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Jak żołnierz z pola bitwy okryty ranami, ale żyw i z wy­
walczoną wolnością, tak wraca niniejsza książka pomiędzy 
czytającą publiczność z  wydartym wprawdzie tytułem i po­
kryta w dwóch miejscach plastrami interpeiacyi parlamentar­
nych, ale o wywalczonem prawie istnienia. Na tern miejscu 
składam podziękę tym wszystkim, którzy, ze względu lub bez 
względu na treść, stawali w jej obronie, czyniąc to w imię 
swobody i niepodległości myśli polskiej.
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Interpelacya posła Klofacza i tow. do ministra sprawiedliwości, 
wniesiona na posiedzeniu izby posłów z dnia 14 kwietnia 1902.

Poeta Andrzej Niemojewski wydał w Krakowie »Legendy«. 
Napis ten został ku ogólnemu zdumieniu skonfiskowany, a nadto 
uległa także konfiskacie następująca legenda:

WYSŁANIEC.
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W YSŁANIEC.

W  źródłach  eg ipsk ich , op isu jących  życie T e rap e u tó w  nad  
jeziorem  M eros, zna leziona je s t  spow iedź U riela z jego  w y ­
cieczki n a  L iban.

M łodzieniec, w y s ła n y  przez P rzełożonego  po zioła u z d ra ­
w iające, szedł raź n o  a  śród  podróży  w io sn a  rozkw itła  w  jeg o  
sercu. P uszcza ł w z ro k  po  błęk itnym  stro p ie  św ia ta , k tó ry  się  
najlżejszą c h m u rk ą  nie przyćm iew ał.

Szedł ta k  ty g o d n ie  całe, nie sp iesząc . A im dłużej szedł, 
tern w ięk sza  rad o ść  w ypełn ia ła  jego  duszę. I zbliżył się  m y ślą  
do w szelk iego  k w iec ia  polnego, do po tężnych  drzew  p o ra s ta ­
jących  góry , do  ć w ie rk a n ia  p tac tw a , do g w aru  strum ieni, do 
śp iew u w ia tru .

L a ta  m łodości spędził nad  jeziorem  w  posępnej celi, 
w ychodząc z niej ty lk o  w  dzień pośw ięcony  P anu. O czy jego 
nie w idziały św ia ta  przyrodzonego n a  jego  dzikiej w olności. 
S urow y ży w o t T e rap e u tó w , zagłębianie się w  ta jem nice sił m a­
gicznych, tro sk a  około  zdobycia w iedzy, w yrob ien ie potęgi oka, 
potęgi czucia i po tęg i do tknięcia, w szy s tk o  to  nie było uciechą 
m łodości, w eso ło śc ią  życia, uśm iechem  szczęścia. U śm iech, 
w eso łość, szczęście —  one na dnie duszy  U riela  d rzem ały  ja k  
po toki za sy p an e .

P rzełożony , żeg n a jąc  go, m ów ił m u  o p o słan n ic tw ie  T e ­
rapeu tów . M ów ił m u  o P anu  pusteln iczych lekarzy. M ów ił m u
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0 sile, k tó rą  O n z sy ła  n a  n ic h ; o pom ocy, ja k ą  m a ją  nieść
lu d z io m ; o p rzyk ładzie , ja k i w in n i d aw a ć ; o cn o tach , jak ie
m a ją  u p raw ia ć , by  siły  ow ej nie u trac ić , ale j ą  w  sobie
ro zm n o ży ć .

Uriel s łuchał ze  sk u p ie n ie m  a  ś ró d  drogi d ługo  n ad  tern 
rozm yśla ł.

A le n iebaw em  z a s łu c h a ł s ię  w  szum  w ia tró w , ced rów
1 p o to k ó w . Z ap a trzy ł się  w  m o d re  niebo i w  p ło m ie n n e  słońce, 
k tó re  p rze d  nim  su n ę ło ; z a p a trz y ł się  w e  w z g ó rz a , doliny,
je z io ra  i rzeki. P o sę p n a  ce la co ra z  bardziej za c ie ra ła  s ię  w  jego  
pam ięci. C zuł się ja k  p ta k , k tó ry  w y fru n ą ł z k la tk i i p o  raz  
p ie rw sz y  sk rzy d e ł z a ż y w a ; czu ł się  n a  w o lnośc i, ś ró d  p rzy ­
ro d zen ia , ś ró d  u p a ja jące j w o n i i b uchające j z e w sz ą d  zieloności.

N iekiedy d o zn aw ał c z a ro w n y ch  złudzeń . Z d a w a ło  m u  się, 
że  s ły sz y  n a d  so b ą  w  p o w ie trz u  ja k ie ś  g ło sy , k tó r e  w io d ą  
ro zm o w y . T o  zn o w u  sły sza ł p rzep ięk n e  śp ie w y  i tr ą c a n ie  s tru n .

S y p ia ł n a  m chach  i częs to  śniło  m u  się, że  o tw ie ra  się 
b łęk it i że deszcz białych i ró żo w y ch  k w ia tó w  o p a d a  n a  niego 
i p o k ry w a  go. C zuł n a jw y ra źn ie j w oń  tych  k w ia tó w  i p rzez 
sen  ręce po  nie w yciągał.

1 w e  śn ie  p rzy p o m in a ł sob ie , że je s t  w y s ła ń c e m . W ięc 
zd a w a ło  m u  się, że P an  o d m y k a  niebo i w y s ła ń c o w i sw e m u  
śle  k w iec ie  w o n n e , ab y  m u  rad o ść  to w a rz y sz y ła  w  d rodze .

P o tem  w szed ł p o m ięd zy  siedziby ludzk ie .
1 zn o w u  serce jeg o  d rg n ę ło  n ieznanem  u czu c iem . P ra g n ą ł 

zbliżyć się do p as te rzy , do  ry b a k ó w  i o g ro d n ik ó w ; o g arn ę ła  
go  ja k a ś  tę sk n o ta , poczucie  sam o tn o śc i, chęć w y m ia n y  słów , 
u śc isk ó w , spo jrzeń , łez  i u śm iech ó w . Ale p o w s trz y m y w a ł go 
p rzep is  P rzełożonego , k tó ry  g o  su ro w o  n ap o m n ia ł, a b y  od ludzi 
trz y m a ł się  zda leka, a lb o w iem  by ła  to  jeg o  p ie rw sz a  podróż.

N ieraz w idział rad o ść  i chcia ł j ą  z ludźm i dzielić. T o 
zn o w u  w idzia ł cierp ien ie i do leg liw ość , a  zn a ł ś ro d k i za radzen ia . 
I w iedział, że s ta rs i z p o m ięd zy  Braci chadzali po  k ra ju , gdy 
by ła p o trzeb a , by czynić dobrze . K iedyś i on  m ia ł s ię  p rzy łączyć

6

http://rcin.org.pl



i chadzać z n im i, m ia ł zbliżać się  do ludzi i ręce k u  nim  
w yciągać...

D aw n ie j n ie  tę sk n ił za tem , bo m u n iezn an a  była słodycz 
tak ieg o  zb liżan ia  się  i czynienia tak ich  uczynków . Ale te raz , 
gdy p o zn a ł w o ln o ść , gdy  u jrzał się  śród  p rzyrodzenia i oko 
jego pad ło  n a  ludzi, ża łość ozw ała  się w  jeg o  sercu , obracał 
oczy k u  ow ym  g łosom  rozm aw iającym  w  górze i py ta ł: żali 
ta  su ro w o ść  P rzełożonego  je s t sp raw ie d liw a?  żali nie będzie 
p rzysp ieszony  dzień  jego radości i jego  cz y n ó w ? żali siła  nie 
w ezbrała w  nim  ju ż  n a  tyle, by spe łn ia ł p o s łan n ic tw o  — i m a 
ty lko za  ziołam i się  oglądać, s tron iąc  od pociągających  d u szę  
siedzib ludzkich?...

R azu  p ew n e g o  u jrza ł m iasteczko  n a  s toku  w zg ó rza , 
a  dalej w  dolinie, w zdłuż rzeczki rozrzucone dom ki i jed en  
n a  uboczu sa m o tn ie  sto jący  śród  gaju  m igdałów , o sy p a n y ch  
różow em  kw ieciem .

P ow ietrze by ło  parne. Siadł pod p a lm ą  i dum ał. W tedy  
w e w schodniej s tro n ie  nieba b łysnęło  i odezw ał się odległy 
grzm ot.

Uriel u n ió s ł oczy  w  górę. N a w id n o k ręg u  u k aza ła  się  
b ru n a tn a  ch m u ra , b ieg ła szybko  i rozpośc iera ła  się po niebie, 
zak ry w ając  ja s n y  b łęk it. Ale dołem  nie w ia ł jeszcze n ajlże jszy  
pow iew  i d rze w a  p o g rążo n e  były w  nieruchom ości.

N adciągała b u rza . Uriel w s ta ł i począł oglądać się za  sch ro ­
nieniem . R uszy ł w  k ie ru n k u  ow ego sam o tn ie  sto jącego  dom u.

D rzwi były  o tw arte . Z ajrzał w  głąb. Dom w idocznie był 
pusty , a  m ieszk ań cy  w  polu. Nie śm iał w ejść  do opróżn ionej 
siedziby ludzkiej i ru szy ł dalej.

Z aledw ie je d n a k  uszedł k ilkanaście k roków , k iedy  po  
raz w tó ry  za ja śn ia ło  w  chm urach i rozległ się  grzm ot, hucząc 
przeciągle. Z a w a h a ł się tedy, czy iść dalej, czy  w racać. S ta ł 
p rzez chw ilę i ro zw aż a ł; następnie je d n ak  zaw rócił i s ta n ą ł 
znow u p rzed  ow y m  dom em . W łaśnie b łysnęło  na niebie po 
raz trzeci i g rzm ien ie  w strząsnę ło  pow ietrzem .
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S PU a - s s a l

I w  te jże  chw ili u jrz a ł w  d rzw iach  m ło d ą  dz iew czynę, 
k tó r a  p o d n io s ła  n a  n iego  p y ta ją c e  i zdu m io n e  oczy, p o zn a jąc  
w  n im  p rzy b y sz a  ze s tro n  dalek ich .

U ro d a  jej zm iesza ła  go. T w a rz  ob la ła  m u  s ię  żyw ym  
ru m ie ń cem . P a trzy ł n a  n ią  cz as  ja k iś  a  po tem  zb liżył się  do 
niej i p o zd ro w ił ją.

O n a  z  za w sty d z en ia  o d d y ch a ła  szybko  i o b la ła  s ię  rów nież 
ru m ie ń cem . 1 ta k  sta li n ap rz ec iw  siebie, nie w ied ząc , co czynić 
i ja k ie m  słow em  p rzem ów ić  do siebie.

N a niebie zag rzm ia ło  po  ra z  czw arty . W ted y  U riel p rzy ­
s tą p ił o k ro k  bliżej, o p a r ł ręk ę  o o d rzw ia  i n a w ią z a ł z  nią 
rozm ow ę.

O n a  ośm ieliła  s ię  n ieco i poczęła m u  o d p o w iad ać . A potem  
p y ta ła  go, ja k ie  je s t  jeg o  im ię, czem  się  tru d n i i j a k  s ię  n a ­
z y w a  k ra j, z k tó rego  p rzybyw a.

O dpow iedział, iż n a  im ię m u  Uriel, p rz y b y w a  z bardzo  
d a le k a  i je s t  w ysłańcem  teg o , k tó ry  u s ta la  w o d y , ro z p o śc ie ra  
b łęk it n a d  św ia tem  i k aże  n ieść  u lgę  b liźnim  w  niedoli.

S ło w a  te  ździw iły  ją . P o p a trzy ła  n a  n iego  z bo jaźn ią , 
czcią i zaciekaw ien iem . W ieść  o w y słań cach  k rą ż y ła  z u s t  do 
u s t  ja k o  legenda.

T e ra z  on z kolei py ta ł, ja k  jej n a  im ię, k to  do m  ów  
z a m ie szk u je  i czem  s ię  tru d n i.

D ziew czyna odp o w ied z ia ła , iż n azy w a się  S u n a m is , a  dom 
n ależy  do je j rodziców , k tó rz y  s ą  w  w inn icy  p rz y  zb io rze . O na 
za ś  po zo s ta ła , aby  p iln o w a ć  o p u sto sza łeg o  d om u , g d y ż  rodzice 
p o w ró c ą  dopiero  p ó ź n ą  nocą.

N a to  znów  on p o czą ł m ów ić , iż sz u k a  s c h ro n ie n ia  przed 
zb liża jącą  s ię  burzą . Że je s t  to  p ie rw sz e  p o ru sz e n ie  żyw io łów  
w  czasie  jego  p ie lgrzym ki. Ż e  d o tą d  to w a rz y sz y ł m u  ty lko 
s k w a r  a  p rzed  nim  sz ła  cisza . Ż e nie zbliżał się  do  ludzi, 
gdyż było  m u za k az an e  do  c z a s u ; a k iedy  ten  czas nadejdzie, 
P an  d a  znak .

1 w  chw ili, k iedy  s ło w a  te  w ym aw ia ł, zag rzm ia ło  n a
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niebie, a  g rom , ro z łam aw szy  chm ury , u k aza ł w ielką św iatłość , 
k tó ra  s in y m  b la sk iem  odbiła się n a  tw arzach  obojga.

D ziw ne zm ieszan ie  ogarnęło dziew czynę. Gdy przybysz 
m ów ił, w p a try w a ła  się  w  jego p iękne a  niezm iernie łagodne 
oblicze, o w ian e  u ro k iem  dum ań. W p a try w a ła  się  w  jego p iękne 
oczy, k tó re  m ia ły  b a rw ę  różow ego k w ia tu  jabłoni. P oglądała 
na  jego  p o s ta ć  w io tk ą , ja k b y  n ieziem ską, ja k b y  p o w iew n ą 
i u la tu jącą .

1 poczuła, że blizkim  je s t je j sercu.
Z ap rag n ę ła  u słyszeć , za  czem  był w y s ła n y ; prosiła , aby  

nie odchodził, gdyż chm ury  dały z n a k  św ia tło śc ią  i g rzm ieniem .
W tedy  on obrócił się w  ogród, kędy  lilie rosły. 1 u sz cz k n ą­

w szy  p ręt, podał jej.
O na o p u śc iła  oczy i pocałow ała kw iat. Ale za raz  po tem  

tw arz  jej p o sm u tn ia ła  i łza zaśw ieciła  jej n a  pow iece.
Lecz on u ją ł j ą  za  dłoń i pytał, czem u milczy. R ozpoczęli 

znow u rozm aw iać , a  o n a  opow iadała m u  o rodzicach, o biedzie, 
w  jak ie j ży ją , o ub ó stw ie , k tó re  o jej lo sach  s tanow ić  będzie. 
W reszcie zeznała , iż n ieraz w ieczoram i n aw ied za  ich dom  p e­
w ien s ta ry  cieśla, z n a n y  i ceniony dla sw ej dobroci i su m ie n ­
ności, rów n ie  ubogi, ja k  oni. Ale je s t  to  cz łow iek  bardzo sta ry .

M ówiąc to  p rzym ilk ła  nagle. O n za ś  popatrzy ł n a  n ią  
i śc isnął jej rękę.

A w łaśn ie  zagrzm ia ło  n a  niebie po  raz  szósty. O lśn ie­
w ająca  św ia tło ść  ro zd a rła  b ru n a tn ą  ch m u rę  od w schodu  do 
zachodu i zah u cza ł grzm ot, k tó ry  rozległ się  echem  po górach.

Uriel pochylił się nad dziew czyną, a  tw arz  jego, roz- 
św iecona po ły sk iem  grom u, była p iękna, ta jem nicza, p o ry w a­
jąca. Serce dziew czyny  drgnęło n ieokreślonym  bólem. Poczęła 
szep tać  o jego n iespodzianem  zjaw ien iu  się, o tej burzy, k tó ra  
nad jego  g ło w ą  lśni błyskaw icam i i g ra  grzm ieniem . A potem  
szep ta ła  o tę sk n o c ie , k tó ra  zak rad a  się do se rca  i n igdy m oże 
uciszoną nie będzie.

W tedy  on  o b ją ł j ą  i zbliżyw szy w ięcej jeszcze tw arz
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s w o ją  do je j tw arz y , py ta ł, czy b y  u w ierzy ła  w eń . N astępn ie  
p y ta ł, czyby  p rag n ę ła  u c iszen ia . I py ta ł ta k że , czy p rzez  tę 
k r ó tk ą  chw ilę  s ta ł s ię  je j b lizk im .

L ecz on a  nie śm ia ła  odpow iadać , jen o  p rzy sło n iła  oczy 
rz ę sa m i i pochy liła  tw a rz  z a la n ą  rum ieńcem . O n za ś  m n iem ając , 
że m ilczen ie  jej m a in n y  p o w ó d , począł je j z n o w u  m ów ić
0 sw e m  posłann ic tw ie , p o d n ió s ł rę k ę  k u  b ru n a tn y m  chm urom , 
k tó re  m iedzianą  p o m ro k ą  p rzyćm iły  ja s n o ś ć  dn ia , sz e p ta ł jej 
to  w sz y s tk o , co się p łom ien iem  g arnę ło  n a  jeg o  u s ta  i w ichrem  
d o b y w ało  z  duszy , p rzy ło ży ł g o rąc ą  tw a rz  do je j  lic ro zp a lo ­
nych , o toczy ł silniej ram ien iem  je j kibić...

I w łaśn ie  zagrzm ia ło  w  ch m u rach  po  raz  sió d m y . Z ab ły sła  
p rz e m ija jąc a  św ia tło ść , a po  niej zap ad ł m ro k ; je n o  g rzm ien ie  
trw a ło  d ługo  i po tężn ie , w s trz ą sa ją c  m iedzianem  n ieb em  i po ­
g rą ż o n ą  w  cieniu ziem ią.

A po tern siódm em  g rzm ien iu  z e rw a ł się  w ich e r, ro z k o ­
ły sa ł d rzew a , a z gałęzi m ig d a łó w  i g ra n a tó w  p o c z ą ł o trz ą sa ć  
ró żo w e kw iecie, k tó reg o  p ła tk i, ro jąc  się  w  p o w ie trz u , o p ad a ły  
n a  g ło w ę  U riela i n a  tw a rz  S u n am is .

D ziew czyna p rzy m k n ę ła  oczy; p rzy sz ła  n a  n ią  se n n o ść , 
zem dla ła .

W  śn ie  om dlen ia  by ła  je d n a k  ta k  p ięk n ą , że  U riel w p a ­
try w a ł się  w  n ią  i n ie  s ły sza ł w ich ró w  n ad  g ło w ą, n ie  w id z ia ł 
ro z k o ły sa n ia  się cy p ry só w , an i opada jącego  k w iec ia , an i o g n ia  
n a  niebie.

P u s te ln ik  z nad  b rze g ó w  jez io ra  M eros, m ól w ied zy , za- 
k o n n ik -le k a rz , m ag  b a d a ją c y  s iłę  ta jem n ą , p o cz u ł w  sobie 
żyw ioł, k tó ry  sz u k a ł b ra tn ich  żyw iołów . 1 zn a laz ł j e  w  tern 
u roczem  przy rodzen iu , w  b łęk ic ie  n ieba, w  szu m ie  d rzew , w oni 
k w ia tó w  i onych g ło sach  w  p o w ie trzu . Z n a laz ł je  w  onej 
nagłej b u rzy , k tó ra  św ia t ob ję ła , w  onej św ia tło śc i b ły sk aw ic
1 w  onem  grzm ieniu  chm ur. Z n a laz ł je  w  te j p ięk n ej, u śp ione j 
dziew czyn ie , przy  k tó re j je szc ze  leżała lilia, u sz c z k n ię ta  i p o ­
d a n a  je j ta k  n iedaw no.
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Ale w  tej chw ili drgnęło w  nim  inne  uczucie; p o p a trz y ł 
n a  o p u s to sz a ły  dom , k tó rego  drzw i s ta ły  o tw orem , p rzypo ­
m niał sob ie s ło w a  dziew czyny, iż rodzice jej pow rócą n a  noc, 
s ta n ą ł p rzed  jeg o  ok iem  obraz s ta rego  cieśli, k tó ry  chciał dzielić 
z nim i u b ó s tw o  sw o je . I p rzypom niał sobie jeszcze w yrazy , 
k tó re  był sz e p ta ł dziew czynie, co jej m ów ił o sw ojem  p o słan ­
nictw ie, n a s tę p n ie  za s ta n aw ia ł się  n ad  tern , ja k  on a  m og ła  
to  rozum ieć i ja k  należało to  rozum ieć...

1 padł n a  niego lęk. O dsunął się od śpiącej dziew czyny  
i zdała p o p a trzy ł n a  nią. Potem  u ją ł się za  czoło, opuścił g łow ę 
na p iersi i dum ał. C o raz  w iększy  m ro k  za p ad a ł w  m iarę w zm a­
gan ia  się  burzy. Uriel drżał, zb ierał m yśli. Z w rócił oczy n a  
rozsypane po do lin ie  dom ki, n a  m iasteczko  przylepione do 
w zgórza,

D ziew czyna s ię  nie budziła.
P adał n a  n iego  coraz w ięk szy  lęk. Dzień zam ienił się  

w  noc; w icher, n iby  ro zh u k a n a  rzek a  pow ietrzna, p rze lew ał 
się i rw a ł k o n a ra m i. Uriel począł su n ą ć  n a  palcach w  g łąb  
lasu  cedrow ego. Je szc ze  obejrzał się  k ilk a  razy  poza siebie. 
D ziew czyna w ciąż  spa ła .

Nagle w ich e r  zm ien ił k ie ru n ek , przepołow ił chm ury  n a  
niebie i po k ró tk im  czasie zm iótł je  za  w idnokręgi. U kazał 
się w  górze cz y sty  b łęk it a  w  stron ie  zachodniej słońce, k tó re  
w łaśn ie po łow ą sw e j ta rc zy  szkarła tne j zapadało  za  w zgórza . 
W  pow ietrzu  poczęło  k rążyć  p tac tw o  z w eso łem  św iego tan iem . 
O żyw iła się w o ń  lilii i kw iatu  m igdałow ego. Miłe zapachy  ję ły  
przepełniać pow ietrze .

D ziew czyna w estchnę ła , o tw orzy ła  oczy i roze jrzała  się  
dokoła ze zdum ieniem . 1 nie m ogła zrozum ieć, żali sen  t r w a  
jeszcze, czy też  ja w a  nie minęła. Nie m ogła pow iązać m yśli, 
ob razów , w sp o m n ie ń  i rzeczyw istości.

Bo zdało  się  je j, że sta ła  na progu  d om u  i u jrza ła  p rzed  
sobą m łodziana, k tó ry  się  nazw ał w ysłańcem . A zjaw ił się śró d
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b ły sk a w ic  i g rzm ienia . P o tem  p rzem ó w ił do niej, u sz cz k n ą ł 
p rę t  lilii i podał jej...

P o tem  szepta li ze so b ą  o niebie, o ziem i i o d rżen iu  serc. 
P o tem  o n a  osłab ła a  n a  n ieb ie rozg o rza ły  b ły sk a w ice  i za h u ­
cza ły  g rom y . P otem  p rz y m k n ę ła  oczy.

I o tw ie ra  je  teraz...
A w  górze p rz e c z y s ty  b łęk it, w  dali zach o d z i słońce 

i n ie m a  n ikogo  kolo  niej...
—  Żali to  był sen?...
Ale serce  jej d rży  je szcze , u d erz a  n ie ró w n o . C z u je  jeszcze 

n a  tw a rz y  oddech tego , k tó ry  się  m ienił w y słań cem ...
—  Żali była to  ja w a ? ...
I s iedziała  ta k  d u m a jąc , o p u śc iła  g łow ę n a  p ie rs i a  z  oczu 

poczęły  łzy  spływ ać. T oczy ły  się  po b ladych p o liczkach , sp a ­
dały  n a  łono , na ręce, n a  m u raw ę .

P o tem  łzy te  poczęły  p ły n ą ć  coraz obficiej i j a k  czy ste  
k ro p le  deszczu  drżały  n a  źdźb łach  traw y.

W tem  po sły sza ła  sze le st k ro k ó w , p o d n io s ła  g ło w ę  i p rzez  
łzy  u jrz a ła  pochy lonego  cieślę, k tó ry  zbliżał się  w o ln o  pod  p róg  
ich dom u. Z ak ry ła  tw a rz  rę k a m i, pochyliła g ło w ę  n a  m u ra w ę  
i u to n ę ła  w  drżeniu , łzach  i b łagan iu  P an a , k tó ry  w  gó rze  
p o n ad  n ią  k ry ł się  z a  b łęk itam i i losy  św ia ta  w  zad u m ie  
uk ładał.

C ieśla  u jrza ł j ą  k lęczącą  z pochy loną k u  ziem i tw arz ą . 
Z an iep o k o ił się, p rz y s tą p ił do niej i szep n ą ł ła g o d n ie :

—  Co tobie, S u n a m is ?
Ale u s ły sza ł ty lk o  łk a n ie . W ięc p rze ląk ł się  b a rd z o , do­

tk n ą ł d ło n ią  jej g łow y , sc h y lił s ię  i sz ep n ą ł je sz c z e  łag o d n ie j?
—  Co tobie, m o ja  d ro g a  S u n a m is ?
W ted y  dz iew czyna u n io s ła  się  n ieco, p rzy s ło n iła  tw a rz  

w łosam i i p rzy ło ży w szy  d rżące , z im ne u s ta  do  je g o  po m ar­
szczonej ręki, poczęła ją  z lew ać  łzam i i całow ać...
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KUSICIELE.

W  Je ru sz a la im  p an o w a ła  d u sz n a  atm osfera. R ęka W iel­
korządcy  zaw isła  n a d  w szy stk iem i partyam i i nie pozw ala ła  
żadnej głow ie w y ro sn ą ć  p onad  w y so k o ść  w łóczni rzym skiej. 
Ludzie oddani rzem iosłom , p rzek u p n ie , lichwiarze, zam ożni 
leniw cy, m yślący  jed y n ie  o w ygodach  życia, w reszcie w yrobn icy  
i różnego rodzaju  p ro s ta c tw o  nie odczuw ało  ciężaru tej ręki.

Ale w a rs tw y  w y ższe , p rzech o w u jące  w  sw em  łonie tra -  
dycye polityczne, żąd n e  w p ły w ó w , zn aczen ia  i w ładzy, pog lą- 
dały gn iew liw em  okiem  w  s tro n ę  p a łacu  N am iestnika i n ie raz  
nocam i, tocząc p o ta jem n e  narad y , u k ład a ły  plany, k tó re  n a ­
s tępny  ran e k  n iby  m głę rozw iew ał. W a rs tw y  te  czuły sw ą  
siłę i sw o ją  niem oc. C zuły  sw ą  siłę, gdyż połączyw szy się 
z Synhedrionem , m ia ły  z a  sobą  w ied z ę  czerpaną z Pism a, żyw e 
słow o k ap łan ó w  i w y b itn e  m a ją tk o w e  stanow isko ; przeto  o to ­
czone były n ie jako  p o tró jn y m  m u rem  ochronnym  i n ik t ich 
n ap aść  nie mógł. Z arazem  je d n a k  czuły sw ą  niem oc, bo tak i 
s ta n  rzeczy nie w y s ta rc z a ł im, a  m ając nad sobą  czu jnego  
W ielkorządcę, nie m ogły  k ro k u  uczynić poza ów  p o tró jny  m u r 
zajętej szczęśliw ie pozycyi. L ud  ich pow ażał, s łuchał i k łan ia ł 
się  bogaczom ; oni p ragnęli, aby lud ten na d an e  hasło  ru szy ł 
za  nim i, d o k ąd k o lw iek  go poprow adzą. A tego  nie mogli się 
spodziew ać. L ud  by ł m artw ym  prochem ; oni za ś  w  duszach  
sw ych nie m ieli an i jednej iskry, aby  ją  dobyć i w  ten  proch
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rzucić. C zerp iąc  ca łą  s w ą  siłę  z przeszłości, nie m ieli daru  
s p o jrz e n ia  w  p rzysz łość . A g d y b y  n aw e t w a ru n k i u łoży ły  się 
d la  n ich  n a jp o m y śln ie j, n ie by ło  śród  nich ani jed n eg o  czło­
w ie k a , p o w o łan eg o  n a  w odza . Nie stw orzy li sobie n a w e t ideału  
w  ty m  k ie ru n k u . Posiedli je d y n ie  sz tu k ę  w zb ran ian ia , p o w strzy ­
m y w a n ia , h a m o w a n ia  z a p ę d ó w ; nie um ieli n a to m ia s t w sk az ać  
drogi, o św iecić  jej id e ą  i pobudzić  do czynu. Był to  k ie runek  
bez k ie ru n k u , n ak ry c ie  w sze lk ie g o  św ia tła  k o rcem , w y czek i­
w a n ie  i chęć ro zp lą tan ia  w ęz ła  bez przy łożen ia ręk i. Jeże li zaś 
k to k o lw ie k  rękę z a m ie rz a ł w yciągnąć, chw y ta li go, odw odzili, 
a  n a w e t bali się go, u p a tru ją c  w  nim p rzysz łego  d esp o tę . Lud 
n a to m ia s t, a c zk o lw iek  pozorn ie  był m artw y , w y tw o rz y ł sobie 
ideał o czek iw an eg o  w odza . Ideałem  tym  był z a p o w ia d a n y  p rzez  
p ro ro k ó w  M eszjach. I był to  zap raw d ę  ideał ludu , a  n ie  w a r s tw  
w y ższ y ch ; te  bow iem  onych p ro ro k ó w  p rześ lad o w a ły  i u śm ie r­
cały. W p ra w d z ie  i on e  w ierzy ły  w  przyjście Z ap o w ie d z ia n eg o ; 
ale p o m ięd zy  ich w ia rą  i w iarą  ludu  leżała p rzep aść . O n e  ro ­
zu m ia ły  P ism o , lu d  je  odczuw ał. Lud og lądał się  z a  m ężem , 
g ło szący m  to , co w  głębi duszy  przez k ażd eg o  było  odczu te ; 
lud  nie p y ta ł nigdy, z jak iego  dom u p ro ro k  w y ch o d z ił; czekał 
ty lk o  c z y n ó w  i w  nie zaw sze uw ierzył. O ni n a to m ia s t żądali, 
ab y  im  b y ła  u k a z a n a  osoba, aby  ten , k tó ry  p rzy jdz ie , o tw o ­
rzy w szy  k sięg i, w sk a z a ł palcem  sw ój rodow ód, zg o d n o ść  im ien ia  
sw ego  z im ieniem  p rzepow iedn i, aby  p rze d ew szy s tk iem  nie był 
n ie sp o d z ian k ą  i z a s ta ł  ich p rzygo tow anych  n a  s w e  p rzy jśc ie . 
T y m czasem  m ijały  la ta  z a  latam i, lud p rz y w y k a ł do  now ego  
p o rzą d k u , k tó ry  od  d a w n a  s ta ł się sta rym , p rzy g n ę b ien ie  o g ar­
n iało ich coraz siln iej, aż w reszc ie  poczęli d la  u m o c n ie n ia  się 
radzić, u k ła d ać  p lany , łow ić  chciw ie k aż d ą  w ieść , k tó ra  z a p o ­
w iad a łab y  odm ianę, n a d a w a ć  je j p rzesad n e  zn aczen ie  i n ak o n iec  
podn iecać się  tern w sz y s tk ie m , w y tw arza jąc  s to s u n k i,  k tó re  
zam ien iły  ich w  po tężnych  u p io ró w , szerzących p o s trac h  w  nocy, 
k iedy  w sz y sc y  sp o czy w ają , ale bezsilnych  w  dzień , k ied y  trzeba  
działać.
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Co ty d z ień  zb ierali się późnym  w ieczorem  u K ajafasa, 
gdzie p o d aw a li sob ie  najd robn iejsze i najszczegółow sze w ieści
0 tern, co się  działo  w  różnych m iastach  k ra ju , a n aw e t i to, 
n a  co się  zan o siło  w  R zym ie, gdyż nie b ra k  im było s to su n ­
k ó w  w  sto licy  św ia ta . P otem  w ieści te  w spó ln ie  roztrząsali
1 w yciągali w n io sk i. N a tak ich  zebran iach  nie odróżniano rzeczy 
w a ż n y c h  od n iew ażnych . Każda rzecz m ogła być w ażn a; za­
leżało  to  od z e s ta w ie n ia  jej z innem i w iadom ościam i. O po­
w iad a n o  sobie za te m  z zafrasow anem i obliczam i, w  kim  się 
cezar rzy m sk i kocha ł, ja k i ch a rak te r tej kobiety , jak i p o siad a  
w p ły w  n a  w ładcę ś w ia ta  i k to  zn o w u  n a  n ią  w p ły w  w yw iera . 
Z as tan a w ian o  się  n ad  tern, czy konsu l, w y słan y  do Iberyi, 
sp rzy ja  im, czy nie, i czy  nie byłoby lepiej postarać  się, aby 
k o n su la  tego  o d w o łan o  i w y sła n o  n a  jego  m iejsce innego. 
R o z trząsan o  ró w n ież  k aż d y  szczegół z dom ow ego życia W iel­
korządcy , k tó ry  to  szczeg ó ł w  danym  razie m ógł być w  R zym ie 
w y zy sk an y  p rzec iw  n iem u , lub za  nim. K ajafas słuchał za ­
zw yczaj tych  ro zm ó w  dłubiąc palcem  w  zębach i patrząc pilnie 
po  m ów cach, a  d o p ie ro  pod  koniec zabierał głos i n iesłychanie 
b y stry m  sądem  ro z w ią z y w a ł każde  zagadnienie, w y sn u w ając  
uderzająco  p ro s ty  w n io se k . T y lko  S u ten , jeden z najw iększych  
bogaczy, um ia ł go  n iek ied y  p rzekonać, gdyż posiadał u m y sł 
m oże jeszcze b y s trz e jsz y , w ielk i d a r  w ysłow ien ia a  przy tem  
rzadki chłód. Ale by ł to  człow iek  bardzo młody, zaledwie trz y ­
dzieści la t liczący. Nie m ógł zatem  tyle wiedzieć, ile w iedzia ł 
K ajafas, k tó ry  też  obala ł jego dow odzenia prostem  przy tocze­
niem  jak iegoś zdarzen ia , w ykazu jącego  niezgodność z g ło sz o n ą  
przez S u ten a  teo ryą .

Na jednem  z ta k ich  posiedzeń Suten doniósł, iż k rąż y  
po m iasteczkach  w  to w arzy stw ie  kilku uczniów  m łody rabboni,. 
k tó ry  leczy przez w k ład an ie  rąk  i budzi w  tłum ach  podziw . 
K ajafas w trąc ił żartob liw ie , że m ożnaby go do św ią tyn i sp ro ­
w adzić, ab y  w k ład a ł ręce na głow y celn ików , śc iąga jących  
w łaśn ie  z ludu  n o w y  podatek. W net je d n ak  rozm ow a zw ró c iła
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się  w  in n y m  k ie ru n k u , gdyż k to ś  przyw iózł w iad o m o ść , że 
w  sk ła d z ie  p re to ry an ó w , o taczających  cezara, za sz ły  w aż n e  
z m ian y  i w esz li ludzie n ieznan i. S u ten  nie b ra ł udziału  w  dalszej 
ro zm o w ie  a  n aw e t w cześn ie j n iż  zw y k le  opuśc ił zgrom adzenie. 
N a p rzy sz łem  zaś nie z jaw ił się  w cale.

P o  up ływ ie  dw óch  ty g o d n i przybył je d n a k  z n o w u  i p rzy ­
n ió sł d a lsze  w ieści o o w y m  rabbonim . P o n iew aż  b ra k  było 
w iad o m o śc i w ażn iejszych , p rze to  w y słu c h an o  je g o  o p o w iad a n ia  
do k o ń ca . T w ierdził, że rabbon i niety lko u zd ra w ian ie m  się 
za jm u je , ale zarazem  w y g ła sz a  n au k ę , k tó ra  n ie  pod  każdym  
w zg lędem  je s t  zg o d n a  z tra d y c y ą  w ykładu  P ism a. W ieść  ta  
za sę p iła  A nnasza, św ie k ra  K ajafasza, n a jw y ż sz eg o  k a p ła n a  
onego  ro k u , bo by ł bard zo  w ym aga jący  w  s p ra w a c h  w y k ła d u  
P ism a. P oczą ł w ięc  szczegółow o w y p y ty w ać o o w ą  naukę . 
Ale K ajafas c h rz ą k n ą ł i kazał S u tenow i o p o w iad ać  p o p ro s tu  
to, co s ię  zdarzy ło , a  nie to, co było m ów ione . S u te n  te d y  
zaczą ł s ię  rozw odzić  nad  tern, iż ów  rabbon i z y s k a ł w ielk i 
rozg łos u  ludu , k tó ry  tu  i tam  poczyna p rze b ąk iw ać , iż to  je s t  
za p o w ie d z ia n y  M eszjach.

S ło w a  te  w y w o ła ły  w ielki śm iech w  całem  zg ro m ad zen iu . 
N aw et A n n a sz  trze p a ł ręk ą  przez pow ietrze i ch ich o ta ł a  inni 
poczęli w  ró żn y  sp o só b  żartow ać. S uten  um ilkł, s ia d ł w  kącie, 
ale był b a rd z o  rozgn iew any .

T o  je g o  zach o w an ie  zw róciło  uw agę K ajafasa , k tó ry  dał 
zn ak , ab y  się  uc iszono  i m ów ił, że podobna rzecz z d a rz y ła  się 
p rzed  o śm n a s tu  la ty  d w a  razy, przed  d w u d z ie s tu  la ty  raz 
a  p rzed  cz te rd z ies tu  la ty  trz y  razy. Na to  p o w s ta ł S u te n  cisnął 
o  p o sad zk ę  m isę, k tó rą  m iał pod  rę k ą  i zaw o ła ł g ro m k o :

—  T a k a  rzecz n ie  zd a rzy ła  się  jeszcze nigdy!
1 z n o w u  p rzed w cześn ie  o p u śc ił zg rom adzen ie.
N azaju trz  ran o  p o sła ł po  n iego  K ajafas, u d a ł s ię  z  nim  

do  ogrodu  i długo ze so b ą  n a  sam otnośc i rozm aw iali. Po tej 
by tności u K ajafasa S u ten  o p u śc ił m iasto  i p rzez  m iesiąc nie 
po jaw iał się n a  zg rom adzen iach . Po m iesiącu w rócił. W szyscy
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go otoczyli i w y p y ty w a li, kędy  podróżow ał. Ale on daw ał albo 
odpow iedzi w y m ija ją ce , albo też całkiem  m ilczał. T ym czasem  
K ajafas za s ia d ł n a  sw e m  m iejscu i w b rew  zw ycza jow i p ierw szy  
g ło s  zab ra ł.

Z aczą ł w p ro s t  od  tego, iż będzie m ów ił o ow ym  m łodym  
rabbon im . W szy sc y  m ocno  się zaciekaw ili a n iek tó rzy  obejrzeli 
s ię  n a  S u ten a , k tó ry  siad ł dalej, zw iesił głow ę, ja k b y  zbierając 
m yśli i n a  coś się go tu jąc .

K ajafas m ów ił, że sp ra w a  p rzed staw ia  się n ieco odm iennie , 
n iż  to  się z razu  w y d aw ało . Młody rabboni nie je s t  p ie rw szym  
lepszym  szalb ierzem , an i w różkiem  biorącym  pieniądze, an i 
nie podaje się za  p ro ro k a , ani nie głosi rzeczy n ad z w y cz a jn y c h  
z którem i w y p ad a ło b y  w alczyć, ani nie dąży  do w ładzy, ani 
nie je s t  cz łow iekiem  podburza jącym  lud. Zdaje się  w szelako , że 
lud  lgnie do niego, gdyż dąży za  nim , słucha jego w yk ład u , 
o tacza go n iezm iernym  szacunk iem , niem al czcią. Są tacy , 
k tó rzy  opuścili żo n y  i rodziny  a  za  nim  poszli; inni porzucili 
rzem iosło sw o je , ab y  być ciągle p rzy  jego boku. Czy cuda  
czyni, tru d n o  sp raw d zić . P ow iad a ją  ludzie w iarogodni, że tak . 
Ale w iarogodn i ludzie m o g ą  m ieć p ły tk ie  spo jrzen ie i słaby 
s łu c h ; m ogą w idzieć ty lk o  sk u te k  a p rzyczyny  nie, i dziw ow ać 
się  dym ow i, nie d o jrza w szy  płom ienia. T u  nie o to  chodzi. 
Rabboni je s t m ężem  lu d u  a tak iego  dziś potrzeba!

W ielkie zd u m ien ie  ogarnęło  obecnych. Nie mogli zro zu ­
m ieć w y w odu  K ajafasa . Ze w szy stk ich  stro n  nalegano  na niego, 
ab y  w yłożył ja śn ie j, co myśli.

K ajafas je d n a k  zm ęczył się i nie chciał dłużej m ów ić. 
Ale n as tęp n e  posiedzen ie  naznaczył nie za  tydzień, lecz n a  
po ju trze. W szyscy  rozeszli się tedy w  n iezw ykłem  nap rężen iu  
m yśli. Zrozum ieli bow iem , że jeśli K ajafas ta k  na rzeczy p a trzy , 
to  sp ra w a  m usi być isto tn ie  w ażną.

Na ow em  n as tęp n e m  zgrom adzeniu zjaw ili się w szy scy  
bardzo  w cześn ie  a  K ajafas rozstaw iw szy  n iek tó rych  w  p rzed ­
sionku , ab y  daw ali baczenie na służbę, w ygłosił w ie lk ą  m ow ę.
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W  m ow ie  te j p rz e d s ta w ił obecne po łożenie, nie szczędząc 
b a rw  ciem nych , an i p rzy g an . W ykazał, że w  tym  s ta n ie  rzeczy  
n ie p o d o b n a  n a w e t m arzy ć  o zrzucen iu  zw ie rzch n ic tw a  rzy m ­
sk iego . L u d  ich słucha , a le  w  św ią ty n i; gdyby  m u je d n a k  
kaza li rzuc ić  się n a  s tra ż  W ielkorządcy , w ypow iedz ia łby  im 
p raw d o p o d o b n ie  p o s łu s z e ń s tw o  i zw iązanych  o d p ro w ad z ił n a  
ra tu sz . B ystrości im n ie  b ra k , ale nie p o s ia d a ją  w p ły w u  n a  
p o sp ó ls tw o . B rak  im cz łow ieka. T ym  człow iekiem  m ógłby  być 
ó w  m łody  rabboni.

N astęp n ie  p rzy to czy ł im  w iele zdarzeń , k tó re  dow odziły , 
że w  w a ru n k a c h  zw y c za jn y ch  rabboni po  u p ły w ie  k ilk u  lat 
s ta n ie  s ię  n a jp o p u la rn ie jsz y m  m ężem  w  k ra ju . Im ię je g o  będzie 
b rzm ia ło  n a  w sz y s tk ic h  u s tach . O d nich zależy , a b y  to  sta ło  
się  p rędzej...

G d y b y  p o sp ó ls tw o  z a  jeg o  p o śred n ic tw em  p rzesz ło  pod 
ich w p ły w , n iezaw isło ść  by łaby  ju ż  przez pół o siąg n ię ta . Rzym  
nie c iągn ie  zby t w ielk ich  ko rzyśc i z k ra ju  ubogiego , w ielo ­
k ro tn ie  ju ż  sp lą d ro w a n eg o  i ta k  oddalonego. W ie lko rządcy  
p o c h ła n ia ją  znaczne  su m y  a  często  chw ytan i b y w a ją  n a  k ła m ­
s tw a c h . R zym ow i chyba c iąży  łup  i p raw d o p o d o b n ie  n ie  p rze ­
lew a łb y  k rw i celem  u trz y m a n ia  go w  sw y ch  ręk ach . Z re sz tą  
m o ż n a b y  w e jść  w  uk łady . N a to  jed n ak , ab y  w  ty m  k ie ru n k u  
p o ru sz y ć  p o sp ó ls tw o , trze b a  w odza. T ym  w odzem  m oże  być 
ty lk o  ta k i cz łow iek  ja k  rabboni...

Ale w ó d z  tak i m u sia łb y  być im bezw zg lędn ie  p o słu szn y . 
R abbon i je s t  w p ra w d z ie  człow iekiem  z g m in u ; j e s t  je d n a k  
p o dobno  um ysłem , n ie  p o d dającym  się ła tw o  pod  k ie ru n e k  
osób  innych . Ale je s t  m łody! M łodość u s u w a  w ie le  tru d n o śc i. 
R abboni je s t  cz łow iek iem  p ro s ty m , k tó rem u  w in n o  s ię  u śm ie­
chać u s to su n k o w a n ie  z n a jw y ższem i w a rs tw a m i, gdyby  one 
go p o w o ła ły  do sw o ich  celów !

L u d  o czek u je  M esz jach a  i p a trz y  n a  rabboniego . U czynki 
te g o ż  m ó w ią  wiele. W p ra w d z ie  K ajafas te m u  nie w ierzy  i m łody 
rabbon i pew n ie  ta k że  te m u  n ie  w ierzy  a  w  każdym  raz ie  nie
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pow inien  te m u  w ie rz y ć ; z ludem  je d n a k  rzecz p rzed staw ia  się  
inaczej. L ud  p o w in ie n  w ierzyć w  to , co je s t  potrzebne, nie 
za ś  w  to , co je s t  p raw d z iw e . Lud m oże w ierzyć, że rabboni 
je s t  M eszjachem ...

N a teg o  cz ło w ie k a  zw rócił u w ag ę  S u ten . P rzeto  w ykazał, 
iż  p o s ia d a  oko  w y ją tk o w o  bystre  i że je s t  p rzeznaczony  do 
sp e łn ien ia  w aż n y ch  rzeczy. Niech w ięc resz tę  sam  dopow ie.

N asta ła  w ie lk a  cisza, gdyż w szy scy  poczuli, że sp ra w a  
m a  c h a rak te r  n ad z w y cz a jn y  i w y m ag a znacznego  w y siłk u  
w  osądzeniu .

S u ten  począł opow iadać, iż od dłuższego czasu  śledził 
k rok i rabboniego i że go ju ż  ja k o  tak o  poznał. P rzy tacza ł liczne 
przyk łady  w p ły w u , ja k i w y w iera  i ośw iadczył, że je s t to  s ta ­
now czo  p ie rw sz a  g ło w a  po  za  m uram i.

W y m o w a je g o  je s t  w strzą sa jąca , choć k ró tka . W  k tó rą ­
ko lw iek  s tro n ę  obróci oczy, w y ra s ta ją  tłu m y  ja k  z pod ziem i 
i dążą za  nim . P o siad ł od  eg ipskich  lekarzy  sz tu k ę  w k ład an ia  
rą k  i m a silne oko. S u ten  w idział n a  w łasn e  oczy, ja k  razu  
pew nego  pod  jego  sp o jrzen iem  usch ło  d rzew o figowe.

Ale to  je s t  p ro s ta k . G dy o tacza ją  go tłu m y , posiada p e­
w ność  siebie. N iew iadom o, ja k b y  się zachow yw ał, gdyby s ta n ą ł 
p rzed  ich zg rom adzen iem .

O n m usi p o żą d ać  w ładzy , bo czynam i sw em i o siąga  ją  
po  części. W ładza  je g o  je s t  ju ż  w ie lka  — (i tu  począł m ów ić 
urągliw ie) — m oże n ie p rzeszłaby  przez b ram y  m iasta  i d la tego  
b ram  tych  u n ik a ; a le  za p ro szo n a  zgarbi się, p rzy  nas u ro śn ie  
i ju ż  z pow ro tem  p rzez  ow e b ram y  się nie przeciśnie.

D latego też  zachodzi pilna potrzeba, aby go te raz  pozy­
skać. S u ten  z a p y tu je  obecnych w yraźnie, czy zgadza ją  się  n a  to .

Z grom adzeni poczęli szep tać  m iędzy so b ą  i obrócili oczy 
n a  K ajafasa. T en  ja s n o  i w yraźnie ośw iadczył, że p o zy sk an ie  
rabbon iego  d la ich ce lów  je s t rzeczą p ierw szorzędnej w ag i. 
Z grom adzen ie  przy tw ierdziło .

W ted y  S u te n  za b ra ł ponow nie glos i zapy ta ł, czy obecn i
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u p o w a ż n ia ją  go do  p o ro zu m ien ia  się  z rabbonim , czy  nie. J e ­
śliby  z a ś  w ięcej ufali k o m u  in n em u , to  niechaj w y m ie n ią  jeg o  
n az w isk o .

K aja fas  dal z n a k  ręk ą , iż p rag n ie  odpow iedzieć. U ciszono  
się  a  on p raw ił w  te  s ło w a :

R zecz, nad  k tó rą  się za s ta n a w ia ją , je s t  ró w n ie  w a ż n a , 
ja k  n iebezp ieczna . W ażna , bo o tw ie ra  w id o k i; n iebezp ieczna , 
g dyż  g roz i p ro sk ry p c y ą . Kto je s t  o sta teczn ie  ó w  rabbon i, teg o  
n ik t n a  p e w n o  nie w ie. D latego  te ż  je s t  n iezb ęd n a  w y ją tk o w a  
o s tro żn o ść . S u ten  idzie z nim  m ów ić. Ale n iech  ty m czasem  
m ów i z n im  od siebie ja k o  m ąż znakom ity , ale n ie  ja k o  ich 
p rzed staw ic ie l. Jeżeli s p ra w a  w eźm ie  zły obró t, ta je m n ic a  u to n ie  
p o m ięd zy  d w iem a p aram i o czu ; w  na jgo rszym  raz ie  w y s ta w i 
się  n a  n ieb ezp ieczeń stw o  sam  S u ten . Jeżeli za ś  rzecz  pó jdz ie  
po  m yśli, w te d y  czas będzie zeb rać  się na n o w o  i ro zp a trz y ć  
d a lsze  k rok i.

Z g ro m ad z en ie  zgodziło  się  n a  to jednog łośn ie .
S u te n  m ia ł w y ru szy ć  w  d rogę ju ż  n aza ju trz . O w sch o d z ie  

s ło ń ca  K aja fas p rzy zw a ł go jeszcze  raz do siebie i o p a trz y ł 
różnem i p rzestro g am i.

L ę k a ł się, czy S u ten  sp ro s ta  zadaniu . Z nał go  od  d z ieck a  ; 
zn a ł je g o  za le ty  i w ady . Z a le ty  były w ielkie, ale i w a d y  duże. 
S u te n  n ie p o s ia d a ł d a ru  o d g ad y w an ia  ch a rak te ró w . O d la t 
n a jm ło d sz y ch  pa trzy ł n a  ob łudę i p rzesta ł w ierzy ć  w  cnotę. 
P rz y z n a w a ł się  do tego  o tw arc ie  i ty lko  o so b is te  s to s u n k i 
u ch ro n iły  go od publicznej n ag an y , k tó ra  każd eg o  in n eg o  n ie 
om inę łaby  n a  pew no . S u ten  m n iem a ł n a to m iast, że k ażd eg o  
cz łow ieka  m o ż n a  k u p ić ; sam  p rzecież k u p o w ał w s z y s tk o : s to ­
su n k i, p rzy ja źń , w ie rn o ść , n a w e t m iłość tk liw ą. K ajafas nie 
p rzeczy ł te m u  w  zasadzie , ale zdaw ało  m u się, że b y w a ją  
w y ją tk i, ż e  n iek iedy  w  m łodych  ludziach o b jaw ia  się  n iedban ie  
o  d o sta tk i, a  n a w e t o w ład zę  i w p ły w y , R abboni z a ś  był je szcze  
m łody. Ale co do la t byli n iem al rów ieśn ikam i z S u ten em  
a  ró w ieśn ik o m  ła tw iej się  po rozum ieć. Z drugiej za ś  s tro n y
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dzieliło ich z n o w u  pochodzen ie  i św ia t, w  k tó ry m  się urabiali. 
W iele, b a rd z o  w ie le  pow ażnych  w ą tp liw o śc i nasuw ało  się  
K ajałasow i.

S u ten , s łu c h a ją c  jego  p rzestróg , k rzy w ił tw a rz  szyderczo. 
G dy  K aja fas p o czą ł m ó w ić  o szlachetności, popatrzy ł m u ta k  
b y s tro  w  oczy, iż te n  w łożył palec w  u s ta  i począł z zębów  
w y d łu b y w ać  re sz tk i s tra w y , patrząc  po śc ianach , S u ten  w iedział, 
co zam ierzał. N a d n ie  du szy  m iał ju ż  w y g o to w an y  cały p lan  
a  daleko  rozleg le jszy  i głębiej sięgający, niż p lan  K ajafasa. 
W  p lanie tym  rab b o n i m iał być ty lk o  jak o  drzw i, przez k tó re  
się  w chodzi do g m ach u . I nie K ajafas m iał w e jść  p rzez  one d rzw it

W  obecnych w a ru n k a c h  duszn ie j było S u tenow i, niż n a ­
w e t K ajafasow i, niż w szy s tk im  razem . S u ten  czu ł w  sobie siłę 
do  w ypow iedzen ia  w o jn y  ogrom nej części św ia ta ; ty lko b ra k  
m u  było n arzęd zia  w o jen n eg o . O w em  narzędziem  m iał zo s tać  
rabbon i; K ajafas za ś  — m ógł najw yżej to  narzędzie pobłogo­
sław ić, gdyby  m ia ł ochotę... To był ju ż  człow iek przeżyty!...

O ni w szy scy  byli w ed łu g  S u te n a  przeżyci. Cały S y n h e - 
drion , całe d u c h o w ie ń s tw o , cała a ry s to k racy a , n aw e t uczeni!

S u ten  w iedzia ł, iż część tego  p rze k leń s tw a  ciąży tak że  
i n a  nim . O n je d e n  m ia ł to  jasnow idzen ie . Z resz tą  w szyscy  
inni byli ślepi.

Ale m yśli ty c h  nie w ypuścił z głębi du szy  na oblicze, 
k tó re  po p rze lo tn y m  u śm iech u  było znow u chłodne i bez w y ­
razu , ja k  p e rg a m in  n iezap isan y . K ajafas p o w tarza ł z nacisk iem  
k aż d ą  p rze s tro g ę  a  n a s tę p n ie  ją ł S u ten a  g łask ać  po po liczkach  
i m ów ił:

—  P am ię ta j, ab y ś  każdy  k ro k  rozw ażył, nim  go p o s ta ­
w isz. P am ię ta j, a b y ś  raczej zw lekał, niż działał. P am ię ta j, 
ab y ś  raczej m ilczał, n iż m ów ił; abyś raczej nic nie zrobił, n iż  
zrobił źle...

S u ten  począł się  ju ż  niecierpliw ić. Ale K ajafas je szcze 
go  nie puszczał.
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—  P o zn a j go. Z bada j, czego  pragnie . P rzen ikn ij go, co 
m u sch leb ia. P rzejrzy j go  w p ie rw , n im  odezw iesz się do niego...

N ag le u rw a ł, p o p a trz y ł n a  niego i u śc isn ą ł go czule.
—  T y  będziesz k ied y ś n a jw y ż sz y m  kap łanem !
S u te n  w  ram io n ach  je g o  odw rócił tw a rz , gdyż n ie m ógł 

s ię  p o w s trz y m a ć  od szy d erczeg o  uśm iechu . C z ap k a  o dw óch  
ro g ach  w y d a ła  m u się  is to tn ie  g o d n ą  g łow y  K ajafasa . O n po ­
czy n a ł ju ż  m arzyć o czapce ze zło tem i strza łam i.

I w y d a ł m u się  K aja fas m ałym  człow iekiem , g d y  m ów ił
0 d w u ro ż n e j czapce. W y d a ł m u  się  człow iekiem  ś lep y m  i cał­
k iem  przeży tym .

Ale ro z s ta ł s ię  z n im  ja k  z  na jw yższym  m ędrcem  i g ło w ą  
n aro d u  sw o jeg o . U dał się  do  d o m u  a po u p ły w ie  g o d z in y  był 
ju ż  za  b ram a m i m iasta .

W ieczo rem  dn ia  tego  A n n asz  zaszed ł do K ajafasa . Poczęli 
ro zm a w iać  o w y p ra w ie  S u tena .

A n n a sz  rozw odził się sze ro k o  nad ro zu m em  te g o  m ło­
dego  cz ło w ie k a  i k iw ał g ło w ą  n a  w szy s tk ie  s tro n y . K ajafas 
począł d łu b a ć  palcem  w  zębach i rzek ł k ró tk o :

—  S u te n  m a tw a rz  n a  tw arzy .
A n n a sz  podn iósł ze zd u m ien ia  ręce i o d e m k n ą ł u sta . 

K ajafas c m o k n ą ł k ilk a  razy  język iem  o podn ieb ien ie i zęby, 
n a s tęp n ie  rzek ł:

—  P ow iedzia łem , że m a tw a rz  na tw arzy . W ierzch n ia  
tw a rz  je s t  n am  z n a n a ; ale spodn ie j nie w idzieliśm y. M nie się  
zda je , że ta  sp o d n ia  tw a rz  je s t  inna.

N asta ło  m ilczenie, w  czasie  k tó rego  A nnasz  o p u śc ił g łow ę
1 d rap a ł się  z a  uchem . K ajafas za ś  m ru k n ą ł ja k b y  do  siebie:

—  Kto w ie, czy to  nie je s t  w ielk ie szczęście d la  nas , 
że S u ten  nie p o siad a  ta le n tó w  ow ego  rabboniego!

A n n asz  zn o w u  p o d n ió s ł g ło w ę  a  K ajafas dodał:
—  G d yby  bow iem  p o sia d a ł ta len ty  rabbon iego , to  nie on  

do  n a s  chodziłby  n a  zg ro m ad zen ia , ale m y do niego...
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A n n asz  je szc ze  n ie m ógł zrozum ieć i p a trz y ł py ta jącym  
w zro k iem  n a  K aja fasa , k tó ry  zakończył:

— O n n ie d la  n a s  poszedł p o rozum iew ać się z ow ym  
rab b o n im . O n p o szed ł m ów ić dla siebie. Ale przeliczył się. Póki 
j a  żyję, nie będ z iem y  chodzili do niego n a  zg rom adzen ia! Na 
lew ej d łoni m am  n a p isa n e , że p rzeży ję tych , z k tó rym i w i- 
n ienem  p o s tę p o w a ć  ostrożn ie!

A nnasz o d p arł n iespoko jn ie :
—  T o m oże n iech  on  lepiej nie idzie m ów ić z rabbon im ?
K ajafas u śm iec h n ą ł się.
—  Niech m ów i i n iech go tu  przyw iedzie. Bo od tąd  ju ż  

n ie  on sam  z nim  m ó w ić  będzie!
Pożegnali się.

Jo rd an  św iecił k rw a w o  w  zachodzie słonecznym . W ody 
je g o  toczyły się  p rzez  ż y z n ą  dolinę, po ro słą  palm am i, figami, 
oliw kam i. Był to  ja k b y  ro zk o sz n y  ogród, k ra in a  obiecana, gdzie 
chyba n igdy łza  nie ćm iła  o k a  a  ból ziem ski p rzystępu  do 
se rc a  m ieć nie m ógł.

Na p raw y m  b rz e g u  s ta ła  g ro m ad k a  ludzi i patrzy ła  za  
oddalającym  się cz ło w iek iem , k tó ry  dążył z g ło w ą  pochyloną, 
ja k b y  w  w ielk iem  z a m y ślen iu . Był to  ów  m łody rabboni.

S zata  jego  b ie la ła  d ługo  śró d  zieleni. Odchodził coraz 
dalej od rzeki. S u n ą ł z ra z u  ścieżką, w iodącą  do Jerychonu , 
a le  n iebaw em  sk ręc ił n a  p raw o . D rzew a s ta w a ły  się rzadsze 
a  zieleń skąpszą . N iebaw em  zaś d rzew a i zieleń całkiem  zn ik ły  
i poczęła się  puszcza.

Ziem ia, n ap rz em ia n  sk a lis ta  i p iaszczysta , m iała żó łtość 
p rzyćm ioną. O podal ry so w a ły  się popielate w zgórza . G dy rab ­
bo n i w chodził m iędzy  sk a ły , echo jego  k ro k ó w  odezw ało się 
g łucho , ja k b y  k to ś  d ło n ią  raz po raz uderzał w  śc ianę góry. 
P o tem  sk a ły  się  n ieco rozstąp iły , ukazały  się u rw isk a , ro zp a­
dliny, za  n iem i zaś  s trze lis ty  szczy t
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T y m c zasem  słońce za sz ło  i m rok  pad ł m iędzy  ska ły . 
R o z p ad lin y  s ta ły  się  p o d o b n e  do czarnych  plam . T y lk o  szczy t 
św iec ił je szc ze  p u rp u rą . R abbon i sk ie ro w a ł k rok i sw o je  w  ta m tą  

stro n ę .
Idąc n ie podn iósł an i raz u  g łow y, je n o  pa trzy ł po  ziemi. 

N iek iedy  z pod  stó p  jego  w y b ieg ła  ja szc zu rk a , to  z n o w u  za - 
c h y b o ta ł s ię  n a  sk rzy d łach  z ie lony  bazyliszek, to  w ą ż  sykną ł, 
to  o rze ł w y so k o  w  p o w ie trz u  zakrakał.

W e jśc ie  na sz cz y t było  uciążliw e. P o t sp ły w a ł m u  z czo ła 
przez  po liczk i n a  b rodę. O ddychał szybko , nie p rzy s ta w a ł. 
C zerw ień  spe łz ła  ze sk a ły  a  sz cz y t u to n ą ł w  m ro k u . R abboni 
począł iść  w o ln ie j, gdyż o s tre  g łazy  w  ciem ności m ogły  m u 

s to p y  okaleczyć.
N areszcie  s ta n ą ł n a  szczycie góry  i siadł. W ted y  ro ze jrza ł 

się po z iem i i po niebie.
Z ie m ia  u to n ę ła  ju ż  ca łkow ic ie  w  nocnych  c iem n o śc iach ; 

niebo isk rzy ło  się od gw iazd  i ich m igotania. R ab b o n i pa trzy ł 
k u  o w y m  gw iazdom , p ie rś  m u  w ezb ra ła  i p o czu ł d z iw n e  p o d ­

n iesien ie  ducha.
Z dało  m u się, że  rozleg ła  ziem ia je s t  n a w ą  a  g ó ra  n a j-  

w y ższ em  m iejscem  n a  tej naw ie , z k tórego  to  m ie jsca  d o w ó d ca  
w y d a je  ro zk a zy  w io śla rzo m  i s te rn ik o w i, d o k ąd  p ły n ą ć  m ają . 
Czuł, że  on jeden  w  tej chw ili, czuw ając  n a  onej n aw ie , ob­
m y śla  d rogę , po k tó re j n a w a  ta  m a p o p ły n ąć  p rz e z  w o d y  
św ia ta , i że g ło s  jego , gdy  s ię  rozlegnie, p o s łu c h an y  będzie  p rzez  
w io ś la rz y  i s te rn ik ó w . G łos je g o  czerpał siłę z o w eg o  w y isk rz o ­
nego  n ieba, z ow ych  g w iazd  m igo tających  i z onego  w sz y s t­
kiego, co było w  gó rze  i w  dole. A chociaż m ro czy ła  się noc, 
choć ja s n o ś ć  s ło n eczn a  z g a s ła , sięgał p rzed  siebie w zro k ie m  
daleko , w idzia ł odległe w y p a d k i i rozum iał ich znaczen ie .

S p o jrz a ł zn o w u  k u  ziem i a  w  spo jrzen iu  jeg o  by ła  w ie lk a  
m iłość i głębokie uczucie litości. P rzez g ę s ty  m ro k  n o cn y  w i­
dział w sz y s tk o , co się  w  bezsłonecznej porze  działo. W idział 
w ięc u śp io n e  w  d o m o stw a ch  tłu m y , i u śp io n e  n a  p a s tw isk a c h
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paste rze  i u śp io n e  n a  w ybrzeżach  rybaki. W idział dalej bez­
dom ne i ży jące  w  o sam o tn ien iu  z p o w odu  czarnych  plam  n a  
ciele i w rz o d ó w  zaraź liw y ch .

1 sp o jrza ł g łę b ie j: zapuśc ił w z ro k  do se rc  i do um y słó w  
u śp io n y c h  tłu m ó w . P a trz ą c  zaś nie u ląk ł się  tego , co w idział. 
A chociaż łzy  b ły sk a ły  m u  w  oczach, przecież był pocieszony.

S erca  ty ch  tłu m ó w  były p ro ste  a  um y sły  n iep o żąd liw e ; 
a le  ręce d rża ły  z tru d u  a głód w ykręca ł ich w nętrzności.

P rze to  nie chcia ł ich sądzić, ale p rag n ą ł im nieść u lgę, 
pocieszen ie , o ta rc ie  łez, um ocnien ie n a  duchu...

Nagle zdało  m u  się, że k to ś  za  nim  stan ą ł. O bejrzał się.
W  p o m ro k u  n o cn y m  n a  szczycie góry  tu ż  obok niego  

m gław ił się m ężczy zn a  o ciem nej tw arz y  i św iecących oczach. 
W p a try w a ł się  w  rab b o n ie g o  i m ilczał.

M ężczyznę te g o  w id zia ł ju ż  k ilk a  razy. Od jak iegoś czasu  
podążał za  tłu m am i, k tó re  p rzep ro w ad zały  rabboniego z m ia s t 
do m iast. K ażdy p ra g n ą ł d o tk n ąć  sz a t nauczycie la; on n igdy 
się  nie zbliżył. K ażdy  p ro s ił o w sk az ó w k ę , lub  odk ryw ał ran y  
sw o je ; on  m ilczał i t rz y m a ł się zdaleka.

R abboni nie p rz y z y w a ł go. On szedł je d n a k  za  nim . 
Szedł przez m iasta , p rze z  w y b rzeża  jezior, przez dolinę J o r -  
danow ą, p rzez k ra j p u s ty n n y  i w s tą p ił za nim  n a  górę.

Przybliżył się  do n iego  dopiero w  sam otności.
Długo pa trzy ł n a  rabboniego  a w reszcie siadł przy n im  

i p rzem ów ił. R abbon i s łu ch a ł słów  jego, nie p rze ryw ając  m u. 
O n zaś p raw ił o rozpośc iera jącej się w  dole ziem i, o tłu m ach  
u śp io n y ch  i o ich niedoli. N astępnie w yznał, iż je s t  człow iekiem  
m ożnym , ale b o g ac tw o  nie rozw eseliło go. Z ostaw ił sw e m a­
ję tn o śc i d a leko  i ru sz y ł za  rabbonim , aby m u się p rzypatrzeć , 
co m yśli i co czyni.
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I u jrza ł, że czyni rzeczy  n ad zw y czajn e , k tó ry m  d ziw o w ali 
s ię  p ro s tac zk o w ie . Ale on  się  n ie  dziw ow ał. Bo rab b o n i czynił 
w iele , lecz n ie  tk n ą ł s ię  rzeczy  na jw ażn ie jsze j.

O d e jm u je  ból. Ale ten  ból pow róci. O ciera łzy ; a le  in n e  
z a k rę c ą  się  w  łzaw n icy  i s p ły n ą  n a  tw arz . P odnosi u p a d a ją ­
cy ch ; ale oni legną zn o w u  pod  brzem ieniem  ucisku .

W idzia ł ja k  onego  c z a su  rabboni sp o jrza ł n a  d rzew o  
figow e, k tó re  pod ża rem  teg o  sp o jrze n ia  uschło . W ierzy  w  to, 
że g d y b y  sp o jrza ł ta k  n a  b ez p ło d n ą  skałę, to  w y ró s łb y  z niej 
cedr. Ale rab b o n i nie chce u ży w a ć  sw ej siły  n a  d o cz esn y  po ­
ż y te k  ludu...

L u d  z a ś  cierpi i czeka. R abboni je s t  p a s te rz e m : czem u 
trzo d y  sw e j nie n a k a rm i?  R abbon i je s t  s tró że m : czem u  w p u ­
szcza  p rzez  w ro ta  G łód, N ędzę i —  R zym ian?!

N asyć u s ta  a  ręce n ie  b ęd ą  pożądały  cudzego  dobra. 
U spokó j w n ę trz n o śc i a  w arg i nie będą ob raża ły  p rzy k a zań  
p ro ro k ó w  i m ędrców . S ilny  je s te ś , sk ieru j źren icę  n a  b ezp ło d n ą  
z iem ię, n iech  k ażd y  g łaz  zam ien i się  w  chleb a  k a ż d a  b ry łk a  
ziem i w  k ru sz e c  sz lac h e tn y ; i n iech po ten  chleb i po ten  
k ru sz e c  s ię g a  ty lko  rę k a  tw eg o  ludu!...

R z ek łszy  to  w y c ią g n ą ł ram io n a  w  k ie ru n k u  do lin .
R a b b o n i u k ry ł w  d ło n iach  oblicze i słuchał. O n z a ś  w y ­

w odził dalej, z co raz  w ięk szy m  ogniem , choć b łyszczące o k o  jeg o  
było ch łodne. R abboniego  og arn ę ło  p rzykre  u czu cie  i o d p arł:

—  D ręczysz m nie. O dejdź!
N a w id n o k ręg u  u k a z a ł się  czerw ony  róg  k sięży ca . O kolica 

sp o sę p n ia ła  je szcze bardziej.
B la sk  p ad ł n a  tw a rz  rabbon iego  i n a  tw a rz  o w eg o  m ęż­

czyzny, k tó ry  zam ilkł, ale nie odchodził.
R abbon i w ciąż oblicze w  rękach  u k ry w a ł a  m yślam i 

odbiegł da leko  od szczy tu , n a  k tó ry m  siedział i od  m ężczyzny , 
k tó ry  o k a  z niego nie spuszczał.

D u m ał a w  ow ej zad u m ie  poczęła go  o g arn iać  w ielka  
ża ło ść  n a d  n ęd zą  św ia ta . W ted y  ó w  m ężczyzna sz ep n ą ł z n o w u :
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— L itu je sz  s ię  se rcem , nie rozum em . Do czasu  karm ić 
będziesz p o d n io s łem i słow y!

W ted y  rab b o n i s ię  rozgniew ał, obrócił p łonące oczy n a  
ow ego  m ężczy zn ę  a  te n  u k ry ł g łow ę w  b ark ach , w sta ł, zszedł 
z gó ry  i z n ik n ą ł w  ciem nościach.

R abboni od etch n ą ł. Z daw ało  m u się, że z ow ym  m ęż­
czyzną  ja k a ś  c h m u ra  odpłynęła, k tó ra  p rzy słan ia ła  m u ziem ię. 
K siężyc su n ą ł w  g ó rę  i n ieco rozjaśn ił pustyn ię . Nocne p tac tw o  
poczęło za taczać  k o ła  n ad  w zgórzam i. G dzie niegdzie rozle­
g a ły  się k rak a n ia . R ab b o n ieg o  o g arn ą ł n iepokój.

S iny róg  k s ię ży c a  za w isn ą ł n a  niebie a po tem  ją ł zn o w u  
o p u szczać  się  k u  z iem i. C zerw ien iał, aż rozgorzał ja k  płom ień 
pochodni. P u szc za  p o sę p n ia ła  coraz bardziej. R abboni w s ta ł, 
z e s tąp ił ze szczy tu  i p o cz ą ł k rążyć m iędzy skalam i.

N iepokój ró s ł w  nim  ustaw iczn ie . W idział przed sobą  
ja k b y  d rogę u n o sz ą c ą  się  w  pow ietrze. S tro m a była, ciernista , 
z a sy p a n a  ru m o w isk ie m  o stry ch  g łazów . Z daw ało  mu się, że 
w idzi po za  so b ą  w  k sz ta łtac h  cien istych  niezliczone tłum y 
ludzkie, że w s k a z u je  im  o w ą  o k ro p n ą  drogę, sam  rusza  na­
p rzód, że tłu m y  z lęk iem  u su w a ją  się, że n ik t za  nim  nie 
kroczy...

To zn o w u  z d a w a ło  m u  się, że ja k ieś  m orze za lew a p u ­
s ty n ię  a on z c ien is tem i tłum am i stoi n a  brzegu. S taw ia  s topy  
n a  falach, k roczy  p o  o d m ętach ; cienie z w yciągniętem i rękam i 
rzu c a ją  się  za  nim . Ale p o d  ich stopam i ro zstęp u ją  się ruch liw e 
w o d y , tłu m y  z a p a d a ją  się, toną...

B lady b rz a sk  d n ia  sp łoszył w idziadła. R abboni rozejrzał 
s ię  doko ła  siebie, a  nas tęp n ie , m yląc drogi uczniom , począł 
p rzeb ierać  się  p rzez k ra j, gdzie jeszcze nie był znany , p rzez 
m ia s ta , w  k tó ry ch  je szc ze  nie kazał i nie uzdraw iał. P a trzy ł 
p iln ie  n a  ludzi i n a  ich życie. Ju ż  zapada ł m ro k  nocny, k iedy  
s ta n ą ł p rzed  Je ru sz a la im .
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M inął s tra ż n ik ó w  w  b ram ie  i w szed ł w  uliczki. T łu m y  
ro iły  się  w szęd zie ; on p a trz y ł po  nich i w szy s tk o , co w idzia ł, 
s ta ra ł  s ię  z a p am ię tać  d o k ładn ie . P o tem  m ijał pałace b o g aczó w  
a  p a ła c ó w  ty ch  naliczył w ie lk ą  ilość. N astępn ie  m iną ł gm ach , 
w  k tó ry m  s ta ła  część załogi, p rzeznaczone j do c z u w a n ia  n ad  
m ia s te m . W reszc ie  u jrz a ł sześć d z ie s ią t w ieżyc w aro w n i i s n u ­
ją c e  s ię  p o  m u rach  straże . U jrza ł po tęgę i bo g ac tw o , on e  siły  
rzą d ząc e  św ia tem  i p iszące  p ra w a , w ed łu g  k tó ry ch  plem ię 
lu d z k ie  ży ć  m iało. P o tem  m in ą ł p ałac  W ielkorządcy , p rz e d s ta ­
w ic ie la  rzy m sk ie j potęgi. W tedy  ó w  g w a r  s to łeczny , o w e  w s p a ­
n ia łe  d o m y  bogaczów , o w e w o jsk a , ow e w ieżyce  w a ro w n i, 
w s z y s tk o  to  razem  w y d ało  m u  się  ja k ą ś  g ó rą , k tó ra  legła 
w  p o p rz e k  jeg o  drogi, g ó rą , k tó re j p rzed tem  n ie w idział, o k tó ­
rej n ie  m y ś la ł nigdy, on , n a d  b rzegam i je z io r  do  p ro s tac ze g o  
lu d u  p rz e m a w ia ją c y , on  u z d ra w ia ją cy  chorych  i p o k rz e p ia ją c y  
u p ad ły ch . O g arn ą ł go w ielk i sm u tek , sk ie ro w a ł sw e  k ro k i ku  
św ią ty n i, w sz e d ł n a  je j z rąb  i ta m  zap łakał. A ju ż  no c  z a ­
p a d ła  n a d  m iastem .

N iebo n ie isk rzy ło  się gw iazdam i. C iem ne c h m u ry  z a sn u ły  
b łęk it. D o k o ła  było p o n u ro , s tra szn o . G łu ch a  ś w ią ty n ia  w y ­
w ie ra ła  w ra ż e n ie  p rzy g n ia ta jące . R abboni pochylił tw a rz  n a  
m u r  a  łz y  je g o  śc ieka ły  po ścianie.

W te d y  rozległ się  za  nim  szep t:
— Nie u s łu c h a łe ś  mnie... Nie uw ierzy łeś s ło w o m  m oim ... 

P rz e sz e d łe ś  p rzez  k ra j od  p u sz cz y  aż po zrąb  św ią ty n i i łzy 
pociek ły  ci z oczu. Ale inaczej je szcze  zap łaczesz!

Z n o w u  s ta n ą ł za  nim  ó w  m ężczyzna. R abbon i p o zn a ł 
go  po  g łosie . Ale nie od w ró c ił k u  n iem u g łow y. T e n  zaś  
sz ep ta ł dale j:

—  S łab y  jesteś... S łabszy , n iż  m niem ałeś... Z w ą tp ien ie  
k ą s a  ci duszę... W idzia łeś za ło g ę  i pałac n am ies tn ik a? ... W i­
dzia łeś m ie sz k an ia  nasze?... C óż ty  zn aczy sz  i co uczynić 
m ożesz?!...

R abbon i począł drżeć. S z ep t w  ciem nościach  rósł.
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— Jeszcze  dziesięć tysięcy  nędzarzy  pójdzie za  tobą... 
Je szc ze  d rugie dziesięć ty sięcy  kalek  w yciągnie k u  tobie scho­
rzałe ram iona... 1 co p o te m ?  Co dalej?!...

R abboni zn o w u  p rzysłon ił tw arz  rękam i.
—  W  ko łczan ie dobrych  chęci tw oich  b rak n ie  strzał... 

M oże m im o to  one żeb racze tłum y nie odw rócą się  od ciebie... 
A le ty  sam  —  co poczn iesz  ze sobą?... To dla chorych i śle­
pych , to  dla nędzarzy ... Ale co dla zdrow ych, rozum iejących 
życie i nie m ogących um rzeć?... A jeżeli g łosisz k ró lestw o  nie 
z  tego  św ia ta , czem u przybyłeś?... Żali zrozum ieją cię żyw i 
i p ó jd ą  za  tobą?... M arzycielem  jesteś!... Spojrzyj w  dół z w y ­
so k o śc i tej św ią tyn i! R zu ć  s ię  w  zw ątp ien iu  czaszk ą  n a  głazy 
a  jeżeli A dojnoj p o w o ła ł cię i tw ój rozum  za  narzędzie sobie 
obrał, to  tam  w  głębi cz ek a ć  cię będą ram iona aniołów , k tóre 
u jm ą  cię i lekko  n a  ziem i p o staw ią , marzycielu!..

Rabboni odw rócił s ię  w  stronę, sk ąd  płynął szept, i spo j­
rzał. W  m roku m g ław iła  się  postać  o św iecących oczach. Usi­
ło w a ła  w zrokiem  zm ierzy ć  s ię  z rabbonim  ale po chwili opu­
ściła  w  dół ow e św ie cą ce  oczy, zw róciła się ku  schodom  
i zn ik ła  w  p om roku .

R abboni u c ieka ł z m iasta .
Noc sp o tk a ła  go  z n o w u  n a  puszczy, po k tórej krążył 

w  rozterce myśli. M ijały p o ra n k i i w ieczory a  on, jad ła  do 
u s t  nie biorąc, b łąka ł się  m iędzy  skalistem i u rw iskam i, opierał 
n iek iedy  czoło o śc ian ę  g ó ry  i tonął w  zadum ie.

Aż pew nej nocy  w s tą p ił  znow u na ów  strzelisty  szczyt. 
W  tej też chwili ó w  m ężczy zn a  stanął p rzy  jego boku.

Księżyc odsłon ił ca łą  ta rczę  sw oją. Ś w iatłość zalew ała 
p u sz cz ę  aż po b rzeg  w id n o k ręg u , na k tó rym  ciem niał las 
p a lm o w y .

W tedy  ów  m ężczy zn a  obrócił św iecące oczy n a  rabbo- 
n iego a  w yciągając  obie ręce w  dal, rzek ł g łosem  silnym :
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—  P rzem aw ia łem  do ciebie d w a  razy  i nie u s łu c h a łe ś  
m nie... P a trzy łe ś  w łasn em i oczam i na k raj rozc iąga jący  się  od 
p u sz cz y  aż po m ury  Ś w ię teg o  G rodu... C hyba te ra z  z ro z u ­
m ia łeś, czem  je s t św ia t i czem  m u sz ą  być ci, k tó rzy  chcą nim  
w ładać... P a trz  je szcze i ro zw aża j!

R abbon i spo g ląd ał po  dalach . On zaś m ów ił:
—  P a trz  na te  do liny , m ia s ta , w arow nie , załogi... P a trz  n a  

te  tłu m y  nagie i odziane, n ęd zn e  i możne... P a trz  n a  te  sz a ła sy , 
pa łace  i w arow nie... T o  w sz y s tk o  legnie u tw y ch  s tó p , to  
w s z y s tk o  p o słu szn e  ci będzie, jeżeli za m n ą  p ó jdz iesz!

R abbon i zm arszczy ł czoło.
—  O ddam  ci rząd  nad  tern w szy stk iem , s ły s z y sz ?  O d­

dam  ci p an o w a n ie  n ad  ziem iam i temi i n ad  tym i ludam i!... 
N akłoń  się  jeno  k u  m nie! C zyń , co ci w sk aż ę ! B ądź mi 
p o s łu sz n y m !

Ale rabboni ju ż  go d o tk n ą ł w zrok iem  sw o im . U niósł 
d u m n ie  g ło w ę  i zag rzm ia ł:

—  P recz, kusic ie lu! W ładcą je s te ś  g łodu  i p rag n ien ia , 
sm a g a ć  m ożesz  niedolą, ale du szy  ludzkiej nie u ja rz m isz !  P recz!

I o s ta ł  się sam  n a  szczycie góry.

*

P o  up ływ ie  m iesiąca K ajafas siedział o p ię k n em  p o p o ­
łu d n iu  w  ogrodzie i n a js ta rsz e m u  synow i d y k to w a ł lis t do 
p ew n e g o  k u p c a  w  R zym ie, k iedy  m u oznajm iono , że  przyby ł 
S u ten  i p rag n ie  się  z  nim  w idzieć.

K ajafas p rze rw a ł n a ty c h m ia s t pracę, sy n a  o d p ra w ił a  S u- 
te n a  k a z a ł w ieść do m ieszkan ia , dokąd  w n e t sa m  przybył.

S u te n  był zły  i m ilczący. Na tw a rz y  jego  w id n e  były 
dni pod róży . K ajafas u śc isn ą ł g o ; S u ten  odpow iedzia ł ch łodnem  
ujęciem  je g o  ram ion.

K ajafas się strop ił.
—  P o sm u tn ia łe ś  mi, sy n u  —  rzek ł do niego, sa d z a ją c
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go obok  siebie i zb liża jąc  tw arz  do jego  tw arz y , aby m u się 
baczniej p rzy p a trzeć .

S u ten  m ilczał.
—  C óż on  w ró ż e k , cóż on uzdraw iacz, kochanek  po­

sp ó ls tw a , g w iazd a  z a ra n n a  k a lek ?  — w y p y ty w a ł z nieco drw ią­
cym  uśm iechem .

S u ten  nie odpow iadał. K ajafas pilnie nań  pa trzy ł i m ów ił 
co raz  uszczypliw iej:

— Żali go nie u jrzy  oko m oje? Kiedyż zjaw i się ten  
w ódz  przyszłych  w o jsk  n aszy c h ?  kiedyż u tw o rzy  legiony, zrzuci 
zw ierzchnictw o R zym ian , k ra j w ybaw i i w ładzę k ró lew sk ą  
z łoży w  nasze  ręce?

W yraz » k ró lew sk ą «  i »w  nasze ręce« w ym ów ił ze szcze­
gólnym  naciskiem . S u te n  śc iągnął brw i, czas ja k iś  m ilczał; 
w reszc ie  rzek ł su c h o :

—  O m yliłem  się. T o  je s t  człow iek mały.
— Może i lepiej —  zaśm ia ł się Kajafas, p rzym rużając 

oczy. —  Ale ty , S u ten , ja k o ś  nie bardzo  szczęśliw ie up raw iasz  
politykę... L a ta sz  po  p u s ty n ia c h  za  ja k im ś znachorem , kiedy 
m y tu  m am y n a  g ło w ie  rzeczy  epokow e.

S u ten  ru szy ł ram io n am i. K ajafas począł dłubać palcem  
około  dziąseł a n a s tę p n ie  rzek ł:

—  Nie w y b ra łb y ś  się  do R zym u?
— W  jak im  celu  m ru k n ą ł S uten .
— Jedzie  s ta ry  C h a leu sz , w ybiera  się Szem il i Jochaja . 

N am aw iam  ta k że  A n n asza . S am e siw e i najbardziej pow ażane 
głow y!

S uten  nie m ógł zrozum ieć, czem u K ajafas bynajm niej 
się  nie dziwił, gdyż w  czasie  jego nieobecności zaszły  w  p o ­
łożen iu  rzeczy w a ż n e  zm iany . Zaczął tedy  S u ten a  objaśniać.

— O trzym aliśm y  niezbite dow ody na to, że obecna k o ­
c h a n k a  cezara  rzy m sk ieg o  je s t  żydów ką. Ma to  być niezm iernie 
sz la c h e tn a  n iew iasta . C e z a r.p o z n a ł ją  w  czasie u cz ty  u sw ego  
u lub ieńca  S e jana , gdzie w y stęp o w a ła  w  chórze. Inny ulubieniec
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n a z w isk ie m  M acro, u ła tw ił zb liżen ie  i dziś je s t  to  p ie rw s z a  
k o b ie ta  w  sto licy  św ia ta .

S u te n  żach n ą ł się.
—  C óż to  n a s  obchodzić m o że?  —  zaw o ła ł n iecierp liw ie.
—  C óż to  n a s  obchodzić m oże, S u ten ? ! Z dziczałeś w  ty m  

b a rb a rz y ń sk im  k ra ju  ś ró d  w ró ż k ó w  i nędzarzy! C óż to  n a s  
obchodzić  m oże?... Je d z ie  de legacya , aby się  z  n ią  porozum ieć. 
W y w ie ra  w p ły w  n a  ceza ra  i m oże przez to  w iele  u s łu g  nam  
w y św iad c zy ć , m oże bardzo  w iele  d la  n as  zrobić... C o tobie, 
S u te n ?  J a  ciebie nie poznaję!

I w y ją w sz y  palec z u s t  począł g łow ą k iw ać. S u te n  sk rz y ­
w ił tw a rz  szyderczo  i m ów ił, k ład ąc  nac isk  n a  k aż d e  s ło w o :

— No, no, siw e g ło w y  n a ro d u , p o w ażn e  s ta rc e , k a p łan i 
i a rc y k ap ła n i u d a ją  się  po  p ro tek c y ę  do nałożnicy ... Je sz c z e  
nie m ie liśm y  czegoś podobnego!

K aja fas  chw ycił go za rękę.
—  T fy! —  sp lu n ą ł S u ten , od trącił p o g ard liw ie  ram ię  

s ta rc a  i w yszed ł.
K a ja fas  obrócił się  z a  nim  n a  krześle, p a trz y ł k u  d rzw io m , 

k iw a ł g łow ą.
—  T o  w ary a t!  — szepnął, nie m ogąc z a p a n o w a ć  n ad  

zd u m ien iem . — I tak i cz łow iek  chce upraw iać p o litykę!
U śm iech a ł się i p o trzą sa ł g łow ą.
—  C zego  on od n a s  chce? — szep ta ł i ra z  je sz c z e  p o ­

czą ł ro z w a ż a ć  sp ra w ę  delegacyi.
—  C zego  on chce od s iw y ch  w łosów  S zem ila , Jo c h a i, 

C h a le u sza  i A nnasza?... C zego on  chce od tej poczciw ej ży­
dów ki, k tó ra  oddała  się cezarow i?...

—  T o  je s t  n iebezp ieczny  w a ry a t!  — z a k o ń cz y ł w reszc ie .
W  te j chw ili s ta n ą ł n a  p ro g u  s łu g a  i oznajm ił, że p rzy b y ł

p rze łożony  św ią ty n i, k tó ry  z w a ł s ię  S zym on.
K aja fas k az a ł go  w p ro w ad zić . S zym on był n iezm iern ie  

blady, d rża ły  m u  ręce i w arg i. S k łon ił się g łęboko  a  K ajafas 
sp y ta ł go o po w ó d  przybycia.
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S zym on d o n ió s ł w zb u rzo n y m  głosem , że lu d  pochw ycił 
p rzed  św ią ty n ią  jaw n o g rzeszn icę , otoczył ją  i chcia ł ukam ie­
now ać. Ale w d a ła  s ię  w  to  s traż  W ielkorządcy , u jm u jąc  się 
za  kobietą . W y n ik ł te d y  sp ó r, w  czasie k tó reg o  p o w sta ło  w ielkie 
zb iegow isko . T y m c zasem  pojaw ił się se tn ik  i d la  u sp o k o jen ia  
tłu m u  ośw iadczył, iż k aż e  s traż y  odstąp ić  od te j kobiety , jeżeli 
k ap łan i j ą  po tęp ią . Co za tem  czynić? Lud czeka z kam ieniam i 
i  k rzyczy , s tra ż  o d w o łu je  się  do kap łan ó w . N ależy pow ziąć 
p o sta n o w ien ie  szybko , gdyż może do jść  do s ta rc ia  pom iędzy 
ludem  a strażą .

Skończył i czekał odpow iedzi. K ajafas począł na jsp o k o j­
niej dłubać palcem  w  zębach , nas tępn ie  cm o k n ął językiem  
i sp y ta ł:

—  J a k  brzm i s z ó s te  p rz y k a zan ie?
Szym on w y re c y to w a ł tek s t.
— A co m ów i M ojżesz w  P iśm ie?  —  py ta ł znow u  

Kajafas.
Szym on p rzy to czy ł trz y  m iejsca. W tedy K ajafas w sta ł, 

podn iósł p ra w ą  ręk ę  do w y so k o śc i czoła i rzek ł uroczyście:
—  Niech lud d a  w y ra z  sw em u  oburzen iu !
1 sk iną ł. S zy m o n  sk ło n ił się g łęboko i w yszed ł posp ie­

szn ie , K ajafas za ś  k la s n ą ł  n a  sługi, aby  go odprow adzili do 
A nnasza, k tó reg o  ra z  je szc ze  chciał n am aw iać  do w zięcia 
udzia łu  w  delegacyi g łó w  narodu , udających  się  do najg ło­
śn ie jszej jaw n o g rzeszn icy , aby  przez n ią  w p ły w ać  na rzym ­
sk ie g o  w ładcę.
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M A J  LACH.

Nad brzeg iem  m o rz a  T yberyadzkiego  w iódł żyw o t pu ­
ste ln iczy  n ęd zarz  im ien iem  M ajlach, niegdyś m ąż bystrego  ro ­
zu m u , w ielk iego  z n a c z e n ia  i posiadacz licznych trzód. Ale g d y  
w rzo d y  p o o tw ie ra ły  je g o  ciało, gdy obm ierzła choroba uczyniła 
go w s trę tn y m  i z a raź liw y m , przyjaciele i pochlebcy usunęli s ię  
od  niego, p o zb aw ia jąc  g o  znaczenia, p as terze  i rządcow ie ro z­
k rad li m u trzo d y  a  ro z u m  je g o  w  chorobie i u bóstw ie  u trac ił 
w sze lk ą  bystro ść . Z ro z u m u  tego pozostało  zaledw ie tyle, aby 
po ją ł całą m a rn o ść  i z n ik o m o ść  zabiegów  ludzkich, bezdenną 
p rzew ro tn o ść  św ia ta  i n iedocieczone szy d erstw o  losu.

Schorzały  M ajlach  p rzesiad y w a ł dniam i ca łym i nad b rze­
giem  w ód T y b e ry ad zk ich , p a trząc  po m arszczących  się dalach. 
F a la  za  falą  n adb iega ła , w zd y m ała  się, p ry sk a ła  i nikła. I p a ­
trząc  n a  to  ro z p ry sk iw a n ie  się  fal M ajlach śm iał się gorzko  
a  ow rzodzone u s ta  je g o  szep ta ły :

—  O to człow iek!
I zn o w u :
—  O to jego losy!
1 jeszcze :
— O to dążen ia  ludzk ie  i cel osiągnięty!
T e s ło w a  p o w ta rz a ł p rzy  rozp rysk iw an iu  się każdej fali 

i śm ia ł się  go rzko , p o trz ą sa ją c  głową. D opiero k iedy  głód po ­
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czy n a ł m u  dokuczać , czołgał s ię  w zd łuż w ybrzeża, zb ie ra ją c  
i p o ły k a ją c  to , co m o rze  z ło n a  sw eg o  w yrzuciło  n a  p ia sk i.

N oc sp ę d za ł w  sza łasie , p o k ry ty m  zeschłem i liśćm i. L eż a ł 
n a  m c h u  le śn y m  i jęczał a  sen  zazw yczaj n a  k ró tk o  p rz y m y k a ł 
m u  p o w iek i, odejm u jąc  p am ięć o boleściach.

C z ęs to  z a ś  sen tra p ił go w ięcej, niż ja w a . Bo n ie je d n o ­
k ro tn ie  zd a w a ło  m u się w  u śp ie n iu , że zb iera m usz le  n a  w y ­
brzeżu , ro z d ra p u je  ran y  sw o je , ab y  ich było w ięcej.

T o  z n o w u  zd aw ało  m u się, że drżącem i ręk am i cze rp ie  
s ło n ą  w o d ę  m o rsk ą  i le je n a  sw e  rany , aby  go w ięcej bolały.

1 je szc ze  zdaw ało  m u  się, że  chodzi po  rozleg łym  lądzie , 
jadem  ra n  sw o ich  n am aszcza  każd e  drzw i, ab y  ca ła  lu d z k o ść  
c ierp ia ła  i m a rn o ść  s w ą  spostrzeg ła .

T a k  m ija ły  sk w a rn e  la ta , p iękn ie  jesien ie, d żd ży ste  zim y  
i k w iec is te  w io sn y . Z ap o m n ia ł M ajlach, że był n iegdyś b ogaty , 
że p o s ia d a ł znaczen ie  i in n y  sp o só b  m yślenia. Z d aw a ło  m u  się, 
że p rzy sz ed ł n a  św ia t z w rzodam i, że urodził się w  nęd zy  
i o sa m o tn ie n iu  i że obecne jego  m yśli odbyły z a  n im  po ch ó d  
od k o ły sk i p rze z  d ługą  d rogę życ ia  aż  po nad  b rzeg  m o rza  
T y beryadzk iego .

O d c z a s u  do czasu , k iedy  siedział na w y b rzeżu  p a trz ą c  
po ro z p ry sk u ją c y c h  się  falach, w z ro k  jego p ad a  n a  k rą ż ą c e  
w  o d d a len iu  łodzie rybackie. Ludzie w  nich siedzący  z a p u ­
szczali ko ło  p o łudn ia  sieci a  w yciągali je  z m o rza  n a d  w ie ­
czorem .

P rz y p a try w a ł się M ajlach ich rzem iosłu  a  k iedy  z n a ­
sta jący m  zm ierzchem  znikali, zd a w ało  m u się, że ja k a ś  fala 
ro zp ry sła  się  bez  śladu. I g o rzk o  śm ia ł się z tru d ó w  i zab ie­
g ó w  tej fali lu d zk ie j; p rag n ą ł b ry zn ą ć  n a  n ią sw y m  ja d em  
z w rz o d ó w  c iekącym , aby  c ie rp ia ła  i zn ikom ość sw ą  spostrzeg ła .

W sze lak o  razu  p ew n eg o  je d n a  łódź zaw in ęła  do b rzegu  
a  w  niej s ied z ia ł ry b ak  im ieniem  P io tr. Z aję ty  n a p ra w ą  sieci, 
nie za u w aż y ł z razu  o w rzodzonego  człow ieka. D opiero  k iedy
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te n  począł się  g o rzk o  śm iać , obrócił n a  n iego p ro stacze  oczy 
a  w y szed łszy  n a  b rze g  począł się nad nim  litow ać.

M ajlach o d p o w ied z ia ł n a  jego litościw e s ło w a  szyder­
s tw e m . Ale ry b a k  n ie z raz ił się i siadł n a  p ia sk u  około niego.

W tedy  M ajlach p o czą ł m ów ić i o tw o rzy ł m u  oczy n a  
ono  ro z p ry sk iw a n ie  się  fal a  nas tępn ie  śm ia ł się  gorzko, po ­
trz ą sa ją c  g łow ą. P o tem  o tw o rzy ł m u oczy n a  ca łą  znikom ość 
d ąż eń  i zab iegów  lu d z k ich  i śm iał się urąg liw ie. P o tem  o tw o ­
rzy ł m u  oczy n a  ś le p o tę  lu d zk ą , um aczał palec w  ow rzodzeniu  
sw o je m  i po m aza ł ja d e m  tw a rz  rybaka.

P o tem  zam ilk ł i p rz y p a try w a ł m u się pilnie.
Ale ry b a k  o d p arł, ż e  n ie  w szy s tk o  n a  św iecie  je s t m ar­

nośc ią , ja k o  p rzy k ła d em  te g o  dobroć. N astępn ie pow iedział, 
iż nie lęk a  się  ja d ó w , ni ow ego  ow rzodzenia, bo z n a  m ęża, 
k tó ry  za  do tkn ięciem  rą k  sw o ic h  zask lep ia  ran y  ciekące i u su w a  
w sze lk ie  ow rzodzenie.

M ajlach p o trz ą sa ł g ło w ą  i śm iał się  pow iadając:
—  Po u p ły w ie  ty g o d n ia  przypłyniesz n a  onej łodzi do 

m nie, abym  ci pó ł s z a ła s u  odstąp ił!
A ry b ak  o d p arł:
— P rzy jdzie czas , k ie d y  z u s t tw oich  zn ikn ie  nietylko 

ow rzodzen ie , ale i ó w  g o rzk i śmiech.
R zekłszy to  p o w s ta ł, ab y  odpłynąć. Ale M ajlach przy- 

czo łgał się do niego i p o m a z a ł m u jadem  nogi. Na to  rybak  
p o d a ł m u do p o m a za n ia  je szc ze  obie ręce. M ajlach pom azał 
je  rów nież , n as tęp n ie  p o m a za ł m u pow ieki, u s ta  i uszy.

Potem  zaczołgał się  do sw ego szałasu  a  ry b ak  odpłynął.
N ocą ze rw a ła  s ię  w ie lk a  naw ałn ica i rzuciła się n a  w ody 

m o rza  T yberyadzkiego. F a le  dźw igały się i z w ielkim  szum em  
ro z lew ały  po w ybrzeżu . P ia n y  z ich szczy tów  od ryw ały  się, 
b ry zg a jąc  bialem i p ła tam i n a  w zgórza i zna jdu jące  się tam  
d rze w a . M orze p o ru szy ło  się  aż  do dn a  sw ojego . C h m u ry  k łę­
b iły  się  ta k  n isko , iż fale w zdętem i czubam i sięgały  ich niem al. 
W icher c iskał k rążące  p ta c tw o  na m orze i topił. W ody w y ­
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rzuc iły  n a  w ybrzeże w ie lk ą  ilość m a rtw y c h  ryb i p rz e jrz y s te g o  
p łazu . P rz y tem  grzm oty  i b ły sk aw ice  szerzyły  tak ie  p rze ra żen ie  
w  p rzy ro d ze n iu , że zw ie rz  le śn y  począł ryczeć lękliw ie a  sę p y  
nie m iały  odw agi dziobać m a rtw y c h  ryb, za legających  zw il­
żo n e  p ia sk i.

M ajlach m niem ał, że  w zb u rz o n e  w ody  za la ły  łódź ry b a k a  
a  je g o  pochłonęły . K iedy n a s ta ł p o ran n y  b rz a sk  a  n a w a łn o ść  
się  u śm ie rzy ła , w yczo łgał s ię  n ad  m orze i p a trz y ł po  falach, 
czy nie w y rz u c ą  n a  b rzeg  sz c z ą tk ó w  łodzi i z w ło k  cz łow ieka.

O k o ło  p o łu d n ia  u k az a ły  się  w  oddalen iu  łodzie a  siedzący  
w  nich ry b ac y  zapuszcza li sieci do  m orza. P od  w iec zó r je d n a  
łódź z a w in ę ła  do w ybrzeża. M ajlach u jrza ł w  niej z n a jo m e g o  
rybaka .

T e d y  z a p y ta ł go, gdzie no c  spędził.
R y b a k  odrzek ł, iż n a  m orzu , albow iem  za  d n ia  n a p ra w ia ł 

sieć a  n o c ą  po łó w  był dziw nie  obfity.
M ajlach  odparł m u  n a  to, iż k łam ie, gdyż n o c ą  b u rzy ły  

się w o d y  i by ła  w ie lk a  n aw ałn o ść .
R y b a k  odrzek ł, że  is to tn ie  fale poczęły s ię  w z d y m a ć ; a le  

ó w  m ąż, o k tó ry m  ju ż  m u w spom ina ł, z e s tąp ił z  łodzi n a  
w o d y  i u śm ie rzy ł je .

W te d y  M ajlach począł się  śm iać  u rąg liw ie  i p rzy c zo łg a -  
w sz y  się  do  ry b a k a  n am az a ł m u  zn o w u  ja d em  sw eg o  o w rz o ­
dzen ia  czoło, pow ieki, tw a rz , u s ta , piersi, ręce i nogi.

P o tem  siedział d ługo n a  w y b rzeżu , pók i łódź  z ry b ak iem  
nie z n ik ła  w  oddalen iu  i c iem ność n o cn a  nie p o k ry ła  m rok iem  
m o rza  i lądu.

C odz ienn ie  siadał M ajlach n a  b rzegu  m orza T y b e ry ad z - 
kiego  p a trz ą c  po falach. Ale łodzie nie p o k az y w a ły  się  i ry b ak  
P io tr  n ie  z a w ija ł do  za tok i. W tedy  M ajlach począł się  śm iać 
je szcze  u rąg liw ie j i ra d o w a ć  się  gorzko , że bodaj je d e n  sen  
jego  się  ziścił, że bodaj jed n eg o  cz łow ieka za raz ił ja d em  sw ego  
o w rz o d ze n ia  i o tw orzy ł m u oczy  n a  p raw d ę  is tn ien ia  ludzkiego .

M inęło p ięć dni, po tem  sz eść  i siedm  dni. Aż dn ia  ó sm eg o
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pod w ieczór p o ja w iła  s ię  łódź n a  w id n o k ręg u  w odnym , zbli­
ża ła  się szy b k o  a  k ie ro w a ł n ią  jeden  człow iek.

M ajlach począł się  śm iać.
Z d aw a ło  m u  się, że w idzi tw arz  o p u ch łą  i poczerw ie­

n ia łą , oczy n ap e łn io n e  p rzerażen iem  i że przez oddalenie bije 
ju ż  n a  niego oddech go rący . P atrzy ł chciw ie i śm iał się.

1 ju ż  w idzia ł o b o k  siebie n a  p iaskach  w ybrzeża  sk u lo ­
nego  nędzarza  o ciekących  ranach , pa trzącego  zgryźliw ie n a  
ro z p ry sk a ją c e  się  fale i pow tarzającego  jego  słow a. W idział 
to  ju ż  i śm iał się.

Łódź ś lizga ła  s ię  po  w odach  ja k  p tak , gdy  sk rzyd ła  n a  
p o w ie trzu  rozłoży  i p ły n ie  k u  ziemi. S ta ł w  niej ry b ak  P io tr 
i s z u k a ł okiem  d w ó ch  g łazów , pom iędzy k tó re  w prow adziłby  
sw ó j sta tek .

A o sad z iw szy  go, j a k  zam ierzał, w y stąp ił n a  brzeg, zbliżył 
się  do  M ajlacha, p o w ita ł go  i zapow iedział, że n aza ju trz  zbierze 
się n a  w ybrzeżu  w ie lu  z pom iędzy ry b ak ó w  i ich rodzin, tu ­
dzież ludu innego  rzem io sła . Niechaj p rzy łączy  się  do nich 
i s łucha słów , k tó re  p rze d  ow em  zgrom adzeniem  zo s tan ą  
w yrzeczone.

Nie skończy ł je szc ze  m ów ić, kiedy M ajlach, przyczołga- 
w szy  się, począł d o ty k a ć  jeg o  nóg, rąk , tw arzy , policzków , 
p o w iek  i u szu . P iln ie śledził i pa trzy ł i do tykał i oczom  sw oim  
nie w ierzył.

Tedy ry b ak  rzek ł:
— Ja d  tw y c h  w rz o d ó w  nie zarazi m nie a  niebaw em  

nie zarazi ju ż  n ikogo , choć tu  w iele ludu  nadciągnie a o sz a ­
łasie  tw oim  słyszało . U w ierz jeno  w  tego, k tó ry  je s t p ro s ty  
ja k o  ja  a  k tó ry  uczy  innej nauk i, niż tw oja .

P ow iedziaw szy  to  o dp łyną ł a  M ajlach zaczołgał się do 
sw eg o  sza łasu . Noc n ad e sz ła  ciem nem i k rokam i a  on  u sn ą ć  
n ie mógł. Ból srogi d o sk w ie ra ł m u a on nie jęk n ą ł. S łyszał 
g w arliw e  ro zp ry sk iw an ie  się fal na w ybrzeżu , ale nie śm ia ł 
się  już .
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W ą tp liw o ść  ja k a ś  b łą k a ła  m u  się  po g łow ie i w o d z iła  
z a  so b ą  w sz y s tk ie  jego  m yśli. Z dziw ił się, że ry b ak  nie d o s ta ł 
o w rz o d ze n ia . Zdziw ił się , że n a p ro w ad z a  tłu m y  do m o rsk ie g o  
w y b rzeża , k tó reg o  k ażd y  unika ł.

P o tem  p rzy m k n ą ł p o w iek i i zdało  m u się, że  ó w  d z iw n y  
ry b a k  n aw ied z ił go i s iad ł u  w e jśc ia  do je g o  sza ła su .

J ą ł  go  te d y  py tać :
S k ąd  w ziąłeś, ry b ak u , tę  sp o k o jn o ść  d u sz y ?

A ry b a k  u śm iechał się ty lko . 1 py ta ł go  M ajlach d a l e j :
—  S k ą d  w ziąłeś, ry b a k u , tę  obo ję tność  n a  ra n y  i o w rz o ­

dzen ie?
A ry b a k  uśm iechał się ciągle. I py ta ł go  M ajlach je szc ze :
— S k ą d  w ziąłeś, ry b a k u , tę  m ądrość , k tó ra  z a p o w ia d a  

rzeczy  n a d z w y cz a jn e  i do czek u je  się  ich sp e łn ien ia?
A ry b a k  u śm iech n ął się  ra z  o sta tn i i zn iknął.
M ajlach  zbudził się  i ro zw aż a ł to , co m u się  w e  śn ie  

w y d a w a ło  a  n as tęp n ie  u sn ą ł pow tórn ie .
1 w  tern  p o w tó rn em  u śp ie n iu  zdało m u się, że  siedzi 

n ad  b rzeg iem  m orza i p a trz y  po ro zp ry sk u jący ch  się  fa lach . 
K ażda k ro p e lk a  w ody  je s t  lu d z k ą  g łow ą. Fale o n y ch  g łó w  
n ad b ieg a ją , ro z le w ają  s ią  po w y b rzeżu  a z p ia sk ó w  w s ta ją  
tłu m y  ry b a k ó w  i d ążą  w  głąb  k ra ju . A poziom  w ó d  nie z m n ie j­
sz a  się, n ie  zn iża , jen o  w zd y m a  now e fale bez k o ń c a  i bez 
p rze rw y .

M ajlach zbudził s ię  i m y ś la ł długo nad  ty m  w tó ry m  
sn em  sw o im , jak ieb y  m u  dać w ytłóm aczenie. W ted y  u sn ą ł 
po  raz  trzeci.

1 w  o n y m  trzecim  śn ie  zda ło  m u się, że sto i opodal w y ­
b rzeża i p a trz y  po w y ch o d zący ch  z m orza ry b ak ach . N agle 
p rzy p o m n ia ł sobie, że  k iedy  nie m iał ow ego o w rz o d ze n ia  to  
był bardzo  podobny  do n iek tó ry ch  z onych ludzi. T o  z a s ta ­
now iło  go i począł z w ię k sz ą  p ilnośc ią  p rzy p a try w a ć  się  w y ­
chodzącym  z w ód m o rsk ich  rybakom . N araz o g arn ę ło  go 
w ielk ie zdziw ien ie, a lbow iem  im w ięcej ludzi w y s tę p o w a ło ,
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tern p o d o b ień stw o  s ta w a ło  się  w iększem . W  k o ń cu  zdało m u 
sią  p o p ro s tu , że to  on  w  n ieskończonej ilości p o stac i w ychodzi 
z to n i m orsk ie j i p o d ą ż a  w  głąb k ra ju . T edy  zbudził się i nie 
m ógł z rozum ieć , co by  ow e trzy  sn y  znaczyć m iały i jak i 
by łby  ich w y k ład .

N astępnego  d n ia  zaczo łga ł się  o św icie n ad  w ybrzeże 
i p a trz y ł aż  do p o łu d n ia  po w idnokręgu  w odnym . R any  paliły 
g o ; w e  w n ę trz u  czuł og ień . Z apłakał.

S łone łzy, sp ły w a ją c  po  ow rzodzonych  policzkach, zw ię­
k sz a ły  jeg o  boleści. Ale ju ż  nie rozum ow ał u rąg liw ie , już  szy­
d e rs tw o  opuśc iło  je g o  duszę . Je n o  o s ta ła  się tam  żałość ż ą d n a  
u tu le n ia . P łak a ł w ciąż.

M orze u łoży ło  s ię  n ib y  g ładka m odrość nieba. Słońce 
roznieciło  z ło ty  sw ó j p o ż a r  n ad  św iatem . L iście pow isły  n ie- 
ru ch o m ie  n a  d rzew ach . P ta c tw o  leśne posnęło  n a  gałęziach, 
chcąc p rzed rzem ać s k w a r  po łudn ia .

A on p ła k a ł i p łak a ł.
P od w ieczó r za ro iły  s ię  łodzie w  oddalen iu  a  rów nocze­

śn ie  n a  w y b rzeżu  po czę ły  z jaw iać  się  grom adk i n iew iast, s ta r ­
có w  i dzieci. S iadali n a  p ia sk ac h , n a  kam ien iach , n a  leżących 
k łodach  obalonego  d rze w a . Dziwiło M ajlacha to , że n ik t nie 
s tro n ił od niego a  u śm iec h em  coś zapow iadał.

Łodzie p rzybiły  do b rze g u ; rybacy zm ieszali się z nie­
w ias tam i, sta rcam i i dziećm i. P otem  s ta rcy  i n iew iasty  z dzie­
ćm i posiadały  w  łodzie a  m ężczyźni zalegli w ybrzeże. 1 w i­
d n ia ła  g łow a p rzy  g łow ie  u  ziem nego k rań c a  w ód  m orskich , 
ja k o b y  garba ty  ląd  z sa m y c h  głów  się sk ładał. W  on czas 
je d n a  łódź odbiła n ieco od  brzegu  a w  niej siedziało dw óch 
ludzi. P ierw szy  z nich b y ł to  P io tr ry b ak  a  drugi m ąż n ieznany.

Oblicze onego  m ę ża  było dziwnie sp oko jne  a oczy obra­
ca ły  się  tak , ja k b y  n iem i każdego  dotykał. A przy tem  była 
w  n ich  w ie lka  ja sn o ść  i w y ra z  i zrozum ienie rzeczy. Około 
w y n io słeg o  czo ła g rom adziły  się płow e w łosy , opadające  n a  
b a rk i, k tó re  były p o k ry te  białą szatą. M ajlach nie m ógł w zroku
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o d e rw ać  od  te j tw arzy . A on  m ąż siedział w  łodzi o p a r łsz y  
b ro d ę  n a  rę k u  i pa trzy ł po  zg ro m ad zo n y m  n a  w y b rzeżu  ludzie. 
W ted y  P io tr  ry b ak  w y ją ł w io sło  z  w ody, siad ł ró w n ież  w  łodzi 
i o p u śc ił g ło w ę  na piersi.

Z aleg ła  cichość, p rz e ry w a n a  lekkiem  trącan iem  w ó d
0 b rzeg  czółna.

P o  chw ili zab rzm ia ł s ta m tą d  g łos a  M ajlach w strz y m a ł 
oddech . S ło w a  płynęły p rzez  po w ie trze  i rozchodziły  się  m iędzy  
zg ro m a d zo n y m i na w ybrzeżu .

D z iw n y  ten  m ąż w y g łasza ł p rzypow ieść  o cz łow ieku  
ro zu m n y m  i o cz łow ieku  dobrym . C złow iek  dob ry  by ł p an em  
a  cz ło w ie k  ro zu m n y  s łu g ą  ta m te g o . Ale n iebaw em  cz łow iek  
ro z u m n y  zau w aży ł, że jeżeli s ię  zan iedbu je  w  sw ej obsłudze, 
to  cz ło w iek  dobry  czyni za  n iego  to , czego nie w ypełn ił. S p o ­
s trze g łsz y  to , począł s ię  co raz  bardziej o p u szczać  i n a  kon iec  
z a p rz e s ta ł całkiem  czynić, co by ł obow iązany . 1 z a u w a ż y ł n a ­
reszc ie , że  dzięki te m u  s to s u n e k  p a n a  i sługi u leg ł zu p e łn e j 
p rzem ian ie . A co zau w aży ł, było p raw dą. C z łow iek  ro z u m n y  
s ta ł s ię  p an em  a  człow iek  do b ry  sługą. T y m c zasem  n a ­
s ta ła  w o jn a . W ypow iedział j ą  człow iek  rozum ny , gdyż d o k ła d n ie  
obliczył, że  p o siad a  sied m io k ro tn ie  w ięcej w o jsk a , lep sze  u z b ro ­
je n ie , że m oże za tem  bezpiecznie n ap aść  n a  n iep rzy jac ie la
1 og rab ić  go z jego  doby tku . N apróżno  odradzał m u  cz ło w iek  
dobry . T y ś  je s t  dobry, m ów ił ta m te n , w ięc żal ci ro z le w u  k rw i; 
ale ja  je s te m  ro zu m n y  i w idzę, że w zm ożenie się  n a  siłach  
je s t  p o trzeb n e . W ojna  w ybuch ła . Ale w  p ie rw sze j b itw ie  czło­
w ie k  ro z u m n y  o trzy m ał c iężką ra n ę  w  głow ę, sp a d ł z ru m a k a  
sw eg o  a  w o jsk o , tra tu ją c  po  nim , poszło  n a  n ieprzy jac ie la . 
L eżał te d y  o n  ro zu m n y  cz łow iek  n a  po lu  w  cierp ien iu  i o s a ­
m o tn ien iu  a  tym czasem  w ódz jego , rad  z onej oko liczności, 
że p an  n a  po lu  zn ik ąd  pom ocy  nie m ając w y zio n ie  ducha , 
pobił w ro g a , odebrał m u  sk a rb y  i ogłosił się  k ró lem  d w óch  
n a ro d ó w . W o jsk a  p rzy sięg ły  m u  n a  w ierność  i o trąb iono  pokój. 
W szy sc y  pow rócili do sw y ch  zajęć. Po n ie jak im  czasie  z jaw ił
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s ią  n a  p ro g u  c z ło w ie k a  dobrego  n ędzarz  b łagający , aby go 
w sp a r ł i p rzy ją ł n a  s łu ż b ę  bodaj do p o słu g  najlichszych , byle 
m u  dał dach  n ad  g ło w ą  i k aw a łek  ch leba n a  pożyw ienie. 
U litow ał s ię  cz ło w iek  dob ry , w prow adził go do sw ego  dom u, 
o b m y ł i o w iąza ł m u  ra n y , a  n as tęp n ie  p rze łam ał się  z nim 
ch lebem . W ted y  cz ło w iek  rozum ny , k tó ry  by ł z e sz e d ł n a  n ę ­
d z a rz a , bardzo  się  dz iw ił i rz e k ł do cz łow ieka dobrego : byłem 
tw y m  s łu g ą  i nie s łu c h a łem  cię; zaw ładnąłem  panow aniem  
n a d  to b ą  i od ją łem  ci to , co było tw o je ; czem u m nie nie 
w y p ch n ie sz  za  p ró g  d o m u  sw ego, ale łam iesz  się  ze m n ą  
ch lebem  i ra n y  m o je  o b w ią z u je sz ?  A człow iek dobry  odparł 
n a  to :  boś je s t  b iedny  i c ie rp isz , bo przyszedłeś do m nie, ja k o ś  
by ł pow in iem  nie odchodzić , bo służyć mi m asz, abyś nie 
c ie rp ia ł i s łu ch ać  m n ie  m a sz , abyś ze m n ą  razem  w ypełn iał 
p rzy k azan ia .

W y g ło siw szy  tę  p rzy p o w ie ść , pa trzy ł czas ja k iś  po tłu ­
m ach , a w  oczach  je g o  g ra ła  św iatłość , k tó ra  biła n a  zebra­
nych  po gó rzy stem  w y b rz eż u . P otem  odjął rękę  od brody, 
u n ió s ł g łow ę i ją ł m ó w ić :

— Bądźcie ja k o  te n  cz łow iek  dobry  a  rozum ni przyjdą 
n a  p ró g  w asz  z ra n a m i sw o jem i. Odejm ijcie w sze lk ie  cier­
p ienie innym  a gdy  o n o  sa m o  n a  w as  przyjdzie, pow itacie 
je  ja k o  przy jaciela , k tó ry  nie dolega. 1 dziw ić się  w am  będą 
ludzie a  pow iadać, żeśc ie  p o rz ą d e k  św ia ta  odm ienili. 1 zapraw dę 
odm ienicie go. C z ło w iek  ro z u m n y  złoży miecz sw ó j w  ręce 
w asze , a  w y  on m iecz prze łam iec ie  i rzucicie w  ogień. Czło­
w ie k  rozum ny p rzy n ie sie  w am  to, co zabrał innym , a  w y  on 
d o ro b ek  zw rócicie m iędzy  w szy stk ie  i nie będzie sw aru . 
C z ło w iek  rozum ny  p rzy n ie s ie  w am  sw ój rozum , a  w y  on ro ­
zu m  zam ienicie w  z w ie rzę  pociągow e, aby był pożyteczny  
a  n ie  szkodliw y. 1 n a s ta n ie  jeden  pas terz  i jed n a  trzoda. Z a­
p ra w d ę  pow iadam  w am , to  stan ie  się, ja k  się s ta ła  św iatłość 
i n iebo  i m o rza  i ląd. C z ło w iek  dobry zagoi rany , o trze łzy,
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u śm ie rz y  cierpienia, n a k a rm i g łodne , napoi sp ra g n io n e  i p o d ­
n iesie  u p ad łe . C złow iek  do b ry  uczyni w a s  ślepcam i n a  to , co 
je s t  p rzem ija jące , a o tw o rzy  w a sz e  oczy n a  to , co je s t  w ieczn e . 
Z a p ra w d ę  pow iadam  w am , że  to  się stan ie , choć p ie rw e j 
o n eg o  cz ło w iek a  dobrego  rozu m n i p rześladow ać będą, z a g łu sz ą  
sz y d e rs tw e m  jego  s ło w a  i p rzy b iją  m u gw oździam i ręce do 
d rze w a , ab y  nie m ógł czyn ić  w ed le  dobroci sw o je j.

W  tłu m ach  o zw ał s ię  cichy  płacz, a  po tem  p ad a ły  u ry ­
w a n e  s ło w a :

—  T y ś  on cz ło w iek  dobry!
1 z n o w u :
—  T y ś  on, k tó reg o  zap o w iad asz!
1 je szc ze :
—  T y ś  je s t, k tó ry  go isz  rany , ocierasz  łzy  i p o d n o s is z  

up ad łe !
P io tr  ry b ak  w łożył w iosło  do w ody  i łódź do  b rzegu  

sk ie ro w a ł. A gdy op arła  się  o p iasek , tłoczyły  się  do niej m atk i 
i p o d p ro w a d za ły  dzieci do onego  męża, aby  je  b łogosław ił. 
P o tem  zbliżali się różn i cierpiący, a on k ład ł ręk ę  n a  każdej 
g łow ie , p a trz y ł w  niebo i sz ep ta ł ja k ieś  n ie s ły sz a ln e  słow a.

C ich o ść  n ad zw y cza jn a  by ła w  przyrodzeniu . Z d a w a ło  się 
w sz y s tk im , że niebo sk ła n ia  sw ó j błękit bliżej ziem i, a  p o ­
w ie trz e  p rzep ełn ia  się w o n ią  różnych  arom atów . T rą c a n ie  w ó d
0 b rze g  czó łn a  um ilk ło  i m orze sta ło  się n iem e, ja k b y  z a s łu ­
c h a n e  w  m o w y  i uczynk i tego , k tó ry  po ru sza ł, u z d ra w ia ł
1 u tw ie rd z a ł.

M ajlach  leżał n a  w y b rzeżu , w idząc w sz y s te k  tłu m  i onego  
m ęża  z  rybak iem  P io trem  n a  łodzi. P atrzy ł d ługo  z ro sn ąc em  
zdum ien iem  i słuchał. S ło w a o n eg o  m ęża p ad a ły  n a  n iego  ja k  
p ro m ien ie  słoneczne, p rześw ieca ły  go i ro z ja śn ia ły  m u  duszę. 
P o tem  za w ład n ę ły  n im  całkow icie . A gdy  on m ąż u m ilk ł n a
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k o ń cu  p rzy p o w ieśc i, M a jlach a  ogarną ł s m u te k  i tę sk n o ta . B rak  
m u  było  o w y ch  s łów . P rzyczo łgał się bliżej. L udzie rozstępow ali 
się  i czynili m u  w id o k  n a  m orze. K iedy z czó łna zabrzm iał 
g ło s  p o w tó rn ie , M ajlach począł drżeć n a  całem  ciele, trzą ść  
g ło w ą , a  łzy  rzuc iły  m u  się  z oczu. Łódź ty m czasem  dobiła 
do  brzegu . M atki poczęły  p odp row adzać  dzieci, tłoczyli się inni 
i w yciągali ręce. W ted y  M ajlach, drżąc n a  całem  ciele i ślepy 
od  łez w  oczach, p o czął się  czołgać w  s tro n ę  najw iększego  
tło k u . Ju ż  nie w idział, co się  około onej łodzi działo. Nad nim  
w yciągały  się  ram io n a , rozlegały  się najczu lsze w o łan ia ; fala 
tłu m u  zbliżała się  do w ybrzeża , a on n a  jej dnie czołgał się 
po  p ia sk u , dysząc  i p łacząc . W  ten  sposób  doczołgał się do 
b rzeg u  i zn a laz ł się  u  z ręb u  łodzi. P odniósł oczy. Ludzie u s tą ­
pili ju ż  z czółna, a  sp o jrze n ie  onego dziw nego  m ęża padło 
n a  niego.

M ajlach p rzeczo łga ł się  przez zrąb  łodzi, pełzał po de­
sk a c h  i pod n ió sł tw a rz  z a la n ą  jadem  i łzam i; ow rzodzone jego  
u s ta  po ru sza ły  się  b łaga ln ie .

A on d z iw n y  m ąż w y ciąg n ął rękę  k u  n iem u i położył 
d łoń  na jego  g łow ie, k tó re j n ik t d o tk n ąć  nie śm iał.

M ajlach ję k n ą ł:
—  W ejrzy j n a  m n ie , P an ie!
W tedy p o sły sza ł n a d  so b ą :
—  N iech ci o d ję ta  będzie boleść...
1 M ajlach p rz e s ta ł cierpieć.
—  Niech ci o d ję ta  będzie szpetność...
1 zam knęły  się  r a n y  M ajlacha.
—  Niech ci o d ję ta  będzie tw o ja  niew iara...
I M ajlach u zd ro w io n y  a  silny padł n a  tw a rz  ze szlo­

chaniem .
P iotr ry b ak  w ło ży ł w iosło  do w ody, łódź oddaliła się 

od  w y b rzeża  i od tłu m ó w , zaszum iał odm ęt m orsk i, a  M ajlach 
c iąg le płakał.
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W ted y  poczuł zn o w u  dłoń n a  sw ojej głow ie i s z lo ch a jąc  
z a p y ta ł:

—  C zego  żądasz, P an ie , o d em n ie?
I zab rzm ia ło  nad  jeg o  g ło w ą:
—  W ierz  w  dobroć i czyń innym , ja k o m  ja  ci uczynił.
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Przekład dosłow ny protokułu stenograficznego obrad izby po­
słów  z dnia 25 kw ietnia 1902 (str. 11996 do 12004)

Interpelacya posła D aszyńskiego i tow. do J. E. p. ministra 
spraw iedliw ości z powodu praktyk konfiskacyjnych w  Krakowie. Skon­
fiskowano w  Krakowie następującą, pełną talentu i głęboko wstrzą­
sającą nowelę:

GAMALJEL.
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GAMAUJEL.

W całem  N azarecie im ię jego było im ieniem  nadziei. Syn 
m iejscow ego bogacza , k sz ta łco n y  s ta ran n ie  w  P iśm ie, był b a r­
dzo  pobożny i je szcze  w ięcej am bitny. P obożność jego p rze ­
chodziła w sze lk ie  g ran ic e  upam ię tan ia . G dy odm aw iał m odlitw y, 
tw a rz  jego p rzy b ie ra ła  w y ra z  zachw y tu , u s ta  drżały  a  oczy 
s ta w a ły  s łupem . K iw ał s ię  p rzy tem  n a  w szy s tk ie  strony , po­
ru sz a ł rękam i, a  g ło s  je g o  g ó row ał nad  tłum am i. Od w ielu  
la t czy tyw ał p rzed  lu d e m  u s tę p y  z P ism a. A w ted y  żadna siła 
n ie  byłaby go o d e rw a ła  od  m iejsca, n a  k tó rem  stał.

R azu p ew n e g o , g d y  począł w  bóżnicy  w yw odzić, staną ł 
z a  nim  b ra t i sz ep n ą ł:

— O jciec z o s ta ł ra ż o n y  i kona. S p iesz  do dom u. 
G am alje l an i d rg n ą ł, w yw odził jeszcze godzinę, a n as tę ­

pn ie  d ru g ą  godzinę k iw a ł się, szepcąc m odlitw y. G dy pow rócił 
do  dom u, ojciec ju ż  d a w n o  nie żył. W ziął się  do spełn ien ia 
w szy s tk ich  p rze p isó w  ry tu a łu , a  po pogrzebie i dokonan iu  
p o k u ty  udał się do b r a ta  i zgrom ił go za  p rze rw an ie  m odlitw y. 
B ra t tłóm aczył się  te rn , iż ojciec um ierał. G am alje l odpow ie­
d z ia ł n a  to , że jeśli raz  jeszcze zdarzy  się coś podobnego, to  
g o  pociągn ie do publicznej odpow iedzialności.

B ra t u lą k ł się, gdyż był prześw iadczony , że o skarżen ie , 
w n ies io n e  przez G am alje la , będzie ju ż  w yrokiem . Ale p o s ta ­
n o w ił się  n a  nim  zem ścić.
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R a zu  pew n eg o  s ta n ą ł z n ó w  z a  nim  w  św ią ty n i i s z e ­
p n ą ł m u  do u cha :

—  K ochany  bracie, o d m aw iam  m odlitw ę, aby  Bóg ciebie 
pocieszy ł! Bo oto zw ie rz  le śn y  n a p a d ł na tw o ją  trzo d ę  i z n a ­
c z n ą  ci sz k o d ę  w yrządza . P a s te rz  opędza  się m u , ale nie m oże  
dać  sob ie  rad y . Módl się, ab y  P an  w ejrza ł n a  tw o ją  s tra tę !

G am a lje l udał, że nie słyszy . Ale po chw ili zak ręc ił s ię  
i zn ik n ą ł. B iegł p rzez m iasto  w  do linę  nad  rzeczkę, o d sz u k a ł 
trz o d ę  i p a s te rz a , k tó ry  sp a ł n a jsp o k o jn ie j i o z w ie rzu  le śn y m  
nic a  nic n ie  słyszał. G am alje l z ro zu m ia ł i p o s ta n o w ił odp łacić  
z a  to  b ra tu .

W y b ie ran o  n iebaw em  cz ło n k ó w  do rady. O byw ate le , chcąc 
się  p rzy p o d o b a ć  G am alje low i, p o staw ili k a n d y d a tu rę  jeg o  b ra ta . 
Ale ja k ie ż  by ło  ich zdziw ien ie, gdy  G am alje l z a p ro te s to w a ł.

—  J e s te m  bratem  jego  —  m ów ił. Ale p rz e d e w sz y s tk ie m  
je s te m  sy n e m  gm iny. K tóż je s t  te d y  bliższy, g m in a -m a tk a , czy  
b ra t-b ra t?  O m atce  m ów i c z w arte  p rzy k azan ie ; o b rac ie  ż a d n e  
n ie w s p o m in a . A że chcę być dobrym  synem  g m in y , p rze to  
w o lę  za s łu ż y ć  n a  z a rzu t złego b ra ta . T ak , je s te m  złym  b ra te m , 
k tó ry  ro d zo n e g o  nie o b d arza  zaufaniem ... O jciec p rzed  śm ie rc ią  
ża lił s ię  n a  niego. O biecałem  u m iera jącem u  s ta rco w i, że  ro z ­
toczę  n ad  n im  dozór i s trzed z  go  będę od p o k u s. A m ie jsce , 
ja k ie  m u  o fia ru jec ie , je s t  m ie jscem  p okus. T eraz  w y b ie ra jc ie  go!

D ziw ili s ię  w szy scy  jego  sp raw ied liw ośc i i o d tą d  w  d w ó j­
n asó b  go szanow ali.

G am a lje l rozum iał od la t n a jw cześn ie jszy ch , że  an i s e k ta  
e se jc zy k ó w , an i sa d u ce u szó w  n ie w y n ies ie  go  w y so k o  n ad  
poziom  o b y w ate li. Je d y n em  s tro n n ic tw em , w  k tó re  w ierzy ł, 
byli F a ry z e u sz e . G arn ą ł się  te d y  do nich, a ci, p o trz e b u ją c  
z a w sze  ludzi ob ro tnych , zw rócili u w a g ę  n a  niego. I k rąż y ły  
pom iędzy  Je ro z o lim ą  a  N azaretem  listy , k tó re  G am alje l z w ie lk ą  
u w a g ą  o d cz y ty w a ł i w y cz e rp u jąc o  n a  nie odpow iada ł.

Było to  m iasteczk o  n ie o k rz esa ń có w , g ło śn e  n a  ca łą  P a ­

54

http://rcin.org.pl



le s ty n ę . G am a lje l o d z y w a ł się, że p rzem y śliw a nad  n ap ra w ą  
tej opinii.

A ja k o  p o w ie trz e , k tó re  um ie w ta rg n ą ć  w szędzie, jak o  
w o d a , k tó ra  p rzez  n a jm n ie jsz ą  szparę  do o k rę tu  w cieknie, ta k  
i w p ły w  G a m a lje la  n a  w zó r p o w ie trza  i w o d y  sięgał w e 
w sz y s tk ie  sp ra w y , ty czące  zarów no  ogółu, ja k  i jednostek . 
M inął za ledw ie trz y d z ie s ty  ro k  życia, a  ju ż  jeg o  w ład za  m o­
ra ln a  w  N azarecie b y ła  ta k  w ielka, że żad n e  postanow ien ie  
z a p a ś ć  nie m ogło  bez jeg o  udziału.

G dy cieśla  J o a sa f  zw rócił się do gm iny  o w ydzierża­
w ien ie  m u k a w a łk a  p lacu , przylegającego do jego dom u, aby  
m óg ł n a  nim  w a r s ta t  sw ó j rozszerzyć, radni ju ż  przychylili 
s ię  do jego  p ro śb y  i g ru n t odm ierzali. Ale w m iesza ł się G a­
m aljel i ośw iadczył, że ż a d n ą  m iarą  nie m ożna przychodzić 
z pom ocą cz łow iekow i, k tó ry  ta k  źle sy n a  sw ego  p o k ie ro w a ł. 
M łodzieniec ten , z a m ia s t żyć w edle P ism a i p rzy k ład u  starszych , 
w łóczy  się po  k ra ju  z  m ia s te cz k a  do m iasteczka, głosi ja k ie ś  
n o w e  zasad y  i je s t w  Jerozo lim ie  bardzo  źle w idziany.

O burzy ło  to  s ta re g o  cieślę. U dał się do G am alje la  i w y­
rzuca ł m u, iż z a jm u je  s ię  oczern ian iem . S yn  jego  je s t rabbim  
i m a  p raw o  nauczać. W p raw d z ie  w olałby ja k o  ojciec w idzieć 
go  w  N azarecie, m ieć  go  p rzy  sobie i patrzeć  ja k  poucza 
w  rodzinnej bóżn icy ; a le  sy n  w yszedł ju ż  z pod  jego  opieki, 
a  rozum em  p rześc ig a  s ta re g o  ojca. Niech w ięc czyni, co m u 
n ak a zu je  sum ien ie . A G am alje l niech go dłużej nie obm aw ia, 
bo  w y rząd za  m u  te rn  k rz y w d ę  i n a ru sz a  p rzykazan ia .

G am aljel w y c ią g n ą ł n a  to  listy  p isane z Jerozolim y przez 
p ew n e g o  cz łonka S y n h ed rio n u  i pokazał je  cieśli. T en je d n a k  
n ie um iał czytać. W obec tego  G am aljel sam  m u odczytał nie­
k tó r e  u s tę p y , poczem  s ta ry  cieśla zam ilkł i odszedł do dom u 
b ard zo  zm artw io n y .

S tan o w isk o  G am alje la  było zatem  u sta lo n e  i n iezachw iane. 
M a ją tek  je g o  ró sł z p rze ra ża jąc ą  szybkością, a  s to su n k i z J e ­
ro z o lim ą  s ta w a ły  się co raz  ściślejsze.
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N agle rozeszła  się w ieść, że sy n  cieśli k rąży  w  oko licy  
i m a  z a w ita ć  do m ia s te cz k a  w ra z  ze sw ym i uczn iam i i g ro ­
m a d ą  ludzi, k tó ra  w szędzie  za  n im  chodziła. M usiał te n  czło­
w ie k  w y w ie ra ć  n iepospo lity  w p ły w  na u m y sły , bo za w rz a ło  
ja k  w  u lu . Z  okolic poczęły  n ap ły w ać tłu m y ; zapełn iły  się 
w sz y s tk ie  g o sp o d y ; radn i m ia s ta , a zw łaszcza  za m o ż n ie js i 
k tó rz y  n ic n ie  robili i nudzili się , byli zadow olen i, że  bodaj 
k ilk a  dni będzie w  n iezw y k ły  sp o só b  u rozm aiconych .

G am alje l obaczyw szy  n a  co się  zanosi, był z ły  i p o sęp n y . 
Z n a ł te g o  człow ieka. W sza k że  n iegdyś baw ili się  razem  w  p ia ­
sk u , późn iej czytyw ali w sp ó ln ie  P ism o. Był to  ch łop iec , k tó ry  
budził za s tan o w ien ie . Ile razy  G am alje l w d a ł się  z  n im  w  sp ó r, 
ty le  razy  chłopiec go u p okorzy ł.

W szczę ła  się była p ew n eg o  razu  d y sp u ta  po m ięd zy  to ­
w a rz y sz a m i o to, k tó ry  z p ro ro k ó w  je s t  n a jw ię k sz y ?  Je d en  
tw ie rdz ił, że Izajasz; d rug i, że Je re m ja sz ; trzeci, że E zechjel: 
c z w arty , że Daniel. W śró d  tego  sp o ru  G am alje l ta k  się  za ­
palił, że począł k rzyczeć n a  to w arzy szó w . W tedy  ó w  m łodz ień - 
czyk  o zw a ł się:

— J a  w am  pow iem , k tó ry  z p ro ro k ó w  je s t  n a jw ię k sz y !
G am alje l p rzyskoczy ł do n iego  i k rzyczał:
— No m ów , ty  m ądry , ty  uczony, ty  w sz y s tk o  w iedzący !
T en  z a ś  odparł z uśm iechem  w  oczach:
— T y  je s te ś  n a jw ięk szy m  prorokiem , bo w ła śc iw ie  ża ­

dnego  z n ich  w  głębi d u sz y  n ie  uznajesz .
G am alje l poczerw ien iał, p rzyskoczy ł i ud erzy ł go  w  tw arz . 

T o w a rz y sz e  zdrętw ieli.
Ale on  uderzony  nie s trac ił sp o k o ju  i o d p arł łag o d n ie :
— C zem u  nie ud erzy sz  m n ie  w  drugi policzek, G am alje lu , 

gdy  u n o s i cię gn iew  i w iesz, że  ci nic z a  to  nie b ęd z ie ?
I sp o jrz a ł na niego sw em i dziw nem i oczam i.
G am alje l odw rócił tw a rz  i śró d  w ielkiego m ilczen ia  o p u ­

ścił salę. A potem  zacho row ał. Leczono go  w  p rze ró ż n y  sp o ­
sób, ale ża d n e  środki nie p o m ag ały . N areszcie zaczęto  badać
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przyczyny  ow ej u p o rcz y w e j choroby. W tedy  dow iedziano  się 
o sp o rze  to w a rz y sz ó w  i o policzku. P rzy p ro w ad zo n o  tedy mło- 
d z ień czy k a  do ło ż a  chorego . G am aljel u ją ł jego  ręk ę  i położył 
d ło n ią  n a  sw o im  policzku .

M łodzieńczyk u śm iech n ą ł się.
— Lżej ci te ra z , G am alje lu?
A sum ien ie  G am a lje la  było zaspoko jone . P odniósł się 

n ieco  i szep n ą ł p rzez  zęby:
— D ziękuję ci...
M łodzieńczyk w p a trz y ł się w  niego, w e s tc h n ą ł i w yszedł.
Gdy po tem  d o ró s łsz y  opuścił m iasto , G am alje l cieszył 

s ię  z tego ; bo ile ra z y  n a  niego spojrzał, ty le  razy  robiło m u 
się  niedobrze.

T eraz  p o w ró t je g o  zan iepoko ił go z zupełn ie  now ych  
pow odów . G łos w e w n ę trz n y  m ów ił m u, że człow iek ten  po ­
s ia d a  ducha silnego  i u m ie  oddziaływ ać n a  um ysły . Tego zaś  
b a ł się p rze d ew szy s tk iem . L ękał się, aby nie s ta n ą ł pom iędzy 
nim  a  m iastem  i n ie  u szczu p lił jego  w p ływ ów . Z nał ch a rak te r 
w spó łobyw ate li i w iedzia ł, że bardzo  ła tw o  m ogą pó jść  za  
człow iekiem , o k tó ry m  obiegało w p raw d zie  bardzo  w iele p rze­
sadnych  w ieści, ale k tó ry  m ógł w  każdym  razie odciągnąć 
uw ag ę  m ias ta  od  n iego  n a  siebie. Nie n a  to  ty le  la t tu  straw ił, 
zy sk u jąc  m ozolnie p o p u la rn o ść !  Niech w reszcie  ó w  rabbi agi­
tu je , gdzie chce, ale n iech  m u pozostaw i N azaret! Niech m u 
się  tu  nie m iesza  do sp ra w , niech idzie dalej —  św ia t je s t 
szeroki, o d stęp u je  m u  go!

M ając tedy  g ło w ę  przepełn ioną podobnem i m yślam i, od­
w iedzał radnych  i s ta ra ł  s ię  p rzygo tow ać rabb iem u przyjęcie, 
jak ieg o  ten  nie oczek iw ał. L isty  jerozo lim skie były  na tu ra ln ie  
w ciąż  w  zan ad rzu  i co chw ila po nie sięgał. H abakukow i, 
k tó ry  w  rzeczach  w ia ry  był w ielkim  form alistą , pow iedzia ł pod 
k on iec  rozm ow y:

— C złow iek  te n  pozw alał uczniom  rw ać  k ło sy  w  sabat!
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—  A w ru m o w i, k tó ry  był z n o w u  g łośnym  sk ą p ce m , p o d - 
sz ep n ą ł:

—  C złow iek  ten  z a p o w ia d a  ro zd aw an ie  m ajętności w  r ó ­
w n y ch  częściach  pom iędzy  w szy s tk ich !

N ah u m o w i, k tó ry  był b a rd zo  p racow ity  i p rak ty czn y , 
a  N azareń czy k o m  za w sze  b ra k  ty ch  cnó t za rzuca ł, rzek ł-

—  C złow iek  ten  każe  b rać  p rzy k ład  z leśnego  i po lnego  
p ta c tw a , m aw iając , że ono  ni sieje , ni orze, a  p rzecież je  żyw i 
ojciec n ieb iesk i!

Poczęło  się tedy w  u m y słac h  ludzi w y b itn ie jszy ch  w rzen ie , 
k tó re  w zm a g a ło  się je szcze  sk u tk iem  n ap ły w u  tłu m ó w  do  
m ia s te cz k a .

—  P a trza jc ie  — m ów ił G am alje l —  ażali n ad c h o d zą  p rza - 
śn ik i?  A żali św ię to  n am io tó w  się  zb liża? C zy  m oże  m ia s to  
n a sze  zw ie  s ię  Je ro zo lim ą?  C zy k ied y k o lw iek  n a  S y o n  ta k ie  
tłu m y  p ły n ę ły , ja k ie  n a  jeg o  sp o tk a n ie  zd ą ż a ją ?  Nie je s t-ż e  
to  w ięc  cz łow iek , k tó ry  w yżej s ię g a  niż P a n ?

I z n o w u  m ów ił:
—  Do czegóż to  dojdzie, jeżeli lud  p ro s ty  p rz e s ta n ie  

trzy m ać  s ię  P ism a, a  p o dąży  z a  człow iekiem  ż y w y m ?  T y m ­
czasem  d zie je  się to  ju ż  po części, gdyż ó w  w ę d ru ją c y  rabbi 
n a s ta je  n a  P ism o, a  lud  m u w ierzy . W  K afarnaum  głosił, że 
k to  z a  n im  pójdzie, ten  będzie zbaw ion . P a trza jc ie  za te m , ab y  
od je g o  s łó w  i p o s tę p k ó w  nie sp ad ło  n a  m iasto  n a sze  w ie lk ie  
n ieszczęście!

R adn i, podburzen i słow am i G am alje la , odw iedzali z n o w u  
sw y ch  zn a jo m y ch , bo g atszy ch  i uboższych , p o w ta rz a ją c  to , co 
słyszeli »od  n a jp o w ażn ie jszeg o  m ęża  w  m ieście«  i d o d a jąc  
od siebie sp o ro  szczegółów , k tó ry ch  G am alje l nie podaw ał.

P o w s ta ły  s tąd  liczne p lo tk i, p rzechodzące w sz e lk ą  m iarę  
p raw d o p o d o b ie ń s tw a .

W ięc g łoszono , iż rabbi w sty d z ił się o jca  sw eg o  i m a tk i 
sw o je j — ja k o  ludzi ubog ich  i bez znaczenia.

G ło szo n o  dalej, że  p o d b u rza  lud, aby  uderzyć n a  J e ro ­
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zolim ę i rozpędzić  S y n h ed rio n  za to , że sp ra w u je  w ładzę są ­
dow niczą, k a rz ą c  ró żn y c h  ło trów  i zbójców .

T w ierd zo n o  ta k ż e , iż zelżył w  Jerozolim ie najw yższego  
k a p ła n a , gdy  te n  s tro fo w a ł go za  n o w ato rsk i w yk ład  P ism a 
w  św ią tyn i.

Inni opow iadali, że  był czarnoksiężn ik iem . R azu  pew nego 
p rzechodził około  sz a ła só w  p as te rsk ic h ; gdy nie dano  m u n a  
noc p rzy tu łku , sp o jrza ł źle na stado, a  stado  w yzdychało .

Z tych  p lo tek  i g ad a n in  p o w sta ła  zaw ierucha , k tó ra  sp o ­
w o d o w ała  zw o łan ie  nadzw yczajnego  posiedzen ia  rady. S ta ­
w io n o  w n iosek , aby  rabb iem u  w zbronić w s tę p u  do m iasta . 
Ale w  czasie ro z p ra w  n ad  tym  w niosk iem  g w ar by ł ta k  w ielk i, 
że  nie m ożna się było porozum ieć. W reszcie je d n a k  u ch w ała  
za p ad ła  zn aczn ą  w ię k sz o śc ią  głosów .

S tary  cieśla u c ie rp ia ł nad tern w szystk iem  najw ięcej. 
P rz es ta n o  m u bow iem  d aw a ć  robotę i zw rócono  się do T o ­
m asza , sy n a  A m osa, k tó ry  m iał w a rs ta t n a  drugim  k ońcu  
m iasta .

T ym czasem  ó w  w ęd ru ją cy  rabbi nie nadchodził i tern 
opóźnien iem  w y w o ła ł je szc ze  w iększe rozjątrzenie. Każdy był 
c iekaw , ja k  w y g ląd a  cz łow iek , k tó ry m  się ta k  skw apliw ie  za j­
m ow ano . R o zp u szczo n o  w ięc języki n a  in n ą  n u tę :

—  P atrza jc ie , ażali on  nie daje n a  siebie czekać ja k  jak i 
k ró l?  Toż te tra rc h a  p rzy jazd em  sw ym  nie spow odow ałby  ta ­
k iego  zam ieszan ia!

1 m ówili inn i:
— Czyni to  u m y śln ie , aby nas  upokorzyć!
Na czem je d n a k  to  upokorzen ie  m iało polegać, n ik t nie 

w iedzia ł i nie badał.
Nagle p ew n eg o  r a n k a  rozeszła się  w ieść:
— Idzie, idziel
T łum y w yległy  p rzed  m iasto  i czekały n a  drodze, co 

un iem ożliw iło  zam k n ięc ie  bram . Z resz tą  c iekaw ość do tego s to p n ia  
o g arn ę ła  w szy s tk ich , że  n a w e t radni stanęli ze sw em i rodzinam i
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n a  d ach ach  dom ów . K to żył, w y leg ł n a  m iasto  a  w  m ie sz k a ­
n iach  p o zo s ta li ty lko  ludzie, złożen i ciężkiem i chorobam i. W  w ą ­
sk ic h  u liczkach  p an o w a ł ta k i śc isk , iż w szelk i ruch  z o s ta ł za ­
ta m o w a n y .

T eg o  rodza ju  n a tło k  w y w o ła ł z n a tu ry  rzeczy  n ie sp o ­
d z ie w a n y  n as tró j um y słó w . A czkolw iek  p rac o w a n o  n a d  tern 
d łu g o  i sum ienn ie , by lud  podburzyć , m ógł on  z a  la d a  p o d ­
m u ch em  w p aść  w  s ta n  u n ie s ie n ia  i w łaśn ie  p rzy jąć  p rzy b y sz a  
o w acy jn ie . R adn i z p o w o d u  zac iek aw ien ia  zapom nie li całk iem  
o  sw em  rozgoryczen iu . T y lk o  je d e n  G am aljel nie s trac ił g ło w y ; 
k rz ą ta ł się, w chodził n a  dachy , zaczep iał oczeku jących  i sz ep ta ł:

—  M a rn o tra w n y  syn  w raca ...
P rz y tem  uśm iech ał się  szyderczo . Do in n y ch  z a ś  m ów ił:
—  P ro ro k  przychodzi do o jczyzny  sw o je j!
C h o d ząc  zaś m iędzy  tłu m am i p o sp ó ls tw a, n a tłoczonego  

w  u liczkach , ostrzegał w  lew o  i w  p raw o :
—  S trzeżcie się jego  spo jrzen ia , bo dziw ne je s t!
A p o tem , jak b y  n a  w y tłóm aczen ie  onych  s łó w , p o d n o sił 

o czy  w  g ó rę  i w zdychał:
— O b iedny m ój ojcze!
W ięc m iędzy tłu m am i poczęto  szem rać:
—  O jca  m u urzekł!
—  O jca  m u zabił!
— O dw racajc ie  się, gdy  będzie koło w a s  p rzechodził!
P o w s ta ły  tu  i ów dzie w o łan ia :
—  R ozejdźcie się, n iech k roczy  przez p u s te  ulice!
T łu m  się  po ru szy ł; dzieci poczęły  krzyczeć i p łakać . W tem

od  b ram  d an o  z n a k  m ach an iem  rąk . P oszło  po  tłu m ie :
—  Z bliża się już!
T łu m  rzucił się n a ty c h m ia s t ku  b ram om , za p o m in a ją c  

o  w sze lk ich  p rzestrogach .
Z a  m uram i rozległy  się  ok rzy k i, rosły  i po tężn ia ły , zbli­

ża ły  się, po tem  zaw rza ły  w  uliczkach , aż  w reszc ie  o garnę ły
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w szy stk ich , k ę d y  o r s z a k  przechodził. L u d  rozstępow a} się, czy­
n iąc przejście .

O rsz a k  m in ą ł b ram ę , w kroczy ł w  uliczkę i po su w ał się  
dość  szybko  do ś ro d k a  m iasta .

Ale ja k ż e  d z iw n y  w id o k  p rzed staw ił się  oczom  tych, 
k tó rzy  go jeszcze  n ie w idzieli a  z tak iem  napięciem  przybycia 
jego  oczekiw ali!

D rep ta ła  g ro m a d k a  ludzi b iednych, n iepozornych , p ro s ta -  
czych, n iezm iernie u b o g o  odzianych. Szli sk rom nie , ze zw ie- 
szonem i g łow am i, n ie  og lądając  się n a  tłum y. Ż aden  z nich 
n ie m iał ani kija , an i la sk i, jeno  kroczył z opu szczo n ą  w  dół 
ręk ą . Byli różnego  w z ro s tu  i w ieku.

Naliczono w  onej g rom adce dziesięciu. Z a nim i był p rze­
dzia ł n ieznaczny  i ta m  dop iero  su n ą ł ów  oczek iw any  rabbi. 
Z a nim  szło je szcze d w ó ch  uczniów , jeden  m łodzieniaszek, 
dziecko niem al, d rug i s iw y  sta rzec  o dużej g łow ie i w y p u -  
k łem  czole.

W szystk ie  oczy  zw ró c iły  się n a  rabbiego, a  u s ta  zam ilkły 
i s ta ła  się w ie lka  cisza, że śród  niej słychać było s tąp an ia  
p rzechodzących .

Rabbi w y ró ż n ia ł s ię  obliczem  i po staw ą. P atrzy ł gdzieś 
p rzed  siebie, a  w  tw a rz y  jego  był spokó j i zam yślenie. P łow a t 
sk ręco n a  b roda  p rze d łu ża ła  jego  rysy. W łosy  zapy lone kurzem , 
sp ływ ały  m u aż n a  ra m io n a . Biła od niego p o w ag a  i w yższość. 
M iał n a  sobie ja s n ą  sz a tę , p o d p a sa n ą  w  biodrach. W ielkie nie­
b iesk ie  oczy tchnęły  p ro s to tą , lecz zarazem  czem ś niezw ykłem , 
czego n iepodobna by ło  określić.

Nagle tu ż  p rze d  o rsza k iem  tłum  się  p o ru szy ł i w y stąp iła  
ja k a ś  kobieta, a  rzu c iw szy  się  rabbiem u do nóg, za trzy m ała  
go w  pochodzie.

—  S zu k aliśm y  cię, P an ie , w szędzie, i o to  p rzybyw am y 
z jed y n ak iem , ab y  ci podziękow ać, żeś go uzdrow ił!

Z ajście to  w y w arło  w rażen ie  n a  tłum ie. Z a kob ie tą  k lęczał 
n a  p ia sk u  je j sy n  o śm n asto la tek . Rabbi pobłogosław ił ich,
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ru sz y ł dale j, a oni przyłączyli się  do o rszaku . W n e t n ie k tó rz y  
z tłu m u  poczęli się  p rzyb liżać  do  kobiety  i w y p y ty w a ć  ją
0 te n  w y p ad e k . O n a  za ś  op o w iad a ła , że je s t  w dow ą, że syn  
j e s t  je d y n a k ie m  i p o d p o rą  je j, że ciężko zan iem ógł, a  rabbi, 
w ło ż y w sz y  m u ręce n a  g łow ę, uzdrow ił go.

N a zak ręc ie  uliczki zasz ło  n o w e  zdarzenie. W y p ad ł z tłu m u  
ja k iś  n ęd zarz , k ląk ł p rzed  rabbim , w zn iósł ręce i k rzy cza ł:

— O to  byłem  ślepy , a  on  p rzyw rócił mi ja s n o ś ć  dnia! 
C ześć  m u  i chw ała!

R abbi nachylił s ię  n ad  n im , przyłożył u s ta  do je g o  czo ła
1 p o s tę p o w a ł dalej. W n e t do teg o  nędzarza  przybliży ło  się 
w ie lu  z  pom iędzy  tłu m u , a  on  rzecz ca łą  w ielk im  g łosem  
ro zp o w iad ał.

T e ra z  o rszak o w i z a s tą p iło  drogę k ilku  ż e b rak ó w . W y ­
w ija li sw e m i ku lam i i w ołali:

—  Idzie ten , k tó ry  n a s  uzdrow ił! Idzie ten , k tó ry  od ją ł 
nam  n iem oc i p o s taw ił p rosto !

N astęp n ie  rzucili n a  ziem ię przed rabbim  k u le , uk lęk li 
i w o łali:

—  O to  w  obliczności ludu  sk ład am y  te  ku le  p rz e d  tobą , 
ab y  się  s ta ło  św iadectw o  p raw dzie! H osanna! h o sa n n a !

W  tłu m ach  zrobiło  się  w ielk ie  poruszen ie . T u  i ow dzie  
z ry w a ły  się  okrzyki » h o sa n n a« , k tó re  w ybiegały  z co raz  liczn ie j­
szy ch  u s t.  J u ż  nie pog ląd an o  n a  o rsza k  podejrz liw ie , nie w y ­
ty k a n o  go  palcam i. C o raz  w ięk sze  g rom ady  p rzy łącza ły  się 
do p o ch o d u . C isnęły się  n ie w ias ty , aby d o tk n ą ć  b ia łej sz a ty  
rab b ie g o ; k lękali w  u licy  ludzie, od k ry w a jąc  sw e  r a n y ; w y ­
n o szo n o  chorych  z łóżkam i. T łu m y  poczęły p o trz ą sa ć  rękam i 
i ra d o sn e m  w ołan iem  d aw a ć  u p u s t sw e m u  u n ie sien iu . 
1 ta k  s u n ą ł rabbi śró d  sw ego  o rsza k u  ja k  zw ycięzca , ja k  k o ­
c h a n e k  lu d u , ja k  za p o w ied z ia n y  p ro rok , ja k  M eszjach!

P rzed  nim  w  dali w z n o s iła  s ię  bóżnica. Aż do p o d w o jó w  
je j w id ać  było  zbite tłu m y  ludzkie, a  w  całej ulicy ro zb rzm iew ał
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jeden  n ieu sta jący  o k rz y k  zachw ytu . N aw et ludz ie  sto jący  na 
dachach  w yciągali w  dó l ręce i w ołali w  un iesien iu .

O rszak  dochodził ju ż  do bóżnicy. T ło k  zw iększał się 
z k a ż d ą  chw ilą , iż n iep o d o b n a  się było p rzecisnąć. Nagle 
w szy scy  stanęli.

—  Co to ?  co to ?  —  py tano  ze w szy s tk ich  stron .
D rzw i bóżn icy  b y ły  zam knięte.
P o w sta ło  zam ieszan ie . Ludzie poczęli c isnąć się z p o ­

w ro tem  i nap ie rać  o rsza k . Z akłopotan i uczn iow ie zw rócili się 
do  rabbiego.

T en je d n a k  nie p rzy s ta n ą ł, ale m ijając ich, począł w s tę ­
p o w ać  n a  schody. T łu m y  za trzym ały  się. O n zaś , s ta n ąw sz y  
p rzed  podw ojam i, z a p u k a ł trzy k ro tn ie  i zaw ołał g łosem  pod ­
n iesionym :

— G am alje lu , w  im ię P ana , otw órz!
Zdziw ienie o g a rn ę ło  tłum y. Imię G am alje la  było zby t 

popu larne .
Poczęły ted y  ob ieg ać  szep ty :
— G am alje l k a z a ł d rzw i zam knąć!
— G am alje l nie p u sz c z a  go do bóżnicy!
—  C zuw ajc ie , cz u w ajc ie !
W tem  w ielk ie p o d w o je  rozw arły  się  n a  oścież. Ale znow u  

zaszed ł w y p ad e k  n ie o cz ek iw a n y . Ku schodom  p rzeciska ła  się 
ja k a ś  kobieta, a  z a  n ią  szło  czterech chłopców  różnego  w ieku  
i trz y  dziew czynki. W ła śn ie  rabbi w stę p o w a ł w  p rzedsionek  
bóżnicy, kiedy za trz y m a ł go ów  siw y uczeń i szepnął:

P anie , o to  m a tk a  tw o ja  p rzeciska się  przez tłum , 
d ążąc  z b rac ią  i s io s try , ab y  cię pow itać.

Rabbi p o p atrzy ł n a  niego.
—  Z bliżają  się, zaczek a j n a  nich —  dodał.
Ale rabbi u śm ie c h n ą ł się  żałośnie i w sk az u ją c  na o rszak  

sw ó j, rzekł:
—  O to  s ą  b rac ia  m oi, oto s io s try  moje!
S iw y uczeń  w y trz e sz c z y ł oczy. W tem  tłu m y  poczęły
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cisn ąć  s ię  z a  rabbim  do  św ią ty n i i n iebaw em  w y p e łn iły  ją  
po  brzeg i. Nie w szy scy  m ogli się  je d n a k  pom ieścić, p rze to  
o g ro m n a  ciżba za lega ła  sc h o d y  i tłoczy ła się w  ulicy.

R abbi w stą p ił n a  w zn iesien ie . N astała  cisza. O n p o d n ió s ł 
oczy  i sp o jrz a ł p rzed siebie.

S iedzieli tam  na k rze s łac h  G am alje l, H ab ak u k , A w ru m , 
N ahum  i w ielu  innych. T w a rz e  ich były posępne . T łu m  począł 
sz ep ta ć  i p o k azy w ać  ich sob ie palcam i.

R abbi u tk w ił w z ro k  w  o czach  G am alje la . T en  za łoży­
w sz y  ręce  n a  łonie, od w ró c ił tw a rz  i począł w p a try w a ć  się 
w  p o w ałę .

A w ru m  przy łoży ł u s ta  do  u ch a  N ahum a, k tó ry  sk rzy w ił 
tw a rz  u śm iechem . H ab a k u k  p o ru sz a ł się w  k rześ le  n iecierp liw ie .

R abbi o tw orzy ł k sięg ę  Iza jasza  p ro ro k a  i zaczą ł czy tać 
d o n o śn y m  g łosem :

»D uch  P ań sk i nadem ną... P rzeto  m nie po m aza ł, abym  
o p o w ia d a ł E w ang ie lję  ubogim ... Abym  u zd ra w ia ł sk ru s z o n e  n a  
sercu ... A bym  z w ia s to w a ł po jm an y m  w y zw o len ie  i ślepym  
p rze jrzen ie , i abym  w y p u śc ił uciśn ione n a  w olność ... Abym  
o p o w iad a ł ro k  P ań sk i p rzy jem ny« .

P o d n ió s ł oczy od księgi, zw in ą ł ją , oddał słudze. A po tem  
rze k ł g ło śn o , iż słychać było w  całej bóżnicy:

—  D ziś w ypełn iło  się  to  p ism o w  u szach  w asz y ch !
N asta ło  w  tłum ach  po ruszen ie . O n za ś  p o m ilczaw szy  

chw ilę, ją ł  zn o w u  m ów ić i p rzypom inał p o s ła n n ic tw a  ró żn y ch  
p ro ro k ó w , k tó rzy  z ro zk a zu  P a n a  staw ali p rze d  ludem , a  lud 
ich nie słuchał. M ówił o w o d zach  tego ludu, k tó rz y  s ta ra li się 
p ro ro k ó w  zniesław ić, a  ludow i za tyka li uszy , by  ich g ło su  nie 
słyszał. P rze to  lud  je s t  ty lk o  p rzez  pół w in ien , a  p rze d  obli­
czem  P a n a  odpow iadać b ąd ą  w odzow ie. O d p o w iad ać  b ęd ą  ci, 
k tó rzy  ludow i p odają  k w a s  F ary ze u szó w  i życie obm ierzłem  
czyn ią ; k tó rzy  sze rzą  n a u k ę  o pok łonach  i ofiarach , ale od 
dobrych  u cz y n k ó w  u s u w a ją  ręce. B iada tem u , k to  n ie  p rze jrzy  
i nie u p a m ię ta  się. C zas je s t  blizki!
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M ów ił dalej o sob ie , że przyszedł n a  ziem ię i zasta ł n a  
niej p an o w a n ie  c iem ności i słow o boże w  pogardzie. P rzyszedł 
śladem , k tó ry m  szli p ro rocy . Ale chociaż ś lad  ich się  skończy 
on  iść będzie dalej. Bo p o trzeb a  iść dalej.

A w rum , H a b a k u k  i N ahum  naradzali s ię  szybko m iędzy 
so b ą , a  n a s tęp n ie  w sz y sc y  razem  zw rócili się  do G am aljela 
i co ś  m u  tłóm aczyli.

G am alje l p o w s ta ł z k rzesła  i rzek ł do rabbiego:
—  S łow a P a n a  i s ło w a  p ro ro k ó w  s ą  słow am i tychże. 

C zem u  n ad a je sz  im  o d m ien n e  znaczen ie? S łow a te  w yjaśn iali 
n am  kap łan i i uczen i, k tó rzy  od m ędrców  otrzym ali w y k ład , 
a  nam  go podali. P o w iad asz , żeś przybył n a  ziem ię śladem  
p ro ro k ó w . Nie sądzę , ab y  p ro rocy  chadzali drogam i, jak iem i 
ty  chadzasz. Bo p o w ied z ian e  je s t: czcij o jca sw eg o  i m a tk ę  
sw o ją ! A ja k ż e ś  je  p o w ita ł, k iedy  się  do ciebie cisnęli n a  
schodach  bóżnicy?

P o w sta ł w  tłu m ie  g w a r  i w ielki n iepokój. Poczęły się  
szep ty , ro zp y ty w a n ia , w y trz ą sa n ia  rękam i. Ale H abakuk  po ­
groz ił palcem . N asta ła  z n o w u  cisza. G am alje l m ów ił dalej:

— P ow iedzia łeś, iżeś p rzybył n a  ziem ię śladem  p ro ro k ó w ; 
ale choć ślad  ich się  sk o ń czy , będziesz szedł dalej. Ktoś je s t, 
k tó ry  się ta k  w y w y ż sz a sz  i drogi p ro ro k ó w  w yciągasz?...

Z am ilk ł i p a trz y ł w y zy w ający m  w zrokiem .
Z erw ał się H ab a k u k , a  w y su n ąw sz y  n ap rzód  do lną szczękę, 

trz ą s ł b ro d ą  i m ów ił n am ię tn ie :
— K toś je s t, s y n u  cieśli? A bośm y to cię nie znali od 

m łodości aż do d n ia , k ied y ś m iasto  rodzinne opuścił? N ad 
p ro ro k i się  w y w y ższ asz , ty , k tó rego  m a tk a  tam  w  sieniach sto i?...

Skoczył z k rz e s ła  A w rum , a  w yciągając chudą rękę nad  
tłu m , w  k ie ru n k u  podw oi, w ołał u rągliw ie:

—  Albo nie zn a m y  braci tw ej, k tó rej n a  imię Jakób , Jo z e s , 
J u d a s  i S zy m o n ?

G am alje l z a ś  dodał:
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—  K tórych się  w sty d z isz , p ro ro k u  n a w ie d za ją cy  o jczy ­
z n ę ?  I u ch y lasz  się  od  nich, ab y  się  o sz a tę  tw o ją  n ie  o ta rl i?

P o w s ta ła  w ie lka  w rz a w a , k tó rą  nad a rem n ie  s ta ra n o  się  
u c iszy ć  w o łan iem  z ró żnych  s tro n .

Z e rw a ł się  z kolei N ahum , a  w y trzą sa ją c  rę k ą  w  k ie ­
r u n k u  rabbiego , w ołał n a  cały g ło s:

—  L e k a rz u , u lecz p ie rw e j sam ego  siebie!
S ło w a  te  w y w o ła ły  w  tłu m ie  rozruch . Z a w a rte  w  nich 

s z y d e rs tw o  podziałało n a  lud, k tó ry  w zględem  rabb iego  począł 
się  za ch o w y w ać  coraz  n ieprzychyln iej. N ieop isana  w rz a w a  
n ap e łn iła  bóżnicę.

Ale nag le rabbi w y p ro s to w a ł się, rzucił w z ro k ie m  po 
tłu m ie  aż  k u  drzw iom  i n a ra z  z n iew y tłóm aczonych  p o w o d ó w  
n a s ta ła  z n o w u  ta k a  cisza, ja k  gdyby  w szy scy  zap arli oddech  
w  p ie rsiach . W idać też  było w ielu , k tó rzy  przy łożyli ręce do 
u sz u  i pochy lali się  n ap rzód . R ozległ się sp o k o jn y  a  p o w a ż n y  
g ło s  rab b ieg o :

—  J a m  je s t P raw da... A idę do w a s  nie po  to , ab y  w n o ­
sić sp ó r, ale by  w am  zw ia s to w a ć  słow o boże... W y  je d n a k  
za m k n ę liśc ie  p rzed em n ą  d rzw i bóżnicy, a  je szc ze  szczeln ie j 
za m k n ę liśc ie  podw oje serc w aszy ch , aby w o łan ie  m o je  w a s  
n ie  doszło... A oto sto i lud, k tó ry  patrzy  n a  m n ie  i n a  w a s , 
n ie  w iedząc , kogo m a słuchać... Z ap raw d ę p o w ia d a m  w am , 
o d em k n ijc ie  serca w asze , a  m o w y  u s t w asz y ch  b ę d ą  inne... 
Nie zab ija łem , alem  u zd raw ia ł i ożyw iał; nie s ia łem  zg o rszen ia , 
a le k rzep iłem  upad łe n a  d u c h u ; nie w nosiłem  z a m ę tu , a le  zde j­
m o w ałem  z oczu bielm a, ab y  św ia tło ść  s ta ła  się  k aż d e m u  aż 
do na jlich szego  prostaczka...

U m ilk ł i p a trzy ł p rzed  siebie. T łum  og arn ę ło  w zru sze n ie . 
Z a leg ła  g łu c h a  cisza, a  on m ów ił dalej:

—  K to m nie obw in ia  o g rzech , niech w y s tą p i a  p rzed 
w sz y s tk im i o skarży ! K to n ie w idzi w e m nie P ra w d y , n iech 
s ta n ie  tu  i p rzed  onem  zg rom adzen iem  w y p o w ie  s ło w a  sw o je ! 
W y s tą p  G am alje lu  i ty  H ab a k u k u ! Niech m ów i A w ru m  i N a-
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hum !... O sy n o w ie  p a try a rc h y , k tó ry  n ad  w am i w  górze oblicze 
w  ręk ach  k ry je , n ie  p o z n a ją c  w as!... O w y, k tó rz y  się opo­
w iadacie  sy n a m i bożym i, gdzież s ą  p o stęp k i boże i postępk i 
A b ra h am o w e ?  Z n am  w a s , k tó rzy  pochłan iacie dom y w dów  
i s ie ró t, opiece w asz e j oddane, a pod n am io tem  pobożności 
g rom adzicie  d o s ta te k  w y łu d zo n y  bliźnim!... B iada w am , obłu­
dnicy , rzucający  b ie lm a n a  oczy ludu, aby w aszy ch  uczynków  
n ie  przejrzał!... B iada ci, A w rum , k tó ry ś  lichw ą żył i s ta te ram i 
n ęd zarzy  zapełn ia ł sw o je  sum ienie! B iada ci, G am alje lu , k tó ­
ry ś  z bóżnicy  nie b iegł do um ierającego  ojca, ale gdy ci do­
n iesiono , że zw ierz  le śn y  n apad ł tw o ją  trzodę , to ś  spieszył, 
a  po tem  uczył, ja k  czcić P an a ! B iada w am , g łow y N azaretu , 
ś lep e  i głupie, k tó re śc ie  s ię  syciły p rzy  publicznym  stole!... 
W ielu  je s t g rze szn ik ó w  i w innych , ale odpuści im Pan. W y 
je d n a k  nad a rem n ie  będziecie z otchłani piekielnej ręce w ycią­
gali, w y, k tó ry ch  u m y sły  były  bystrzejsze, a rozum  ciętszy 
i w iadom ość złego i dobrego  niezakryta!... Pow iadacie, że 
spełn iacie w olę  O jca  n a  niebiesiech. Ja m  je s t  Ś w iatłość 
i rozśw iecę m o w ę w a sz ą !  Ja m  je s t P ra w d a  i w y jm ę ze sk o ­
ru p y  m ow y  w asze j m y śl p rzew ro tn ą , a  u k aż ę  zebranem u 
ludow i!... P om rzec ie  śm ie rc ią  w iek u is tą , a lud  za  m n ą  podąży. 
A k to  za  m n ą  iść będzie , n ie  um rze; a  k to  s ło w a  m oje za­
chow a, żyć będzie n a  w ie k i !

Zaledw ie to  w ypow iedz ia ł, k iedy  w ysunęli się  do niego 
G am alje l, H ab ak u k  i A w ru m . Śmiali się  i k iw ali k u  sobie gło­
w am i na z n a k  po ro zu m ien ia . T łum  patrzy ł n a  nich ze zdu­
m ieniem , gdyż nie w iedzia ł, coby m u n a  to odpow iedzieć mogli. 
Ś ró d  ogrom nego  m ilczen ia  zw rócił się G am alje l do rabbiego 
i rzek ł z zac iek łośc ią  try u m fu jącą :

—  T eraz  zd radziłeś s ię  i w p lą ta łeś w  w łasn e  sieci, ty  
k tó ry  p odajesz  się z a  P ra w d ę  i za  Św iatłość! S p o tk a  cię tedy  
za s łu ż o n a  k a ra  w obec całego ludu za  k łam liw ą m ow ę tw o ją . 
A żaliś nie pow iedział, że k to  słow a tw o je  zachow a, żyć będzie 
n a  w iek i?  T eraz  p o zn a liśm y  cię, że n ieczyste u s ta  o tw ie rasz
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do lu d u ! A braham  żył w  im ię P a n a  i p rorocy  żyli w  im ię  
P a n a  — a  pom arli. T y  za ś  pow iadasz , że k to  żyć będzie 
w  im ię tw o je , nie p o m rze ?  O p rzew ro tn y , o fałszyw y p ro ro k u ! 
Z a  k o g o  się  p o d ajesz?  Ażali się w y n o sisz  nad  o jca  n aszeg o  
A b ra h a m a ?

S ło w a  te w y w arły  w ra że n ie  p io runu jące . T łum  zaw rza ł. 
Ale n ad  hałasem  i k rzy k a m i z a p a n o w a ł po tężny  g łos rabbiego , 
k tó ry  s ię  ozw ał w  te  s ło w a:

— A braham , ojciec m ój, z radośc ią  czeka ł n a  p rzy jśc ie  
m oje. Ż ąd a ł tego odem nie i z a m k n ą ł oczy. P ow iek i w a sz e  je ­
szcze o tw a r te  a  ju ż  odw racac ie  odem nie tw arz e !

K rzy k n ą ł u rąg liw ie  H a b a k u k :
—  Patrzcie, on w idzia ł A braham a!
W oła ł z chichotem  A w ru m :
—  L a t p ięćdziesięciu n iem a a  głosi, że  ro zm a w ia ł z  pa- 

try a rc h ą !
N ah u m  zaś odw rócił się do ludu  i w o łał:
—  Żali nie sza tan  p rze m aw ia  przez u s ta  je g o ? !
A n as tęp n ie  k rz y k n ą ł do  rabbiego:
—  Z am ilkn ij i nie obrażaj ludu, aby  cię k a r a  s ro g a  nie 

s p o tk a ła !  Nie w idziałeś A b rah am a i nie u jrzy sz  go, bo tam  
gdzie  on  je s t, ty  nie będziesz!

R abbi zaw ołał:
— P ierw ej nim  był A braham , było S łow o, k tó re  je s t 

w e  m nie!
N ah u m  postąp ił k ilk a  k ro k ó w  w  s tro n ę  tłu m u , a  w s k a ­

z u jąc  r ę k ą  n a  rabbiego  k rzyczał:
—  Słyszeliście?!... P ierw ej od o jca  n aszego  A b ra h am a  

by ł on!...
H a b a k u k  w rzeszcza ł z całych  sił:
—  P ro ro k u  n aw ied za jący  o jczyznę sw oją , u litu j się  nad  

n ią  i n ie  n ęk a j je j, g dyż  ju ż  d o sy ć  cierpi!
Z ac h ły sn ą ł się, począł kasz leć . O bok za ś  s to ją c y  A w rum  

z a s tą p ił go, krzycząc:
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— O szczędzaj o jczyznę, p ro roku  w ró żący  zagładę! Bo 
g d y  cię p o s łu c h am y , p o m rzem y  ze s trac h u  i zgrozy w obec 
popełn ionych  n iep raw o śc i!

R abbi p o w ió d ł oczam i po tłum ie, u śm iech  za ig rał n a  jego 
ob liczu , p o k iw a ł g ło w ą  i zaw ołał:

— Z ap raw d ę , n ik t  n ie  je s t p ro rok iem  w  m ieście sw ojem  
i w  ojczyźnie sw o je j!

—  U rąg a  nam  —  k rz y k n ą ł H abakuk , k asz ląc  i sp luw ając .
—  O, cierp liw ości, lu d u ! — w ołał G am alje l, za łam ując  ręce.
N ahum  zaś ro zd a rł sz a ty  i k rzy k n ą ł:
— W yw iedźcie go  n a  górę m ie jsk ą  i strąćc ie  w  dół, aby 

zap rzes ta ł!
A A w rum  w rz esz cz a ł p iskliw ie:
—  B luźnierca!... M iastu  zapow iadał upadek!... W ynosił 

s ię  nad  P a n a  i proroki!... U kam ienujcie  go!
G ro m ad k a  u cz n ió w  o toczyła rabbiego. N asta ła  chw ila 

s tan o w cza . Z ew sz ąd  w zn o s iły  się ram iona , zaciskały  pięści, 
ły sk a ły  g roźn ie  oczy, ro z leg a ła  się o g łu sza jąca  w rzaw a , w o­
łan ie  o pom stę . H a b a k u k , A w rum  i N ahum  biegali w  tłum ie, 
podbu rza jąc  do w y m ie rz e n ia  doraźnej kary , a  G am aljel s ta ł 
n ie ruchom y, w sk a z u ją c  ty lk o  ręk ą  n a  rabbiego. T łum  zakołysał 
się  i ru szy ł n ap rzó d . P o łożen ie  było coraz trudn ie jsze . Zjeżyły 
s ię  ręce dokolo  w z n ie s ie n ia  niby las w łóczni, dyszały  piersi 
rozją trzen iem , b ły sk a ły  zęby . U czniow ie zasłonili rabbiego p ier­
siam i, ale w n e t ich o d trąc o n o .

T eraz zd aw ało  s ię , że  rabbi je s t  zgubiony. W  całej bóż­
n icy  zaw rzał jed en  o k rz y k :

— S trącić go  ze ska ły !
Ale rabbi s ta ł n a  w zn iesien iu  spoko jn ie , ja k  gdyby w rz a w a  

i pogróżki nie były do  n iego  sk ierow ane, ja k  gdyby  nie w idział 
ro z ją trze n ia  tłu m ó w , an i w yciągniętych rąk  i śc iśn ię tych  pięści. 
F a la  ludu  w zd y m a ła  się  dokoła niego ja k  burzący  się odm ęt 
m o rsk i, k tó ry  o tacza  szczy t, aby go zalać i zetrzeć. W  p ier­
w szy m  rzędzie pom iędzy  naciera jącym i byli H abakuk , A w rum
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i N ahum . Je d en  G am alje l s ta ł z  boku  ja k  w ódz i w ciąż  trz y m a ł 
w y c ią g n ię tą  rękę, w sk a z u ją c  n a  rabbiego. Ju ż  palce tłu m u  się­
g a ły  s z a t  i ram ion  o toczonego , ab y  go śc iągnąć ze w z n ie s ie n ia  
i p o w lec  po  posadzce bóżnicy.

W te d y  s ta ła  się rzecz, k tó re j n ik t nie p rzew idzia ł.
R abbi podniósł g łow ę, pochylił ją  p rzed  siebie, sk ie ro w a ł 

ja śn ie ją c ą  gn iew em  tw a rz  n a  tłum  nac iera jący  i rzuc ił sp o j­
rzen ie , j a k  gdyby go n iem  chcia ł odepchnąć.

T łu m  zak o ły sa ł się i s tan ą ł.
C zoło rabbiego było p rzecię te  zm arszczk ą , b rw i zbiegły  

się, d ług i w ło s  rozw iał. S p o jrz a ł raz w tó ry  po s to jący ch  na­
p as tn ik a c h , a oni, ja k b y  w ich rem  zm ieceni, poczęli cofać się 
k u  śc ian o m  z k rzyk iem  i p rzerażen iem .

W ted y  rabbi zszed ł ze  sch o d k ó w  i ru szy ł śro d k iem  bóż­
nicy. T łu m  pierzchnął, ro zs tę p u ją c  się i dążąc k u  d rzw io m . 
Z a rabb im  ru szy ła  g ro m ad k a  jego. Ju ż  m inęli p o ło w ę bóżnicy .

G am alje l nie m ógł z ro zu m ieć  tego, co się  działo. O puśc ił 
ręk ę  i w o d z ił p rzerażonem i oczam i po tłum ie. H ab a k u k  i A w rum  
p rzy sk o czy li, do niego, m ów iąc sko łow acia łym i ze  s tra c h u  ję ­
zy k a m i:

—• P atrz , patrz , uchodzi!
- -  W ypuszczam y  go!
N ah u m  u ją ł się oburącz za  g łow ę i k iw a ją c  n ią  w  le w o  

i w  p raw o , w ołał rozpaczliw ie:
—  W y m y k a  się n a m !
K iedy rozejrzeli się  p o n o w n ie , już  p raw ie  ca ła  b óżn ica  

by ła  p u s ta , ty lko  tłoczono  się  je szcze  u w yjścia . H ab a k u k  po ­
biegł k u  drzw iom  i począł p rzem aw iać  do uchodzących . Ale 
k aż d y  u n ik a ł  jego  w zro k u  i s ta ra ł się zm ieszać  z tłum em . 
Po chw ili H ab ak u k  nie m iał ju ż  do kogo m ów ić. P rzez  o tw a r te  
d rzw i w idać było p u sty  plac i ulicę, n ad  k tó rą  w zn o sił s ię  tu m a n  
k u rzu , a  w  nim  roił s ię  n ie liczny  o rszak , oddala ł k u  b ram om  
m iasta , w reszc ie  z n ik n ą ł w  pop ie la te j chm urze pyłu .

G am alje l opadł n a  k rzesło , podp iera jąc  czoło obu  rękam i.

70

http://rcin.org.pl



D rżący  z d o zn a n y ch  w ra ż e ń  A w rum  zbliżył s ię  do niego. R o­
ze jrza ł się  n a  w sz y s tk ie  s trony , żali k to  n ie  s łu ch a , w reszcie 
rze k ł ta jem n icz o :

—  G am alje lu ... J a  się  bardzo obaw iam ... Pow iedz, czy 
o n  m nie nie p rzek ln ie? ... P ow iadają, że  ja k  n a  drzew o sp o j­
rza ł, to  uschło ... A j a  je s te m  sta ry , słaby , w raż liw y  i on  na 
m n ie  spojrzał... T y ś  n a s  podm ów ił do w szy stk ieg o , co ja?l... 
G am alje lu , czy on  m n ie  nie urzekł?...

G am alje l za śm ia ł się  gorzko, w sta ł, od trącił krzesło  i ru ­
sz y ł ku  podw ojom . A w ru m  suną ł za nim , chw ycił go za łokieć, 
chylił ku  n iem u p rz e ra ż o n ą  tw arz  i m ów ił zsin iałem i u s ty :

—  T y  się  śm ie je sz , G am alje lu , a  ja  um ręl... On m nie 
u rzek ł, n a  p ew n o  urzekł... G am aljelu , radź, bo j a  nie chcę 
um ierać... nie chcę, n ie  chcę, nie chcę!

G am alje l nie p a trz ą c  n a  niego, m ruczał przez zęby, 
a  w  oczach b ły sk a ł m u  dziki śm iech:

—  C zy cię u rz e k ł?  Nie w iem  i niew iele m nie to  obchodzi. 
W iem  n a to m ia s t je d n o , że  ju ż  do n as  — nie w róci!

W ystarczy przeczytać tę  nowelę, aby nazwać jej konfiskatę 
barbarzyńskim w andalizm em  Zapytujemy: czy nie zechce J. Ekscelen- 
cya chronić dzieł sztuki przed prześladowaniem prokuratorów. (Na­
stępują podpisy).
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NAPOM NIENIE.

Była to  w sp a n ia ła  postać. O lbrzym i w zro st, tęgi k a rk  
i potężne ram iona  p rzy p o m in ały  to , co podan ia  głosiły o k s z ta ł­
tach  S im sona. O g ro m n a  tw arz  o w ielkich, p iw nych  oczach, 
orlim  nosie, za w ies is ty ch  w ąsach  i szp ak o w ate j, długiej, n iem al 
po  pas sięgającej brodzie , w yw iera ła  w rażen ie m ajestatyczne. 
S zaty  jego  były k o sz to w n e  a  b arw n e, g łow ę pok ryw ał zaw ó j 
z najcenniejszej tk a n in y . Kroczył zaw sze  niezm iernie w olno , 
a  sunąc przez m iasto , n ik o m u  nie odpow iadał n a  pozdrow ienia. 
D um a i poczucie w y ższ o śc i szły przed  nim , rozsuw ając  po ­
spó lstw o .

N azyw ał s ię  Jo e l. W  Synhedrion ie u ży w a n o  go p rzew a­
żn ie  do celów  rep rez en ta cy jn y c h . O głaszał w yrok i, p o s ta n o ­
w ien ia  i udzielał n ap o m n ień .

G dy s ta n ą ł w  św ią ty n i n a  w zn iesien iu , w yglądał w sp a ­
niale. G łęboki g ło s  jeg o  rozchodził się  ja k  dźw ięk  trąby  m o­
siężnej, w  k tó rą  u d e rz a ł oddech najzdoln iejszego  sz tukm istrza . 
T re ść  jego  p rzem ó w ien ia  była przedtem  ściśle sform ułow ana. 
Jo e l nie po trzeb o w ał nic dodaw ać, ani u jm ow ać. P rzem ów ienia 
te  uk ładali ludzie biegli w  praw ie i w łada jący  przecudnie ję ­
zykiem . Joe l w y g łasza ł ich słow a przep ięknym  głosem  sw oim , 
p rzy d a jąc  im u ro czy sto śc i postaw ą. W ięc gdy się ozw ał, rzesze  
m ilk ły  i słuchały , a  k aż d a  sylaba pada ła  głęboko do ich duszy. 
W szelk ie  tedy  w y ro k i, obw ieszczenia, napom nien ia  i odezw y
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w y ch o d z ąc e  od S ynh ed rio n u , lud  bezpośredn io  łączył z p o s ta c ią  
Jo e la , p rzy p isu jąc  m u n a jw ięk sz e  znaczen ie  śród  siedm dziesięc iu  
c z ło n k ó w  W ysokiej R ady. Jo e l począł z biegiem  cz asu  podzie­
lać  to  p rzekonan ie , co poszło  m u  tern ła tw iej, że w  chw ilach  
o n y ch , g d y  s ta w a ł p rzed  ludem , inni cz łonkow ie a sy s to w a li 
z  n a jg łęb szem  u sz an o w an iem , podaw ali perg am in  i u słu g iw ali 
m u , ab y  ty m  sposobem  n ad a ć  tem u, co w y g łasza ł, w ięcej 
p o w ag i.

U w ierzy ł tedy  Jo e l w  w ie lk ą  sw ą  m ąd ro ść  i w  w y ją ­
tk o w e  znaczen ie sw oje . U w ierzy ł i czuł się n iezm iern ie  szczę­
śliw ym . Nic nie m ąciło  zd ro ju  je g o  m yśli. R ozg łośne  je g o  bo­
g ac tw o  m nożyło  się z dn iem  każdym . Dzieci jeg o  by ły  zd row e, 
zam o żn e , p o w ażan e  i ró w n ież  szczęśliw e. I zda ło  się  Joe low i, 
że kogo  P an  w ybrał, te m u  p rzy sp o rzy ł d o s ta tk ó w  z iem sk ich , 
a b y  m ógł w o lę  Jeg o  spe łn iać.

1 zda ło  m u się  tak że , że  biedni s ą  o fiaram i w ła sn y ch  
g rzech ó w , albo w in p rzo d k ó w . Bez w in y  i g rze ch u  n ik t nie 
m ógł być, w edle jego  m n iem an ia , ubogim . O n n ie  c z u ł w  sob ie  
żad n ej w in y  i był bogaty , a  z tego  b iednego p o s p ó ls tw a  co 
c h w ila  kog o ś przed  sąd  p ro w ad zo n o  i k a ra n o . S ęd z ia  Joe l 
w idzia ł, ile to  było k radzieży , ile obm ów , ile cu d z o łó s tw a , ile 
w z y w a n ia  im ienia P ań sk ieg o  nadarem no . W idział, ile by ło  o sz u ­
s tw a  i n iepobożności, ile ta rg n ięć  się n a  cudzą  żo n ę  i u ro d zeń  
n ie p ra w y ch , ile lichw y i fa łszy w eg o  św iadczen ia . D laczego  w i­
n o w a jc y  pochodzili ty lk o  z p o sp ó ls tw a?  D laczego an i jed en  
n ie pochodz ił z pom iędzy  P e ru sz im ?  W ięc pojęcie p o sp ó ls tw a  
zlało  s ię  w  jego głow ie z po jęciem  n iesp raw ied liw ośc i. G ardził 
te d y  o n em  p o sp ó ls tw em  ta k , ja k  gardz ił g rzechem .

Szczegó ln ie jszą  za ś  p o g ard ę  czuł d la  ce ln ik ó w , k tó rzy  
byli g ło śn i z n ieuczciw ości. Ale gardził nim i ta k ż e  i z tego 
p o w o d u , że n igdy nie m ógł się  im  w ym ów ić  od p o d a tk u , k tó ­
rego  n iezm iern ie  nie lubił płacić.

W  św ią ty n i z jaw ia ł się  cz te ry  razy  ty g o d n io w o  i m odlił 
się  w  te  s łow a:
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»D ziękuję ci, P an ie , żeś m nie s tw o rzy ł Joelem , synem  
A zdrasza, b o g a teg o  cz łow ieka, sy n a  H askiela , bogatego czło­
w iek a , sy n a  Ja k ó b a , bogatego  człow ieka...

»A ta k ż e  d z ięk u ję  ci, Panie, żeś mi dał w zro s t duży, 
p o s ta w ę  w sp a n ia łą , k tó r a  budzi sz ac u n ek  u  ludu . Żeś mi dał 
b y s try  rozum , serce  sz lach etn e  i p ięk n y  głos...

»Żeś mi dał być sp raw ied liw ym , nie k łam cą, nie o szu ­
s tem , nie obm ow cą, n ie  cudzołożnikiem , nie bluźniercą, n ie  
o d stęp cą  lub m ałow iernym ...

»A ta k że  d z ięk u ję  ci, Panie, żeś w y b ra ł m nie do S yn- 
hed rionu , żeś m nie u czy n ił sędzią, k tó ry  sądzi innych, a  sam  
n ie je s t sądzony...

»1 jeszcze  d z ięk u ję  ci, Panie, żeś m nie nie uczynił czło­
w iek iem  z p o sp ó ls tw a , ubogim , złym , g łupim , przew rotnym ...

»Żeś m n ie  n ie  u czy n ił ani p as te rzem , ani cieślą, ani be­
dnarzem , ani p o g an iczem  osłów , ani sp rzed aw cą  bydląt ofiar­
nych, an i po słu g aczem , an i celnikiem , ja k o  je s t ten , k tó ry  tam  
z a  m n ą  bije się  w  p ie rsi i m usi m ów ić: Boże, bądź m iłościw  
m nie g rzesznem u...

»1 k iedy  w g lą d a m  w  siebie, rad u je  się d u sz a  m oja i po­
dziw ia cię, o P an ie , z a  tw o ją  m ądrość , za  tw o ją  doskonałość, 
z a  tw o je  ro zrząd zen ie  i rozdzielenie ludzi jed n y ch  od drugich...

»P rzeto , że ś  ta k  ze m n ą  postąp ił, w idzę tw ą  przychyl­
ność  i p ilnow ać b ęd ę  tw eg o  Z ak o n u , a  k a ra ć  w szystk ich  
k tó rzy  przed  sę d z io w sk ie  oblicze m oje b ęd ą  przywiedzeni...

»C hw ała  ci, P an ie , n a  w ysokośc iach ! T y ś jest, k tó ry ś  
m nie stw o rzy ł i ludz iom  z a  w zó r dał! Z atem  im ię tw oje  nie 
zaginie u ludu , g dyż  sy n o w ie  sy n ó w  m oich będą ci dzięko­
w ali za  m nie i n a  o łta rzach  palili ofiary, k tó re  lud  znosi«...

N astępn ie o p u szcza ł św ią tyn ię i w raca ł przez m iasto  do 
dom u. W szyscy  u su w a li m u  się z drogi a  on  s tąp a ł w  sw ej 
chw ale  i doskona ło śc i, dum ny, spoko jny , zadow olony, n ieza­
ch w ia n y .

Z darzy ło  się, że  zm arł sędziw y jego  ojciec, A zdrasz, p raw ie
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s to  la t m ający , zam ieszk a ły  w  Je rychon ie , gdzie p o siad a ł liczne 
m a ję tn o śc i. Joel m u sia ł w y b ra ć  się  tam  celem  p o g rzeb an ia  go, 
o d p ra w ie n ia  p rzep isane j p o k u ty  i objęcia sp ad k u .

S podobało  m u się to  m iasto , leżące n ad  je d n y m  z  do­
p ły w ó w  Jo rd an u . O ko lica by ła  rozkoszna. Jo e l p o z o s ta ł tam  
z n a cz n ie  dłużej, niż p ie rw o tn ie  zam yśla ł i n ie raz  w ieczoram i 
z a p u sz c z a ł się sam o tn ie  n a  przechadzk i w  g łąb  la só w  i dolin. 
S ła w a  je g o  i tu  się rozeszła . A że m ieszk ań cy  zn a li o b szar 
je g o  m aję tnośc i i n iezliczone bogactw o  w  trzo d ach , p rze to  gość 
ta k i b y ł p rzedm io tem  u s ta w ic z n e j czci.

J o e la  znuży ły  n ieco o w ac y e  i to  tern bardz ie j, że śm ierć 
o jc a  w y w a r ła  n a  nim  g łębok ie  w rażen ie . R zadko  k ie d y  m yśla ł 
o chw ili p o żeg n an ia  się ze  św ia tem . T e raz  u jrz a ł nag le, iż 
w  d rab in ie  pokoleń tu ż  p rze d  szczeblem  Jo e l zgn ił i za łam ał 
się  szczebel A zdrasz. P ow ia ł te d y  n a  niego ja k b y  śm ierte ln y  
chłód. C hciał zapom nieć o tern  i sz u k a ł in n y ch  m yśli śród 
palm , fig, gajów . Począł n a w e t zap u szczać  się  aż  p o  Jo rd an , 
a  w te d y  siada ł n a  o sła  i b ra ł ze sobą pogan iacza .

N a jednej z tak ich  w ycieczek  zo s taw ił p o g a n ia c z a  i zw ie­
rzę  w  lesie , a  sam  zszed ł n ad  Jo rd an , aby  zaży ć  kąp ieli. Ale 
że  był siln ie spocony , w ięc siad ł na b rzegu  i s tu d z ił się.

W ted y  u jrza ł opodal p as te rza , k tó ry  się w y leg iw a ł, a  trz o d a  
jego  zb liża ła  się do m iejsca, gdzie siedział Joel.

W ięc k rzykną ł n a  p as te rza , aby trzodę od eg n a ł, a  sam  
się  oddalił. P aste rz  je d n a k  an i się  ru szy ł n a  je g o  w o łan ie .

Jo e l w s ta ł i począł w z y w a ć  sługę. Ale ten  w id o czn ie  nie 
sły sza ł, bo się nie zjaw ił.

W ted y  Jo e l podszed ł do p a s te rza  i raz  je szc ze  k a z a ł m u 
odpędz ić  trzodę , a  w ra z  z n ią  się  oddalić, gdyż za m ie rz a  k ąp a ć  
się  w  te rn  m iejscu.

P a s te rz  leżąc odpow iedzia ł, iż tego nie uczyn i, g dyż  w ła ­
śn ie  w  tern  m iejscu  w pędzi n iebaw em  trzodę do rzek i, aby 
j ą  napo ić  i spław ić.

Jo e l za p y ta ł p as te rza , czy go  z n a ?  T en  odpow iedzia ł, iż
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nie w ie b y n a jm n is j k im -b y  był. W ięc Jo e l w y m ie n ił m u sw e 
imię. P as te rz  an i d rg n ą ł.

Joe l p o czą ł m u  te d y  w ym yślać, co je d n a k  nie w yw arło  
n a jm n ie jszeg o  w p ły w u  n a  pas terza . W ięc sp y ta ł się, w  czyjej 
b y łby  służb ie?  P a s te rz  o d p arł, że w  A zdraszow ej. Na to  Joel 
k rz y k n ą ł, iż w  ta k im  raz ie  służy u niego, gdyż A zdrasz um arł, 
a  on  objął po  n im  sp a d ek . R ozkazał tedy  p as te rzo w i w ypełnić 
n a ty c h m ia s t w olę  s w o ją  p o d  grozą w y p ęd zen ia  ze służby. Ale 
p a s te rz  odpow iedziła ł, że  go  nie zna, a  trzodę zna, i póki 
trz o d a  o w a  o d d a n a  je g o  pieczy, pó ty  czynić będzie to, co je s t  
d obre  dla niej, a  nie to , co je s t  p rzy jem ne Joelow i.

Joe l zdum iał. Z  p o d o b n ą  k rn ąb rn o śc ią  nie sp o tk a ł się 
n igdy. N ajm ożn ie jsi w  s to licy  chylili przed  nim  głow y, lud  
słuchał z czcią s łó w  je g o , k ap łan i podaw ali m u  pergam iny  —  
a  tu  nagle ja k iś  p a s tu c h  z nad Jo rd a n u  s ta je  m u oporem , 
w  d o d a tk u  s łu g a  je g o , n ęd z a rz , p ro s tak , k tó rego  m oże każdej 
chw ili, gdy  zechce, w y p ęd z ić !

G niew  o g a rn ą ł go  ja k  płom ień. Z djął w ierzchn ią  szatę, 
a  że był silny , p o s ta n o w ił  bezzw łocznie u k a ra ć  śm iałka.

P odszedł te d y  do  n ieg o  i ju ż  w yciągnął ręk ę  do leżącego, 
k iedy  nagle w y sk o c z y ł k u d ła ty  p ies p as te rza , rzucił m u się 
pod  nogi i począł ta k  u ja d a ć  i k łap ać  zębam i, że Joel m usiał 
się  cofać i o pędzać  m u .

W zyw ał p a s te rz a , ab y  n a  p sa  zaw o ła ł; krzyczał, iż go 
o sk a rż y  z a  trz y m a n ie  te g o  zw ierzęcia, k tó re  było w  ogólnej 
pogardzie. Ale p a s te rz  n ie  zw raca jąc  najm nie jsze j uw agi n a  
n iego , począł sm ę tn y m  g ło sem  w yw odzić:

»Idzie do lu d u  sw e g o , idzie biały, ja śn ie jący  i czysty...
»Idzie w  u b ó s tw ie  i bez berła i bez ko ro n y  i bez szkarłatu...
»Ale w  o k u  jeg o  m oc, a  w  głosie potęga, a  na czole 

p raw d a , a  w  se rc u  u k o c h a n ie  ludu...
»Idzie ju ż , idzie zb aw ca , idzie zapow iedziany , idzie M esz- 

ja c h !«
Joel ty m c z a se m  odbiegł n a  ty le , iż go  p ies ju ż  nie
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p rześ lad o w a ł, ale w róc ił do sw ego  p a n a  i u łoży ł m u  s ię  p rzy  
g łow ie . G łos p a s te rz a  rozchodził się po dolinie m iędzy  palm am i, 
m iędzy  trzc inam i rzecznem i i biegł po  w odzie. Jo e l począł n a ­
s łu c h iw a ć  i za s ta n o w iły  go s ło w a  p ieśn i p as te rsk ie j.

W  tej chwili p o s ły sza ł g w a r  g łosów . O dw rócił g łow ę 
i u jrz a ł n a  poblizkim  p a g ó rk u  tłum  ludzi, k tó ry  się  grom adził 
i siadał. Na szczycie p a g ó rk a  s ta ł dąb w yn io sły . P od  tym  
dębem  siedział ja k iś  m ąż la t  średnich . Był on  do  J o e la  zw ró ­
cony  p ra w ą  s tro n ą  i w id n ia ł n a  tle słońca, k tó re  ju ż  sk łan ia ło  
się  k u  zachodow i.

P as te rz  zo s taw ił p sa  n a  s traży , a  sam  ru sz y ł n a  p ag ó re k  
i zm iesza ł się z tłu m em .

W szy stk o  to  dziw iło  n iezm iern ie m ie sz k ań ca  sto licy . W ięc 
w d z ia w szy  n a p o w ró t w ie rz c h n ią  szatę, ru szy ł k u  pagórkow i. 
Ale gdy  zbliżył się  do rzeszy , w yszło  n ap rz ec iw  n iego  dw óch  
m ężó w  i p o p a trzy w szy  n a  jeg o  bogate s z a ty  i n a  w sp an ia ły  
z a w ó j, zapy ta ło  go, czego-by  tu  chciał?

O dparł im  tedy , że raczej on w in ien  ich z a p y ta ć , co robią 
p o ś ró d  jego  m ajętności i p a s tw isk ?

Na to  odrzek ł jed en  z onych  m ężów , iż n ie  w iedzą, do 
ko g o  te  p as tw isk a  należą, że nic ich to  z re sz tą  n ie  obchodzi, 
a lb o w iem  szkody  żadnej n ie  czynią, a  zb ie ra ją  się , by  słuchać 
s ło w a  Bożego.

Jo e l w ym ien ił im  sw e  imię. Ale oni odparli, że im ię to  
n ie m a  d la  nich żad n eg o  znaczen ia . W ięc w y m ie n ił im  sw e  s ta ­
n o w isk o  w  stolicy i w  Synhedrion ie . O drzekli, ab y  ta m  w raca ł, 
to  m u  z  p ew nośc ią  k aż d y  o d d a  cześć p rzy n a leżn ą . T u  zaś są  
w sz y s c y  rów ni w obec P a n a  i n iem a ta k ieg o , k tó ry b y  był 
w y ższy , niż inni. W y ższy m  je s t  ty lko  ten , k tó ry  do n ich  p rze­
m aw ia , ich nauczyciel.

Jo e l k aza ł s ię  bezzw łocznie p row adzić do teg o  nauczy­
ciela. Ale odparli m u  n a  to , iż nie m ogą tego  uczynić , bo  nau ­
czyciel p rzem aw ia  do lu d u  i n ie  trzeba  m u p rzeszkadzać .

Więc począł im Joel także wymyślać i byłby nawet rękę
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n a  nich p o d n ió sł, a le  się  ba ł ciżby, k tó ra  by łaby  ich p raw d o ­
podobnie ob ron iła , a  je m u  w yrządziła  k rzyw dę. P oprzesta ł 
w ięc  ty lk o  n a  o w em  w y m y ślan iu , nie szczędząc pogardliw ych 
w y ra z ó w , n a  co oni nie odpow iadali, jen o  sk ładali ręce n a  
p ie rs iach  i pochy la li s ię  p rzed  nim  z uszanow an iem .

W idząc, iż w  te n  sposób  nic n ie  w sk ó ra , sięgnął pod  
w ie rz ch n ią  odzież i doby ł z m ieszka dw ie m one ty , aby dać 
k aż d em u  z nich po je d n e j. Ale oni cofnęli się, podnosząc ręce 
w  gó rę  i ozn a jm ia jąc , iż d a tk u  nie przyjm ą.

W tedy  Jo e l pow iedzia ł, iż w eźm ie ich do służby i da 
i z n a k o m itą  płacę. O drzek li, że do służby zgodzić się nie m ogą, 
gdyż s łu ż ą  sw e m u  nauczycie low i.

W ięc Jo e l p y ta ł, czy ów  nauczyciel je s t  bogaty , jak ie  m a 
m a ję tn o śc i i ile tr z ó d ?  O dpow iedzieli, iż nie p o siad a  nic i że  
je s t  ró w n ie  ubogi, j a k  oni.

Jo e l p a trz y ł to  n a  jed n eg o , to  n a  drugiego, nie rozum iejąc.
—  W ięc te n  n au czy c ie l w a sz  n iem a żadnych  m ajętności, 

a  w y  m u s łu ży c ie?  —  zapy ta ł.
— S łu ży m y  m u  —  odparli.
— C zem u ?  N aco on  w a s  m oże po trzebow ać?  Jakże płaci 

w a s , nic n ie  p o s ia d a ją c ?
— O n n am  też  nic nie płaci i m y niczego nie żądam y; 

b o  zw iem y się  w p ra w d z ie  sługam i, ale n ie  m y  jem u, lecz on  
nam  św iadczy  u słu g ę .

—  Nic a  nic n ie  rozum iem  w asze j m o w y !
— Nie dziw im y  się, gdyż jeszcze oczy tw o je  nie s ą  

o tw o rzo n e  i u sz y  nie odem knięte .
—- Może w y  m i je  będziecie o tw iera li?  — zaw ołał po ­

gard liw ie  Joel.
—  Nie m y, ale on , gdy  przyjdzie godzina i będzie w ola jego .
— G dy będzie w o la  jego, nie m o ja?
— T a k  je s t, pan ie.
—  Któż m u te d y  d a ł ta k ą  w ładzę, iż m oże w  ten sposób  

p oczynać so b ie ?
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—  T en , k tó ry  m ieszk a  n a  niebie i je s t panem  n a s  w sz y s t­
k ich , n aszy m  i tw o im ! — odparli, chyląc z u szan o w an iem  głow y.

Jo e l pom yślał chw ilę, a  n as tęp n ie  obrócił s ię  do  nich 
i począł im  grozić ręk ą :

—  W asz nauczyciel j e s t  k łam cą, b u n to w n ik iem , niepo­
s łu sz n y m  S ynhedrionow i!

—  O n je s t p o s łu szn y  Bogu — w trącili d w aj m ężow ie, 
k ła n ia jąc  się.

Jo e l zapalał się.
—  J a  w as  o sk a rż ę , s ta w ię  przed  R adą, będziecie karan i 

n a  ciele!
— Nic nam , pan ie , n ie  uczyn isz  bez w oli te g o  —  rzekł 

je d e n  z m ężów  i w sk a z a ł n a  p ag ó re k  w  s tro n ę  nauczyciela.
— J a  tego  w asz eg o  nauczyc ie la  k aż ę  zw iązać , zap ro ­

w ad z ić  do m iasta , o d s ta w ić  do Je ru sz a la im , k aż ę  go  osądzić, 
ob iczow ać, każę go...

—  Nic m u, pan ie , nie uczyn isz , jeżeli on  się  n a  to  nie zgodzi.
Jo e l zamilkł. Był is to tn ie  bezsilny. P o p a trz y ł te d y  raz

je szc ze  n a  jednego  i n a  drug iego , a nareszc ie  sp lu n ą ł i w rócił 
k u  rzece.

P o stan o w ił je d n a k  za  pow ro tem  do m ia s ta  p o ru sz y ć  tę  
sp ra w ę . T y m czasem  sz u k a ł pogan iacza i w o ła ł za  n im  p o  lesie. 
P o p a trz y ł n a  słońce; ju ż  sk ry ło  się za  w zgórze. W idzia ł ja k  
tłu m y  rozp rasza ły  się  i zn ik ły . Z p ag ó rk a  zszed ł p a s te rz , w p ę­
dził trz o d ę  do rzeki, sp ław ił, a  nas tępn ie  w ra z  z n ią  s ię  od­
dalił. C iem ność za p ad a ła  n a  do linę Jo rd an o w ą . Jo e l począł się 
bać. P rzek lin a ł n iep o słu szn eg o  poganiacza. C hcia ł w reszc ie  na 
p iech o tę  w racać  do Je ry c h o n u , ale nie zn a ł drogi i m óg ł ła tw o 
zbłądzić. Na dob itek  p rzy p o m n ia ł sobie, że w  la sach  k ry ją  się 
w ilk i. O garn ia ł go s trac h  co raz  w ięk szy ; siad ł n ad  rz e k ą  i drżał.

W ted y  dało s ię  s ły szeć w ołan ie po g an iacza , k tó rem  to 
w o łan iem  popędzał osła. Jo e l ru szy ł n a  jego  sp o tk a n ie .

S łu g a  u ją ł o sła  za  cugle i chciał pom óc p a n u  p rzy  w s ia ­
dan iu . Ale ten  w y rw a ł m u  z ręki p y tk ę  i począł go  ok ładać
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po plecach. P o g an ia cz  k ląk ł, w y staw ił p lecy i za  każdem  ude­
rzen iem  s tę k a ł cicho, zn o sząc  plagi cierpliw ie.

G dy Jo e l s ię  zm ęczył, kazał m u w s ta ć  i potrzym ać 
zw ierzę.

R uszy li w  g łąb  la su .
C iem ność n o cn a , sam o tn o ść  le śn a  i s trac h  ukoiły  n ieba­

w em  g n iew  Joe la . Z w ró c ił się tedy do pogan iacza , a  głos jego 
b y ł bardzo  łag o d n y :

—  C zy w  ty m  lesie  są  zbójcy?
—  M ogą być, pan ie .
—  A czy m o g ą n a s  n ap aść?
— M ogą, pan ie.
—  Cóż m o g ą  n am  uczynić?
—  Nic nam , pan ie , nie uczynią.
—  D laczego m o g ą  n ap aść , a nie m ogą nic uczynić?
— Bo Bóg s trze że  sw e  sługi, panie.
—  T o  m nie. Ale żali u s trzeże  ciebie?
—  Nie, p an ie , m n ie  ustrzeże. G orzej będzie z tobą.
—  P y sza łek  je s te ś . Ju tro  każę  cię obiczow ać.
—  U czynisz, p an ie , co zechcesz.
Joe l zam ilk ł. Nie by ł je d n ak  zadow olony  z rezu lta tu  roz­

m ow y. M ilczał je sz c z e  p rzez  chwilę, n as tęp n ie  za s  rzekł gło­
sem  bardzo  ła g o d n y m :

—  D aru ję  ci w in ę , bo  mi służysz  i p rzez  noc prow adzisz.
—  D zięku ję  ci, pan ie .
—  Czy w  ty m  b o rze  są  dzikie zw ie rzę ta?
—  Są, panie.
—  Czy m o g ą  n a s  opaść?
—  M ogą, pan ie.
—  I m o g ą n am  k rzyw dę w yrządzić?
—  Nic nam , pan ie , nie uczynią.
—  Z n o w u  m ó w isz  tak , żeś je s t  niezrozum iały.
— Bóg strzeże  sw e  sługi, panie.
—  Ja k ż e  ty  B ogu służysz, g łupcze?
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—  C ałem  życiem , pan ie .
— Życie tw o je  ob raża  Boga.
— Życie ubogich nie o b raż a  Boga, panie.
—  W ięc czyje życie o b raż a  B oga?
— Życie bogaczów , panie.
—  B ogaczów ? K ażę cię ju tro  ob iczow ać d w a  razy , rano  

i w ieczo rem  I
— W ola tw o ja , panie...
Jo e l znów  zam ilkł, ale co raz  bardziej był n iezadow olony  

z o b ro tu  rozm ow y. Z n o w u  te d y  ogrom nie z łag o d n ia ł i rze k ł:
—  N am yśliłem  się i d a ru ję  ci s ło w a  tw o je , bo m n ie  bę­

dziesz  b ron ił przed zbó jam i i dzik iem i zw ierzętam i. Ale pow iedz, 
k to  cię nauczył tak ie j m o w y ?

—  T en  nauczyciel, panie.
—  Ja k i nauczycie l?
S łu g a  zam ilkł, gdyż z ląk ł się. Jo e l począł go w y p y ty w a ć  

n a ta rc z y w ie :
—  M oże ten  n a  w z g ó rz u ?  T en  o toczony  tłu m a m i?  T a k ?  

O p u śc iłeś  m nie i jego  poszed łeś s łu ch ać?  K ażę cię ju t r o  trzy  
raz y  obiczow ać, rano , w  po łudn ie  i w ieczorem  1

— W ola tw o ja , panie.
—  Ja k to , ob łudn iku , w o la  m oja! J a  ci k a z a łe m  służyć 

m i, a  ty  uc iekasz  z osłem , by  słuchać m ów  ja k ie g o ś  w łóczęgi!
—  N auczyciela, panie.
—  W łóczęgi, m ów ię, k tó ry  w a s  b u n tu je  i s ta w io n y  będzie 

p rzed  sądem . D laczego s łu c h asz  m ów  tego  c z ło w ie k a ?
—- Bo chcę być zb aw io n y m  i w ejść  do K ró les tw a  Nie­

b iesk iego .
—  A ja  nie w ejd ę  do K ró lestw a N ieb iesk iego?
—  Nie, panie, jeżeli nie pó jdziesz jeg o  śladem ...
—  Milcz, g łupcze i p o pędzaj osła , bo s ta n ą ł n a  drodze 

i szczyp ie  traw ę!
P ogan iacz  k rz y k n ą ł n a  o s ła ; ten  p o d rep ta ł raźn ie j. D roga 

s ta w a ła  s ię  coraz bardziej sp a d z is tą , a  m ro k  ta k  g ęs tn ia ł, że
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nic a  nic n ie  m o ż n a  by ło  w idzieć. T y lk o  w  gó rze  u k azy w ał 
s ię  m a lu tk i s k ra w e k  n ieba, n asy p an eg o  gw iazdam i. W  lesie 
p a n o w a ła  cisza . Jo e l w s trz ą sn ą ł się ; poczynało  m u  być chło­
d n o . Założył ręce n a  p ie rs iach  i pochylił g łow ę naprzód , śle­
d ząc  ciem ności. I dziw ił się , jak im  sposobem  poganiacz nie 
zb łądz i, ale z ta k ą  p e w n o śc ią  zw ierzę p rzed  so b ą  pędzi. W  głębi 
la su  ozw ało  się  w o łan ie  jak ieg o ś p ta k a  czy zw ie rza , bo tru d n o  
by ło  Joe low i odróżnić , g dyż  praw ie n igdy nie obcow ał z przy­
rodą. Z n o w u  począł go  nękać  s trach . P rag n ął w ięc m ożliw ie 
p rzychy ln ie  u sp o so b ić  d la  siebie poganiacza, aby  go chętniej 
s trze g ł i w  razie p o trzeb y  bronił. P rzem ów ił za tem  do niego:

—  Abyś p o zn a ł m o ją  n adzw yczajną  dobroć, to  i tym  
razem  d aru ję  ci k arę . Ale pow iedz, jak im  sposobem  trafiasz, 
ja k im  sposobem  nie z b łą k a sz  się, jak im  sposobem  nie oba­
w ia sz  się w  ta k  s tra sz n e j ciem nicy i w  tak iem  bezludziu iść, 
s łu ż y ć  mi i być je szc ze  d u szy  sw obodnej?

—  N auczyciel nie k az a ł mi się bać niczego i nikogo.
— Ja k to , nie k a z a ł się  bać n ikogo?
— T ak , pan ie , n ikogo .
—  Ani p a n ó w  s w y c h ?
—  T ak , pan ie , an i p a n ó w ?
—  W ięc n ie b o isz  się  m nie?
—  Nie, pan ie.
—  N ienaw idzisz  m n ie ?
-— K ocham  cię, pan ie .
—  D laczego m n ie  k o ch asz?
—  Bo nauczycie l k az a ł m iłow ać każdego , n aw et i tych, 

k tó rz y  nam  k rzy w d ę  w yrządzają . K azał im odpłacać dobrem  
z a  złe...

Joe l za s ta n o w ił się  n ad  osta tn iem i słow am i poganiacza 
i doszed ł do w n io sk u , że tym  razem  usły sza ł rzecz w ygodną 
d la  siebie. W ięc nauczycie l nie kazał się mścić. A pora  do tego 
b y ła  n a jw łaśc iw sza .

—  Nie k az a ł nauczycie l podnosić ręki na p an ó w  sw o ich?
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—  Nie m ów ił, że  n a  p a n ó w , ty lko  pouczał, ż e  m śc ić  się  

n ie  w o lno .
—  W ięc m nie k o c h a sz ?
—  K ocham  cię, panie.
—  T o  bardzo p ięknie. Jeże li kaza ł ci to  ów  nau czy c ie l, 

to  ch w a lę  go za to.
— N auczyciel p y ta ł o ciebie, panie.
—  T a k ?  P y tał o m n ie?
—  I w y m aw ia ł onym  d w o m  uczniom , że cię p rzed  jego  

oblicze nie przyw iedli.
—  J a k to ?  M nie p rzy w ie ść  przed jego  ob licze?  T o  on 

do  m n ie  w in ien  był z e jść !  J e s te ś  w  m ow ie n ie o k rzesan iec !
—  T o  też nauczycie l pow iedzia ł, że pójdzie do cieb ie  panie.
—  A w idzisz, żem  cię s łu szn ie  stro fow ał!
—  C hce ci udzielić napom nien ia...
—  T ru teń  je s te ś !  Nie m óg ł tego pow iedzieć, bo  ch y b a  

je s t  z a  ro zu m n y  na to.
—  Pow iedział, pan ie! W szy scy  P eru sz im  d o s ta n ą  n a p o ­

m nien ie , a  także  Synhedrion...
— C o? Ja k ie  n ap o m n ien ie?
—  D ziw ne b y w a ją  jego  napom nienia...
Jo e l chw ycił z a  cugle i p o w strzy m ał osła. Z d u m ie n ie  

od ję ło  m u  m owę.
Nie m iał po jęcia o podobnem  zu chw alstw ie . Ale że  w oko ło  

ro zp o śc ie ra ła  się le śn a  p u szcza , posęp r.o ść  i od  cz asu  do czasu  
o d zy w a ło  się  w ołan ie d rap ieżn eg o  p tac tw a , p rze to  nie rze k ł 
nic, ty lk o  sku lił się n a  grzb iecie zw ierzęcia i z a p rz e s ta ł w sze l­
kiej rozm ow y .

O sio ł p o tk n ą ł się  raz  i d rugi. P ogan iacz  z a trz y m a ł g o ' 
i rzek ł:

—  Z nijdź, pan ie , z g rzb ie tu .
Jo e l nie usłuchał. P o słu g acz  rzekł p o w tó rn ie :
— Z siądź p an ie  i podążaj za  m n ą  pieszo, bo zw ie rzę

i
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m oże p aść  i sz k o d ę  sob ie  w yrządzisz , gdy legn iesz  w  ciem no­
śc iach  n a  ścieżce.

Jo e l z s u n ą ł się  z g rzb ie tu  zw ierzęcia.
—  K rocz z a  m n ą , pan ie , trzym ając  się blizko mnie. Z w ie­

rzę  zaś  p o d ąż y  z a  to b ą  i nie pozostan ie  w  ty le  z obaw y przed 
zw ie rzem  leśnym .

R ozpoczęli te d y  p ie sz ą  w ędrów kę, su n ąc  sp a d z is tą  ścieżką.
Joel u ty k a ł n a  kam ien iach  i n a  ko rzen iach  cedrów , po ­

d ra p a ł sobie ręce o k rz a k i, sapał, pocił się i czu ł się niezm iernie 
n ieszczęśliw ym . P rzek lin a ł w  duchu  chę tkę w ycieczkow ania 
n a d  Jo rd an  ze s łu g ą  n iew y p ró b o w an y m . P rzek lina ł tego sługę, 
że  za m ia s t w  po rę  s ta w ić  się przed nim , słuchał m ow y ja ­
k ieg o ś szaleńca. P rz ek lin a ł także tego szaleńca, k tó ry  go ty lu  
zm artw ień  nabaw ił. Nie zaży ł kąpieli, w sze lk ą  radość odjęło 
m u  z u c h w a ls tw o  p a s te rz a  i hardość  ow ych dw óch m ężów . 
T o p rzeb ieran ie się p rzez  la s p iechotą było n ieznośne i nad 
w sze lk ie  pojęcie p rz y k re  d la  człow ieka, k tó ry  chadzał ty lk o  
po  stolicy śró d  ro z s tę p u ją c y c h  się tłum ów . Nie m ógł zrozu ­
m ieć, że to  on, cz ło n ek  S y n hed rionu , k tó ry  przem aw ia ł w  św ią ­
ty n i do lu d u  i b y ł p o w a g ą  nad  pow agi, że to  on  te raz  kroczy  
p rzez  c iem ny las, p ie szo , p o d rap an y , uzno jony , zd an y  n a  opiekę 
n iep ew n eg o  sług i, k tó ry  w  m ow ie w ynosił się  nad, niego. W ięc 
cm okał język iem , p o ty k a ł się, klął cicho —  ale szedł.

P ogan iacz n ag le  p rzy stan ą ł.
—  Nie w idzę, p an ie , belki nad  potokiem . Poczekaj tu  

n a  m nie, a ja  u d am  s ię  w  górę rzeczki i odnalazłszy  przejście, 
w ró cę  po ciebie.

Joe l p rze ląk ł się . B łysnęła m u m yśl, że poganiacz chce 
go  zd radzić ; że chce u su n ą ć  się, aby  go tym czasem  zbójcy 
napad li, z k tó ry m i je s t  w  zm owie. Ale bał się w yjaw ić tego  
ro d za ju  podejrzen ia . S ta n ą ł tedy pod drzew em .

O sioł za ś  ru sz y ł z a  poganiaczem , o sk u b u jąc  zębam i liście 
z k rzew ó w .

P ogan iacz  u to n ą ł w  ciem ności. S łychać było ty lko
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p rze d z ie ra n ie  się jeg o  p rzez  zarośla . Ale n ie b aw am  i to  
ucich ło .

P o t sp ły w a ł dużem i k ro p lam i z czoła Joe la . O ddychał 
ciężko , a  sk ro n ie  biły m u  g w ałto w n ie . O garn ia ł go coraz  w ię ­
k sz y  s trac h . W reszcie począł dzw on ić  zębam i.

Z aw o ła ł k ilk ak ro tn ie  n a  pogan iacza. Ale ten  n ie d aw a ł 
odpow iedzi.

G ło s brzm iał w  lesie ta k  dziw nie, że Jo e l z a p rz e s ta ł 
w o łan ia . Z każdą  chw ilą  było  m u  coraz s traszn ie j w  sa m o ­
tn o śc i. W  onym  te d y  lęku  począł się m odlić i sz e p ta ł w  te  
s ło w a :

»B oże, k tó ry  w y w io d łeś  lud  tw ój z puszczy , w e jrz y j n a  
sw eg o  n ajlepszego  sługę i w sp o m ó ż  go...

»N a n ajlepszego  sługę , k tó ry  nie po ży cza  n a  lichw ę, 
a  jeżeli k ln ie , to bardzo  rzadko ...

»K tó ry  nie je s t  an i ce ln ik iem , ani zb ro d n ia rzem , an i chci­
w cem , an i b luźniercą, ani pogan iaczem , an i p a s te rz e m , an i nie 
n a leży  do pospólstw a...

»K tó ry  je s t cz łonkiem  S y n h ed rio n u , p rz e m a w ia  do  ludu , 
sądz i go  i karze  w ed ług  Z a k o n u  tw ojego...

»K tó ry  ci m iłym  być m usi a  dośw iadczasz  go...
»K tó ry  ci złoży ofiarę, a  m ianow icie go łęb ia  jednego ...
»P anie ... d w a gołębie... trzy , cztery...
»Panie... koźlę każę  ci za rżn ąć  i spalić...
» D w a koźlęta... i jagn ię... C zy  nie dosyć P an ie? ...
» O w cę i b aran a , ty lk o  w y słu ch a j i ro z jaśn ij ciem ności...
» P an ie : w o łu  ci ofiaru ję , w łasn eg o  w ołu , w łasn eg o , nie 

w y łu d zo n e g o  od ludu , z w łasn e j trzody... P an ie  —  w ięcej 
n ie  m ogę!«

K iw ał się, m odlił i b łagał, a  s trach  coraz w ię k sz y  p rze j­
m o w ał go  dreszczem  i dygo tan iem .

N agle pow iał w ia tr  i p o ru sz y ł lasem . R ozległ się  złow rog i 
ta je m n ic z y  szum . Joe low i zda ło  się, że w  ty m  szu m ie  o d z y w a ją
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s ię  ja k ie ś  k rzy k i, ja k ie ś  szep ty , b rzęk  m ieczów  i szczęk  różnego 
o ręż a  zbójeck iego .

P ad ł n a  k o la n a , u k ry ł czoło w  rękach .
W ia tr  ob iegał le śn ą  puszczę i począł ju ż  dołem  poruszać 

k rze w y . R ó w n o cześn ie  n iebo  zaćm iło się w  górze , a  Joel nie 
w id z ia ł n a w e t pn ia , p rzed  k tó rym  klęczał.

U czyniło m u  się  s tra sz n o  i m niem ał, że p rzy sz ła  n a  niego 
o s ta tn ia  godzina. W ted y  począł się zn o w u  modlić, ale ju ż  
w  te  s łow a:

» P an ie , ro b a k  je s te m  w obec tw ojej potęgi...
»R obak, k tó reg o  n ie ty lko  s to p a  tw o ja  zdep tać  m oże, ale 

p o łk n ą ć  każdy  zw ierz , p rzyw alić  k aż d a  k łoda i o g arn ąć  każdy 
s tru m ie ń , a  każdy  zbó j pchnąć  nożem  i życia  pozbawić...

» Jestem  g rze szn ik , pysza łek , łgarz i podaję  się za  to, 
czem  nie jestem ...

»P alę ofiary, k tó re  lu d  przynosi...
»C hw alę się  p rze d  to b ą  w  m odlitw ie a  nie korzę...
»C eln ik  uczciw iej się  modli...
»Ale je śliś  Bóg, je ś liś  Ten, k tó ry  je st, w ejrzy j n a  m nie, 

a  ratuj...
»N apraw ię  się, Panie... W  św ią tyn i czynić będę pokutę... 

J a w n ie , Panie... P o sy p ię  g ło w ę  popiołem  i czynić będę n a  glos 
w y zn an ie  grzechów ...

»Panie, żali m o g ę  uczynić coś w ięcej?«...
W icher ró sł, w z m a g a ł się, m io ta ł lasem . P o tężne k o n ary  

ko ły sa ły  się, sp ra w ia ją c  n iezm ierny  szum .
S trach  Jo e la  ró s ł u staw iczn ie  i w reszc ie  doszed ł do gran ic  

osta tecznych . P o  nim  w szczę ła  się rozpacz. W  tej chwili p ta k  
ja k iś  zach ichotał w  gó rze , a  w  oddali o zw ał się  przeciągły 
ry k  zw ierza.

Joe l począł z ro zp aczy  bluźnić:
»Nie w e jrza łe ś , P an ie , n a  m nie i nie w ysłuchałeś m o­

d litw y  mojej...
»T yś Bóg?... T y ś  P an ?
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»S ługi sw e o p u sz cz asz  w  p o sęp n y m  lesie i ś ró d  dzi­
k ieg o  zw ierza...

»Ale p raw d a! C zterdzieści la t w odziłeś po  p u szczy  M oj­
ż e sz a  z ca łym  ludem ! C z terdz ieśc i lat!

» J a k iś  ty  Bóg?... Nie, ty ś  n ie  je s t  te n , k tó ry  jest!« ...
I p lu ł n a  ziem ię, n a  k tó re j klęczał, p lu ł n a  p ień  d rzew a, 

k tó ry  p rze d  nim  był, p lu ł n a  pow ietrze , k tó re m  oddychał, p lu ł 
n a  niebo, z a  k tó rem  k ry ł się  A dojnoj... Nie A dojnoj, a le  chyba 
S u te n L .

W  tej chwili poczu ł d łoń  n a  sw em  ram ien iu . S koczy ł 
z ziem i, ab y  się bronić. Ale w  m ro k u  z a ry so w a ł się  łeb  osła . 
P o g an iacz  u jm o w a ł cugle zw ie rzęc ia . Jo e l w s ia d ł i ru szy ł.

N agle w icher ucich ł i z  z a  ch m u r w y p ły n ą ł księżyc. 
J a s n o ś ć  m o d raw a  roz la ła  się  p o  lesie. U czyniło s ię  n iezm ier­
nie w idno .

Jo e l też  zaraz  się  u sp o k o ił, ale milczał. Z w ierzę  p o s tę ­
p o w ało  dziw nie  raźno . P rzedarli się  p rzez  p asm o  k rza k ó w . 
Jo e l p o s ły sza ł szum  p o to k u . N iebaw em  k rz e w y  się  ro zs tą p iły , 
u k a z a ła  się rozpadlina, n a  k tó re j dnie h u cza ła  w o d a . P rzez  
p a ró w  w io d ła  belka, o św ieco n a  b lask iem  księżyca. Z w ierzę  
w s tą p iło  n a  n ią  k rok iem  p ew n y m  i po chw ili p rze sz ło  n a  
d ru g ą  s tro n ę . L as rzedn iał; w y d o sta li się  n a  s z e ro k ą  d rogę. 
W n e t te ż  u k az a ły  się m u ry  Je ry ch o n u .

Jo e l p rzez  całą d rogę  n ie  rzek ł an i słow a. W  m ieście 
w sz y sc y  sp a li jeszcze. P rzed  dom em  bogacza było  p u s to . Ż aden  
ze s łu g  nie w yszed ł n a  jeg o  sp o tk an ie .

W ięc z su n ą ł się czem prędzej z g rzb ie tu  zw ierzęc ia , w stą p ił 
n a  sc h o d y ; drzw i nie by ły  zam k n ię te . M inął p rzed s io n ek  i w szed ł 
do syp ia ln i. Szybko zrzucił s z a ty  i legł n a  posłan iu .

O detchnął. S kończy ły  się  w szy s tk ie  u trap ien ia . W n e t też, 
z  p o w o d u  og rom nego  zn u żen ia , p rzy m k n ą ł pow iek i i u sną ł. 
S p ał z a ś  ta k  tw ardo , że ż a d n e  m arzen ie  se n n e  nie p o ru szy ło  
jego  m yśli.

Z budził się dość  późno , s ia d ł n a  łożu  i począł ro zw ażać .
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P rz y p o m n ia ł sob ie , gdzie je s t  i gdzie był. W ędrow ał nad  
Jo rd a n e m , b łą k a ł się  p rzez  las i do zn aw ał w ielk iego  strachu . 
A to  w sz y s tk o  p rz e z  teg o  niecnego sługę. T rzy k ro tn ie  zapo­
w ied z ia ł m u , iż go k a ż e  obiczow ać i trzy k ro tn ie  m u to  daro ­
w a ł. Ale n ie  o d p u śc ił m u  jeszcze ow ego długiego szu k an ia  
p rz e p ra w y  p rzez  p o to k . A to  było bardzo  karygodne , gdyż 
Jo e l ze s tra c h u  b luźn ił. Kto był w inien  tego  b luźn ierstw a , jeżeli 
n ie  ów  niecny  p o g a n ia c z ?  Żali go nie w yw iód ł n a  p o k u szen ie?  
Żali Joel k ied y k o lw iek  w  życiu b luźnił?!

Nigdy oh y d n e  b lu ź n ie rs tw o  nie sp lam iło  jego  u st. A te ra z? !
P oczął go g n iew  ogarn iać.
P rzy p o m in a ł sob ie  sło w o  po słow ie, co n iecny  poganiacz 

o d w aży ł się m ów ić m u  o ow ym  nauczycielu  i o opiece boskiej.
T oć on  się  w y n o s ił nad  niego, nad  Joe la , n ad  członka 

S y n h ed rio n u l
Nie, to  k rn ą b rn o ść , to  zuchw als tw o , to  zbrodnia! J a k ą  

k a rę  obm yśleć za  to ?
K lasnął n a  sług i i czekał. Ale n ik t s ię  nie pojaw ił. Kla­

s n ą ł  tedy  raz  d ru g i i trzeci, a  n as tęp n ie  w yszed ł do przed­
sionka .

N atk n ą ł się  n a  je d n e g o  ze sług ; ale ten  w ytrzeszczył oczy.
—  Ja k to , p an ie , je s te ś ? ?  A m y się trw ożym y...
—  Je s te m , g łupcze , p rzespałem  noc całą, ty lko  w y  nic 

a  n ic  o tern nie w iecie. R ozpędzę w as, w ygonię, każę  osm agać...
—  W ola tw o ja , p an ie  — odparł w ybladły  sługa.
—  P rzyw ołaj m i n a ty ch m ias t pogan iacza — k rzykną ł Joel.
S ługa nie ru sz y ł się  z  m iejsca; w ytrzeszcza ł tylko coraz

bardziej oczy n a  p an a .
— R usza j-że  n iecny ! —  w rz asn ą ł Joe l i podniósł rękę.
S ługa odw rócił s ię  i wybiegł.
M ijała chw ila  z a  chw ilą. Joel niecierpliw ił się. Nareszcie 

ru sz y ł z p rz e d s io n k a  n a  dziedziniec.
T u  u jrza ł ow ego  s łu g ę  radzącego  z innym i.
—  G dzie po g an iacz  —  zaw o łał Joel g rzm iącym  głosem .
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S łu g a  w y jąkał, k ła n ia jąc  się  w  p as :
—  Panie... jego  niem a...
—  Ja k to , uciekł.
—  Panie... i zw ie rzęc ia  n iem a... T yś chyba p iech o tą  w rócił...
K rew  uderzy ła do  g ło w y  Joe la . S tra szn e m i oczym a pio­

ru n o w a ł s truch la łe  sługi, k ie d y  nagle u k aza ło  się  w e  w ro tac h  
zw ie rzę , a za  niem  poganiacz.

T en , u jrzaw szy  p an a , podbiegł, pad ł m u  do n ó g  i za ­
czą ł w o łać :

—  W ybacz, pan ie , zb łądziłem  w  lesie, nie m ogłem  cię 
odnaleźć... W ołałem!... O bieg łem  o św icie cały las i w reszc ie  
sądz iłem , że ś  na p iecho tę  w rócił...

Jo e l zw iną ł pięść n a d  je g o  g łow ą i k rzy k n ą ł:
—  Łżesz! T y ś ze m n ą  w róc ił nocą!
P ogan iacz  z e rw a ł się  n a  ró w n e  nogi. Był n iezm iern ie 

b lady , oczy  m iał w y s tra sz o n e . P o łożył palec n a  u s ta c h  i m ów ił 
z g łębok iem  p rzekonan iem :

—  Nie, panie, to  nie ja ... to  nie ja... T o p e w n ie  u czy n ek  
n asz e g o  nauczyciela...

Jo e l ro zw arł sze ro k o  oczy, sp o jrza ł po  słu g ach . W szy scy  
złożyli ręce i poczęli p o ru sza ć  ustam i. P ogan iacz  z a ś  m ów ił:

—  T y ś, panie, pew n ie  w  niedoli w ezw a ł jeg o  pom ocy... 
N ie?... M ożeś się modlił... A m ożeś bluźnił?... O n  ci da ł n a ­
p om nien ie !

Jo e l począł d łon ią raz  p o  raz  do tykać czoła. P o p a trzy ł 
n a  osła , k tó ry  był bardzo  zn u żo n y , m iał boki za p ad łe  i w ciąż 
poziew ał. P opatrzy ł n a  pogan iacza , n a  k tó ry m  noc i tru d y  
w y ry ły  n ieza tarte  ślady. P o p a trzy ł n a  w y lęk łą  s łużbę, n a  dom , 
n a  d rzew a .

N agle zew rócił i u d a ł się  do  sypialni.
S iad ł n a  łożu, raz po ra z  d o ty k a jąc  czoła. R o zg ląd a ł się 

p o  śc ian ach , po pow ale i po  posadzce.
—  C o to  je s t?  —  szep ta ł. —  Co to  je s t?  Co to  je s t? ...
R ozm yśla ł w  te n  sp o só b  przez cały dzień.
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N apróżno  s łu d zy  w chodzili p y ta jąc , czy nie zażąda  posiłku .
Joe l p rzesied z ia ł n a  łożu w  ten  sposób  aż do zm ierzchu.
D opiero  w ieczo rem  k az a ł p rzyw ołać pogan iacza, zam kną ł 

s ię  z nim  i coś ze so b ą  d ługo rozm aw iali.
S łudzy  czaili s ię  p o d  drzw iam i, ale n ie  mogli słów  po­

chw ycić.
A oni ro zm aw ia li do północy, do  b rza sk u , do w schodu  

s ło ń c a ..
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D W A J U C Z N IO W IE .

Z B etsa idy  do K afarnaum  dążyło późnym  w ieczorem  
d w óch  ludzi. Je d e n  z n ich  był to  człow iek s ta ry , ale k rzepk i; 
d rug i m łodzien iaszek , m oże p ię tnaście la t m ający. P rzysp ie­
szali k ro k u , ab y  p rze d  zapadnięciem  nocy m inąć strom e sp ad y  
w zgórzy  i do trzeć  do Jo rd a n u , gdzie w  trzcinach  była u k ry ta  
łódź, k tó rą  dalej p rzez  rzek ę  i przez jezioro  mieli się p rze­
praw iać.

P ow ietrze  by ło  p a rn e , p rzesycone  zapachem  różnego 
kw iecia , k tó re  n ib y  śn ieżnem i p ła tkam i pok ryw ało  d rzew a . 
N iebo w  stro n ie  za ch o d n ie j nie pociem niało  jeszcze, jeno  było 
ja k b y  b łę k itn ą  z a s ło n ą , z a  k tó rą  m ieni się św iatłość . W  górze 
n a to m ia s t w y s tę p o w a ła  g łęboka  m odrość a  tu  i ów dzie błyszczały 
ju ż  gw iazdy , k tó ry c h  z k a ż d ą  chw ilą p rzybyw ało  więcej.

W  p o w ie trz u  k rą ż y ły  nocne p tak i, cichym  lotem  ślizga­
ją c  się n ad  g łow am i podróżnych .

G ąszcz ro s ła  p rzed  nim i, ale ju ż  posłyszeli gw ar toczą­
cych się  w ó d  J o rd a n u . Z najdow ali się  za tem  n iedaleko rzeki. 
O g arn ia ła  ich co raz  w ięk sza  ciem ność. G w iazdy  na niebie 
paliły  się  w p ra w d z ie  ja sn o , niby rój lam pek  olejnych, lecz 
śró d  zarośli oko  n iew iele  rozejrzeć m ogło. D roga sk ręcała  n a  
lew o ; oni za ś  ru szy li przez k rzew y  w p ro s t k u  rzece. Szli 
w ą z iu tk ą  śc ieżyną. S ta rsz y  podróżny  su n ą ł przodem , to ru jąc  
p rze jśc ie  m łodszem u , k tó ry  w idocznie nie zn a ł drogi. G w ar
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rzek i s ta w a ł się co raz  g ło śn ie jszym . W reszcie w y d o s ta li się  
n a  brzeg . U jrzeli ciem ne w o d y  n a  k tó rych  tw o rzy ły  s ię  k ręg i 
w iró w  i p ian . S zum  p rze lew ający ch  się w ó d  n ap e łn ia ł p u s tk o w ie .

S ta rsz y  podróżny  z o s ta w ił m łodz ien iaszka n a  b rzegu , 
a  sa m  ru szy ł nieco w  gó rę  rzek i, gdzie czern ia ły  k ę p y  trzcin . 
Po n ie jak im  czasie da ł s ię  s ły szeć  p lu sk  w io s ła  i z  c ien iów  
w y n u rz y ło  się czółno. K iedy dziób s ta tk u  u d erzy ł o brzeg, 
m ło d z ien iaszek  w skoczył, a  s ta rz e c  odbił w iosłem  i p u śc ił łódź 
z b iegem  w ody. S am  te ż  p rz y s ia d ł bacząc ty lk o , ab y  łódź 
śro d k iem  rzeki płynęła.

W łaśn ie  n a  w sch o d n ie j s tro n ie  n ieba u k a z a ł s ię  w śró d  
w zg ó rzy  czerw ony  księżyc. R oz jaśn iło  się  nieco. R z ek a  szu ­
m iała, n io sąc  łódź lek k o  n a  sw y m  chw ie jnym , ru ch liw y m  
grzbiecie. Księżyc szybko  zm ien ia ł ba rw ę  i w n e t s ta ł  s ię  sinym . 
W ody  szum ia ły  co raz  g w arliw ie j, bo o to  dop ływ ali do  ujścia . 
R zek a  ca łą  sw o ją  sz e ro k o śc ią  w lew a ła  się  do je z io ra , k tó re  
w  tern  m iejscu  m ieniło się  w  b la sk u  m iesięcznym , ja k b y  n a  
w odnej pow ierzchni m igo tało  ty siące  gw iazd . Je z io ro , brzegi 
i w z g ó rza  pok ry ły  się  św ia tło śc ią  b łęk itnaw ą , ta jem n iczą , sp o - 
so b ią cą  do rozm yślań .

M łodzieniaszek siedział n a  przedzie łodzi, p o d p ie ra ł g ło w ę  
d ło n ią  i pa trzy ł po w odach . S tarzec  od czasu  do c z a s u  p o ru ­
szy ł w io s łem  i ta k  płynęli w  ciszy  i m ilczeniu n a  co ra z  sze rsze  
w o d y , po  k tó rych  n iósł ich p rąd  Jo rd an o w y .

—  J a k  cicha i p ię k n a  noc! G w iazdy  p a trz ą  n a  n a s  i m ru ­
gają... C hciałbym  ta k  p łynąć długo... Ś w ia t je s t  d o p raw d y  
p iękny!

Starzec pomilczał chwilę i odparł:
—  Św iat jest piękny, ale nie należy nadto przywiązywać 

się do niego. Piękny jest dla oka młodego i dla duszy nie- 
znużonej. Ale dla starca, gdy zamknie oczy, widnym się staje 
świat inny, o wiele piękniejszy. T y  jednak nie znasz jeszcze 
tego świata.

Młodzieniaszek rozważał długo i rzekł:
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—  P o w ied z  m i, gdzie je s t  ów  św ia t, o k tó ry m  m ów isz. 
S ta rzec  d o tk n ą ł rę k ą  najp ierw  p iersi i rzek ł » tu«, a  n a ­

s tę p n ie  p o d n ió s ł p alec  w  niebo i szep n ą ł » tam «. P otem  zam ilkł.
P o  chw ili p rz e rw a ł ciszę m łodzien iaszek , odzyw ając się:
—  J a  je d n a k  k o ch a m  ten  św ia t, n a  k tó ry  patrzę! 
S ta rze c  p o k iw a ł g ło w ą  i odparł:
—  T o  je s t  m a rn o ść . Kochaj niebo i tę sk n ij do niego.
—  T ęsk n ię , bo  ta k  m ów ił nauczyciel. Ale on nie tw ie r­

dził, ab y  ten  św ia t b y ł m arnością.
—  M ów ił: k ró le s tw o  m oje nie je s t  z  tego  św iata.
—  P raw d a . Z apom niałem ... Ale on je d n a k  zszed ł n a  

ziem ię!
—  Zszedł, ab y  w erb o w ać  sobie sługi do sw ego  k ró lestw a , 

k tó re  je s t  w  górze.
—  P ójdz iem y  ta m  z a  n im ?
—  P ójdziem y.
—  I ro z s ta n ie m y  s ię  z tą  o jczyzną  n a s z ą ?
—  R o z s ta n iem y  się  z nią.
—  1 nie będzie  n am  za  n ią  m a rk o tn o ?
—  Nie będzie m ark o tn o .
—  A czy  w  o n em  n ieb iesk iem  k ró le s tw ie  k w itn ą  ta k  

m igdały  i g ra n a ty ?
—  T am  k w itn ą  d rz e w a  piękniejsze .
—  A ja k  s ię  z o w ią ?
—  D rzew a ra jsk ie .
—  Ja k i m a ją  o w o c ?
—  B ardzo ró żn y . I słodki i k w ask a w y .
—  A czy ro śn ie  ta m  w in n a  la to ro ś l?
—  R ośn ie  i d o jrz e w a  siedm  razy  do roku .
—  Na ta k ic h  w zg ó rzach  ja k  te ?
—  Na w zg ó rza ch  daleko  p iękn iejszych .
—  C zy s ą  ta m  jez io ra?
—  J e s t  m orze n iebieskie.
—  C zy m o ż n a  po  niem  p ły w ać ?
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—  J a k  pan da rozkaz.
—  I w o d y  się  b u rz ą  n ie k ied y ?
—  Nie. P an u je  n a  nich w iec zn a  cichość i nie m ąci p rac y  

ry b a k ó w .
—  T o  i tam  trze b a  p ra c o w a ć ?
—  W szędzie trze b a  p rac o w a ć .
—  N aw et w  nieb ie?
—  N aw et w  niebie.
—  T y lko  w  sa b a t je s t  o d poczn ien ie?
—  W  sabat i w sz y s tk ie  św ięta.
—  Ale to  chyba ty lk o  g rze szn i p racu ją , a  zb aw ien i od­

p o cz y w a ją ?
—  G rzeszn i nie idą w ca le  do  nieba, je n o  do  p iek ła , gdzie  

p ło n ą  w  ogn iu  w ieczystym .
M łodzien iaszek  w e s tc h n ą ł, sz ep n ą ł » p ra w d a «  i płynęli 

dalej w  cichości i m ilczeniu. N iekiedy p lu sn ę ła  ry b a  i p o trą ­
cone w o d y  zab łyszczały  w  św ie tle  księżyca.

Ale m yśl m łoda nie m ogła d ługo sp o czy w ać  i p o  chw ili
zn ó w  zw ró c iła  się do s ta rc a  s ło w y  n as tęp u jącem i:

—  C zy czasem  p o zw a la  Bóg spojrzeć z n ieba  n a  z iem ię?
—  Nie, nie pozw ala.
—  C zem u nie p o z w a la ?
—  A by się zbaw ien i nie m artw ili.
—  Ależ gdy p a trz ę  oczy m a n a  ten  św ia t, n ie p rzychodzi 

n a  m n ie  z m a r tw ie n ie ..
—  W  niebie przyszłoby.
—  D laczego tam  przysz łoby , a tu  n ie ?
—  Bo tam  będziesz m iał przejrzenie.
—  C o je s t p rze jrzen ie?
—  T o  znaczy, że u jrzy sz  ca łą  m arność  św ia ta .
—  Ja k ż e  m a  być ten  ś w ia t  m arnym , k ied y  go  p rzecie

P an  s tw o rz y ł i nauczyciel n a sz  to  p o tw ie rd z a?
—  P an  s tw o rzy ł św ia t, ale ludzie s ą  n a  nim .
—  L udzie s ą  ta k że  s tw o rze n i przez Pana.
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—  Ale posz li z a  poszep tem  złego d u ch a  i życie n a  tym  
św iecie  popsu li.

—  D laczego  zły  d uch  im to  p o d szep n ą ł?
—  Bo chciał P a n u  dokuczyć.
—  C zy w  p iek le  je s t  tak ie  jez io ro ?
—  N iem a. T a m  je s t  m orze ognia.
—  I n ie m a  ta k ic h  g ó r?  Ani tak ich  k w ia tó w ?  Ani tak ie j 

św ia tło śc i m iesięczn ej?
—  N iem a nic z tego.
—  T o  ta m  m u si być bardzo sm u tn o ?
—  S m u tn o  i p o n u ro .
—  C zy sz a ta n  n ig d y  nie w idział n ieba i ziem i?
—  W idział, a le  że  był zły, p rze to  P an  go w ygnał od 

siebie. A n a  z iem ię schodzi, by ludzi kusić.
—  Może on tę sk n i za  niebem  i z iem ią?
—  Nie tę sk n i.
—  T o  on je s t  rzeczyw iście  zły!
—  I s tra sz n y .
Z n o w u  n a s ta ło  m ilczenie. S tarzec  te raz  pow sta ł, aby 

czółno w y d o s ta ć  z p rą d u  Jo rd an o w eg o  i p o k ie ro w ać na p raw o , 
gdzie w  zn aczn em  o d d a len iu  bieliły się  dom ki K afarnaum .

M łodzien iaszek  d um ał, rozw ażając  s ło w a  starca. T en  w io­
słow ał czas  ja k iś , a  n a s tęp n ie  począł się  og lądać po w odach , 
dobył sieć i z a p u śc ił w  w odę. M łodzieniaszek pom agał m u, 
a  gdy czynność tę  u k ończy li, siedli zn o w u  n a  sw ych  m iejscach. 
S tarzec lekko  w io słem  po rusza ł, k ie ru jąc  czółno w  stro n ę  Ka­
farnaum . Ja sn o ść  m iesięczn a  k ład ła się  n a  w o d y  i staw ało  się 
coraz p iękniej n a  ziem i i n a  niebie.

W ted y  p o ru sz y ła  s ię  znow u  d u sz a  m łodzien iaszka i p o ­
częła  s ta rc a  w y p y ty w a ć :

— C zy n a sz  nauczycie l je s t  m o cn y ?
—  J e s t  m o cn y  i n ieprzezw yciężony.
—  A czem u nie w szyscy  go s łu c h a ją?
—  Bo s ą  to  ludzie zatw ardziali.
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—  Czy nasz nauczyciel czyni cuda?
—  T a k  je s t, czyni je.
—  To  gdyby chciał, mógłby skały pokruszyć?
—  M ógłby to  uczynić jed n em  w ejrzen iem .
—  C zem u w ięc n ie  p o k ru sz y  ty ch  za tw ard z ia ły c h  ludzi?
—  Bo litu je się  n ad  nim i.
—  A czem u n ie odm ien i ich se rc?
—  Bo zo s ta w ia  im w olę.
—  C zy n asz  nauczycie l będzie k ró lem ?
—  Przecież pow iedzia ł, że  k ró les tw o  je g o  n ie  je s t  z tego 

św ia ta .
—  Lepiej byłoby, g d y b y  chciał zo s ta ć  k ró lem . Ł atw iej 

b y łoby  m u  głosić p ra w d ę  i o p o w iad ać  E w angelję .
—  O n chce p o k azać , że  n ie  p o trzeb a  być k ró lem  i m ożna 

robić to  sam o.
—  T o  on d o p raw d y  je s t  po tężny .
—  K róle s ą  p rzy  n im  słabi.
—  A czy k ró le  m ogliby  go  kazać p o jm a ć?
—  Nie uczyniliby tego.
—  A gdyby tego  od n ich  żądali źli ludz ie?
—  N ie odw ażyliby  się  tk n ą ć  go.
—  A zabijali p ro ro k ó w ?
S ta rzec  um ilk ł i z a s ta n o w ił się. W yją ł w io s ło  z w ody. 

M łodzien iaszek  rzek ł po  chw ili:
—  C zem u mi nie o d p o w iad a sz ?
S ta rzec  odparł p rzy c iszo n y m  głosem :
—  S m u tn o  mi...
—  C zem u ci s m u tn o ?
—  Bo w idzę, że m ogliby  go po jm ać. Ale w te d y  b ron i­

lib y śm y  g o  i odbili.
—  N a co? K iedy przecie  m ógłby uczyn ić  c u d  i zabić 

ich w sz y s tk ic h ?
S ta rzec  opuśc ił g łow ę i lekk i u śm iech  z a b łą k a ł s ię  na 

je g o  u s ta . N iebaw em  je d n a k  uśm iech  te n  zn ik ł b ezp o w ro tn ie
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a  czoło p o fa łd o w a ło  się  w  tysiączne  zm arszczk i. T ro sk a  ja k aś  
ćm iła się  n a  n iem  i chm urzy ła  oblicze. Z w ątp ien ie  m alow ało 
s ię  w  oczach , k tó re  p a trzy ły  po w o d ach . 1 zdało  się starcow i, 
że w  u b ó s tw ie  sw e m  zapom nia ł o u rząd zen iach  tego  św ia ta , 
o  jego  p o tężn y ch  i p ra w a  piszących. S tanę ły  m u w  pam ięci 
różne  chw ile  z o s ta tn ie g o  roku  i w y d a ł m u  się  ten  nauczyciel 
is to tą  słabą, k tó ra  p o rw a ła  się n a  bój nie do w ygran ia , k tó ra  
podn iosła  rę k ę  n a  siły  n iezw alczone i p row adzi ich m oże na 
zgubę. Z g in ą  z  n im , bo  go k o ch a ją  i w  niego  w ierzą. Ale co 
z  te g o ?  C zy  to  ś w ia t  odm ien i? O n, sta rzec , ży ł przecie dłużej 
n iż n a u c z y c ie l; a  chociaż nie był ta k  biegły w  naukach  ja k  
on , przecież zn a ł życie, bo m u n a  czole w yp isa ło  naukę, k tó ra  
by ła  g o rzk a  a  p ra w d z iw a . M łody nauczyciel nie doznaw ał 
w sk a z ó w e k  tej n a u k i, b łąka ł się z m ias t do m iast i p rzem a­
wiał. Ale czy żył ty le , ile on, i czy dośw iadczy ł tyle, ile on 
dośw iadczy ł?!

1 bo jaźń  w y p e łn iła  p ro stacze  serce sta rego  człow ieka. 
T ak , bał się, ba ł s ię  tego , co się  działo i n a  co się zanosiło . 
W praw dzie  coraz liczn ie jsze  tłu m y  szły  za  nauczycielem  i w iel­
biły go. Ale m o w a  jeg o  była n ieoględna, w yzyw ająca. G rom ił 
m ożnych  i w ład n y c h , a  ci coraz się  bardziej n a  niego burzyli. 
C zem u nie p o sk ra m ia  sw ej popęd liw ości?  Czem u w yzyw a 
ow ych  p o tę żn y c h ?  Ś w ia t je s t  św ia tem . Ileż było n iesp raw ie­
dliw ości! Kto m a  oręż, u ży w a go. A o n a  rzeź n iew iniątek , 
d o k o n an a  przez te tra rc h ę ?  A ono p o m ordow an ie  galilejczyków  
przez n a m ies tn ik a?  A ono  kam ien iow an ie  sp raw ied liw ych  przez 
lud p o d b u rzo n y ?  Iluż p ro ro k ó w  padło  pod  gniew em  uczonych 
w  P iśm ie?  Iluż, n ib y  św ia tła , pogasili bogacze stołeczni, gdy 
im ta  św ia tło ść  n ied o g o d n ą  się s ta ła ?  A nauczyciel je s t  ubogi, 
p ro s ty  i w ęd ru jący . A rzesze ludu  z a  lada pow odem  rozbiegną 
się  i o p u sz cz ą  go. K tóż on je s t, że się n a  to  dzieło po ryw a, 
a  k o ń ca  jeg o  nie w id z i!?

T a k  ro zm y śla ł s ta rzec , a m łodzien iaszek  rozm yślał inaczej. 
Ś n ił on  w  sw ej d u sz y  niew innej, że  nauczyciel zrozum ie p o ­
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trze b ę  u czyn ien ia  się  k ró lem , że zbierze w o jsk a , p o d b ije  k ra j 
i rz ą d y  sw o je  zap ro w ad zi. W jedzie  do Je ru sz a la im  n a  b iałym  
k o n iu , k aże  zaw lec z łych  do w ięz ien ia  i tam  będzie ich p o u ­
czał, a ż  p rze jrzą , a  w ted y  sa m  roze tn ie  p ę ta  i p rzy g a rn ie  ich, 
i d a ru je  im  ich za tw ard z ia ło ść . P otem  rozpoczn ie w ie lk ą  w o jnę  
z k ró lam i całego św ia ta , zm o że  ich i w  p ę tach  sp row adzi, 
i d o p ó ty  będzie do n ich  p rzem aw ia ł, aż w eń  u w ie rz ą , a  w tedy  
ta k ż e  roze tn ie  im  w ięzy  i p rzy g a rn ie  ich. T o  będz ie  p iękny  
dzień ! L ud  będzie chodził p o  k ra ju  z palm am i i liliam i, śp ie­
w a ją c  p ieśn i n a  cześć jego...

Ale w y o b raźn ia  dziecka, f ru w a jąc  ja k  p ta k  po  p rz e s tw o ­
rac h  m yśli, n a tk n ę ła  się  n a  s ło w a  sta rca , k tó ry  m ów ił, iż  n a u ­
czyciel nie chce zo s tać  k ró lem . P rzy w tó rzy ł m u  n a w e t, kiedy 
tw ierdz ił, że czyniąc to, co czyn i nie będąc k ró lem , je s t  daleko 
po tężn ie jszy . Nie m ogło się  to  je d n a k  pogodzić w  g ło w ie  m ło­
dzieńczej z  poprzednim i ob razam i. W ydało m u  się, że  n au czy ­
ciel n ie  w idzi sił, w iodących  do celu. U czyniło  m u  się  m ar­
k o tn o , że tak i ro zu m n y  nauczycie l, a  nie p o jm u je  ta k  p ro sty ch  
rzeczy. Nie w y o b raża ł sobie ow ego  ład u  n a  św iecie , k tó ry  za­
p o w ia d a n o . C zem że bow iem  je s t  on nauczycie l w o b ec  p o tęż ­
n y ch  bogaczów , w obec te tra rc h y , w ielkorządcy , k ró ló w , ba, 
w o b ec  cesa rza  R zym ian?

P rz e s ta ł rozum ieć sw eg o  m istrza.
1 w ted y  m yśl dziecka i m yśl s ta rc a  sp o tk a ły  się  przy  

m u rze  jed n eg o  i tego  sam eg o  zagadn ien ia , p o jęc ia  siły. Obaj 
nie m ogli zrozum ieć m is trza , choć każdy  z b ieg u n o w o  różnych  
p o w o d ó w . W yszedłszy  z  d w ó ch  różnych k ra ń c ó w  m yśli, zeszli 
się  w  drodze: nie po jm o w ali, n a  czem  m oże po leg ać  po tęga, 
o k tó re j się  w ciąż słyszało  i m ów iło, i w  k tó rą  się  w ierzyło, 
ale k tó ra  nie była w y p ró b o w a n a . Leczył, u zd ra w ia ł —  to  czynią 
ta k ż e  zn ach o rzy  i w ró żk o w ie . C zynił to  lepiej od  nich, nagiej, 
p raw d a! Ale ja k  od  tego  p rz e jść  do zm o żen ia  k ró ló w , b oga­
czó w  i fa ry zeu szó w !?  G d y b y  w yciągnął k u  n im  ręce , czy  nie
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w y sta w ilib y  w o js k a  z najeżonem i w łóczniam i?... I co dalej?  
C o dalej?... G dzie s iła  je g o ?  Gdzie zap o w ied z ian a  m oc i tryum f?...

T a k  d um ali n a  w o d ach  jezio ra , k tó re  p o k ry te  było ja ­
sn o śc ią  m iesięczną , i m gliło się, niby dal zaczarow ana .

W tem  m ło d z ie n ia sz ek  począł p ilnie p a trzeć  przed siebie 
i s trac h ać  się. O brócił s ię  raz i d rugi w  s tro n ę  starca, aż ten  
zap y ta ł:

—  Co ci to  je s t ,  dzieciaczku?
M łodzien iaszek  dygo ta ł, w yciągnął ręk ę  i szepnął zbie- 

łałem i u s ty :
—  W idzi m i się, że ja k ieś  z jaw isk o  unosi się  nad  

w odam i.
O baj poczęli p a trz e ć  w e  w sk a z a n y m  k ie ru n k u . M łodzie­

n ia szek  sz ep n ą ł p o  chw ili:
—  J a k b y  ja k a ś  ja s n a  a  w ie lk a  p o s ta ć  zbliżała się po 

wodach...
1 stru ch la ł, g d y ż  te ra z  począł w idzieć w yraźniej. W  p o ­

w łóczyste j, białej szac ie , z pochy loną  n a  p iersi głow ą, su n ą ł 
m ąż do w idziad ła  p o d o b n y , a b lask i k siężyca rozśw ietla ły  jego  
w łosy . P ra w ą  rę k ę  trz y m a ł n a  p iersi, a  stopam i do tykał w ód, 
w yg ładzonych  i w y sreb rzo n y c h  m ien iącą  się  pośw ietlą .

S tarzec  p rzy ło ży ł d łoń  do czoła. R ozchylił zdum ione u s ta  
i patrzy ł. N a tw a rz y  je g o  w idn ia ła  n iepew ność . Nagle o garną ł go 
lęk. S koczył z m ie jsca , u derzy ł w  ręce i w y d a ł k ró tk i okrzyk . 
M łodzieniaszek obrócił k u  niem u w y s tra sz o n ą  tw arz  i szepnął:

—  Żali ta  d z iw n a  postać  nie je s t  p o d o b n a  do naszego 
nauczyc ie la?

1 w  tej chw ili b ły sn ę ła  m u przez g łow ę myśl, że to  
m oże is to tn ie  on nauczycie l k roczy  po w odach. Jak żeż  to  
czyni, że się  fale p o d  nim  nie ro zp ad a ją  i n ie  ch łoną go ?  
J a k ą ż  m oc posiada, iż ta k  sun ie spoko jn ie  po ruchliw ej po ­
w ierzchn i w ó d ?

M łodz ien iaszek  obrócił się raz  je szcze  w  s tro n ę  s ta rc a  
i py ta ł go w y lęk łem i oczam i. Ale w  tej chw ili sta rzec  ru n ą ł
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k o la n a m i o deski czó łna , a  z  u s t  jego  dobył się s z e p t  w izy j­
n eg o  u n ie sien ia :

—  N auczycielu! M istrzu!...
M łodzien iaszek  zad y g o ta ł, chw ycił s ię  d rżącem i rękam i 

b rze g u  łodzi i p rzechylił się naprzód . P a trzy ł z b o ja ź n ią  i zd u ­
m ien iem  n a  jezio ro  z a la n e  św ia tłem .

A o w a  p o stać  su n ę ła  je szcze  chw ilę po  w o d ach , aż roz­
p ły n ę ła  s ię  w  odd alen iu  ś ró d  ja sn o śc i m iesięcznej.
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0  CICHYM WIECZORZE.

Nad B e tan ją  ro zw iesza ł się  n iep o k alan y  błękit nieba. 
S łońce św ieciło  w  s tro n ie  zachodniej n a  przełęczy G óry Oli­
w n e j, p rzepełn ia jąc  p o w ie trze  zło tym  pyłem  i rażąc oczy 
tych , k tó rzy  w  o w y m  k ie ru n k u  spojrzeli. W zgórza, po g rą­
żo n e  w  cieniu, p o w le k a ły  się tu m an em  siności. 1 cisza była 
w  pow ietrzu , ja k  g d y b y  szczęście, p rzeznaczone dla ludzi, do­
ta rło  ju ż  do w sz y s tk ic h  z a k ą tk ó w  ziem i, do w szystk ich  cha t
1 szałasów .

N iekiedy w y fru n ę ły  z dołu perłow e gołębie, zaroiły  się 
w  pow ie trzu  i o p ad ły  s ta d e m  n a  w zgórza.

N iekiedy ozw ało  się  n a  p a s tw isk u  zaw odzen ie  p as terza , 
rozbrzm iało  w  p o w ie trz u  i um ilkło. Po chw ili daw ało  się sły­
szeć echow e p o w tó rze n ie  tego  zaw odzenia. Z daw ało  się, że 
o n o  uderzyło  o sk lep ien ie  niebieskie, a  odb iw szy  się, znow u  
rozbrzm iew ało  n a  ziem i.

Na k o ń cu  m ia s te c z k a  s ta ł n iew ielki dom , u k ry ty  cał­
kow icie w  b lu szczach . D om  ten  był obw iedziony  m urem , 
d o k o ła  k tó reg o  w zn o siły  się  cyprysy. W ew n ątrz  m uru s ta ły  
o liw ki, figi, g ra n a ty  i k ak tu sy . Z a d rew n ia n ą  fu rtk ą  n a  
d rodze u n o s ił się k u rz , św iecąc w  b lasku  słońca. D ążyła gro­
m a d k a  bosych  ludzi, a  n a  czele szedł sta rzec  o dużej, łysej 
g łow ie, oko lonej p rzy  sk ron iach  puklam i sreb rn y ch  w łosów .
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G ro m a d k a  k roczy ła  w ła śn ie  od  fu rtk i w  s tro n ę  m ia s te cz k a  
i n ieb aw em  zn ik ła  z a  d rzew am i. K urz ją ł pow oli opadać 
n a  d rogę, a  po  chw ili w  czystem  p o w ie trzu  d rż a ły  zn ó w  
ty lk o  b lask i słoneczne.

P rzed  dom em , p o d  rozłożystym  cedrem , b y ła  s tu d n ia , 
a  n a  niej siedział m ąż w  b ia łej szacie. P łow e w ło sy , rozdzie­
lone  n a  głow ie, sp ły w a ły  po  bokach  ściągłej tw a rz y  i g rom a­
dziły  się  n a  barkach . M iał lek k i z a ro s t tak ie jże  b a rw y , k tó ry  
n ieco  ry sy  jego  p rzed łuża ł. N iebieskie oczy p a trz y ły  w  b lask  
s ło n e cz n y  i b rały  w  siebie p rom ien ie  ow ej o ślep ia jące j ja sn o śc i. 
D ziw ny  spokó j m a lo w a ł się  n a  jego  bladem  rozśw ieconem  
o b lic z u ; ty lko  oko ło  u s t  b łą k a ł się ja k iś  sm u te k . Z w y n io ­
słego  czo ła  biła ja k b y  try u m fa ln a  radość , oblicze w y raża ło  
sp o k ó j, a  u s ta  sm u tek . P rz e to  m o żn a  było p a trz e ć  w  tę  
tw a rz  bez końca.

M ąż ów , u to p iw sz y  oczy  w  zachodzącem  s ło ń cu , milczał. 
W  rę k u  trzym ał k w ia t róży.

U nóg  jego  s iedzia ła  m łoda n iew iasta , z a p a trz o n a  w  jego  
p ię k n e  oblicze. T w a rz  tej kob ie ty  tch n ę ła  n ie w y s ło w io n ą  do­
brocią , a  białością sw ą  ró w n a ła  się a lab as tro m . C iem n a w e  je j 
w ło sy  o po łysku  m iedzi, o p ad a ły  bu jn ie  n a  p lecy, n a  ram io n a  
i ręce, k tó rem i p o d p ie ra ła  głow ę.

N a progu  dom u, w  p ó ł o tw arty ch  d rzw iach , s ta ła  in n a  
n ie w ia s ta  z c e n tk o w a n ą  m isą  w  ręce i ceg lasty m  dzbank iem  
n a  g łow ie. Była ró w n ież  m ło d a  i p iękna, a le  ró żn iła  się od  
ta m te j śn iad o śc ią  lica i k ru cz y m  w łosem , k tó ry  ta k  lśn ił, jak b y  
się  za jm o w a ł od p o ża ru  słonecznego . O bróciła  cza rn e  oczy n a  
o w eg o  m ęża p rzy  stu d n i, p a trz ąc  z p rzy w iązan iem  i podziw em  
kob ie ty , k tó ra  m oże go  ta k  n ie  rozum iała , j a k  g o  rozum ieli 
m ężczyźni, ale byłaby za  n im  sz ła  p rzez na jo d leg le jsze  okolice, 
by  u su w a ć  przed  nim  kolce k rzak ó w , czerpać  d la  n iego  w odę 
ze  s tru m ie n ia  i m yśleć o posiłku , gdy  w ieczo rem  spoczn ie  po 
ca łodziennej p ielgrzym ce.

1 te raz  m y śla ła  o tem , w s tę p u ją c  do p rz e d s io n k a  dom u,
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w  k tó ry m  p a n o w a ła  w ie lk a  radość. Bo o to  u k o ch a n y  ich b ra t 
Ł azarz  p rzy sz ed ł n ag le  do zdrow ia. 1 ona, M arta, i siedząca 
p rzy  s tu d n i M arja , u trac iły  ju ż  w sze lk ą  nadzie ję  u ra to w a n ia  go, bo 
c ierp ien ie by ło  s tra s z n e , trw a ło  k ilka  la t i zw iększało  się z dniem  
każdym . Aż w re szc ie  p ew n eg o  p opo łudn ia  ch o ry  p rzym knął 
oczy, w sze lk ie  tc h n ien ie  uleciało z jego  p iersi, a  siność śm ier­
te ln a  p o w lek ła  jeg o  oblicze. W tedy to  w łaśn ie  ó w  m łody rabbi, 
s iedzący  ta m  n a  s tu d n i, po jaw ił się w  B etanji. Z rozpaczone 
s io s try  sz u k a ły  go po  całem  m iasteczku , aż w reszcie odna­
lazły  w  do m u  b o g o b o jn eg o  celnika. Nie m ógł p rzybyć z a r a z ; 
w ięc  czeka jąc  pod  d rzw iam i, łam ały  ręce, gdyż chodziło ju ż
0  k a ż d ą  chw ilę. N areszcie z  pow odu  długiego czekan ia  u tr a ­
c iły  całk iem  o tu ch ę  i m niem ały , że w sze lk a  pom oc będzie już  
sp ó źn io n a . Ale on  w s ta ł  od  sto łu , ru szy ł za  n iem i i p rzestąp ił 
p ró g  ich do m o stw a .

D ługo pa trzy ł n a  leżącego bez ru ch u  Ł azarza . S iostry  
s ta ły  w  d rzw iach  i p łak a ły . O brócił s ię  k u  nim  w  zam yśleniu
1 rzekł, w sk a z u ją c  n a  leżącego:

—  Ja k ż e  cicho śpi!...
A po tem  dodał, ja k b y  m ów ił do siebie:
— Żali m u  se n  ó w  przeryw ać?...
Lecz o ck n ą ł go  z zad u m y  g łośny  płacz sióstr, k tóre, 

u s ły szaw sz y  je g o  s ło w a , padły  sobie w za jem  w  ram iona 
i sz lo c h a ły :

—  S trac iły śm y  u k o ch an eg o !
T yle rozpaczy  by ło  w  ich n arzek an iu  i ty le  boleści w  ich 

tw arz ach , że o g arn ą ł go żal, kaza ł im w y jść  za  próg, siadł 
p rz y  łożu Ł az a rza  i u ją ł go  za  z im ną rękę, k tó ra  zaciężyła 
bezw ładn ie  n a  jego  dłoni.

N asta ła  cisza.
S io s try  p rzy k lęk ły  w  drugiej izbie, poopiera ły  tw arz e  

o śc ian ę  i zan o siły  się  od  płaczu. P otem  łk a n ie  ich zm ieniło 
się  w  bezsilny  jęk , k tó ry  słabł w  m iarę tego , jak  chw ile 

uciekały .
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D ługo trw a ła  cisza, aż  w tem  rozleg ł się p rzy  ło ż u  silny
głos:

—  N akazu ję  ci, Ł azarzu , p o w stań !
D ało się słyszeć w estch n ien ie , po tem  s tąp n ięc ie  i p o  chwili 

p o ja w ił się n a  p ro g u  rabb i, trzy m ają c  z a  ręk ę  Ł az arza .
S io s try  rzuc iły  się  z  p łaczem  b ra tu  n a  szy ję , śc iskały  

go  i pieściły, a  po tem  p ad ły  do nóg  rabb iem u , ca ło w ały  je , 
ro s iły  łzam i w dzięczności i n ie p osiada ły  s ię  ze szczęścia.

Rabbi po lubił tych  ludzi i baw iąc w  B etan ji, co w ieczór 
do n ich  zachodził. N ieraz p ro w ad z ił z Ł azarzem  d łu g ie  rozm ow y. 
M arja  s iad y w ała  w te d y  u n ó g  jego, a  M arta  k rz ą ta ła  s ię  w edle 
w ieczerzy .

Ł azarz  p ilnow ał, by  to w arz y szo m  rabb iego , pozosta łym  
w  m iasteczku , n a  n iczem  nie zbyw ało . W ięc g d y  odchodził, 
rabb i ro zm aw ia ł ta k ż e  z  M arją .

R ozm ow y ich, p ro w a d z o n e  p rzy  s tu d n i, ty czy ły  gó r, nad  
k tó rem i św iecił s ło n eczn y  py ł z a c h o d u ; ty czy ły  n iep o k a lan e j 
m o d ro śc i nieba, k tó re  się  n ad  B e tan ją  p ię tr z y ło ; ty czy ły  róż­
n ego  kw iecia, k tó re  w o n ią  przepełn ia ło  p o w ie trz e ; a le  tyczyły  
ta k ż e  ludzi i blizkich w y p ad k ó w .

G dy rabbi m ów ił, M arja za w iesza ła  oczy sw o je  u jego  
sm u tn y c h  u s t  i ch w y ta ła  każd e  słow o. A on  n ie ty lk o  o p o w ia­
dał, ale ja k b y  ro zp a m ię ty w a ł na g los, nie ta ją c  p rzed  n ią  
sw y ch  myśli. Bo by ła  m u  w ie rn ą  i by łaby  za  n im  sz ła , ja k  
M arta . Ale idąc, nie m y śla łab y  o czerpan iu  w o d y  ze  zd ro jów  
i g o to w an iu  posiłku , je n o  nak łan ia łab y  u c h a  k u  tem u , co 
pow ie. A gdyby  naw iedziło  go zw ą tp ien ie , p o k rze p iłab y  go  
sło d k iem  słow em  i w ie rn em  w ejrzen iem .

T eraz , gdy  doszed ł do B etanji, gdy  by ł z a le d w ie  o kil­
k a n a śc ie  s ta jań  od H ierusa lim , k tó reg o  w ieże  sin ia ły  za  
p rze łęczą , gdy  z okolic p rostaczych , a  ta k  m u  oddanych , 
ru szy ć  m iał do sto licy  k ra ju , w kroczyć  w  św ia t w ielkich 
s to s u n k ó w , uczuł, że m u ta k  w ierne  serce  m oże być w ięcej 
p o trzeb n e , niżby k to k o lw ie k  p rzypuszczał; że m o g ą  p rzy jść
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chw ile, g d y  n a jw ie rn ie js i zad rżą  i w y p rą  się  go, rozb iegną 
s ię  w  p rz e ra ż e n iu , a  sam ego  n a  c iężką godzinę zostaw ią .
1 p rag n ą ł, by  ta k ie  se rce  stało  p rzy  nim , jeżeliby podobna 
g o d zin a  nad esz ła .

P a trzy ł z n ie p o k o jem  n a  sin iejące w ieżyce. Czuł, że tam  
ro z e g ra ją  się  jeg o  losy . O to  za fu rtk ą  znikli jego  tow arzysze, 
k tó ry ch  o d es ła ł do m iasteczk a , aby n az a ju trz  byli gotow i do 
w y ru szen ia . T en  w ieczó r był m oże o s ta tn im  najp iękniejszego  
o k re su  jego  życia...

Bo o to  dob iega  trzeci rok, ja k  p rze s ta ł żyć sam otn ie  
i w y s tą p ił m iędzy  lu d z i; ja k  począł chadzać z m iast do m iast, 
z  m iasteczek  do m ias teczek , ucząc w  bóżnicach. O w e trzy  la ta  
m inęły , ja k  trzy  dni, ja k  jeden  sen! T łum y  otaczały  go, a  on 
s ia d a ł z nim i n a  g ó ra c h  i p rzem aw ia ł do nich. Albo, k rążąc 
po  jezio rach , k a z a ł k ie ro w a ć  czółno do brzegu , na k tó rym  
czekało  m n ó s tw o  lu d u . Z bliżyw szy  się  ta k , aby był słyszany , 
m ów ił p rzez  p o d o b ie ń s tw a . D ziatki do  niego p rzyprow adzano , 
ab y  je  b łogosław ił. C ierp iący  pragnęli, by n a  nie spojrzał i ręce 
n a  ich g łow ach  po łożył. In n i s ta ra li się bodaj do tknąć k ra ju  
s z a t jego. T rz y  la ta  dobiegały , ja k  chadzał po  tych sinych 
w zgórzach , ja k  p ły w a ł po onych  m odrych  jez io rach  z rybakam i, 
k tó rz y  go kocha li i czcili; ja k  po  sk w a rn y m  dniu  s iadyw ał 
n a  s tu d n i i p a trz y ł n a  zachodzące słońce, podnosząc niekiedy 
w o n n y  k w ia t do tw a rz y .

O tacza ły  go s e rc a  k ochające  i um y sły  p ro s te , k tó re  w  niego 
w ierzy ły . K ochał je  i był im w zajem  drogi.

Jeżeli w ięc p o g o d a  życ ia  i p iękno  jego  m iało  być ludziom  
u k az an e , jeżeli sz ło  o uciszenie serc i pouczenie, że m ożna 
istn ieć  n a  ziem i w  szczęśc iu  i podn iesien iu  ducha, to  to  się 
ju ż  stało...

Jeżeli trze b a  by ło  w sk azać , ja k  m ożna  p rzygarnąć pod 
sw ą  m yśl n iezn an e  tłu m y , ja k  je  p row adzić i ja k  im sm u tek  
i tro sk ę  odjąć, to  to  zo s ta ło  już  w ypełnione...

Ale te ra z  trze b a  było uczynić coś w ięcej.
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D otąd  sp o ty k a ł n a  d ro d ze  sw oje j se rca , k tó re  się  sam e 
p rze d  n im  o tw ie ra ły ; tu  n a  ty ch  w zgórzach , n a  ty c h  dolinach  
i je z io rac h  czekano  n a  p rzy jśc ie  tak ieg o  cz łow ieka. P rzeto , 
g d y  się zjaw ił, p o zn an o  go i uczczono.

Ale on  czuł, że  tam  ś ró d  onych  sin ie jących  w ieży c  w sz y s tk o  
się  zm ien i; że ta m  czek a  go  tru d n ie jsze  zad an ie , że  będzie 
m u s ia ł uderzyć w  se rca  tw a rd e  ja k  kam ień  i d o tk n ą ć  um y­
s łó w  ślisk ich  ja k  ciało w ęża . U czyniw szy  ty le , n ie  m ógł się  
cofnąć. Iść tam  m usiał, ja k  m u si słońce n ie ty lko  p o d a tn e  szczy ty  
o św iecać, ale sięgać do w n ę trz a  k ry jących  się  z a  m u ram i ro ­
ślin  i życie w  nich pobudzać. P rzeczuw ał, że  ta m  innem i w e j­
rzen iam i będzie p o w ita n y  i in n y  sk u te k  w y w rz e  je g o  m ow a, 
k tó ra  będzie m u sia ła  być palącą . Że tam  n a p o tk a  d u sz e  po ­
sę p n e  ja k  noc i m yśli od  s k a ł  odporn ie jsze .

I żal m u było odchodzić od tych  ludzi czy sty ch , p ro stych  
i oddanych  mu. Ż al m u  było  tych w zgórzy , teg o  p y łu  słone­
cznego, tych n ie p o k a lan y ch  b łęk itów , tych  k w ia tó w  w onnych . 
Żal m u było tych dni p ię k n y ch  i tych  w iec zo ró w  cichych, 
p rzym glonych  m arzeniem , w ypełn ionych  p odn iosłem i m yślam i 
i spędzonych  na ro zm o w ach  p rzed  dom em  ty ch  ludzi.

O dw rócił oczy od  słońca, p rzy m k n ą ł je  n a  chw ilę , a  po ­
tem  schylił je  w  dół do M arji, k tó ra  p o d p arłszy  g ło w ę  d łon ią , 
w p a try w a ła  się  w  niego z og ro m n ą m iłością i o d d an iem .

Milczał d ługo i p o g ląd ał na nią, aż n a re szc ie  rozchyli­
w sz y  u s ta , zap y ta ł:

— M iłujesz-że m nie?...
A o n a  u k lęk ła  p rzed  nim , przyłożyła tw a rz  do jego  k o ­

lan  i p a trząc  m u  w  oczy, odpow iada ła  za łz aw io n e m  sp o j­
rzen iem .

O n znow u  m ilczał i poglądał, aż sp y ta ł dale j:
—  Nie op u śc isz  m nie? ...
W tedy  on a  z a p ła k a ła  i po ło ży w szy  oczy n a  jeg o  ko la­

nach , nie m ogła się  u tu lić .
A on p y ta ł dale j:

114

http://rcin.org.pl



—  Nie o d s tą p isz  m nie , gdy  w szy scy  z lękiem  się  roz­
biegną?... G d y  k a ż d y , d rżąc  o siebie, będzie m ów ił, iż m nie 
nie zna?... G d y  o s ta n ę  sa m o tn y  w  n ie p o k o ju  i udręczeniu?...

O n a  rz e w n ie  p ła k a ła , nie m ogąc s ło w a  w yrzec. Jen o  
poczęła o b e jm o w ać  jeg o  nogi i ca łow ać jeg o  kolana.

O n za ś  p y ta ł dale j:
—  Nie w y rz e k n ie sz  się m nie, gdy  m oże p rzek leń stw a 

n a  g łow ę m o ją  p a d n ą , gdy  ludzie z  obu rzen ia  sza ty  n adem ną 
rozdzierać będą, gdy  p o d n io są  kam ien ie  i p o sp ó ls tw u  n a  m nie 
w skażą? ... G dy  m oże  w y ś lą  po m nie s traż , u jm ą, zw iążą i po ­
p ro w a d zą  n a  są d ? ... N ie w y rzek n iesz  się  ty  m nie w tedy?...

O n a  z o g ro m n y m  lękiem  p o d n io sła  tw a rz  i złożyła ręce, 
a  b ladość p o k ry ła  je j oblicze.

On p y ta ł da le j:
—  G dy  z e d rą  ze m nie szatę , by siec prętam i?... G dy 

p lw ać mi b ęd ą  w  oblicze, nazyw ając  k łam cą i b luźniercą?... 
G dy im ię m o je  będzie  sz y d erstw em , a  w ia ra  w e  m nie n iebez­
p ieczeństw em  życia? ... G dy u jrzy sz  zhańbionego , ociekłego 
krw ią... Nie w y rz e k n ie sz  się ty  m nie w tedy?...

J ę k  p rzy tłu m io n y  dobył się  z p ie rsi m łodej n iew iasty . 
Oczy jej by ły  ja k  b łęd n e , a  u s ta  drżały .

O n jeszcze b ard z ie j się  nad  n ią  pochylił i w reszcie w y ­
szep ta ł u ry w a n y m  g ło sem :

—  G dy m oże p o w lo k ą  za  m u ry  tego  siniejącego za 
w zgórzem  m ia s ta  i rozp ię tego  n a  słup ie w y d ad z ą  k raczącem u 
p tactw u?... G dy p rzy jd z ie  lęk i konan ie  i najc ięższa  chw ila?... 
G dy trze b a  będzie n o c ą  zdjąć, obm yć, ow inąć, ułożyć, za su n ąć  
kam ień... Nie o d s tą p isz -ż e  ty  m nie w tedy? ...

M arja o su n ę ła  m u  się do nóg  z łkan iem . Ból śc isną ł jej 
serce, a  m yśli p lą ta ły  s ię  i m ieszały. P rzy łoży ła  u s ta  do jego  
s tó p , a  rę k ą  c isn ę ła  ro zp a lo n ą  sk ro ń , w  k tó re j ja k  m ło tem  
biła trw o g a , żal, rozpacz .

O n m ilczał i n ie podnosił je j, czekając odpow iedzi.
W ted y  o n a  po chw ili sa m a  się  nieco un iosła , ale ja k
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n ie p rz y to m n a ; p o ciera ła  czoło, og lądała  się  d o k o ła  błędnym  
w zro k iem . I p a trz y ła  n a  n iebo , jak b y  chcia ła  sp y ta ć : żali to  
m oże  s ię  spełnić, co słyszała? ... P o tem  p o p a trz y ła  n a  sine 
w z g ó rz a , ja k b y  z n o w u  chcia ła  py tać : ażali m ożebne , aby to  
w s z y s tk o  je m u  u czy n ić  m ieli?... I p o p a trz y ła  n a  oliw ki, g ra ­
n a ty , n a  b luszcze dom u, n a  p iękność  i c ichość w ieczo ru , w re ­
szcie n a  b ia łą  jego  sza tę , n a  ja sn e  czoło i p ra w d ę  b ijącą  z  jego 
oczu. P a trzy ła  b łędnem  sp o jrzen iem  i nie m og ła  zrozum ieć.

W ięc siedziała  w  on iem ieniu . N astało  d ług ie  m ilczenie.
W tedy  p o jaw iła  się  n a  p rogu  M arta. Ś n ia d a  je j tw a rz  

by ła  za ru m ien io n a , z oczu  try sk a ła  żyw ość . T rz y m a ła  w  ręku  
k o n w ę  i s to jąc  w  d rzw iach , ozw ała  się  do s io s try :

—  Żali nie p o m o ż esz  mi w  k rz tą ta n iu  się  około  w ie­
czerzy ?  B rat pow róci z m ia s te cz k a  i w n e t w ez w ie  g o śc ia  n a ­
szego  do sto łu . A ja k że ż  w y k aż em y  o n em u  gośc iow i p rzy ­
w iąz an ie  nasze , jeżeli nie będziem y się  tro szczy ć  okofo  tego, 
by  m u  dogodzić?

M arja u ję ła  się z n o w u  z a  sk ron ie , nie d o s ły sz a ła ; m yśli 
je j odbiegły  daleko.

R abbi u śm iec h n ą ł się  sm utn ie , p o p a trz y ł n a  M artę 
i rzek ł:

—  Nie gań  jej. M oże o n a  w  tej chwili bardz ie j od  innych  
się  t ro s k a ?

M arta p o d esz ła  do s tu d n i, p o s taw iła  k o n w ę  n a  o cem bro ­
w a n iu  i spy ta ła :

—  Ja k że  to  ro zu m iesz , rabbi?
Z czego k o rz y s ta ją c  M arja, p o w sta ła  i z n ik ła  za  drzw iam i 

dom u. Je szcze  M arta  ro zm o w y  z m łodym  rab b im  n ie sk o ń ­
czyła, k iedy  M arja p o jaw iła  się  zn o w u , n io sąc  m iedziane  n a ­
czynie, a  podszed łszy  do rabbiego, k lęk ła  u  je g o  nóg. Była 
bardzo  blada. Po n ie ruchom ej tw arzy  sp ły w a ły  łzy. R ęce jej 
drżały .

O bm yła nogi rab b iem u  i o tarła  pu k lam i sw y ch  w łosów . 
P o tem  zrosiła  je  łzam i sw ojem i i zn o w u  o ta rła  bu jnym i
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w łosam i. N a s tęp n ie  dobyła k o sz to w n y ch  o le jków  i n am a­
ściła je.

R abbi je d n ą  d ło ń  położył n a  jej g łow ie a d ru g ą  zasłonił 
oblicze.

M arta  p a trz y ła  n a  niego i n a  s io s trę , nie rozum iejąc.
W  tej chw ili zg a s ł n a  zachodzie o s ta tn i prom ień n a j­

p iękn iejszego  d n ia  n a  ziemi...
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ZĄB ZA ZĄB.

N ajsędz iw szym  kapłanem  z pom iędzy  siedm dziesięciu 
m ężów  za s ia d a ją cy c h  w  Synhedrionie, był Je sse , syn M elchiego, 
s ta rzec  dziew ięćdziesięcio letn i, siw iu teńk i, o tw arzy  rum ianej 
ja k  ju trz e n k a , k ęp ia s ty ch  brw iach , perłow ych  oczach i dobro­
tliw ym  uśm iechu . P o siad a ł on dz iw n ą słodycz charak teru . G dy 
rank iem  siad ł n a  d ac h u  dom u sw ego , nad la tyw ało  niezliczone 
m n ó stw o  gołębi, fu rk o ta ło  doko ła  jego głow y, siadało m u n a  
ram ionach , n a  k o la n a c h  i rękach , dzióbiąc z drżącej jego dłoni 
ziarno. A on  śm ia ł s ię  do ow ych  sk rzyd laczy ; natarczyw szym  
groził fig larnie pa lcem , a  po tu ln ie jsze  g ła sk a ł po p iórkach  i ca­
łow ał po  dz ióbkach , obdarzając  p ieszczotliw ym i w yrazam i.

G dy  się  ju ż  p tac tw em  dosta teczn ie  nacieszył, b ra ł kij 
i w ychodził p rzez  pob lizką  b ram ę m ie jsk ą  n a  pastw iska. P ier­
w sz a  ow ca, k tó ra  go  u jrza ła , d aw szy  z n a k  bekiem , biegła k u  
niem u, a  w n e t z a  n ią  ru sza ła  ca ła  trzoda , nie w yłączając b a - 
ran ó w  o k rę ty c h  rogach  i ja g n ią t bielu tk ich . S tarzec o toczony  
trzodą , rozdzielał pom iędzy  bliższe i dalsze szczypty  soli, póki 
p rzyn iesiony  z a p a s  nie w yczerpał się do osta tn iego  z iarnka. 
Nie o b d aro w an e  k le p a ł po w ełnie i schy lając się z trudem , 
ca łow ał po  g łow ie , pieścił, nie szczędząc słów  dobrotliw ych 
i czułych.

N ac ieszyw szy  s ię  trzodą , w raca ł do m iasta , a w tedy  oble­
gały  go g ro m ad y  dzieci i odprow adzały  aż pod próg  dom u.
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J e s s e  p o  drodze godził sp o ry  dzieciaczków , o p o w iad a ł im
0 p ro cy  D aw idow ej, o ja b łk ac h , k tó re  ro s ły  w  ra ju  i o w ielu  
in n y c h  rzeczach, in te re su ją cy c h  m łodzież, w su w a ją c  w  czasie 
o p o w ia d a n ia  te m u  i o w e m u  do u s t d ak ty le  i figi. A gdy p o ­
że g n a ł się  z d z ia tkam i, obchodził ogród, n iby  m od ląc  się, ale 
w łaśc iw ie  doglądając róż, k tó re  bu jnem i g ałęz iam i sp in a ły  się  
po  m urze . R oztk liw iał się  n ad  ich w o n ią  i b ło g o sław ił je. D o­
ty k a ł w in n y ch  jag ó d  i p rze m aw ia ł do nich. P a trz y ł po  o liw kach
1 o b co w a ł z niem i, ja k b y  to  były je g o  k rew n e , p o w in o w ate  
lub  bliźnie.

Ż onę strac ił p rzed  p ię tn a s to m a  la ty , a  z je j śm ierc ią  p o ­
czął je szcze  m niej dbać o m aję tność . Ż eb racy  dzieln icy , w  której 
m ieszk ał, o trzym yw ali d w a  razy  n a  dzień p o ży w ie n ie , tak , że 
n ie k tó rzy  z nich n a w e t u ty li. S ynow ie Je s se g o  byli ju ż  m ę­
żam i podeszłego w iek u  i cieszyli s ię  n a jle p sz ą  s ła w ą ; dzieci 
ty c h  sy n ó w  były  p o żen ione  i doczekały  się  p o to m s tw a . J e sse  
w ięc  u p ięknego zach o d u  dn i sw oich  sp o g lą d a ł w  czw arte  
p oko len ie , co było w ie lk ą  rzadkością .

S tarzec od w ielu  la t nie b rał w łaśc iw ie  u d z ia łu  w  s p ra ­
w a c h  publicznych, ale n a  zg ro m ad zen ia  S y n h ed rio n u  p rzyby­
w a ł zaw sze  p ierw szy , choć za raz  u sy p ia ł i n ic a  nic nie w ie ­
dzia ł z tego, co m ó w io n o  i co p o s ta n aw ia n o . O d  cz asu  do 
cz a su  ty lko , gdy  go o to  pop ro szo n o  w  d o m u , od zy w a ł się  
w  R adzie ja k o  o b ro ń ca  i w  ten  sposób  w y b a w ił od k a r  i p u ­
b licznych  n ag an : jed n eg o  bluźn iercę , dw ie  ż o n y  w iaro łom ne, 
k ilk u  m a rn o tra w n y c h  sy n ó w , je d n ą  n iezam ężn ą , k tó ra  po ro ­
dziła, w ielu  n iepobożnych  i p ew n eg o  m łodego ra b in a , m nie­
m ającego , że p ią te j księgi T o ry  nie n ap isa ł M ojżesz. W szyscy  ci, 
u z n a w sz y  sw ą  w inę, p rosili J e sse g o  o w s ta w ie n ie  się  za  nimi. 
O b ro n a  była n iezm iern ie  ła tw a , bo za ledw ie  J e s s e  u s ta  o tw o­
rzy ł, ca ły  S ynhed rion  w b re w  zw yczajow i i p o w ad z e  sw ojej, 
jed n o m y śln ie  i n a ty c h m ia s t spe łn ia ł życzenie ru m ia n e g o  sta rca , 
u w a ln ia ją c  w innych .

P rzy tem  p o w s ta w a ł zazw yczaj g w a r  i w eso ło śc i. C złon-
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kow ie dalej s ied zący , k tó rzy  nie dosłyszeli o co chodzi i biegli 
do s to łu  po  o b ja śn ie n ie , w racali n a  sw e  m iejsca, m ów iąc:

—  J e s s e  s ię  w staw ia !
1 szło  z u s t  do u s t:
—  J e s s e  s ię  w staw ia !
N a co w sz y sc y  m achali rękam i i z uśm iechem  poglądali 

na siebie.
J e s s e  by ł w  ogóle przeciw ny  w sze lk iem u  karan iu .
N ajw ięk szy  p rze s tęp c a  po sk azan iu , gdy  przychodziło do 

w y m ia ru  k ary , z y sk iw a ł najżyw sze w spó łczucie  s ta rca , k tó ry  
nad  nim  p łak ał, j a k  gdyby  był jego  ojcem .

R az n a  ro k  pouczał w  św ią ty n i, a  w tedy  zjaw iali się 
sam i m łodsi rab in i i w ielu  z tych, k tó rzy  rabinam i zostać  mieli. 
T ło k  czynił się  w ielk i, o taczano  s ta rc a  ze w szystk ich  s tro n , 
a  on w y k ład a ł P ism o . Był to  w y k ład  niezm iernie ch a rak te ry ­
styczny , gdyż d o b ro tliw y  sta rzec  s ta ra ł się  nadać tw arzy  sw oje j 
w y ra z  og rom nie  sro g i i głosił rzeczy  s traszn e . Od n iepam ię­
tn y ch  la t p o w ta rz a ł jeden  i te n  sam  w ykład , zaczerpnięty  
z  w tó re j księgi M ojżeszow ej. M ówił p rzeciw ko g rzeszn ikom  
i p rzep o w iad a ł co ich czeka. G roził im ogniem  piekielnym , 
zap o w iad a ł p o m s tę  B ożą aż do dziesiątego  poko len ia i kończy ł 
zazw yczaj tern , iż d la  w in o w ajcy  n iem a przebaczenia i być 
nie m oże, gdyż z a  w y łu p io n e  oko  m usi być oddane tak ież  
oko, a  za  w y trą c o n y  ząb, tak iż  ząb. 1 w in n y  d a  duszę za  duszę, 
rękę  za  ręk ę , sp a rz e lin ę  za  sparzelinę  i s in o ść  za siność.

W y g ło siw szy  ta k  n ieubłagane zasady , postępow ał przez 
resz tę  ro k u  w ręcz  odw ro tn ie  i tym  sposobem  zarów no  jego  
zasady , ja k  i jeg o  postępk i, s ta ły  się p rzedm iotem  w ielkiej 
popu la rnośc i. Na ow ych  dorocznych w yk ładach  młodzi rabini 
kryli się  za  p lecy  innych  i pokładali się ze śm iechu. S rogość 
Je sse g o  w y w ie ra ła  ta k  ucieszne w rażen ie, że n ik t nie był 
w  s ta n ie  z a ch o w a ć  pow agi. Ale zarazem  nie było tak iego , 
k tó ry b y  się  o d w aży ł dać m u to  do p o zn an ia  uszczypliw em  
słow em , czy ża rtem , czy n ajn iew inn iejszą  u w agą , lub zm artw ić
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s ta rc a  w y k az an ie m  te j sp rzeczności pom iędzy  m o w ą  a  czynem . 
J e s s e  chcia ł p o p ro s tu  z a s tra s z y ć  g rze szn ik ó w  i o d jąć  im  w sze lk ą  
o ch o tę  do pop ełn ian ia  n iep raw ości.

O w a te o re ty cz n a  sro g o ść  w obec n ie sły ch an e j w y ro z u ­
m ia łośc i w  p rak ty ce , sp ra w iła , że n ik t z a sa d  je g o  n ie b ra ł n a  
se ry o , ale uw ielb iał go  z a  je g o  postępk i. S y n h ed rio n  w iedział 
o te rn  dosk o n a le  i d la tego  w łaśn ie  z uciechą u w a ln ia ł w szy ­
s tk ic h  g rze szn ik ó w , jeżeli J e s s e  za  nim i się  w s ta w ia ł.

S tarzec nie m ia rk o w a ł, że S yn h ed rio n  szy d ził z niego 
w  te n  sposób . Z re sz tą  n a ty c h m ia s t po  zap ad n ięc iu  w y ro k u  
u n iew inn ia jącego , J e s s e  o p u szcza ł zg ro m ad zen ie  i spieszył, 
o ile n a  to  s ta ro ś ć  p o zw a la ła , z ra d o sn ą  w ieśc ią  do sk ru sz o ­
nego  w inow ajcy .

Ale z teo ry i o n ieu b łag an e j srogości nie by łby  pozw olił 
u su n ą ć  ani jed n eg o  słow a.

G dy  razu  p ew n e g o  zdarzy ło  się, że po  św ię ta c h  ja k ie ś  
d w u n asto le tn ie  p acho lę , za b łą k an e  i o p u szczo n e  p rzez  rodziców  
w  św ią ty n i, w dało  s ię  w  ro zp raw ę  z u czo n y m i w  P iśm ie , 
J e s s e  by ł ta k  zach w y co n y , że  w ziął je  n a  k o la n a  i g ła sk a jąc  
po po liczkach, py ta ł:

—  A co o tem  m ów i D aw id?
P acho lę  odpow iedzia ło . On je  ca łow ał i p y ta ł:
—  A co o tem  m ó w i Ezechjel?
P acholę p rzy toczyło  ó w  ustęp . O n śc isk a ł je  z  un iesie ­

n iem  i pytał:
—  A co o te m  m ów i D aniel?
W reszcie z a p y ta ł:
—  A co ty  o tem  m ó w isz ?
P acholę w ygłosiło  sw o je  zdanie. Ale J e s s e  po łożył dłoń 

n a  jeg o  ustach , a  d ru g ą  d ło n ią  g ła sk a jąc  go  po ja sn y c h  w ło ­
sach , m ów ił dobro tliw ie:

—  T y  o tem  nic n ie  m asz  m ów ić! O te m  pow iedzia ł 
D aw id, pow iedzia ł Ezechjel, pow iedzia ł D aniel. T y  m ów , co 
D aw id, co Ezechjel i Daniel. T o je s t zupe łn ie  dosyć!
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1 p rzez  w iele  la t nie m ógł zapom nieć  o by tności ow ego 
pacho lęcia  w  św ią ty n i.

Po d ługim  przec iągu  czasu  zdarzy ło  się, że pew ien m łody 
rab in , p rzy b y ły  z  głębi k ra ju , oburzy ł się  n a  w idok  licznych 
p rze k u p n ió w , k tó rz y  w  p rzedsionkach  św ią ty n i po rozstaw iaw szy  
sw o je  s to lik i, h an d lo w a li pieniędzm i, to w arem  i p tactw em . 
P rzez cały dzień  w rz a ł tak i gw ar, że n iepodobna  było słyszeć 
m ó w có w  w  św ią ty n i. P rzy tem  p o w sta w a ły  liczne k łó tn ie i od­
ciąganie k u p u ją c y c h , i ta rg  i złorzeczenie. T edy ów  m łody 
rab in , o b u rzy w szy  s ię  n a  podobne lekcew ażenie św ią tyn i, 
o dw iąza ł sz n u r  od b ioder sw oich i począł onych p rzekupn iów  
p rzep ęd zać ; p o w y w ra c a ł ich sto lik i, a ta k  był w  onej chwili 
g roźny , że w sz y sc y  p rzed  nim  uciekli; p rzedsionki n iebaw em  
się oczyściły  i n a s ta ła  cisza, w łaśc iw a  dla dom u Bożego.

Z ajśc ie  to  n a ro b iło  w rzaw y  w  całem  mieście. W iększość 
s ta n ę ła  o d razu  po s tro n ie  tego, k tó ry  osw obodził św ią tyn ię  
od h a ła su  i ta rg o w isk a . Rzecz dosz ła  ta k ż e  do uszu  Jessego . 
Każdy m niem ał, że ten  pochw ali p o s tę p ek  przybysza. Ale stało  
się coś n iep rzew idz ianego . B ogobojny s ta rzec  był ta k  obu­
rzony  n a  o w eg o  m łodego  rab ina , że trz ą s ł rękam i i nie po ­
zw olił s ło w a  po w ied z ieć  w  jego  obronie. T łóm aczono m u, że 
to  nauczycie l m łody , pobożny , ży jący  gdzieś w  odosobnieniu , 
m arzycie l; gdy  u jrza ł, że lud  za m ia s t s ię  modlić, czyni ja r­
m arczny  zgiełk, u n ió s ł się św ię tym  gniew em . M ów iono także 
Je ssem u , że p rz e k u p n ie  n a  w sze lk ie  uw ag i nie daw ali po­
słuchu. S tarzec  k ręc ił głow ą, trz ą s ł rękam i i w o łał jedno  
w  kó łko :

—  Ale poco  b ić? Poco za raz  b ić? N igdy nie trzeba  bić!
W obec te g o  radzono  m u, aby  się osobiście udał do św ią­

tyni i zganił p rzyby łego  z głębi k ra ju  rabina. Je sse  nie chciał 
tego  uczynić, p o w iad a jąc :

—  T o  je s t  popęd liw y  człow iek i s ta n ie  k iedyś przed  
sądem . A w te d y  to  ja  ju ż  do niego przem ów ię!

I odw róc ił s ię  do gołębi, trzód, róż, o liw ek  i dziatw y  po
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u licach  biegającej. N iebaw em  też zap o m n ian o  o te j spraw ie .
P o  up ływ ie  dw óch  lat, przybył zn o w u  ja k iś  m łody rabin  

z g łębi k ra ju  i ucząc w  św ią tyn i, p o p ad ł w  sp o ry  z  m iejsco­
w y m i kap łanam i i w yk ładaczam i P ism a. W k ró tc e  rabin  ten  
z w ró c ił n a  siebie p o w sz e c h n ą  uw agę . O p o w iad a n o  o nim  
w ie le  nadzw yczajnych  rzeczy . Nie w sz y s tk o  je d n a k  dochodziło  
do  u sz u  Je sseg o , k tó ry  co raz  dłużej n a  p o sied zen iach  sypia ł 
i co raz  bardziej lgną ł do gołębi, bo z p o w o d u  o słab ien ia  nóg  
nie m ógł w ychodzić z a  m ia s to  celem  o d w ied z an ia  trzód . Ale 
g d y  sp ra w a  p o ru szy ła  w szy s tk ie  sfery  i gdy  ję ły  k rążyć  n ie­
s ły ch an e  w ieści o b lu ź n ie rs tw a ch  m łodego rab in a , zaczął 
i J e s s e  pow oli p rz y s łu c h iw a ć  się i to  tern  w ięcej, że n aw e t 
sy n o w ie  jego  byli o bu rzen i n a  śm iałego  rab in a , k tó ry  n a jp o ­
w ażn ie jszy ch  m ężów  m ia ł nazy w ać  o b łudn ikam i, p rzy ró w n y ­
w a ć  ich do g ro b ó w  pob ie lanych  i w różyć  im  ogień  piekielny.

J e s se  u śm iec h a ł się  dobro tliw ie  i o d p o w iad a ł synom  na 
ich oburzen ie:

—  T en m łody rab in  m ów i p raw d ę. O n p ro w ad z i język  
sw ó j d rogą p ro s tą . Bo pow iedzcie, sy n o w ie  d rodzy , czy  obłud­
n ik iem  nie je s t  S ala tje l, czy  nie je s t  M enasse , czy  nie je s t  
E liak im ? C zy n ie  podobn i do g robów  p o b ie lan y ch  A leksander, 
i M atta ta , a ta k ż e  E sle? C zy nie zasłu ży ła  n a  og ień  p iekielny 
p o ło w a  naszych  b o g ac zy ?  Dzieci tego  E slego u b iły  mi kam ie­
niam i d w a gołębie, a  N atan  pożycza n a  lichw ę i n a  za s ta w , 
choć  sądzi w  S ynhed rion ie  i chodzi p rzed  n a ro d e m  w  słońcu  
pow szech n eg o  sz ac u n k u . O ni w szy scy  i z a w sz e  są d z ą l S ą­
dzili p rzez  cale życie, to  ta k ż e  k iedyś b ęd ą  sądzen i. Mnie się 
m o w a  tego rab in a  bard zo  podoba!

G dyby J e s s e  nie był ta k  u p o rczy w ie  sy p ia ł n a  posie­
dzen iach , byłby się dow iedzia ł daleko  w aż n ie jszy c h  rzeczy, 
tyczących  m łodego rab ina . G o to w ała  się  b o w iem  nad  jego  
g ło w ą  burza , a  p io ru n y  zb ierały  się  w  rę k a c h  tych , k tórzy  
stan o w ili S ynhedrion .

Z am ierzano  go p o jm ać i s taw ić  p rzed  sąd em . P rz y s tą ­
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piono do g ło so w a n ia . T rzeba było Je sse g o  zbudzić i tłóm aczyć 
m u, o co chodzi.

G dy J e s s e  posły szał, jak ie  p o stan o w ien ie  m a zapaść, 
o św iad czy ł się  z c a łą  s tan o w czo śc ią  p rzeciw  tem u.

P o w s ta ła  n iezm iern ie  g w ałto w n a  u ta rc z k a  na słow a. Je sse  
sp o tk a ł się  po  ra z  p ie rw szy  z opozycyą i w  dodatku  ta k  na­
m ię tną . Ale s ta rz e c  p rzyzw ycza jony  do tego , iż m u zaw sze 
u s tą p o w a n o , zac ią ł się. S pór ró s ł i p rzed łuża ł się, a  rozna- 
m ię tn ien ie  p o u su w a ło  g ran ice rozm aitych  w zględów . N iektórzy 
p rzy sk a k iw a li do  Je s se g o  i w yrzucali m u, że zaw sze co in­
nego  m ów i, a  co in n eg o  robi. J e s s e  odcinał się n a  w szy stk ie  
s tro n y , ro zw in ą ł w ie lk ą  p rzy tom ność u m y słu  i ta k ą  w ym ow ę, 
że n areszc ie  w y m ó g ł, iż o sta teczn e  p ostanow ien ie  odłożono do 
n a s tę p n e g o  posiedzen ia .

T y m czasem  u d a ł się do św ią tyn i, w  której w łaśn ie  
m łody  ó w  rab in  p rzem aw ia ł. S iadł nap rzec iw  niego i bacznie 
słuchał. Z a  je g o  p lecam i stanęło  w ielu  z R ady, aby się obu ­
rzać i czyn ić  zg iełk .

M łody rab in  p a trz y ł w ielk iem i niebieskiem i oczam i po 
nich i s ło w a  sw o je  p ro s to  w  ich tw arz e  k ierow ał. 1 znow u  
za rzu ca ł im o b łu d ę  i p rzew ro tn o ść . Nie szczędził im przygan 
i w sz y s tk ie  m ie jsc a  P ism a  p rzeciw  nim  obracał.

—  C hlubicie się  —  pow iada ł — pobożnością w aszą , ja k  
gdyby P a n  n a  n ieb io sach  siedzący był ślepy  i w  sercach  w a­
szych  nie czytał. P o bożność  w a sz a  je s t k iw an iem  głów , ale 
z serc w asz y ch  w y p e łz a ją  w ęże i bliźnim  w aszym  zadają  ja ­
dow ite  u k ąsze n ia . B liźni milczą, bo s ą  słab i; P an  n a  niebio­
sach  ta k że  m ilczy, bo je s t  cierpliw y. Ale n as tan ie  dzień są d u  
i P an  o tw o rzy  se rc a  w asze, a  ukaże  w  ich w n ętrzu  w ęże k u  
zadziw ien iu  całego św ia ta , k tó ry  w ierzy ł' w  w asz ą  sp raw ie ­
dliw ość. I po liczone w am  będzie każde ob łudne skin ienie g ło w ą  
i k ażd e  ja d o w ite  u k ąsze n ie  bliźniego; albow iem  je s t sp raw ie ­
dliw ość ró ż n a  od  w aszej!... Chlubicie się, że otw ieracie r a ­
m io n a  n a  p rzy jśc ie  p ro roków , że żyjąc za  dni o jców  w a­
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szy ch , nie by libyście w zięli udziału  w  p rze lan iu  k rw i s p ra ­
w ied liw ych . R odzie ja szczu rczy ! P o p a trz  n a  p o s tę p k i sw o je  
i w e jrz y j w  głąb se rc a  sw eg o , p rzepełn ionego  n iep raw ościam i! 
Ź d źb ła  sz u k asz  w  o k u  bliźniego i s iedm dziesięc iu  u stam i s ą ­
dzisz  go; ale gdy  p ro ro k  u jrzy  belkę w  tw e m  o k u  i zgani 
cię, p o d b u rzasz  p o sp ó ls tw o  i po d a jesz  m u  k a m ień  do ręk i, 
a b y  tego  p ro ro k a  z d rogi tw o je j sp rzą tn ą ł. G ro b y  pobielane 
sp raw ied liw o śc ią  a w e w n ą trz  cuchnące od cudzej k rzyw dy! 
P lem ię  w ężow e! Ja k o ż  się  o s ta n isz  przed g n iew em  P a n a  w  on 
dzień  sądu, gdy  ciebie z  kolei sądzić b ęd ą  bez św ia d k ó w  fał­
szy w y ch  i k łam liw ego  p rzy sięg an ia , je n o  n a  p o d s ta w ie  księgi, 
k tó rą  je s t  tw o je  se rc e?  B iada w am , ob łudn icy! B iada w am , 
k tó rz y  sądzicie i w  św ią ty n i p ie rw sze  m ie jsca  za jm ujec ie!

K apłani i uczeni zg rzy ta li zębam i i czyn iąc  zgiełk, s ta ­
ra li s ię  zag łuszyć s ło w a  jego . Ale J e s se  o b raca ł się  k u  nim , 
ro zk ład a ł ręce i po w iad a ł:

— Abo on nie m ów i p ra w d y ?  Abo ta k  n ie  je s t?
M łody rab in  w y w a r ł n a  nim  w rażen ie  n a d e r  korzystne .

S tra sz y ł g rzeszn ik ó w  i g ro m ił ich. J e s s e  czyn ił to  przecież 
przez  całe życie. M łody rab in  p rzem aw ia ł w p ra w d z ie  p rzeciw  
g rzeszn ik o m  w y so k o  po staw io n y m . Ale d la  ta k ie g o  s ta rc a  ja k  
J e s s e  n ik t nie by ł w y so k o  postaw iony . J e s s e  nie za u w aż y ł 
n a w e t, że rab in  g rzm iał przeciw  g łow om  n a ro d u  i p rzeciw  
S ynhed rionow i. P rzed  jeg o  sta rczem  okiem  w y ró w n a ły  się ró ­
żnice, jak ie  tw o rzy  m a ją tek , urodzenie i s ta n o w isk o . W idział 
ty lk o  ludzi, k tó rzy  się  dzielili na g rzeszn y ch  i sp raw ied liw y ch . 
Nie m ógł tedy  w łaśc iw ie  zrozum ieć ow ej za jad ło ści k ap łan ó w  
i uczonych  w  P iśm ie. T ym czasem  zw ró cił s ię  z n o w u  tw a rz ą  
do m łodego rab ina , k tó ry  z ogniem  w  n ieb iesk ich  oczach 
m ó w ił g łosem  p o d n ie s io n y m :

—  Zginacie k o la n a  p rzed  P anem , ale m yśli w asz e  służą  
sz a ta n o w i i jego  ro tom . O bejm ujecie pieczę n a d  ludem , ale 
w ilk  m niej s tra t  ow czarn i p rzy sp a rza , niż p iecza  w asz a . Na 
u s ta c h  m acie w y ra zy  p e łn e  m ądrości i n am asz cz en ia , ale ręk a
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w asz a  w  cien iu  p rzew ro tnośc i sun ie  n a  pole grzechu, by 
u szczk n ąć  jeg o  o w o c  i spożyć w  sam otnośc i. Uchylacie czoła 
p rzed  P an em  i je g o  p rzykazan iam i, ale w obec tych, k tó rzy  
w am  podlegli, w y d y m ac ie  pogard liw ie u s ta  i stopam i tra tu jec ie  
Z akon . Z a p ra w d ę  m ó w ię  w am : m ilszy  mi p ta k  na gałęzi lub 
ow ieczka  w  trzodz ie , niż w y i pycha w asz a! Milszy mi k w ia t 
n a  k rz a k u  i liść  n a  drzew ie, niż w y i w a s z a  p rzew ro tność! 
P ta k  śp ie w a  p ieśń  P an u , róża sieje Mu w o ń , a  ow ieczka idzie 
cicho pod  nóż o fiarny . Ale w y  siejecie w  du szach  zarazę, a nóż 
w bijacie w  se rce  ty c h , k tó ry ch  P a n  w ybrał!

J e s s e  był b a rd zo  poruszony , a n a w e t zm ieszany. Z da­
rzyło  się  w  d o d a tk u , że  m łody rabin  m ów iąc o p takach , ow ie­
czkach  i kw iec iu , zw rócił na niego sw e niebieskie oczy. Je sse  
p o ru szy ł się, p o d n ió s ł d rżącą rękę  do czoła i niem al dziew iczy 
rum ien iec  ob la ł je g o  jagody .

W śró d  o g ro m n eg o  zgiełku i p o g różek  m łody rabin  m ów ił 
dalej, a  g łos jeg o  n ab ie ra ł siły, ja k  gdyby  z duszy  jego w iała  
b u rza  i chc ia ła  zm ieść  opornych  słuchaczy.

—  S y n ó w  uczycie  —  pow iada ł — aby słuchali o jców . 
Ale ja k ż e  im  to  w y k ład a c ie?  Żali p rzew ro tn o ść  w asz a  n ie  
p su je  se rc  od z a ra n ia  i nie w n o si zn iszczen ia  w  dom  m łodo­
c ian y ?  Bo o to  ojciec dał nak az  synow i, ab y  uczynił w edle
w oli jego. S yn  o p a r ł się słow y, ale po nam yśle  spełn ił w olę
ojca, choć s łó w  sw o ic h  nie odw ołał. D rugi syn  gorąco przy­
rzekał rodzicow i, iż w o lę  jego  w ypełni. Ale odszedłszy n a  
stronę, m ach n ą ł rę k ą  i oddał się uciechom . Jakżeście  to  roz­
sądzili, sędziow ie n ie u s ta n n i?  K tóry  z ty ch  sy n ó w  obraził ucho  
w asze , a  k tó ry  d u sz ę  w a sz ą ?  K tóry z n ich  je s t lepszym  sy­
nem , czy ten , k tó ry  w  oczy p rzyrzeka, a  potem  m acha ręk ą  
i nie w y p e łn ia  p rzy k a zań , czy też  ten , w  k tó rego  ustach  je s t  
opór, ale dobrym i uczynkam i znaczy  drogę sw o ją?  Z ap raw d ę 
m ów ię w a m : m ilszy  będzie P anu  ten , k tó ry  s traszy  g rzeszn ik a  
i p rz e s trz e g a  go, a  gdy  on g rzeszn ik  upadn ie , w staw ia  się za  
nim , n iż  ten , k tó ry  n ie  m iał dla niego litości, choć sam  b a r-
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dziej n a  k a rę  zas łu ży ł od zasądzonego! O P erusz im , P eruszim ! 
P a n  n a  n ieb iosach  w idzi i m ia rku je  sobie w sz y s tk o , ja k  do­
g lą d a  każdego jag n ięc ia  n a  p as tw isk u , k ażd eg o  k w ia tu sz k a , 
b y  n ie  uw iądł, każdej ro ślink i, by  nie u sc h ła  i każdej du szy  
ludzk ie j, by nie um arła!

Je sse m u  rzuc iły  się  łzy z oczu. Z d aw a ło  m u  się, że 
m ło d y  rabin p rze m aw ia  w p ro s t do niego. S ta rzec  przyłożył 
obie d łonie do tw arz y , a  przez palce ciek ły  m u  łzy  rzęsiste . 
L udzie  z boku sto jący  poczęli się trącać  łokc iam i i szeptać. 
R ozczulen ie Je sseg o  w y w a rło  ta k i sk u te k , że  bardzo  w ielu 
poczęło  spog lądać z  czcią n a  m łodego rab ina .

Ale s to jący  za  s ta rc em  kapłan i, uczen i i cz ło n k o w ie  S yn - 
h ed rio n u , podnieśli ta k ą  w rzaw ę , że n ie p o d o b n a  było  słyszeć 
dalszych  słów  m ów cy. W ted y  Je sse  w sta ł, obrócił się  ku  nim  
z a p ła k a n ą  tw arz ą , p o d n ió s ł d rżące ręce n ad  g ło w ę  i p o  trzyk roć 
n a k a z a ł milczenie. T o p o sk u tk o w a ło  n a  razie. N asta ła  cisza, 
m ó w c a  zniżył g łos i począł w y k ład ać  P ism o. A m ów ił w  te  
s ło w a :

—  Słyszeliście, iż rzeczono: będziesz m iło w a ł bliźniego 
sw eg o , ale w ro g a  miej w  n ienaw iści. I o d ró ż n ia n y  b y ł k rew n y  
od  po w in o w ateg o , p o w in o w a ty  od bliźniego, bliźni od p rz y ­
b y sz a  i p rzybysz od n ieprzyjaciela...

J e s se  począł nag le m rugać oczam i. Ł zy m u  obeschły . 
P rzechy lił się n ieco n ap rz ó d  i n as taw ił ucha. M łody rabin  zaś 
m ó w ił:

— Słyszeliście, iż rzeczono : oko  za  ok o , ząb  za  ząb, 
rę k a  z a  rękę, sp a rz e lin a  z a  sparzelinę, s in o ść  za  s in o ść  i dusza 
z a  duszę. A k a ra n y  m iał być n iety lko człow iek , k tó ry  w  złości 
u derzy ł, ale i w ół, k tó ry  w  zaślep ien iu  sw em  ubódł. W szelako  
g d y  n a  w icher p o rw ie  się  w icher d rugi, żali się b u rza  nie 
z w ię k sz y ?  Albo jeżeli zac iek ły  człow iek  n a  ró w n ie  zaciek łego  
ru szy , żali od  tego  będzie sp o k o jn o ść  sp o łeczn o śc i i docho­
w a n ie  p rz y k a z a ń ?  R zeczono : ząb z a  ząb! Ale j a  w a m  p o w ia­
d am : odpuszczajc ie  w in y  n ieprzy jacio łom  w a sz y m , kochajcie
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tych, k tó rz y  w a s  p rześ lad u ją , czyńcie dobrze tym , k tó rzy  w as  
m ają  w  n ien aw iśc i i z a  ukąszen ie  zębem  gn iew u , oddaw ajcie 
u śc isk  p rzy jac ie lsk i...

J e s s e  sk o c zy ł z  k rzesła . P rze ta rł oczy, popatrzy ł n a  m ło­
dego rab in a , k tó ry  nagle w ydał m u się innym  człow iekiem , 
nie ty m , k tó ry  g rom ił i straszy ł g rzeszn ik ó w , nie tym , k tó ry  
w alczy ł z lu d z k ą  s łabością , ale p o p ro s tu  nauczycielem , k tó ry  
zm ien iał te k s t, k tó ry  po p raw ia ł T orę , k tó ry  u lepsza ł M ojżesza 
i rozpoczął w o jn ę  z je d y n ą  sk a rb n icą  d u ch o w ą  i m ia ro d a jn ą  
p o w ag ą  — z P ism em !

Jeszcze  n ie  by ł pew ien , czy to  nie p rzesły szen ie  się s ta r ­
czego ucha , lub  z w y k ła  om yłka m ów iącego. Ale g w ar i po­
gróżki, k tó re  by ły  w p ie rw  na jego  żądan ie  przycichły, ozw ały  
się  n a  now o. S zem ra n ie  rosło niby zb liżający  się grom  i w ybuch  
był blizki. Ale to  w sz y s tk o  ja k b y  ty lko  pobudzało  przybysza, 
bo począł m ów ić  siln ie jszym  g łosem , w  k tó ry m  był niety lko 
zapał, ale i g rom ien ie . A w łaśn ie  ta k  w y k ład a ł:

— M ów iono  w a m : ząb za  ząb. M ów iono w am : oddaj 
oko za  oko . A j a  w a m  pow iadam : nie pożądaj gwoli zem ście 
o k a  b liźniego tw e g o , a le  jeśli g o rszy  cię tw o je  w łasne, to  je 
w y łup . I je ś li r ę k a  tw o ja  w iedzie ciebie do  złego, to  ją  raczej 
odetnij, n iż żeb y ś m ia ł cały zg inąć z p o w o d u  n iepraw ości. 
Ząb za  ząb!... Ażali B óg i P an  w asz  s tw o rzy ł w a s  n a  to, 
abyście siebie w z a je m n ie  ranili i zabijali?... A jeżeli popełnione 
zosta ło  je d n o  z a b ó js tw o , żali ju ż  nie dość  n ieszczęścia?...

— K łam iesz, k łam iesz , po trzy k ro ć  k łam iesz! —  k rzy k n ą ł 
Je sse , w zn o sz ąc  p ięści p rzed  tw a rz ą  m łodego rabina.

P o w sta ło  w ie lk ie  zam ieszan ie , w  czasie  k tórego  Je sse  
zem dlał i m u sian o  go odnieść n a  noszach  do dom u. G dy oczy 
o tw o rzy ł i p rzy sz ed ł nieco do siebie, k aza ł się w yn ieść  na dach 
i ły k a ł chciw ie św ie ż y  pow iew , idący od gór. U czuw ał du ­
szność, k tó ra  je d n a k  w k ró tce  m inęła. N iebaw em  nadleciało 
m n ó s tw o  gołębi, obsiad ło  go ze w szy s tk ich  s tron , patrząc  po 
d łon iach  jego . J e s s e  p róbow ał się u śm iechnąć, ale ty lko sk rzyw ił
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s ię  gorzko . P o sła ł po  z ia rno . G dy m u je  p rzy n ie sio n o , sy p a ł 
je  p ta c tw u  w  zam y ślen iu . Siły w raca ły . Ale w ra ca ł ta k że  
g n ie w . T ym czasem  gołębie siadały  m u  n a  ram io n ach , a  on  je  
g ła sk a ł dygocącem i ręk a m i i ca łow ał po  g łó w k ach . W eszli do 
n iego  n a  dach  n ie k tó rzy  uczeni i k ap łan i, a b y  się dow iedzieć 
o s ta n ie  jego  zd row ia . Z a ra z  też  poczęli radz ić  n ad  pojm aniem  
o n eg o  m łodego rab in a  i zw rócili się z za p y ta n ie m  do Je sseg o , 
ja k ie g o  zdan ia  byłby te ra z .

Je sse  cału jąc po g łó w k ach  i sk rzy d e łk ac h  białe gołębie, 
sz e p ta ł zdu szo n y m  g ło sem :

— Ząb z a  ząb, ząb  z a  ząb!
T a k  ted y  oni uczen i i k ap łan i n a ra d za li s ię  jeszcze, 

czy b y  za  tak ie  zn iew ag i i b lu ź n ie rs tw a  nie n a le ż a ła  się k a ra  
śm ierci. I obrócili się  z n o w u  do Je sseg o , ja k ie g o  byłby m nie­
m an ia .

Je sse  coraz p iln iej g ła sk a ł gołębie, k tó re  je d n a k  pod 
je g o  palcam i poczęły  trz e p o ta ć  sk rzy d łam i i w y ry w a ć  się. Ale 
g a rn ę ły  się inne. P alce s ta rc a  poczęły  się  ru sz a ć  kurczow o. 
U czynił się zam ęt pom iędzy  p tactw em . J e s s e  z a ś  sk rzyw ił 
o k ro p n ie  tw arz  i o d p o w iad a jąc  n a  p y tan ie , sz e p ta ł ja k im ś 
cichym , ale św iszczącym  g łosem :

— Ząb z a  ząb...
Nagle k rzy k n ą ł, p rzechylił się  w  ty ł i o tw o rz y ł szeroko  

oczy. T w arz  m u  poczerw ien ia ła . Począł g w a łto w n ie  chw ytać  
u s ta m i pow ietrze. O toczono  go w  n a jw y ższem  za n iep o k o jen iu . 
O n  sin ia ł n a  tw a rz y , d a jąc  ja k ieś  zn a k i tr z ę są c ą  się ręką. 
J e d e n  z k ap łan ó w  nachy lił ucho do jego  u s t, a J e sse  w y­
sz e p ta ł tchem  u la tu ją c y m :

—  Pojm ać... P ism o!... Ząb za  ząb!...
To były o s ta tn ie  s ło w a  tego  dziw nie  dob ro tliw eg o  czło­

w ieka .
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W  O ST A T N IE J GHWILI.

Koło b ram y  G n o jn e j s ta ł m ały, nędzny  dom ek. M ieszkał 
tam  s ta ry  E liak im , od d w udziestu  la t ślepy. Dwaj jego sy ­
now ie tru d n ili s ię  sp rze d aż ą  gołębi w  p rzedsionkach  św ią ty n i; 
ale nie pow odziło  im  s ię  św ietn ie . C órkę w ydał za ogrodn ika 
jednego  z za m o ż n ie jszy c h  m ieszkańców  B etleem ; ale i tam  nie 
było b ło g o s ła w ie ń s tw a  Bożego. Po k ilku  la tach  zięć w ręczył 
córce lis t ro zw o d n y , co p rzyp raw iło  o chorobę i śm ierć m atkę  
R uchlę, żo n ę  E liak im o w ą. C ó rk a  z razu  zam ieszka ła  przy  ojcu, 
a  po tem  — p rz e p a d ła  gdzieś w  św iecie. S ynow ie rów nież  nie 
bardzo  tro sk a li s ię  o ojca. O dstręcza ło  ich n iepom ierne sk ą p ­
stw o  s ta rca . Z p o c z ą tk u  usiłow ali różnym i sposobam i w y łu ­
dzić bodaj coś o d  n iego , ale gdy  się to  nie udało, zaniechali 
go, E liakim  ży ł sa m . Jed y n y m  jego przyjacielem , tow arzyszem  
i p rzew odn ik iem  b y ł d u ży  kij. T o w arzy sz  ten  w iódł go  co 
rano  p rzez  uliczki do źródła, gdzie Eliakim  obm yw ał końce 
p alców , m ożliw ie m a łą  część tw arzy , a  n as tęp n ie  z dłoni pił 
ożyw czy  tru n e k . P o tem  k u p o w ał n a  m ieście parę d ak ty ló w  
i fig, k tó re  sp o ż y w a ł w  dom u. N ieodzow nym  pokarm em  jego  
był ta k ż e  czo sn ek , k tó ry  p rzyg łuszał głód, a  po k tó rym  pa­
m ięta ło  się  d ługo , że się  jadło. E liakim  odbył, niby o sta tn i 
żebrak , w iele p ie lg rzy m ek  do g łośn ie jszych  źródeł u zd raw ia­
jących , o k tó ry c h  m ów iono, że p rzy w ra ca ją  św iatło  dzienne. 
Lecz k aż d a  p ie lg rzy m k a  kończyła się now ym  zaw odem . Eliakim
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u d a w a ł się rów n ież  do s ły n n ie jszy ch  cu d o tw ó rcó w . Ci je d n a k  
z a  uzdrow ien ie  żądali z a p ła ty  z g ó ry  i to  z a p ła ty  ta k  w y so ­
k ie j, że  E liakim  aż się  z a  g łow ę złapał. P ró b o w a ł ta rg o w ać  
się  z nimi, ale to  się  n a  nic nie zdało. Z  k ażd ej tak ie j w y ­
c ieczk i w raca ł E liakim  o b u rzo n y  do n a jw y ż sz eg o  stopn ia , trzę ­
są c  s ię  z  g n iew u  n a  sam o  w spom nien ie  ro zm ó w , toczonych  
z ty m i cudow nym i uzd raw iaczam i. Z d aw a ło  m u  się, że n a j­
chc iw szy  m ieniacz je ro zo lim sk i je s t  bardziej ludzk i i uczciw y, 
że  m niej bezczelnym  je s t  ce ln ik  z p rzed  b ra m y  G nojnej. Z a­
p ła ta  z góry! Niech n a jp ie rw  uzd row ią , n iech  n a jp ie rw  dadzą 
o k u  ten  słodki p rom ień ! W ezm ą pien iądze, n ie  pom ogą, gdzie 
ich potem  sz u k ać  i to  je szcze  s ta re m u  ślepcow i, o k tó rym  
sy n o w ie  zapom nieli, o k tó ry m  có rk a  zap o m n ia ła , od  k tó rego  
s ta ra  R uchla od esz ła  do g ro b u  i od k tó reg o  ch y b a  sam  A da- 
szem  odw rócił tw a rz  ..

Pom iędzy je d n ą  p ie lg rz y m k ą  do cu d o tw ó rc y  a  d ru g ą  
u p ływ ało  zazw yczaj k ilk a  la t nam ysłów , z w ą tp ie ń , skarg , bu ­
dzące j się nadziei, zb ie ran ia  w ieści o n o w y m  le k a rzu , obliczań 
i w reszc ie  g o to w an ia  się  do drogi. N iekiedy o p a n o w y w a ła  Elia- 
k im a  n iep o h am o w an a  żą d za  o d zy sk an ia  w z ro k u . B u n to w a ła  
s ię  w  nim  dusza, że inni w idzą, że p o ru sz a ją  się  sw obodn ie  
p o  św iecie, dążąc k u  m ajętnościom  i d o s ta tk o m . Ś lep o ta  by ła 
n ie ty lk o  kalec tw em , ale i p rzeszk o d ą  w  z b ie ran iu  m iłych s ta - 
te ró w , k tórych  z ro k iem  każdym  w  w o rk u  E liak im a  ubyw ało . 
W y g rzew ając  s ię  n a  d achu  sw ego  nędznego  d o m o stw a , obli­
czał, ile la t żyć m oże z a  sw o je  s ta te ry , w y d a ją c  ty le , ile w y­
daje , o raz ja k  d łngo w o g ó le  żyć m oże. R a c h u n e k  w y k azy w ał 
dow odnie , że p rzy  za ch o w a n iu  d o ty ch czaso w ej oszczędności 
m ógłby  żyć la t p ięćset. Ale figi s ą  coraz d roższe, n aw e t da­
k ty le , czosnek  ta k że  — i będą jeszcze d roższe! Jak iem u ś 
sp raw ied liw szem u  cu d o tw ó rc y  trze b a  będzie ta k ż e  kiedyś za­
p łacić za uleczenie dużo , dużo! E liakim  w s trz ą s n ą ł  s ię  —  a m oże 
k ie d y ś  ukaże  się  dno  w o rk a ?  Z a cu d o w n e  u zd ro w ien ie  trzeb a  
będzie rów nież ja k ą ś  ofiarę złożyć w  św ią ty n i. K apłani m o­
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gliby się  o u z d ro w ie n iu  nie dow iedzieć; ale p rzek u p n ie , dba­
ją c y  o z b y t sw e g o  to w aru , dow iedzą się  n a  pew no  i don iosą  
w ładzy . W łaśn i sy n o w ie  zd radzą go! T o  s ą  chciwi i n ieużyci 
ludzie! P o w in ien  by ł ich w łaściw ie przek ląć , ale się bał. P rze­
k le ń s tw o  to  s tra s z n a  rzecz. Nie, tego  nie uczyni... C zuł n a  
dn ie duszy , że n ie  m a p raw a  tego  uczynić. Myśl tę  p rzygłu­
szał w  sobie. O n nie chce ich przekląć, bo je s t dobry, bo je s t 
n ieszczęśliw y , s te ra n y , zdep tany  przez los. Niech im je d n ak  
B óg jego  k rz y w d y  nie pam ięta! Inni sy n o w ie  nie od stęp o w a­
liby ś lepego  ojca, sa m i w odziliby go do cudow nych  źródeł, 
um ów iliby  się  z ja k im  uzdraw iaczem , zapłacili... A on i!?

W  ty m  cz as ie  począł się n a  now o w yw iadyw ać o cza­
ro w n ik ó w  i p o s ły sza ł, że k rąży  w łaśn ie  m iędzy B etan ją  a J e -  
ru sza la im  ja k iś  n o w y  cudo tw órca, k tó ry  leczy przez w k ład an ie  
rąk . E liakim  n ie u fał nazby t tej m etodzie; ale jed n ak  z a s ta ­
now iło  go to . W y p y ty w a ł, ile ó w  cu d o tw ó rca  za każde u zd ro ­
w ien ie  b ie rz e?  i zd z iw ił się n iepom ału , gdy  się dow iedział, że 
m ąż ó w  nie ż ą d a  ża d n eg o  w y n agrodzen ia . Eliakim  uśm iechnął 
się. Nie w ierzy ł. A lbo w ieść  kłam ie, że uzd raw iacz leczy s k u ­
tecznie, a lb o  też  k łam ie , że czyni to  za  darm o.

W rócił do d o m u  i d ługo nad  tern m yślał. Do B etanji
n iedaleko . D rogę p a m ię ta  jeszcze, choć nie odbyw ał jej ty le  
lat! Z re sz tą  m o ż n ab y  tego  u zd raw iacza  przydybać kiedy w  sa ­
m em  m ieście. A g d y b y  sp ró b o w ać?  Nie żąd a  w ynagrodzen ia, 
nie żą d a  nic, cz em u  n ie sp ró b o w ać?

Ale nie, to  n iem ożliw e! On m usi czegoś żądać.
1 m ąż ó w  is to tn ie  żądał czegoś. Eliakim  dow iedział się

p rzy  źród le od ja k ie g o ś  żebraka, że żąd a  —  aby w eń  u w ie­
rzono. S tarzec  n ie  m ógł tego  zrozum ieć. U w ierzyć w e ń ?  Niech 
ty lko  uzd row i, E liak im  będzie w ted y  w  niego w ierzył, ach, 
ja k  będzie w ierzy ł! Będzie w szystk im  rozpow iadał o nim , będzie 
go sław ił...

N azaju trz  dow iedzia ł się z n iepom iernem  zdum ieniem , 
że m ąż  ten  nie je s t  ja k im ś  po k ątn y m  uzdraw iaczem , albo k ry ­
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ją c y m  się p rzed ok iem  w ład z y  cudo tw órcą , ale rabbim . R ab­
b im ?  T o  za iste  coś n ie zw y k łe g o ?  R abb im ? N auczycie lem ? W y- 
k ład aczem  P ism a ?  1 za raze m  cudow nym  le k a rz e m ?

Z astan o w ił się raz  je szc ze  n ad  m e to d ą  » w k ła d a n ia  rąk«. 
P o d o b n o  używ ać tego  m ieli eg ipscy  lekarze . L ecz ja k ie ż  było 
zd u m ien ie  E liakim a, g d y  się  dow iedział, że ó w  n iezw y k ły  rabbi 
n ie k ied y  nie d o tk n ie  n a w e t cierpiącego, je n o  b łę k itn e  oczy 
w zn ies ie  ku  n iebu  i p o ru s z a  w argam i.

C o to  je s t?  Co to  być m oże?
M yśl o ty m  dziw n y m  cz łow ieku  nie o p u sz c z a ła  go teraz. 

W  n ocy  nie m ógł za sn ą ć . T o  też był je d n y m  z  p ierw szych , 
k tó rz y  w tedy  posłyszeli w  okolicy b ram y  G n o jn e j n iezw yczajny  
g w a r  i hałas.

P oczął n as łu ch iw ać . R ozeznał od razu , że  s tra ż  k a p ła ń sk a  
k o g o ś  prow adzi. S k rz y w ił się  n iechętn ie  i z n o w u  próbow ał 
zasn ąć . Ale w rz a w a  w zm a g a ła  się i d o sz ła  w  k o ń c u  do n ie­
b y w ały ch  rozm iarów . S tarzec  siadł n a  łożu  a  w p ra w n e  jego  
u ch o  rozróżniało  w szy s tk o , co się w  u liczkach  działo . Zbliżają 
s ię  do jego dom ku. Ale k to  się zb liża? Je sz c z e  nie straż . To 
tłu m , tłum  bardzo  liczny, zb iegow isko . Kogo oni ta m  prow adzą , 
że  tłu m  ta k  hałaśliw ie  s ię  za ch o w u je ?

Ś ró d  w ązk ie j u liczk i u sły sza ł n a s tęp u jące  o k rzy k i, k tó ­
ry m  w tó ro w a ły  w y b u c h y  śm iechu :

—  Patrzcie, w ielk i m ó w ca  idzie!
—  P ogrom ca u czo n y ch  i k ap łan ó w !
—  T en, k tó ry  sp o jrzen iam i ro zp ęd za  ludzi!
—  Rebbe, to  ty  je s te ś ?  A pośw iećc ie pochodn iam i, bo 

go  poznać  nie m ożna!
—  Co tobie, re b e ?  S k ąd  te  s iń ce?  T y ś  c h o ry ?  Czem u 

nie u zd ro w isz  siebie s a m e g o ?
Eliakim  drgnął. D zika w rz a w a  m iędzy  śc ian a m i dom ów  

ro s ła  u staw iczn ie .
—  U w ażajcie, idzie n a jm ęd rszy  cz łow iek  w  całym  kraju!
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—  T rz y m a jc ie  go  m ocno, bo  gdy sp o jrzy  n a  sznury , 
to  p ęk n ą !

—  R ebe, u z d ró w  m nie, m am  ko lkę w  boku!
P rzo d em  z a ś  rozlegało się:
— U w aża jc ie! W iodą kogoś n a  ro zp raw ę  z S ynhedrionem !
—  P ro ro k a  w iodą!
—  P ro ro k a  z Galilei!
—  P ie rw sze g o  p ro ro k a  z Galilei!
—  Nie u d a ją  się w  Galilei prorocy!
E liakim  p o czą ł go rączkow o  szu k ać  k ija , a  znalazłszy  go, 

d źw ig n ą ł się  z ło ż a  i ru szy ł do p rzedsionka. Nogi pod nim  
drżały . S u n ą ł ja k  duch , do tykając  śc iany  le w ą  ręką, a p ra w ą  
w y c iąg a jąc  kij p rze d  siebie. S tan ą ł w reszcie u  drzwi, o dsuną ł 
za p o rę  i p rz e s tą p ił p róg . W rzaw a  ogłuszy ła go. Z adław ił się 
c h m u rą  k u rzu , p o czą ł kaszleć  i sp luw ać, a  tym czasem  tłum  
się  oddalił.

E liakim  p ró b o w a ł k rzy k n ąć  za odchodzącym i, ale n ik t 
w o łan ia  jego  n ie s ły sza ł. Po chw ili w sz y s tk o  dokoła ucichło, 
a  w rz a w a  ro z le g a ła  się  w  głębi m iasta .

E liakim  sia d ł w  p rogu  i nasłuch iw ał. R ęce i nogi drżały 
m u ja k  w  zim nicy . P o  głow ie la tały  różne  myśli. T eraz  do­
piero  ją ł sob ie  p rzy p o m in ać , o czem  poprzedn ich  dni słyszał, 
ale n a  co n a jm n ie jsze j uw ag i nie zw rócił, jak  w ogóle na 
w szy s tk o , co n ie  w iąz a ło  się bezpośredn io  z jego kalectw em . 
W  św ią ty n i ja k iś  m ło d y  rabbi toczył sp o ry  z kap łanam i. R abbi? 
Ależ on cu d o w n y  le k a rz  m iał być ta k ż e  rab b im ? A m oże to  ten?

N agle E liak im  z e rw a ł się n a  ró w n e  nogi. To na pew no 
on! L eczy b iednych , u zd raw ia  n ieszczęśliw ych  i nic w  zam ian  
nie żąda , p rócz w iary . Czem u oni tak iego  człow ieka w iężą?  
C zem u p ro w a d z ą  n a  ro zp raw ę  z S y n h ed rio n em ? I to  te raz  
w łaśn ie , k iedy  E liakim  zam ierzał w ybrać  się  do niego. To je s t 
o s ta tn ie  g łu p stw o !

E liak im  u to p ił d rżącą  rękę  w  siw ej, rozw ianej brodzie 
i począł szy b k o  kom binow ać. Po chwili w sta ł, drzw i od w e­
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w n ą tr z  za su n ą ł n a  rygiel i p rzez ogród  w y d o s ta ł się  na uliczkę. 
N ag le je d n a k  zaw ró c ił do dom u, dow lók ł się  do  łoża, sięgnął 
z  u k ry c ia  w o re k  sk ó rz a n y  i sch o w a ł go w  bezp ieczn ie jszem  
m ie jscu . D opiero  te ra z  podąży ł w  głąb  m iasta .

G dzieś w  dali h u cz a ła  odległa w rz a w a , a  w p ra w n e  ucho  
E liak im a rozpoznało , że to  n a  g ó rn em  m ieśc ie  i p raw d o p o ­
d o b n ie  p rzed  d om em  arcy k ap łan a . N iew y sp a n y  i z n u ż o n y  s ta ­
rzec  ru szy ł w  ta m tą  s tro n ę ! N iebaw em  p o t w y s tą p ił  m u n a  
czoło. D yszał ciężko , tc h u  poczynało  m u  w  p ie rsi b rakow ać, 
a le  n ie  ustaw ał.

W  uliczkach by ło  p u sto . T y lko  tu  i ow d zie  ludzie w y ­
chodzili na dachy  i ży w o  z sobą  rozm aw iali. K ilka razy Elia- 
k im  zam ierzał ich z a g a b n ą ć , ale nie uczyn ił tego . Jedn i nie 
b ę d ą  chcieli z nim  g ad ać , inni nie b ęd ą  um ie li g o  objaśnić. 
S zk o d a  czasu.

Zbliżał się  coraz bardz ie j do onego  g w a ru . J a k a ś  moc 
w s tą p iła  w  niego i począł iść szybciej. P o t la ł s ię  ciurkiem  
z je g o  czoła, sp ły w a ł n a  policzki i k a p a ł z b rody . Eliakim  
d rża ł n a  całem  ciele.

W  tern n a  sk ręc ie  uliczki buchną ł w  n iego  g w a r , w rzaw a . 
A ha, to  tu. Ale w tem  zb ladł, p rzy s ta n ą ł i z o g ro m n y m  lękiem  
co fn ą ł się k u  śc ian ie. P o sły sza ł św is t kam ien i. N ak ry ł g łow ę 
sz a tą . K am ienu ją  go, pom yślał. P o sp ó ls tw o  z d a lszy ch  sze re ­
g ó w  rzuca k am ien iam i ta k  n ieostrożnie , m oże E liak im a  trafić... 
A le w n e t u sp o k o ił się, g dyż  p rzekonał się  o s ta teczn ie , że nie 
rzu c an o  kam ien iam i, ty lk o  błotem  i że o b ecn ie  słychać ty lko  
n iep o m ie rn ą  w rzaw ę .

W idocznie uw ięz io n y  zn ó w  m u sia ł z n a jd o w a ć  się w  tłu ­
m ie, bo zb iegow isko  ryczało :

—  U w ażajcie, ju ż  naw rócił A nnasza!
— Rebe, m ów , czy  A nnasz po k ło n ił s ię  to b ie ?
—  K ajafas u s tą p i ci m iejsca, a  cz ap k ę  ro g a tą  zd jąw szy , 

w ło ży  n a  tw o ją  g łow ę!
— Syn cieśli będzie na jw y ższy m  k ap łan e m !
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— U stę p u jc ie  m u  z drogi! K roczy m ędrszy  od S alom ona, 
n a  k tó ry m  nie p o zn a liśm y  się!

C iżba  ru sz y ła , Eliakim  gonił ją , ale nie m ógł nadążyć. 
N a n o w em  sk rz y ż o w a n iu  się ulic tłu m y  stanęły , a  n a to m iast 
rozleg ły  się  n o w e  w rz a sk i:

—  F a łsz y w eg o  p ro ro k a  p row adzą!
—- S ądźcie fa łszyw ego  p ro roka!
—  K tóry  się  w ynosi nad p ro rok i i P ism o!
—  K tóry  lud  podburza!
E liak im a o g a rn ę ła  w ściekłość. W iedział doskonale, k to  

i k iedy  lu d n o ść  Je ru sz a la im  podburzyć m oże. W szak  on sam  
był n iegdyś u ż y w a n y  do tak ich  ro b ó t i dobrze m u za  nie p ła­
cono. K iedy S y n h ed rio n  popadł w  za ta rg  z te tra rchą , ja k  się
E liakim  uw ija ł! Hej, hej! M otłoch je s t  ja k  lam p k a olejna, k tó ra  
pochy la  p łom ień  w  s tro n ę  dm uchn ięc ia  m ożnych  i uczonych. 
Ale je śli d m u c h n ie  k to  inny, p łom yk  ani drgnie. W szędzie, 
w szędzie, ty lk o  n ie  w  Je ru sza la im ! Może jeszcze podczas 
św ią t, gdy  n a p ły w a ją  tłu m y  z odległych okolic, ale nie w  w a ­
ru n k a c h  zw y c za jn y ch , gdzie od S y n h ed rio n u  przez w szy s tk ich  
m ie sz k ań có w  p rze c ią g n ię ty  s z n u re k  zależności, i gdy k to k o l­
w iek  z R ad y  siedm dziesięc iu  pociągnie , w szy scy  m ieszkańcy  
chylą s ię  ja k  je d e n  m ąż... Ci, co tam  krzyczą, są  g łu p i! Jeg o  
py tać, E liak im a! Ileż on  zebrał s ta te ró w  za  ow o p rzew lekanie 
s z n u rk a  p rzez  obyw ateli...

W  te j chw ili o g arn ę ła  s ta reg o  sk ą p c a  trw oga , czy aby 
is to tn ie  dobrze u k ry ł w  dom u w orek . Była chw ila, że chciał 
zn o w u  zaw róc ić , ale u sp o k o ił się. W rz aw a  to  przycichała, to  
rosła . Eliakim  w m ie sza ł się w  tłum , począł się rozpy tyw ać 
i n iebaw em  d ow iedzia ł się, że is to tn ie  n a  rozkaz  k ap łan ó w  
po jm an o  o w ego  rebego , że w  dom u K ajafasa odbyw a się nad ­
z w y c za jn e  po sied zen ie  członków  S y n h ed rio n u  i że p raw d o p o ­
dobnie w y w io d ą  podsądnego  n a  górę T ru p ich  C zaszek.

T y m c zasem  n a  niebie poczynało  św itać . B lask w sch o ­
dzącego d n ia  zg ro m ad ził w  ulicach n o w e tłum y, w  k tó re
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w m ie sza ły  się  n ieb aw em  różne w y b itn e  o sob is to śc i. O toczyły  
ich n a ty ch m ias t g ro m a d y  ciekaw ych.

G łoszono  o n iesłychanem  zu c h w a ls tw ie  rebego, o jego  
b lu źn ie rs tw ach  i w y w y ż sz a n iu  się. P o sp ó ls tw o  rzad k o  k iedy  
m iało  sp o so b n o ść  ze tk n ięc ia  się z tak iem i znakom ito śc iam i. 
W ytw orzy ło  to  sp e cy a ln y  nas tró j, a  m ów cy  zy sk iw ali w  te j 
chw ili n a jw ięk sz ą  p o p u la rn o ść . T łum  p rz e jm o w a ł się ich w y ­
w o d am i i g o tów  był uczyn ić  w szy s tk o , czegoby  od  niego z a ­
żądano .

—  C ały S y n h ed rio n  ciągnie dziś z a  sz n u r, pom yślał 
E liakim . Co ten  rabb i sob ie narobił!

S tarzec był ro zg o rączk o w an y . N iestety , n ik t nie chciał 
m u  udzielić w y cz erp u jąc y ch  o b jaśn ień , bo w sz y sc y  garnęli się  
d o k o ła  m ów ców . A gdy  s ta rzec  p o czą ł być na ta rczy w y m , k rzy ­
k n ą ł k toś:

—  W idzicie ślepca! R ebe go uzd row i!
P o w sta ł śm iech. Inni poczęli w o łać :
—  P oprow adźcie  go do p rzed sio n k a , n iech  rebe  sp ró b u je  

n a  nim  sw ej siły!
—  W lasn em i oczam i u jrzy m y  cud!
— A nuże, ślepcze! S tan iesz się s ła w n y m  ja k  ten , k tó ­

reg o  plecy w  tej chw ili k rw ią  ociekają!
Eliakim  u lą k ł się  ogrom nie. T łum  p o czą ł g o  popychać 

i daw ać m u sz tu rc h ań c e . W tem  ciżba ja k b y  n a  dany  z n a k  
u m ilk ła  i rozległ się  p o w aż n y  głos:

—  D ajcie sp o k ó j b iednem u kalece. D ość  m am y do ro ­
b o ty  z n iepoczciw cam i, k tó rzy  nam  sp o k ó j n o c n y  zakłócili.

Eliakim  odetchnął, zw rócił się w  s tro n ę , sk ą d  p łynął ó w  
g ło s pow ażny , w zn ió s ł ręce i począł d rżący m  a  podn iesionym  
głosem  w y m aw a ć  b łogosław ieństw o .

W tem  u  progu  pałacu  zaw rzało . T łum  ją ł w rzeszczeć 
przeraźliw ie. E liakim  w y su n ą ł się  czem prędzej ze zb io g o w isk a  
w  p u s tą  b o czn ą  u liczkę.
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P rz y s ta n ą ł i nasłuch iw ał. W  uliczce p an o w a ła  cisza. P o ­
sły sza ł z a  so b ą  cichy  m ęzki płacz. U derzyło go to.

P łacz poch o d z ił z piersi jak iegoś s ta rca , k tó ry  leżał czy 
k lęczał u  m u ru  i łkał. A w  łk an iu  jego  było ty le żalu , bó lu , 
rozpaczy , że E liak im  jeszcze się bardziej zaciekaw ił.

Zbliżył s ię  te d y  do łka jącego  i p rzem ów ił do niego. Ale 
ten  d ługo  n ie m ó g ł s ło w a  w ydobyć z siebie. W tedy Eliakim  
sz ep n ą ł:

—- T y  m oże je s te ś  jego uczn iem ?
Z a p y ta n y  łk a ł w ciąż. E liakim  ją ł w zdychać.
— C zy te n  rebe był do p raw d y  ta k  m iłosierny, ja k  p o ­

w ia d a ją ?
1 p y ta ł z n o w u  po  chw ili:
— C zy on  p rzez  w k ładan ie  rą k  uzd raw iał n ap raw d ę?
—  C zy u z d ra w ia ł!  —  ję k n ą ł łkający.
E liak im  pochy lił się  nad  n im  i sz ep ta ł coraz n a tarczy ­

w iej.
—  W ięc u zd raw ia ł? ... C hrom e i kaleki uzdraw iał?... 

Ś lepe u zd ra w ia ł ta k że ? ... Na pew no?... I tak ich , k tó rzy  od 
w ielu, w ielu  la t u trac ili św ia tło  d n ia ? ..  C zy i tak ie?

—  O n u z d ra w ia ł dusze, n ie ty lko  ciała —  krzyknął z roz­
p aczą  ów  cz łow iek .

—  J a  się  ciebie nie py tam , czy du sze  uzdraw iał. T y  mi 
odpow iadaj n a  to , o co się ciebie pytam ... Bo w idzisz, ja  nie­
w idom y... ślepy... od  w ielu  la t ślepy... J a  uw ierzę w  niego... 
n iech mi ty lk o  zde jm ie  bielm a z oczu... I żadnej nagrody  nie 
żąda?... Na p e w n o  ż a d n e j?

W tem  w rz a w a  poczęła się zbliżać do m iejsca, w  k tórem  
się  znajdow ali. Ó w  łk a jąc y  m ąż ją ł się oddalać szybko i ja k ­
by ze s trach em .

Eliakim  s ta n ą ł p rzy  m urze. Z b iegow isko  ruszy ło  w  s tro n ę  
pałacu  n a m ie s tn ik a .

S łońce ty m c za sem  w ypłynęło nad  dach y  dom ów  i po ­
częło p rzy g rzew ać. Z w szystk ich  s tro n  nap ły w ały  tłum y, d ą­
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żąc  w  stro n ę , w  k tó rą  p raw d o p o d o b n ie  p o p ro w ad zo n o  rebego. 
E liakim  sk ręca ł z u liczki w  uliczkę, podchodził do  zb iegow iska 
z różnych  s tro n  i cofał się w  obaw ie, ab y  go ruch liw y  i n ie ­
u w a ż n y  m otłoch  nie po rw ał, nie p rze w ró c ił i nie s tra to w a ł.

P rzed pałacem  n am ies tn ik o w sk im  ro z leg a ła  się ta k a  
w rzaw a , że E liakim  nie był w  s ta n ie  nic w yrozum ieć. D o­
sk w ie ra ł m u  głód, paliło  go p ragn ien ie . L ecz uczuł, że lo sy  
jeg o  sp lo tły  się te ra z  z losam i p o jm anego . O ni go nie m ogą 
stracić, m u sz ą  go w y p u śc ić! A jeżeli to  n iem ożliw e, to  m usi 
być m ożliw em  co innego . E liakim  w in ien  w  ja k iś  sposób  d o ­
trzeć  do w ięźnia. Ale w  jak i sp o só b ?  T o  in n a  rzecz. P rzecież 
rebego od razu  nie w y p ro w a d z ą  z a  m iasto  i nie zam ęczą. O d­
s ta w ią  go n a jp ie rw  do w ięzienia, po tem  ro zp o czn ie  się  sąd  
n am ies tn ik o w sk i. M ożnaby  p rzek u p ić  s tra ż e . T o  nie p o w in n o  
k o sz to w ać  w ie le .. L ecz p raw d o p o d o b n ie  s trz e d z  go będą le ­
gioniści, a  to  n iedobrzy, nieużyci ludzie. P rz e k u p ić  ich trudno . 
Ale o sta teczn ie  p rze k u p ić  trzeba.

Ł am ał sobie g ło w ę  ślepiec, a  ty m c z a se m  zb iegow isko  
rosło , w rzało , ja k  gdy b y  burza  za w is ła  n ad  m iastem  i w sz y ­
s tk ie  sw o je  g rzm o ty  w  jed en  n ieu s ta jący  h u k  złączyła.

D elegacya S y n h ed rio n u  zbliżała się  do  ra tu sz a . N a d u ­
żym  placu p rzed  gm achem  m u n icy p aln y m  za ro iło  się od  p o ­
sp ó ls tw a. Ż ołn ierze s to jąc y  na s traż y  dali h as ło , a  w n e t z p rzed ­
s io n k a  w ybieg ł oddzia ł z w łóczniam i i m ieczam i. D elegacya 
chciała w stą p ić  n a  schody, ale żo łn ierze  z a ta ra so w a li p rzejście 
w łóczniam i.

O burzeni s ta rc y  jęli g w ałto w n ie  d o m ag ać  się  w p u szcze­
n ia , a  tłum  w y ł i p rzy jm o w ał g ro źn ą  p o sta w ę . Ż ołnierze je ­
d n a k  z flegm ą s ta ry c h  leg ion istów  sta li w  rzędzie , nie z w a ­
ża jąc  n a  m io tan ie  się  s ta rc ó w  i n a  w rz a sk i p o sp ó ls tw a .
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N iebaw em  z jaw ił się dziesiętn ik , oznajm iając, iż nam ie­
s tn ik  k a z a ł delegacy i czekać.

T ra k to w a ł ich  pogard liw ie; czuli to , ale zbyt byli ro zn a -  
m iętn ien i, aby  te ra z  m yśleć o sw ej godności. Stali tedy  przed  
schodam i, d a jąc  o zn a k i najw yższego  zniecierpliw ienia.

N areszcie  p o ja w ił się se tn ik , kazał żołnierzom  nieco się  
ro zstąp ić  i p rzep u śc ić  delegacyę w raz  z po jm anym . Zaledw ie 
je d n a k  p rzeszli, sz e reg  znow u  się  zam knął, odpędzając p a ­
chołków , k tó rzy  rebego  wiedli. D elegatom  kazano  w ejść  do 
izby w  głębi, a  rebego  usadow iono  n a  kam iennej ław ie p rzy  
śc ian ie.

P o słu ch an ie  u  n am ies tn ik a  nie trw a ło  długo. W kró tce 
bow iem  on  sam  u k a z a ł się w  o tw arty ch  drzw iach, su n ąc  n a  
czele delegacyi.

B yła to  ty p o w a  rzym ska  p o stać  o tw arzy  w ygolonej, 
k ró tk ie j, o n o sie  p ię k n ie  w  łu k  za ry so w an y m . P rzybrany  w  togę 
p e rło w ą  i w ien iec  z liści pom arańczow ych  odbijał w y n io s łą  
p o s ta w ą  od sch y lo n y ch  i poku rczonych  starców . Na tw arz y  
jego  ig ra ł u śm iec h  dum y, ironii i lekk iego  trak tow an ia . S ta ­
w iono  p rzed  n im  rebego. O brzucił go by strem  spojrzen iem , 
a  sp o s trz eg łsz y  ś la d y  uderzeń  i zn ęk an ie  n a  obliczu, sk rzyw ił 
się i sz ep n ą ł:

—  B arbari...
N astęp n ie  p o p a trz y ł g n iew n ie  po tłum ach  i rzekł do  

se tn ik a :
—  C óż t a  h o ło ta  tu  rob i?
Lecz w  tej chw ili po sp ó ls tw o  podniosło  n iesłychany  

w rz a sk :
—  R ebego u k a ra ć , rebego u k arać , u karać!
N am iestn ik  był n iekonten t. Z w rócił się  do w ięźnia i rz e k i

łag o d n y m  g ło sem -
—  C oś uczynił, iż lud  tw ój ta k  w y stęp u je  przeciw- 

tob ie ?
R ebe m ilczał.
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Z astan o w iło  to  w y traw n eg o  p a try c y u sza . W ięc baczniej 
m u  się p rzy jrza ł i rzek ł jeszcze łagodn ie j:

—  Nie chcesz się  b ron ić?
Ale i ty m  razem  rebe nie odparł an i s ło w a . N am iestn ik  

u śm iec h n ą ł się. W  o k u  b łysnęła  m u  złośliw ość .
— P odobno  p o d a je sz  się za  k ró la  ż y d o w sk ieg o ?  —  z a ­

p y ta ł ironicznie.
W tedy  rebe p rzechy lił nieco g łow ę w  ty ł  i odrzekł:
—• T y ś pow iedzia ł!
W ysunęli się  n a ty ch m ias t delegaci, trz ę są c  w sk azu jący m i 

palcam i i w o łając :
— On ta k  ciągle odpow iada! T o  w y k rę ty , to  d w u z n a ­

czność! Żali nie w ierzy sz , panie, cz łonkom  S y n h e d rio n u ?  O n 
podburza ł lud, p o d aw a ł się  za  k ró la , ob raz ił ce sa rza , k tó re g o  
nam ies tn ik iem  je s te ś!

W ielko rządca zm arszczy ł b rw i, sp o jrza ł n a  nich g roźn ie  
i p o stąp ił k ro k  n ap rzó d . Cofnęli się te d y  k u  ścian ie, on  za ś  
obrócił się  zn o w u  do rebego  i p rzem ów ił n iezm iern ie  łagodn ie:

— W yjaśn ij. N iech w iem , czy m am  w ie rz y ć  tym  b ro d a­
czom , czy n ie?

W tedy  rebe ją ł m ów ić głosem  su ch y m , u ry w a n y m :
—  G dybym  po d b u rza ł lud, to  tłu m y  ta m te , k tó re  w  tej 

chw ili n a  m nie p o w s ta ją , w znosiłyby  o k rzy k i n a  cześć m oją... 
G dybym  był kró lem , to  s traż  m oja rozc ię łaby  te  w ięzy  i n a  
ciebie z o rężem  ruszy ła ... K rólestw o m oje n ie  je s t  z tej ziemi... 
W yszedłem  z p raw d y  i do p raw dy  dążę...

G dy to  m ów ił, tw a rz  n a m ies tn ik a  u śm ie c h a ła  się iron i­
czn ie , po tem  oczy zasz ły  mgłą, w reszc ie  n ie sm a k  za ry so w a ł 
się  n a  obliczu. P om ilczał chw ilę, ru sz y ł ram io n am i i obrócił 
s ię  do delegatów :

— J a  w  nim  żadnej w in y  nie zna jdu ję .
P o w sta ła  w rz aw a . Delegaci poczęli m ów ić  jeden przez 

drugiego . P o sp ó ls tw o  w ydaw ało  n ie ludzkie ry k i, w zn o sząc  ra ­
m io n a  i p o trzą sa jąc  rękam i.
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—  U k arać  rebego , uk arać  rebego! —  dom agano  się ze 
w sz y s tk ic h  s tro n .

W ted y  n a m ie s tn ik  podn iósł g łow ę, a  gdy się  nieco uci­
szono , zaw o ła ł:

—  J a  go  te d y  ukarzę!
S k in ą ł n a  żo łnierzy . Ci pow iedli rebego  do izbicy po le­

w ej, sk ą d  n ie b aw em  zaczęły dobiegać u d erzen ia  chłosty. Na­
m ie s tn ik  k a z a ł delega tom  odejść, a sam  ru szy ł w  głąb gm achu . 
Ale delegaci pobiegli za  nim , żądając  w yraźn iejszej dycyzyi. 
T o  ro zg n iew ało  n am ies tn ik a . S k iną ł n a  s tra ż  i kazał ich strącić  
z e  schodów . N astęp n ie  ruszy ł w o lnym  k ro k iem  i zn ik n ął za  
drzw iam i.

T łum  p a trz ą c  n a  strącan ie  s ta rc ó w  ze schodów , p rzy ją ł 
t a k  g ro ź n ą  p o s ta w ę , że oddział m u sia ł pochylić w łócznie. 
S ta rcy  zn a la z łsz y  się  śród  tłum u , w y trzą sa li rękam i, g rożąc 
sk a rg ą  do R zym u . P ospó lstw o  m io tało  urąg liw e s ło w a  n a  
oddział le g io n is tó w .

T y m czasem  p o jaw ił się n am ies tn ik  zn o w u , w iodąc za  
ręk ę  rebego . T eg o  z a ś  tru d n o  było p o zn ać . Na głow ie m iał 
w ien iec  u w ity  z c ie rn i, z pod k tó ry ch  sączy ła  się k rew . P rzyo­
dziano  go w  sz a tę  sz k arła tn ą , a  w  zw iązan e  ręce w etk n ię to  
p rę t palm ow y.

Z d u m io n y  tłu m  um ilk ł n a  chw ilę, a n am ies tn ik  w sk a ­
z u ją c  n a  rebego , rze k ł z d z iw n y m  u śm iech em :

—  O to  is to ta  ludzka!
W  głosie i w  uśm iechu  tk w iła  ca ła  po g ard a  dla tego 

lu d u  brodaczy , k tó reg o  zaciekłości nie m ógł zrozum ieć.
Z aledw ie je d n a k  w ym ów ił te  s ło w a , kiedy ze rw a ła  się  

d z ik a  w rz aw a , p o d o b n a  do ry k u  szale jącej burzy. D elegaci 
w  -dole w y m ac h iw ali rękam i, w o ła jąc :

—  K ara g łó w n a , k a ra  g łów na!
N am ies tn ik  nie zw ażając  n a  te  w rz ask i, kazał żo łn ierzom  

ro zw iązać  rebego . Ale w tedy  w rz a sk  d o szed ł do gran ic o s ta ­
tecznych . D elegaci krzyczeli:
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— W y p u szczasz  tego, k tó ry  s ię  m ienił k rólem  ż y ­
d o w sk im !

—  T ego, k tó ry  dopuśc ił się o b razy  m a je s ta tu !
—  T ego, k tó ry  uczynił zam ach  n a  w ład zę  cesarską!
—  Jeżeli ce sa rz  się  dow ie, będzie ci w dzięczny!
— S trzeż  się, bo  cesarz  m a tak ich , k tó rz y  m u d o n io są , 

ja k  go bronisz!
T łum  począł n ac ie rać  na gm ach . S traż  nie m ogła ty lcam i 

w łóczni p o w strzy m a ć  n ap o ru  ludu. N am ies tn ik  k az a ł tedy  re -  
bego zw iązać n a  now o. S k inął ręk ą , ab y  s ię  uciszono  i z a ­
w o ła ł donośnie:

— Na każde  św ię ta  udzielam  am n es ty i d la  jednego  s k a ­
zańca. W  w ięzien iu  cz ek a  zasąd zo n y  n a  k rzy ż  B arabasz. K tó­
rego  w am  w y p u śc ić?  M ężobójcę B arab asza , czy  tego czło­
w ie k a ?

I w sk a z a ł rę k ą  n a  za lanego  k rw ią  rebego .
Ale b u rza  w rz a w y  ludzkiej za h u cz a ła :
—  W y p u ść  m ężobó jcę B arabasza, a  tego  u k rzy ż u j!
—  O n g o rszy  od  m ężobójcy!
— P o d b u rza  lud  p rzeciw  g ło w o m  n aro d u !
—  Ś m ierć m u, śm ierć! U krzyżuj go!
Dla rebego nie by ło  ra tu n k u .
D ano znak . P rzed  gm ach ra tu sz o w y  p rzy m a sze ro w a ła  

ro ta  żołnierzy. K rzyk  tryum falny  odbił s ię  o śc iany  dom ów . 
P o sp ó ls tw o  w yło  z radośc i, w ybucha ło  sza łem , w y trząsa jąc  
rękam i.

T ym czasem  słońce m inęło szczy t p o łu d n io w y  i poczęło 
o dbyw ać d ru g ą  część sw ej dziennej drogi. Ż o łn ierze  sp ro w a­
dzili rebego n a  plac, zw lekli z niego su k n ię  s z k a r ła tn ą  i p rzyo­
dziali w  jego  w łasn e  szaty . N astępn ie  rozw iąza li m u ręce, 
a  n a  barki w łożyli s łu p  z nab itą  pop rzeczn icą .

Rebe pochylił się  pod  b rzem ien iem , m in ą ł dw ie ulice 
i p ad ł na ko lana.

W tedy  w y sk o cz y ła  z tłu m u  ja k a ś  n ie w ia s ta  i o ta rła  m u
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c h u s tk ą  tw a rz . O n  spo jrza ł n a  n ią  w ielk iem i, żałosnem i oczam i. 
Ż ołnierze p o d n ie ś li go  i prow adzili dalej. P o stęp o w ał w  ten 
sp o só b  w  p o ś ro d k u  ro ty , w odzony , b ity  i popychany . Nieba­
w em  u p ad ł p o d  brzem ieniem  k rzy ż a  po raz drugi. W tedy 
żo łn ierze  w zięli z tłu m u  rosłego m ężczyznę i kazali m u nieść 
s łup , reb em u  z a ś  n a  now o ręce zw iązali.

W  te j chw ili dogonił ich inny  oddział, k tó ry  w iódł dw óch 
złoczyńców  n a  s tracen ie . Obaj k rzepcy  i n iepo tu rbow ani, dźw i­
gali le k k o  s łu p y , n a  k tó rych  mieli n iebaw em  zaw isnąć. T łum  
nie zw rac a ł n a  n ich  uw agi, kup iąc  się w  pobliżu rebego i m io­
ta ją c  n a  niego b ło tem , obelgam i i k lą tw am i.

—  Idzie k ró l żydow sk i i n io są  za  nim  tron  jego!
—  P ó jdźc ie popatrzeć , ja k  n a  ty m  tro n ie  zasiądzie!
— R ebe, zm ąd rza łe ś  ju ż  tro ch ę ?
—  A ja k ż e  ci j e s t  te raz, co?
— R ebe, g a rb u s  idzie, ulecz go!
— O, ten , te n !  podp row adzić  go  do  rebego!
— U lecz go, rebe!
W  pob liżu  b ra m y  s ta ła  g ro m ad k a  n iew iast, k tó re  rzu ­

ciły się  z  p łaczem  k u  rebem u. S traż  p o w strzy m ała  je  w łó­
czniam i. R ebe p o w ió d ł doko ła  zn ękanem i oczam i, opuścił g łow ę 
n a  p iersi i p o s tę p o w a ł dalej.

G dy w y d o s ta li s ię  za  b ram ę, zaśw ieciło  im oślepiające 
s łońce p ro s to  w  oczy. W  dali po lew ej ręce złociła się w  bla­
sk ach  s łonecznych  ław ica  p ia sk o w a. P ochód  sk ierow ał się  
w  ta m tą  stronę .

Z b iegow isko  lu d u  było ogrom ne. Dzieci, starcy , m ężow ie, 
k o b ie ty  —  p ra w ie  całe m iasto  w yległo  z a  m ury , aby  patrzeć 
n a  w id o w isk o , k tó re  podsycało  ich dzikie in stynk ty .

P ochód  za trz y m a ł się. Ż ołnierze u tw orzy li dokoła sk a za­
nych  czw orobok . Z łożono  k rzyże n a  p iasku . T łum  otoczył 
oddział, p a trz ąc  p rzez  plecy żo łnierzy  n a  każd y  szczegół tra ­
cenia.

P o d an o  sk a za ń co m  odurzający  napój. Rebe do tknął czary
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u s ta m i, ale n a ty c h m ia s t ze  w strę te m  tw a rz  odw rócił. R ozw ią­
z a n o  m u ręce i zw leczo n o  z niego sza ty .

N astępn ie  ro zc iąg n ię to  go n a  belce. Ż o łn ierze, p rzeznaczeni 
do  w y k o n a n ia  w y ro k u , przyłożyli ręce jeg o  do pop rzeczn icy , 
o b raca jąc  dłońm i n a  w ierzch. W y sy p an o  z  c h u s ty  w ie lk ie  
gw oździe, a ró w n o c ze śn ie  trzech  p rzy siad ło  z m ło tkam i p o - 
g lądając , czy nogi i ręce  d o ty k a ją  ś ro d k a  d rzew a .

1 rozpoczęła się  n ie lu d zk a  egzekucya. Z a  p ie rw szem  ud e­
rzen iem  try sn ę ły  s tru g i k rw i. M łotki biły po  gw oźdz iach , a  że­
la z n e  o strza  g rzęzły  w  ciele, p rzed o sta jąc  s ię  do  belki. N a 
chw ilę z a p a n o w a ła  c isza , ś ró d  k tó re j s ły ch ać  by ło  w y rz u ca n ie  
ziem i z trzech  dołów .

T w arz  rebego  w y ra ż a ła  og ro m n e cierp ien ie, ale i n iepo ­
sp o litą  siłę woli. Z zac ię tych  u s t  nie w y d o b y ł się  ani jed en  
ję k . Leżąc n a  belce w  m ęczarn i, to p ił gdzieś w  b łęk itach  oczy  
n a  pó ł z bó lu  p rzy to m n e .

Ż ołnierze chw ycili k rzy ż  i podciągnęli go  do  dołu. P o tem  
p o d sad z iw szy  bark i, ję li go  staw iać. C iało reb e g o  ow isło, r a ­
m io n a  się w ypręży ły , a  nogi sk rzy w iły  się n ieco  w  ko lan ach . 
O su n ię to  słu p  do dołu . U derzenie o dno  by ło  ta k  silne, ż e  
ca łe  ciało w s trzą sn ę ło  się, a  kurcz sk rzy w ił u s ta  u k rzy ż o w a­
nego .

W  te j chw ili p o w s ta ła  w  tłum ie n ie s ły c h a n a  w rz aw a . 
R ozległy  się  ok rzy k i, w ycia , śm iechy. Ż o łn ie rze  n ie  m ogli p o ­
w strz y m a ć  n a tło k u  gaw iedzi.

Kopacze zasy p y w ali tym czasem  dó ł i tra to w a li z iem ię 
nogam i, aby  się  k rzy ż  nie pochylił. R ó w n o c z e śn ie  po o b u  
s tro n ac h  zaw iśli sk rę p o w a n i p o w ro zam i z łoczyńcy , k tó ry ch  
ram iona , p rze łożone p rzez  poprzecznice , n a p rę ż a ły  się i w y ­
g inały .

W tedy  czw o ro b o k  żo łn ierzy  o d em k n ą ł się. E gzekucya 
b y ła  skończona . T łum  p rzypad ł do ś ro d k o w e g o  krzyża.
I o dziw o! N a czele m otłochu  m ie jsk iego , n a  czele c iem nego 
p o sp ó ls tw a , n a  czele zb ieg o w isk a  z łożonego  z  najbardzie j po ­
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d ejrzan y ch  w łó częg ó w , w idać było cz łonków  S ynhedrionu , 
n a js ła w n ie jsz y c h  uczonych , siw o w ło sy ch  kap łanów , n a jw y ­
b itn ie jszy ch  m a g n a tó w , k tó rzy  ze zw ie rzęcą radością  i o k ro p - 
nem  sz y d e rs tw e m  cisnęli się  p o d  k rzyż  rebego  i w y k rzy w ia­
ją c  się  po  s z a ta ń s k u , podnosili k u  n iem u tw arze , po trząsali 
pogard liw ie  b ro d am i, w o łając  zaciekle:

—  D o sta liśm y  cię i o to w isisz!
— R u sz -że  się  teraz!
—  U rągaj n am !
— R o zw ażaj te ra z  n au k ę  sw oją!
—  R o zw ażaj każde  słow o, k tó re  n a  n a s  m iotnąłeś.
1 p lw ając  m u  w  tw arz , w ołali:
—  Tfy, d u m n y  prochu  w y w ian y  z pospó lstw a!
—  P rzec iw  k o m u  podnosiłeś g łos w  św ią tyn i?
— Ja w n o g rz e sz n ic y  b ro n iłe ś?
—  C u d a czyn iłeś, o szuście lu d u ?
—  K ruki i sę p y  będą dziobały ciało tw oje!
— B ędziesz w y ł ja k  pies!
—  C ie rp isz ?  W y w rac asz  w  niebo oczy?
—  B ędziesz się  m ęczył do w ieczora!
—  P rzez  c a łą  noc!
—  P rzez  n a s tę p n y  dzień!
—  B ędziesz k o n a ł siedm  razy!
—  T fy, z u c h w a ła  żm ijo, k tó ra ś  w pełz ła  w  nasz  dom  

i jad em  z a tru w a ła ś  lud!
K rótki o k rz y k  w y d arł się  z piersi m ęczonego. P o w itan o  

go w y b u ch em  w rz a w y .
—  M eszjach , M eszjach!
—  W yg ło ś n a u k ę  z k rzyża!
—  S łu ch a m y  cię! Patrz, ilu nas  je st!
—  T y , k ró lu  żydow sk i!
—  T y , S y n u  Boży!
—  Z s tą p  te ra z  z  k rzyża! S to im y, czekam y!
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—  T w oi słuchacze  z św ią ty n i zebrali się, a żadnego  
n ie  brak!

—  W idzisz, ja k  to  słodko być p ro rok iem !
— K łaniam y się  tobie, rzeczn ik u  m aluczk ich , p rzyjm ij 

n a sz  hołd!
Nagle m ęczony  u n ió s ł g łow ę i w ie lk iem i oczam i ro ­

ze jrza ł się  po  p rze s tw o ra ch  niebieskich.
— Patrzcie, s z u k a  m iejsca w  niebie!
—  A deszem  u s tą p i m u tro n u !
—  W idzisz, p ra w d a  tw o ja  nie p rzychodzi, by w yciągnąć 

gw oździe i odczepić ci ręce!
—  G iń, lekarzu  cudow ny!
— Męcz się, uzd raw iaczu !
—  P atrz , co się  s ta ło  z w ia rą  w  ciebie!
— W iś te raz , k tó ry ś  się n ad  n a s  w y w y ższa ł!
C zas m ijał. O ni za ś  n ap aw ali się  ze m stą . G dy nieco 

g ło w ę  k u  ziem i pochylił, zabiegali, ab y  ich w idzia ł, aby oprócz 
m ęczarń  ciała był je szc ze  d ręczony  sz y d e rs tw em , d rw inam i 
i u rągan iem . P o sp ó ls tw o  w tó row ało  ich o k rzy k o m . O n za ś  
u n o sił g łow ę w  górę , w cisn ą ł j ą  m iędzy b e lkę  a  lew e ram ię, 
n ie  chcąc p a trzeć  k u  ziemi.

T łum  ro zsy p a ł się  po całem  w zg ó rzu . N agle p o w s ta ł 
w  południow ej s tro n ie  hałas. Przez zb ieg o w isk o  przeciska ł się 
ja k iś  starzec. U stę p o w a n o  m u z drogi. S u n ą ł ze  w zn iesionem i 
rękam i, z p rzech y lo n ą  w  ty ł g łow ą i ro z w ia n ą  brodą.

M agnaci i duchow ni, uderzeni n ie zw y k ły m  w idokiem , 
cofnęli się od  k rzyża. S tarzec zaś  p o m aca ł d rzew o , nogi zm ę­
czonego  i w zn o sząc  ręce, w ołał ja k  dziecko:

—  O n m oże je szcze  żyje... m oże żyje!
—  Żyje! —  za w rz a ły  doko ła  śm iech y  i w ycia.
W tedy  s ta rz ec  począł drżeć i w o łać  b łagaln ie :
—  Rebe... J a  ślepy... T y  m nie uzdrow isz ... T y je szcze  

zdążysz  m nie uzdrow ić... J a  chcę przejrzeć!... T y  m ożesz to  
uczynić!...
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N agle n a s ta ła  cisza. S tarzec m ów ił coraz b łagaln iej:
—  Rebe... R az  na m nie spojrzyj!... P ow iadają , że to  w y ­

starczy ... J a  ty le  la t  nie w idziałem  św iatła ... Rebe, m iłosierny  
rebe!...

W tem  tw a rz  um ęczonego pow lo k ła  się  sinością, oczy 
s ta ły  się  szk lis te , a  zlana k rw ią  g ło w a  opadła bezw ładnie 
n a  p iersi.

L eg en d a  m ó w i, że było to  jed y n e  błaganie, k tó rego  m i­
ło s ie rn y  rebe n ie w ysłuchał.
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SK O W RO NEK .

Z pól ry żo w y ch  w yfrunęła  sz a ra  p ta szy n a  i ćw ie rka jąc  
n iek iedy , b u ja ła  w  pow ietrzu  blizko ziem i, w znosząc się i opa­
d ając  n ap rz em ia n . S k rzydełka jej drżały , w zbudzając fale 
w  p rze jrz y s ty m  przestw orze . S łońce ja śn ia ło  na niebie, m iną­
w sz y  w y ż y n ę  po łudn ia . B łękit był czysty , bez chm urki, bez 
jed n e j p lam ki m gły. W  dole rozchodziły  się  wonie. P tasz y n a  
za toczy ła  k ilk a  k ręg ó w , m ilk ła, ćw ie rk a ła  i znow u  m ilkła. 
D uszno  je j by ło  je szcze  przy  ziem i.

K ilkak ro tn ie  ro zp o sta rła  sk rzy d e łk a , szybując kołem . Nagle 
w y w in ę ła  dziób w  gó rę  i strze liła  pod  niebo.

Ś p iew  ra d o sn y  dobył się  z jej piersi p ierzastej. Rozległo 
się  u ry w a n e  dzw onien ie . Ale je szcze  g łos jej nie zabrzm iał 
ca łą  pełnią. Z n o w u  zaw is ła  w  p o w ie trzu  na rozposta rtych  
sk rzy d e łk ach  i przym ilk ła.

C isza b y ła  doko ła ; g łosy  ziemi ginęły  w  dole. Nagle p ta ­
sz y n a  poczęła trze p o tać  skrzydełkam i i unosić  się po linii p roste j 
do  góry. W ted y  z p iersi je j dobył się śp iew , k tó rem u rów nego  
n ie m a n a tu ra .

Ś p iew  te n  ró s ł w  m iarę tego, ja k  się p taszyna w zbijała 
n a d  ziem ię. A ju ż  z dołu najlże jszy  szm er nie dochodził, 
w  gó rze  za ś  by ły  sam e błękity.

P ta sz y n a  z n o w u  ro zp o sta rła  sk rzyde łka, zaw isła  w  p o ­
w ie trz u  i p rzym ilk ła . Słońce gorzało n a  niebie ja k  o g ro m n a
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p la m a  św ia tło śc i, rozlew ające j się  n a  m o d ro ść  sk lep ien ia  i ro z ­
tap ia jące j go  sw y m  żarem .

P ta sz y n a  poczę ła  zn o w u  bić sk rzy d e łk am i w  pow ietrze  
i w zbijać się  p ro s to p a d le  w  górę. Z p iersi je j dobyw ało  się 
zaw odzen ie , śp iew , zach w y t, un iesien ie . D la oczu  ziem ian zn ik ła  
ju ż  zupełn ie  i ludz ie  słyszeli ty lko  ó w  d z iw n y , p iękny, ta je ­
m niczy  i ta k  za  se rce  ch w y ta jący  h y m n  tu ż  p o d  sk lep ien iem  
niebios.

T eraz  p ta sz y n a  by ła  u  szczy tu  sw eg o  w zlo tu . U niosła 
dziób w  górę, ro z p o s ta r ła  sk rzy d e łk a  i p a trz ą c  w  niebo, d zw o ­
n iła  sw ym  g łosik iem  p ieśń  p rze s tw o ro m  i T em u , k tó ry  je  
n ak ry ł b łęk itam i, a  po  tych  b łęk itach  p rz e s u w a  słońce, k s ię ­
życ i gw iazdy . D zw oniło  p ta szę  p ie śń  try u m fa ln ą , śp iew ało  
na tchn ione , zach w y co n e , drżące z  u n ie s ien ia . R az  jeszcze sp ró ­
bow ało  w zbić się  w yże j, aby zan u cić  g łośn ie j i resz tę  d u sz y  
w  śp iew  ten  w łożyć.

Ale n a  je j ź ren ice  pad ła m gła om dlen ia . Z aczynało  b ra ­
k o w a ć  jej oddechu. Je szcze  p ta szę  dzw on iło  ja k  m ilknący  
sreb rn y  dzw oneczek .

C isza o g ro m n a  p an o w a ła  w  gó rze  i w  dole. Nagle p ta ­
sz y n a  um ilk ła  i poczęła  się słan iać k u  ziem i. O garnęła  ją  
trw o g a , bo n a  b rzegu  płom iennej ta rc zy  s ło ń c a  u k az a ła  się 
cz a rn a  p lam a.

P ta sz y n a  z a c h w ia ła  się, z a trze p o ta ła  sk rzyde łkam i, ju ż  
n ie  m ogła się  u trzy m ać  na w ysokośc iach .

T ym czasem  p rzez  pow ietrze poczęły  p a d a ć  sm ugi p o m a­
rańczow e, p o tem  n ieb ieskaw e, w re szc ie  fio le tow e. P ta sz y n a  
obróciła raz  je szcze  spo jrzen ie  n a  słońce. O w a  czarn a  p la m a  
znaczn ie  u ro s ła  i p o k ry w a ła  ju ż  d u ż ą  część  ta rc zy  św ie tlne j, 
k tó ra  poczęła rudzieć. Jęk liw e  ćw ie rk an ie  doby ło  się z p iersi 
p ta szy n y , zaczę ła  o p ad ać  k u  ziem i ja k  rz u c o n y  w  głąb p o ­
w ie trz n ą  kam ień . O w ia ł ją  w ir, o rzeźw ił n ieco; roztoczyła 
sk rzy d e łk a  i z a trzy m a ła  się n a  czas ja k iś , za tacza jąc  kręgi.

Z n o w u  sp o jrza ła  k u  słońcu. O g arn ą ł j ą  lęk  i poczęła

158

http://rcin.org.pl



drżeć. A lbow iem  cz a rn a  p lam a rozszerzy ła  się i po chwili, 
n iby  cz a rn y  k rą ż e k , p o k ry ła  całe słońce ; ty lko  g rzy w a p ro ­
m ieni k rw a w o  d y g o ta ła  około tego  czarnego  k rążka.

P ta s z y n a  s tra c iła  siłę w  sk rzyde łkach , opadała k u  ziem i 
w  m ilczen iu , p ó łp rzy to m n a, drżąca, spo tn ia ła . I sp ad a ła  długo, 
d ługo, aż  u d e rz y w sz y  o g ęstsze  fale pow ietrza, k tó re  w zn o ­
siły  się  n a d  z iem ią, oparła  się o nie sk rzydełkam i i sposobiła 
s ię  do zlo tu  w  dół.

O bróciła  te d y  oczy k u  ziem i i p a trz y ła  m iędzy w zgórza , 
do liny , d rze w a  i strum ien ie .

W tedy  p rz e d s ta w ił je j się  dziw ny w idok.
P od  n ią  w id n ia ła  w  ciem nościach ły sa  góra, n a  k tórej 

ro iło  się  m ro w ie  ludzkie. N iesłychana w rz aw a  biła w  górę. 
P ta sz y n a  lęk a ła  się sfrunąć tam , aby  k to  n a  n ią  kam ieniem  
n ie rzucił i n ie  po jm ał. Ale nagle ro jo w isk o  to  poczęło się  
ru sza ć  i zbiegać z góry . W n e t też ju ż  ty lko  k ilka  ludzkich  
p u n k c ik ó w  w id n ia ło  w  dole.

P ta sz y n a  s f ru n ę ła  niżej i zn o w u  spojrzała.
W ted y  o czo m  je j p rzed staw ił się w idok  następu jący :
N a szczycie  ły se j g ó ry  by ły  rozp ię te  n a  bielejących s łu ­

pach  trz y  lu d z k ie  postacie . U s tó p  środkow ego  klęczało k ilk a  
n iew iast, d w ó ch  m ę żó w  i s ta ł w o jo w n ik  z w łócznią. Z apatrzen i 
byli ca łk iem  w  p o s ta ć  w isz ąc ą  w  pośrodku .

P ta sz y n a  s fru n ę ła  je szcze niżej i p o p atrzy ła  znow u.
C złow iek  ro zp ię ty  n a  śro d k o w y m  słupie w zn iósł tw arz  

w  górę. T w a rz  ta  była b lada, p o k ry ta  połyskliw ym  potem  
i k ro p lam i k rw i, k tó re  śc iekały  przez oczy; rozchyliła posi- 
n ia le  u s ta ; n a  czo le w idniał ciern iow y w ieniec, k tórego  kolce 
w p ija ły  się g łęboko , ran iąc  i k rw a w iąc  g łow ę um ęczoną. T w arz  
ta  sk ie ro w a ła  w  niebo ta k  rozdzierające spojrzenie, że p ta ­
sz y n a  z a d rża ła  i poczęła  opadać niżej.

C h w ia ła  się  ju ż  b liziutko n ad  g ło w ą  m ęczonego. U czu- 
w a ła  s trach , bó l, ża l; serce jej biło gw ałtow nie . U jrzała w łó ­
czn ię  żo łn ie rza  i chc ia ła  ju ż  w  dal odfrunąć. Ale w  tej chw ili
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sp o jrzen ie  je j pad ło  zn o w u  n a  tę  tw a rz  ta k  ok ropn ie  u d rę ­
czoną. W ięc poczęła ża łośn ie kw ilić, z a trz e p o ta ła  sk rzydełkam i, 
za w is ła  nad  g ło w ą  cierniem  k aleczo n ą  i sch y liw szy  dziób do 
czo ła  za lanego  k rw ią , poczęła w y ry w a ć  ko lce, obsk u b y w ać 
ciernie i u p u szczać  je  n a  ziem ię, z o s ta tn ią  z a ś  g a łązk ą  w  szp o ­
nach  w zb iła  się n ieco w  górę, kw iląc  ża łośn ie .

W  te j chw ili o w a  czarn a  p lam a  p o czę ła  zsu w ać  się 
z  ta rczy  słonecznej i ja sn o ść  p o w raca ła  n a  p rzestw ory . P ta ­
sz y n a  w yfrunęła  w  górę , w zb ijając się  w y że j i w yżej. Nie 
ob racała  ju ż  oczu k u  ziem i, ale bijąc sk rzy d e łk am i o fale p o ­
w ietrza , głosiła n ieb iosom  ja k ą ś  sk a rg ę , ja k ie ś  oburzen ie, ja k iś  
n ieu tu lo n y  żal, n io sąc  im w iadom ość tego, co się  n a  ziem i działo.

Ś p iew  p ta sz y n y  ró s ł i rozlegał się  co raz  w yżej. Ju ż  z a ­
czynała n ik n ąć  d la oczu  ziem ian. Ś p iew  je j był ta k  p rze jm u ­
jący , że m im o odległości ludzie ze zdz iw ien iem  oczy w  gó rę  
unosili, a  k iedy  p ta sz y n a  całk iem  zn ik ła , je szc ze  patrzyli, s łu ­
chali i podziw iali.

P ta sz y n a  w zb ija ła  się w yżej i w yżej. W  szp o n ach  trz y ­
m a ła  o s ta tn ią  g a łąz k ę  w ieńca  ciern iow ego, śp ie w a ją c  ża ło śn ie .

I rozeszła  się  legenda m iędzy ludźm i, że  p ta szy n a  ta  
w zb iw szy  s ię  z o n ą  g a łązk ą  c iern iow ą w  n iebo , ju ż  nie w ró ­
ciła na ziem ię.
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U GROBU.

Do św ita n ia  było niedaleko. M rok szybko u stępow ał. 
L iście, o sreb rzo n e  g ru b ą  p o w ło k ą  rosy , pow isły  n a  drzew ach , 
a  chłód s ta ł s ię  p rze jm ującym .

Ż o łn ierze  s trzegący  grobu  poop iera li lance o sk a ły  ¡ p rzy ­
siad łszy  n a  ziem i, drzem ali. Je d n em u  ty lk o  sen  pow iek  nie 
kleił. P a trz y ł bezm yśln ie  p rzed  siebie, o trząsał się n iekiedy 
pod  w p ły w em  z im n a  i g łośno  poziew ał. Inni zapadali pow oli 
w  sen  co raz  g łębszy , w  k tó ry m  albo nie śnili w cale, albo też 
sn u ły  im  się  ja k ie ś  m arzen ia  o w ygodn iejszych  leżach i o do­
brym  posiłk u .

Ż o łn ierz  czu w ający  sp o jrza ł w  s tro n ę  w schodu  i zaczął 
się  n iecierpliw ić. P oczął tedy  rozw ażać , że w odzow ie z n a jd u ją  
czasem  nie d a ją c ą  się n iczem  w y tłóm aczyć p rzy jem ność w b e z -  
ce low em  u tru d z a n iu  podw ładnych . O to kazano  d ru g ą  noc 
z rzęd u  p iln o w a ć  ciała, zaw alo n eg o  kam ieniem  w  o tw orze  
sk a ln y m , ciała , k tó re  przecież uciec n ie  m oże i cicho spoczyw a 
w  głębi ska ły .

N iebo n a  w schodzie poczęło się  n ieco m ienić, ja k b y  od 
łu n y , k tó ra  b iła  z pod w idnokręgu . S zarość  oblała u śp io n e  
tw a rz e  żo łn ierzy . N iektórzy w estchnę li, podnieśli głow y, odem ­
knęli oczy i sp o jrza w szy  w  s tro n ę  w schodu , zn o w u  w  sen  
zapad li. Ż o łn ie rz  czuw ający  zaczął przebiegać m yślą n iek tó re  
w ieści, k rą ż ą c e  uporczyw ie m iędzy tłum em  a  zapow iada jące
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co  się trzeciego  d n ia  o św icie s ta n ie , trzec iego  dn ia od chw ili 
z łożen ia  tych  ta m  z w ło k  do g ro b o w ca  w y k u te g o  w  skale. 
Ż o łn ierz  sp o jrza ł n a  niebo, k tó re  z m leczno-b ladego  sta ło  się  
z ie lo n k aw o -ró żo w em , a  różow ość ta  za m ie n ia ła  się pow oli 
w  karm in. N astęp n ie  sp o jrza ł n a  g łaz  za m y k a ją c y  w ejście  do 
grobu. W e w n ą trz  p an o w a ła  cisza.

G łupi, ciem ny tłu m  baje sam  nie w ie  co! G łaz ten  z a ­
su w ało  sześciu  ludzi. Ja k że b y  go m iał je d e n  um ęczony  czło­
w iek , leżący d ru g ą  noc w  grobie i z a k rzep ły  w  p rześc ie ra­
dłach, odstaw ić  i w yjść!...

Ale niebo n a  w schodzie  za ja śn ia ło  nag le  w ach larzem  bi­
jących  z do łu  p rom ien i, a  ró w n o cześn ie  w y d ało  się żołnierzow i, 
iż jak iś  szm er dał się  słyszeć w  głębi sk a ły . Ale w n e t się 
uspokoił, gdyż g łaz się  nie ru sza ł, ty lk o  co raz  w yraźniej w y ­
stęp o w ała  z m ro k u  jego  b ry łow atość . Ż o łn ie rz  odw rócił g łow ę, 
lecz, o p arty  o ska łę , nasłuch iw ał, czy  nie do jdz ie  go po raz 
w tó ry  szm er z głębi grobu. C hłód w ia ł od  sk a ły  i p rze jm o w ał 
go. P rzypadk iem  pod n ió sł oczy n a  niebo i d rg n ął, gdyż w schód  
jaśn ia ł, ja k b y  się m iał za  chw ilę za jąć  z ło tym  płom ieniem . 
L ęk  ogarnął żo łn ierza ; odskoczył od sk a ły  i po toczy ł w zrok iem  
po  śpiących to w arzy szach . Lecz u jrza ł ty lk o  zw ieszo n e  aż  n a  
k o la n a  g łow y, p o d p a r te  rękam i, u śp ione , sp o k o jn e . S p o jrza ł 
n a  grób. K am ień w id n ia ł ju ż  ja k  w  b ia ły  dzień . Ż ołnierz o d ­
w rócił g łow ę w  s tro n ę  w schodu  i aż z a k ry ł oczy przed  o śle­
p ia jącą  ja sn o śc ią . Z aczą ł dzw onić zębam i i o g arn ę ły  go d re ­
szcze.

T łum  m ów ił, że  O n, On op lw an y , o b iczo w an y , cierniam i 
pokaleczony, ro zp ię ty  n a  drzewie, do g ro b u  z ło żo n y  i z a w a ­
lo n y  kam ieniem , ży je  i żyć będzie, i że  n ie m a  dość głębokiego 
grobu , z k tó reg o b y  się  nie dźw ignął i d o ść  w ielk iego  kam ien ia, 
ab y  m u przejście  zagrodził. T łum  je s t  w p ra w d z ie  ciem ny, 
a w odzow ie m a ją  um y sły  św iatłe . Ale czem u  im  kazali grobu  
p ilnow ać?  Żali n a  dnie ich św ia tły ch  u m y słó w  m roczyło się  
przypuszczen ie , iż m ogłoby  się s ta ć  to , co tłu m  m ó w i?  K om u
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w ierzyć, a  k o m u  n ie w ierzyć, jeżeli ludzie ciemni o p o w iad a ją  
rzeczy  n iep raw d o p o d o b n e , a  ludzie św ia tli ta k  się  zach o w u ją , 
j a k  gdyby  s ię  zabezpieczali p rzeciw ko  zdarzeniom  n iep raw do­
p o d o b n y m ?

W  tej chw ili żołnierz poczuł n a  ręce, zakryw ającej tw a rz  
ciepło b ijące  od  w schodu . Z adrża ły  pod  nim  nogi. Skoczył do  
to w a rz y sz ó w  i począł nimi p o trząsać . Ale sen żołn iersk i nie 
p ie rz ch a  ła tw o . P an iczny  p rze s trach  o g arn ą ł żołnierza. S zum  
ja k iś  n ap e łn ił m u  uszy, szum  i dzw onien ie , potem  ja k b y  g rzm o t 
g łuchy , p rzeciągły . N akrył g łow ę p łaszczem , stracił pam ięć. 
Z d aw a ło  m u  się, że ziem ia zadrżała , że k ilka postaci p rzem ­
k n ęło  koło niego...

Nagle u cz u ł ja k ą ś  d łoń , k tó ra  lekko  dotknęła jego ra ­
m ienia. D oko ła  p an o w a ła  cisza. O dsłon ił głowę. Św iatło  sło­
n eczne za le w a ło  św ia t i b iałym i p rom ieniam i w padało  do cie­
m nego  o tw o ru  grobu . K am ień był odw alony. Ż ołnierze leżeli 
d o k o ła  w  u śp ie n iu . J a k a ś  ja s n a  p o stać  kobieca do tyka ła  d łon ią  
je g o  ram ien ia  i nachy la jąc  k u  n iem u  za tro sk a n ą  tw arz , sp y ­
ta ła  cicho, ze  łzam i w  g łosie:

—  Nie w idzia łeś, żo łn ierzu , d o k ąd  O n się oddalił?...
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PRZEKLĘTY.

M ęka c ie lesn a  trw a ła  k ró tk ą  chw ilę. Poddał się je j do­
b row o ln ie , bo  m niem ał, że o n a  po łoży  koniec k a tu szo m  du ­
cha, k tó re  by ły  o w iele s traszn ie jsze , niż głosiły w szy s tk ie  le­
gen d y  o zd ra jcach . O garn ia ł go w p raw d zie  lęk  p rzed  śm ier­
cią i k o n an iem , ale było m u  ta k  n ieznośnie, ta k  ciężko, że 
zw alczy ł n a w e t ów  lęk ta jem n iczy  i z sznurem  u szyi rzucił 
się  z gałęzi d rze w a  figow ego.

K rew  z a la ła  m u oczy. Począł się  dusić i chw ytać  rękam i 
po p o w ie trz u , by  zn o w u  czepić się gałęzi. Chciał d łon ią  u jąć  
sz n u r  n ad  g ło w ą  i podciągnąć się k u  górze. M iotał się ro z­
paczliw ie. Ale ju ż  było zapóźno . S zn u r zaciskał m u szy ję  i ta ­
m o w ał oddech . W tedy  pow iedzia ł sobie, że to  koniec w sz y s t­
kiego.

Ale m yśli szala ły  jeszcze w  jego  głowie. S zeroko  roz- 
w a rte m i oczam i patrzy ł i w idział p rzed  sobą św ia t pog rążony  
w  ja k ie jś  k rw a w e j siności. P o tem  św ia t cały poczerniał, a w  m y­
ślach  je g o  p o w s ta ł zam ęt. 1 nic ju ż  nie wiedział. Z atracił p a ­
m ięć te g o  co je s t  i co było. J a k  to  d ługo trw ało , nie w iedział.

N agle zda ło  m u się, że  leży w  ogrodzie pod d rzew em  
i śpi. P rzez  sen  czuje, że m u  g łow a cięży i dzw oni w  niej 
coś ja k  d w a  m ło ty  kow alsk ie, u derzające  o kow adło . Serce 
b ije n ie ró w n o , a  zim ny po t ob lew a czoło. P rzypom ina sobie, 
że  p rzed  zaśn ięciem  popełnił ja k iś  czyn, k tó ry  będzie s tra sz n y
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w  n as tęp s tw a ch , odbierze m u sp o k ó j n a  z a w sz e  i śc iągnie n a  
je g o  głow ę p rze k leń s tw o . O g arn ia  go  o g ro m n y  lęk i czuje, 
że  za  chw ilę p rzy p o m n i sobie w szy s tk o . J a k a ś  m yśl niby sęp  
ko łu je  nad  jego  g ło w ą  i w n e t rozdziób ie je g o  pam ięć, doby ­
w ają c  z je j k rw a w iąc eg o  w n ę trz a  coś p rzerażającego , coś 
ohydnego , p rzed  czem  ju ż  te ra z  d rży  i z im n y m  po tem  się 
oblew a.

O d em k n ą ł oczy, podn iósł je  k u  liściom  d rzew a figow ego 
i u jrza ł siebie pow ieszonego  n a  gałęzi. R ude w łosy, zlepione 
po tem , opadły  n a  szero k ie  b a rk i; ręce i nogi ku rczow o w  dół 
w yciągnię te . T w a rz y  nie w idzi, gdyż t ru p  w isi do niego ple­
cam i zw rócony . O g arn ia  go w s tr ę t  i p rag n ie  nie patrzeć, chce 
odw rócić oczy. P a trz y  po  innych  d rze w a ch , k tó re  licznym i 
rzędam i o b ra s ta ły  p ag ó rek , m alejąc w  oddali. Ale w n e t u g a ­
łęzi każdego  d rz e w a  aż  hen  do m u ru  z a w is a  cień podobny  
do rudego w isie lca. Z w ra ca  oczy k u  n iebu , a le  d rzew a w y ra ­
s ta ją  razem  z jeg o  spo jrzen iem  aż  pod  firm am en t, a  u gałęzi 
w iszą  sz ty w n e cienie z  ku rczow o  w  dó ł w yciągn ię tem i ręk am i 
i nogam i. P ochylił w ięc g łow ę n a  p ie rsi i d łon ie  położył n a  
oczach, aby  w  ja k iś  sposób  p rze s tać  w idzieć.

P o  n ie jak iej chw ili u sły sza ł k ro k i cz łow ieka , k tó ry  w y ­
szedł z p rz e d s io n k a  dom u i dąży ł w o lno  p rze z  gaj. O d m aw ia ł 
szep tem  m odlitw ę; w y razy  m ieszały  się  z  lekk im  szm erem  
liści. Szedł bardzo  w olno , p rzy s ta w a ł, a le  k ie ro w a ł s ię  do 
d rzew a figow ego. K roki tego cz łow ieka  i s z e p t jego  m odlitw y 
słyszał coraz bliżej i w y raźn ie j; o g a rn ą ł go  n o w y  lęk, chciał 
ze rw ać  się  z ziem i i uciec. Ale w ted y  p rz e k o n a ł się, że nie 
leży n a  ziem i, ale ja k b y  w  pow ie trzu . O d ją ł dłonie od oczu, 
spo jrza ł po  sobie. R ęce jego, p o d o b n e  do  p iegow atych  rąk  
rudego  w isielca, by ły  je d n a k  b ezb arw n e , c ien is te ; ta k  sam o  
nogi i sza ta , k tó ra  go okryw ała . S tą p a n ia  zbliżały się  bardziej 
i bardziej. Nagle p o sły sza ł k rz y k  i szy b k ie  k ro k i w  s tro n ę  
dom u, z k tó reg o  w y leg ła  g ro m ad k a  ludzi. R ozm aw iali bezła­
dnie, z  w y m ach iw an iem  rąk , z w y c ią g an iem  w sk azu jący ch
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p a lcó w  w  s tro n ę  gaju , gdzie s ta ło  sk ry te  za innym i pn iam i 
i liśćm i o w e  d rzew o figow e. C ała  g ro m ad k a  ru szy ła  pod  g ó rę , 
o toczy ła  w is ie lc a ; słychać było cm okan ie  językam i, lam en t, 
k rz y k i; w id a ć  w znoszen ie  ram ion  pod  niebo. W  tej chw ili za­
częło zachodzić  słońce, a  w  g a ju  uczyniło  się  m roczno. W ła­
śn ie  k to ś  w ypow iedz ia ł jego  im ię, a  g ro m ad k a  p o w tó rzy ła  je  
z  p rze rażen iem . C iem ność p ad ła  n a  gaj. Ludzie z k rzyk iem  
uciek li w  g łąb  dom u. W tedy  p o w sta ł zim ny pow iew  i począł 
go  u n o sić  nad  ziemią.

P o w iew  te n  niósł go "przez gaj, dokoła pop ie la tego  m u ru  
i z n o w u  p rzez  rzędy d rzew , u  k tó ry ch  w isiały  sz ty w n e  cienie. 
U czyniło  się  s tra szn o  w  onym  gaju . Zdaw ało  się, że z k a ­
żdego  d rz e w a  w ychodzi jęk , a  liście w  drżeniu  sw em  sz u ­
m iały  ta k , ja k b y  je  o g arn ia ł lęk  i obrzydzenie. P ow iew  n iósł 
go p rzez  dom , n as tęp n ie  do p rze d sio n k a ; w  o tw artych  izbach 
b ły sk a ły  św ia te łk a  lam p ek  o le jnych ; ludzie chodzili w zd łuż 
i w sze rz , rozdz iera jąc  sz a ty  i rw ą c  w ło sy  z głow y. P a trzy ł n a  
nich p rzez  chw ilę, gdy w tem  pon iósł go pow iew  dalej, p rzez  
sień , n a  d ru g ą  s tro n ę  dom u , n a  w ą z k ą  a  d ługą uliczkę.

C isza  p an o w a ła  tam  zupe łna , ty lko  z głębi dom u do ­
chodziło  zaw odzen ie , n a rz ek an ie  i płacz. P opłynął z  w ia trem  
p u s tą  u liczką . Na zak ręc ie  u jrza ł tu m a n  kurzu , a poza  nim  
g ro m a d k ę  m ężczyzn , n ie w ia s t i dzieci rozpraw iających  szep tem . 
P o w iew  p o n ió s ł go w  in n ą  s tro n ę . W szędzie w idział su n ą c e  
g ro m ad k i, p o w ra ca jąc e  od  zachodn iej b ram y m iasta . Ci i ow i 
idąc, og lądali s ię  z trw o g ą  p o za  siebie i milkli. Dzieci poczęły  
kw ilić  n a  rę k a c h  m atek . P o w iew  n iósł go doko ła  czw o ro k ą­
tn e g o  p la cu , n a  k tó rym  grom adził się  lud. Na w szy stk ich  u s ta c h  
było  je g o  im ię. K ażdy w y m aw ia ł je  ze zgrozą, a  za razem  p o ­
w ta rz a ł im ię  S praw ied liw ego , k tó ry  sk o n a ł w  dziw ny sp o só b  
i ś ró d  p rz e ra ża jąc y ch  okoliczności. Inni pow iadali, że nie sk o ­
nał, ty lk o  om dlał. Jeszcze inni tw ierdzili, że o zachodzie s ło ń c a  
z s tąp ił z  k rz y ż a  i ru szy ł ze  sw ym i uczniam i przez k raj. P o­
w s ta ły  liczne sprzeczki. Ale nadbiegli ludzie, k tó rzy  oznajm ili,
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że  n a  p ew n o  u m arł, gdyż zd jęto  go ju ż  z k rzy ż a  i z łożono 
d o  grobu. W ted y  w ie lu  się znaczn ie  u sp o k o iło ; inni udali się  
do  dom ów , a  ci, k tó rz y  pozostali n a  p lacu  w  cieniach n o ­
cnych , poczęli w y k lin a ć  zdrajcę, d o b ie ra jąc  s tra szn y c h  zło­
rzeczeń.

W tedy  p o w iew  p o n ió s ł go dalej p rzez  ulice, place i z a ­
u łk i. Blizko b ram y  n a  drodze u jrza ł z n o w u  g ro m ad k ę  ludzi. 
C hcia ł j ą  m inąć, ale pow iew  n iósł go  w  ta m tą  stronę. Z a ­
d rżał. W  p o śro d k u  g ro m ad k i sz ła  M a tk a  S praw ied liw ego , 
z tw arz ą  b ladą ja k  p łó tno , z sinem i ko łam i pod  oczym a i z ź re ­
nicam i zw róconem i b łędnie p rzed  siebie. Z p ie rs i je j dobyw ało  
s ię  u ry w a n e  sz lochan ie. P od trzym yw ało  j ą  d w ó ch  p łaczących 
uczniów , k tó rzy  się nie ulękli i z  m ia s ta  n ie  uszli. A na obli­
c z u  M atki był ta k i ból, że dobrze ziem i, iż w  cieniach nocy  
tonę ła , nie w idząc go. K tóryś z uczn iów  w y m ó w ił imię zdrajcy. 
Z  posin iałych u s t  M atk i w ybieg ł ledw ie s ły sza ln y  szept, k tó ­
rym  zdrajcy  p rzebaczała. A w łaśn ie  p o w iew  w ia tru  s taw ił go 
w  pobliżu. O n p ra g n ą ł k rzy k n ąć , rzucić się  z ro zp aczą  do jej 
s tó p , objąć rękam i je j nogi, a  po tem  sz lochając , pochylić g łow ę 
k u  ziem i i ta rz a ć  się  w  p iasku . Ale był bezsilny . P ow iew  p o ­
n ió sł go dalej, a  g ro m a d k a  zn ik ła  w  m ro k u  nocnym .

B łąkał się z w ia tre m  dokoła m u ró w  m ia s ta , w p ad a ł p rzez 
b ram y, m ijając n iep o strzeżen ie  s traż n ik ó w , i z n o w u  k rąży ł po 
u licach i ogrodach. Z n a laz ł się w  ten  sp o só b  w  gaju  o liw nym , 
ś ró d  k tó rego  leżał tw a r z ą  n a  ziem i m ąż p e w ie n  i gorzko  p ła ­
kał. On w  chw ili s tan o w cze j u lą k ł się  i z a p a r ł S p raw ied li­
w ego. T eraz  ciężko p ła k a ł nad  sobą. N ikogo n ie w inił, ty lko  
siebie, bo upad ł, bo się  w yparł p raw dy . J a k ż e  k ierow ać bę­
dzie tą  k ru c h ą  n a w ą  rybacką, k iedy  z a  p ie rw szy m  p o d m u ­
chem  b u rzy  uciek ł do w ygodnych , sp o k o jn y c h  brzegów ?... 
J a k ż e  dzierżyć będzie kij pas te rsk i, k ied y  w ie rn a  trzoda ro z ­
p roszy ła  się, k iedy  je d e n  p o ca łu n ek  z d ra jc y  w  niw ecz obrócił 
w szy s tk o  i k iedy  w y b ra n i po czy n ają  n ieu fn ie na siebie po-

172
http://rcin.org.pl



glądać?... 1 sz lo ch a ł nad sobą , nad  zaprzan iem , nad  S p raw ie­
d liw ym , n a d  w y branym i, n ad  zd rad ą .

W ia tr  p o ru szy ł gajem  o liw nym , a  cień z pow iew em  pły­
n ą ł dalej, p rzez  bram y, ulice, zau łk i, dokoła m u ró w  i za trzy ­
m ał się  w  ogrodzie, w  k tó rym  u  g robu  dziesiętn ik  p ieczętow ł 
sk a łę , a  ro tm is trz  ze sw ej ro ty  u s ta w ia ł żołnierzy, m ających  
p rzez  ca łą  noc czuw ać przy  kam ien iu . G dy dziesiętn ik  sk o ń ­
czy ł p ieczę to w an ie , ro tm istrz  zab ra ł s w ą  ro tę i oddalił się. 
Ż o łn ierze  poop ie ra li w łócznie o śc ian ę  grobu, zdjęli hełm y 
i poczęli rozm aw iać . D ziesię tn ik  przechadzał się w  zam yślen iu . 
P o w ia ł z im n y  w ia tr. P om iędzy żo łnierzam i p o w sta ła  m o w a  
o zd ra jcy .

I n ag le  zdało  m u się, że niebo, ziem ia, drzew a, dom y, 
k am ien ie , sk a ły  i całe p rzyrodzen ie  m a usta , a  n a  tych u s ta ch  
je d n o  o k ro p n e  im ię, k tó re  je s t  jeg o  im ieniem . 1 p rzestraszy ł 
się tego  s tra sz n e g o  rozgłosu , p rze s tra sz y ł się sam ego siebie, 
p rz e s tra sz y ł się  sw ej d u szy  i z a p ra g n ą ł odstać od niej, za­
p ra g n ą ł uc iec  p rzed  sam ym  sobą.

P o w ie w  s ta ł się siln ie jszym  i un ió sł go z ow ego ogrodu , 
o b sta w io n eg o  żo łnierzam i. W y p ły n ą ł n a  pola i drogi. Ale do­
strzeg ł w  p o m ro ce  nocnej, że p rąd  pow ietrza nie p o ru sz a  
d rzew  p rzy  d rodze , nie w zb ija  tu m a n ó w  p iasku , choć s ta je  
się coraz s iln ie jszym  i p o czy n a  rw a ć  go ja k  burza. Z ro zw ia­
nym  w ło se m , z rękam i n ad  g ło w ą  i ze skrzyw ionem  z p rze­
raż en ia  ob liczem  w iał ta k  w  ob łoku  burzy  nad ziem ią, a cie­
m n o ść  d o k o ła  s ta w a ła  się coraz g ę s tsz ą  i w ycie w ich ru  coraz 
o k ro p n ie jsze m . P o tem  rozległy się  w  tym  w ichrze św istan ia , 
n a w o ły w a n ia  i śm iechy. W ło sy  poczęły  m u się jeżyć n a  głow ie. 
W y w ró c ił oczy, biegł, p łynął, bojąc się  obejrzeć poza  siebie, gdyż 
zd a w a ło  m u  się , że k to ś  go ściga, ty lko  w sk u te k  ciem ności 
trafić  za  n im  n ie może. P ogoń  by ła  rozproszona . Ś w isty  i n a ­
w o ły w a n ia  rozlegały  się w  różnych  s tronach  św ia ta . N iekiedy 
g ło sy  m ija ły  go, przecinając drogę p rzed  nim  lub za  nim . 
P rzech y lił g ło w ę  w  tył, n a s taw ia jąc  ucha, w ypręża jąc  się ró ­
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w n o cześn ie , aby  go  b u rza  ła tw iej n ieść  m ogła. P rzez czas 
ja k iś  słychać było ty lk o  szum  w ichru . Ale n iebaw em  zauw aży ł, 
ż e  g łosy  p o czy n a ją  grom adzić się  za  nim , rozlegają  się w p ra ­
w dzie  bardzo  daleko , ale ju ż  s ą  n a  trop ie . T eraz  zrozum iał, 
ż e  ja k iś  pośc ig  szale je  za  nim , a  on  uchodzi. Krzyki, p o św is ty , 
n aw o ły w a n ia  zbliżały się  u s taw iczn ie  i te ra z  m ógł ju ż  rozróż­
n ia ć  g łosy  pochodzące od różnych  postaci. Je szc ze  przez chw ilę 
łu d z ił się, że ta  g łu c h a  w rz aw a  p o za  n im  n ie tyczy  go, że  to  
n ie  pościg i że on nie ucieka. Ale nag le  p o sły sza ł sw oje  imię. 
W tedy  o g arn ę ła  go  rozpacz b lizka obłędu. R zucił się ze w zn ie - 
sionem i rękam i n ap rzód , k ład ł się  n a  w ich ra ch , szala ł z b u rzą  
n a d  ziem ią, nie p a trz ąc  poza  siebie, nie w idząc nic p rzed  
sobą , nie m yśląc , m io tan y  strachem , o k ro p n ą  bo jaźnią, m ęk ą  
i obrzydzeniem . W tedy  przycichło z a  nim  n a  chwilę. Ale nag le 
o  jak ie  pół s ta ja n ia  p o w sta ł g w a r  zm ieszan y ch  g łosów , w rz ask , 
św is t, chichot. W tedy  w ezb ra ł w  nim  g n iew , gdyż zrozum iał, 
że  przed  pościg iem  ju ż  nie ujdzie. C o k o lw iek  stać  się  m iało , 
n iech się s tan ie , byle prędzej. P rz y s tan ą ł, w rz a w a  za  nim  za ­
m ien iła  się w  w y b u ch  piekielnej radości. O brócił się, sp o jrza ł —  
nagle w sz y s tk o  ucichło , znikło. P u s te  n o cn e  dale, ty lko  w ich e r 
dm ie z w ie lk ą  gw ałtow nośc ią .

P o t p e rlis ty  w y s tą p ił m u n a  czoło; o słab ł i chciał sp o ­
cząć. Ale nie m ógł schylić się k u  ziem i; p o w ie w  burzy  n iósł 
g o  dalej n ad  polam i. Z razu  u spoko ił się n ieco. Ale ja k a ś  m yśl 
sp łoszy ła  ch w ilo w y  spokó j i przejęła  go je sz c z e  w ięk szą  bo­
jaźn ią , niż p rzed tem . G łosy, k tó re  n ag le  g in ą  w  pow ie trzu , 
s ą  zapow iedz ią  rzeczy  osta tecznych .

Z aczą ł w ięc zn o w u  bieżać z w ich re m , rw a n y  coraz g w a ł­
to w n ie jsz ą  burzą . J a k o ż  po chwili o z w a ły  się  znow u  za  nim  
szep ty , z razu  b ardzo  daleko, ale po tem  co ra z  bliżej. Z szep tam i 
łączy ły  się p o św is ty , naw o ływ an ia . Im prędzej p łynął p rzez 
pow ietrze, tern bliżej i głośniej roz lega ła  się  z a  nim  w rzaw a. 
T e ra z  s ły sza ł ju ż  groźby , u rąg an ia . P ośc ig  sza la ł za  nim , pędził
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go w  ja k im ś  je d n y m  k ie ru n k u  i począł z dw óch stro n  z a ta ­
czać z a g o n y . N iebaw em  dosięgnie go.

P rz y p o m n ia ł sobie, że k iedy  za  p ierw szym  razem  p rzy ­
s ta n ą ł  i obejrzał s ię  poza siebie, w szy s tk o  ucichło i znikło. 
C h cia ł się  ra to w a ć  w  ten  sam  sp o só b  i niebaw em  uczynił to. 
Ale n a ty c h m ia s t p rzek lął sw ój postępek .

W  chw ili bow iem , gdy obrócił s ię  poza siebie w  ciem ność, 
rozległ się  p iek ie lny  śm iech, po k tó ry m  nas ta ła  p rze raża jąca  
cisza. P rz es trz eń  w  górze poczęła się  rozjaśniać. R ozstąp iły  
się  c h m u ry  i u jrza ł postać p rzyb itą  gw oździam i do nieba. Na 
s in e m  czole k o ro n a  ciern iow a, a  z  pod  każdego kolca śc ieka 
k re w . S zero k o  ro zw arte  oczy p a trz ą  n a  niego z w yrazem  
s tra szn e g o  w y rz u tu . Spiekłe, sp ę k an e  u s ta  rozchylają się i sze­
pczą  jego  imię...

Nie m óg ł zn ieść  tego  w idoku , odw rócił tw arz  z okro- 
p n em  p rze ra żen iem  i począł uciekać. Z aw yły  za  nim  ty siączne 
ch ichoty , p o św is ty , groźby, p rzek linan ia. G łosy te  gnały  go 
p rzez  n o cn e  p rzestw o ry , a  on  dysząc, jęcząc i w y jąc  z bólu  
i bo jaźn i, b ieża ł p rzez  dale i czuł, że  ucieczka jego  je s t  n a ­
darem n ą .

N a w sch o d z ie  poczęło św itać . T e raz  mógłby, obróciw szy  
w z ro k  p o za  sieb ie , u jrzeć  p o s tac ie  i tw arze  dążącego za  nim  
pościgu. Ale bał się. W szed ł dzień słoneczny, lecz zarazem  
uczyn ił się  dz iw  w  przy rodzen iu . D zień bow iem  św iecił ty lko  
w  dole n a  z iem i; on zaś p ły n ą ł g ó rą  śró d  nocnych ciem ności 
i w id z ia ł ty lk o  dzień  ten  p o d  sobą. Ludzie w ychodzili z  do­
m ó w  z a  sw em i zajęciam i. P aste rze  w ypędzali s tad a  n a  p a ­
s tw isk a . P o d ró żn i krążyli z m ia s t do m iast pieszo i n a  grzb ie­
ta c h  zw ie rzą t. D zień, dzień słoneczny , daw ny, złoty, ja sn y , 
p a n o w a ł z n o w u  n a  ziem i; on  ty lko  k rąż y ł w  ja k ie jś  n iep rze­
b ran e j nocy, a  z a  nim  szala ł ów  pośc ig  przerażający , coraz 
bliżej, i n a w o łu ją c y  go, ab y  stanął.

S p o jrz a ł k u  ziemi. S po jrza ł ku  ludziom  i p rzy rodzen iu . 
P rz y p o m n ia ł sob ie , że k iedyś pędził tam  w  dole podobny ż y w o t

175

http://rcin.org.pl



i że cichość m ie sz k a ła  w  jego  su m ien iu . U jrzał g rom adkę ludz i 
opylonych  k u rze m  i p rzypom niał sobie, że chadzał w raz z ta k ą  
g ro m ad k ą  z a  S p raw ied liw ym  i że b łogo  m u  było. Aż popełn ił 
p ie rw sze  o sz u stw o . J a k  się to  s ta ło ?  Nie pam iętał. Stało się 
nagle, bezw iednie, bez p rzepow iedn i i upom nień . N ikt o tem 
nie w iedział, ty lk o  on jeden . Z razu  nosił się z tą  ta jem n icą  
ja k  z m ałem  b rzem ien iem ; po tem  b rzem ię stało  się  dokuczli- 
w szem . Każde spo jrzen ie  S p raw ied liw eg o  dotykało  go ja k  
ogień, bo  ja k iś  w ew n ę trz n y  szep t p o d su w a ł m u m yśl, że  S p ra ­
w ied liw y czy ta  p raw d ę  w  jego  tw a rz y . Ale S praw ied liw y  m il­
czał, ty lko  od cz asu  do czasu  patrzy ł. W tedy  u su n ą ł się na 
stro n ę  od bo k u  S praw ied liw ego , od łączył się od pielgrzym iej 
grom adki, p o d ąża ł naprzód , w yprzedzał, zam aw ia ł noclegi i po ­
żyw ienie, a  po tem  k ładł się n a  sp o czy n ek , kiedy inni zeb ra ­
w szy  się  po  p o siłk u  doko ła  S p raw ied liw ego , słuchali z  p rze­
jęciem  jego  słów  lub sk ładali p rzed  n im  ręce, gdy  u zd raw ia ł 
cierpiące tego  św ia ta . O d su n ąw sz y  się  w  ten  sp o só b  od g ro ­
m adki, ją ł p opełn iać  coraz liczn iejsze o sz u s tw a  i doszło  do 
tego, że w o re k  z p ieniędzm i trzeb a  było dobrze pod  sz a tą  
uk ry w ać , ab y  nie w zbudzał podejrzen ia  w  ludziach, k tó rzy  
zrzekli się w sze lk iego  posiadan ia . W ted y  zn ienaw idził tę  g ro ­
m adkę i S praw ied liw ego  za  to, że ich oszuk iw ał. Byłby m oże 
porzucił ich, ale n ie  znalazł sposobu . Z re sz tą  ta  s a m a  żądza, 
k tó ra  go odpychała , rów nie  silnie p rzyc iąga ła  go do tych, 
k tó rych  ta k  k o rzy s tn ie  i ta k  b ezk arn ie  m ógł oszuk iw ać .

P otem , gdy m u  podsun ię to  m yśl w y d a n ia  S praw ied liw ego, 
nie w iedział co czynić. U ląkł się. W alczy ł ze sobą  p rzez k ilka  
dni. Ale chęć z y sk u  przem ogła, a  p o p a r ła  ją  n ienaw iść  w zglę­
dem  tych, k tó rych  oszuk iw ał. N ajp ierw  w zią ł nagrodę, a  po ­
tem  z a s ta n a w ia ł się  jeszcze. W ted y  poczęto  nalegać n a  niego, 
aby  dopełn ił zobow iązan ia . J a k ż e  tu  zed rzeć z tw a rz y  skórę  
uległego u cz n ia ?  S kąd  w ziąć  oczu do sp o jrzen ia  i palca do 
w sk a z a n ia ?  Ale w y k rę tn i ludzie pom ogli m u. T y  złożysz tylko 
p o ca łu n ek  n a  jego  tw arzy!... S p o tk a li się  w  gaju. Żołnierze
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u k ry li s ię  w  zaroślach . Zbliżył się  do S p raw ied liw ego ; dz iw ny  
u śm ie c h  w y k rz y w ił m u tw arz . P o w ita ł m istrza, d o tkną ł u s ta m i 
je g o  po liczka . Żołnierze w ybiegli z zarośli. On uciekł.

1 u c ie k a  ciągle. Uciekł p rzed  sw o ją  tw arzą , przed sw em i 
oczam i, u c iek ł z pod d rzew a  figow ego, n a  k tó rem  za w is ł ów  
ru d y  w isie lec. U ciekł przed  brzm ieniem  sw ego im ienia, k tó re  
było n a  u s ta c h  w szystk ich . Uciekł p rzed  w idokiem  zbolałej 
M atki i sz locha jącego  w  g a ju  o liw nym  uczn ia-zaprzańca. U ciekł 
p rze d  w idm em  ow ej tw arz y  ociekłej k rw ią  i śm iertelnym  zn o ­
je m . U cieka w ciąż. P od  nim  m roczy się dzień, zachodzi słońce, 
n a s ta je  n o c ; za  nim  roz lega ją  się  w  pow ietrzu  w ołan ia, św is ty , 
ch ichoty . S zale je  gonitw a, n ę k a  go głosam i i w idziadłam i.

T rzec iego  dn ia  o św icie p o n ió sł go w icher do m iasta , 
w  k tó re m  w rz a ło  od n iesłychanych  w ieści. T łum y biegały  po 
u licach , d o m a g a ją c  się pew n ie jszych  w iadom ości. Te bow iem , 
k tó re  z u s t  do u s t  k rążyły , przechodziły  w szelkie pojęcie. On, 
z d ję ty  z k rz y ż a  i p o ch o w an y  w  op ieczętow anym  grobie, s trze ­
ż o n y  p rzez  żołn ierzy , z n ik n ą ł s tam tąd , a  zn iknąć m iał śród  
oko liczności, k tó re  jed n y m  łzy z oczu w yciskały , a d rug ich  
nap e łn ia ły  lęk iem . W  całem  m ieście pan o w ał n iesłychany  za­
m ęt, k tó ry  zw ięk sza ł się z tego  pow odu , że ze w szy stk ich  
s tro n  n ap ły w a ły  tłum y n a  św ię ta , tłum y, k tóre o S praw ied li­
w y m  sły sza ły , tu  i ów dzie w idziały  go przem aw iającego  do 
lu d u  i ro zp o w iad a ły  w szędzie o jeg o  dziw nych czynach. Liczne 
g ro m ad y  ciągnęły  do onego ogrodu , aby obejrzeć odw alony  
k am ień ; ale p o staw io n o  w a rtę  i n ie puszczano; nikogo. W ieści 
poczęły  te d y  przybierać coraz w ięk sze  rozm iary i głosić zda­
rzen ia , k tó ry m  nie pow inno  się było daw ać w iary . Ale po ­
m iędzy  p raw d o p o d o b n em  i n iep raw dopodobnem  przesta ła  istn ieć 
o d w ieczn a  g ran ica . Zaszły  rzeczy ta k  nadzw yczajne, że p o p ro s tu  
trz e b a  było  albo niczem u nie w ierzyć, albo uw ierzyć n a  ślepo 
w sz y s tk ie m u . Jeżeli się uw ierzy ło  w  rzeczy najp rostsze , k tó re  
w sz y sc y  w idzieli i k tó re  były oczyw iste , to zaraz  przy łączały  
się  do  n ich  zdarzen ia  ta k  n iep raw dopodobne, że, nie w ierząc
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w  nie, trze b a  było  u w aż ać  za  n iep raw d o p o d o b n e  coś z tego , 
co się  is to tn ie  zd arzy ło , co w szy scy  w idzieli i co było oczyw iste .

W  k ażd y m  raz ie  jed n o  było p ew n ik iem : zd ję ty  z k rzyża 
nie leżał ju ż  w  g rob ie  strzeżo n y m  p rzez  żołnierzy.

N atom ias t w  onym  gaju  n a  d rzew ie  figow em  w isia ł w ciąż 
jeszcze tru p  cz ło w iek a  rudego  i n ik t n ie  m iał odw agi zbliżyć 
się, aby go odciąć i pochow ać.

D uch tego  człow ieka, k rążąc  z p o w iew em  w iatru , zna lazł 
się zn o w u  w  o nym  gaju. U jrzał w te d y  z przerażen iem , że 
dłużej cierpi k rzyw dzicie l, niż sk rzy w d zo n y .

P ow iew  n ió sł go  przez g w arn e  ulice, z a  m iasto , n a  pola. 
Krążył, w raca ł, c ierp iąc m ęki, śc ig an y  p rzez  ból, s trac h , szy ­
derstw o.

P ew nej n ocy  w p ły n ą ł do p rz e d s io n k a  jak iegoś dom u, 
koło k tó rego  sn u ły  się  g rom adk i, o g lą d a ją ce  się podejrz liw ie 
za  każdym  p rzechodn iem . P o  ja k im ś  czas ie  w szyscy  w eszli 
w  głąb dom u, z a m y k a jąc  drzw i z a  so b ą . O n  w p ły n ął do  roz­
ległej izby, w  k tó re j poczęto się  g rom adzić. C isza p an o w ała  
śród  zeb ran y ch ; n iek tó rzy  ty lko  szep tem  opow iadali sobie n a j­
św ieższe zdarzen ia. P o zn aw ał tw arz e  i bał się, aby  go  nie 
dostrzeżono . Ale chociaż ocierano  się  o n iego , n ik t g łow y  k u  
n iem u n ie obrócił. Nie w idziano go. Je d n i poczęli w zdychać , 
inni pop łak iw ać . C zekali n a  coś n iezw y k łeg o . A w  onem  d łu­
giem o czek iw an iu  o p u szcza ła  ich o tucha . C hw ile nocy ubiegały. 
Nagle w szy scy  oniem ieli.

W  p o śro d k u  nich s ta n ą ł S p raw ied liw y , odchylił sza ty  
i u k aza ł ra n y  sw o je . Całe zeb ran ie  rzuciło  m u się  do nóg  
i p o w sta ł w ielk i płacz. W yciągano  do n iego  ręce, d o ty k an o  
brzegu  sz a t jego . P łacz zam ienił s ię  w  o g ro m n e  uniesien ie, że 
żyje, że je s t, że spe łn ił co był zapow iedzia ł. P op rzysięgano  m u  
miłość, cześć i w ie rn o ść ; p rzy rze k an o  czcić jego  p rzy k azan ia  
i — zach o w ać w  w iecznem  p rze k leń s tw ie  pam ięć zdrajcy...

Nagle zn ik ło  zgrom adzen ie , zn ik ła  izba, pow iał zim ny 
w iatr, rozłeg ły  się  nad  polam i św is ty , naw o ły w an ia , groźby
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i ch ich o ty  szydercze. A on , n iesiony  burzą , uciekał nad  ziem ią, 
p rz e k lin a ją c  siebie i to  w szy s tk o , co nadarem nie uczynił. T ak , 
n a d a re m n ie !  T eraz  dopiero  to  zrozum iał. S kala ł nad arem n ie  
ręce  sp rze d a ją c  Spraw iedliw ego , sk a la ł nadarem nie u s ta  w  zd ra j-  
czym  p o ca łu n k u , ska la ł nad a rem n ie  duszę. C oś w  n im  m ó­
w iło , że w sze lk a  zb rodn ia  je s t  ty lko  jak iem ś n adarem nem  
sk a la n ie m  się, je s t m ęk ą  z a d a n ą  sobie sam em u. P rzeklęty!... 
z a w rz a ły  za  nim  ty siączne głosy... P rzeklęty! szep ta ło  coś 
w  nim  sam ym .

Ale zarazem  uczuł, że sta ło  się coś ta k  po tw ornego , czego 
n ie m ógł był rozum em  sw y m  przew idzieć. Zdało m u  się, że  
is to tn ie  n ie  w iedział, co uczynił; że gdyby był tę  p raw d ę  p ier­
w ej p o zn a ł, n ie  byłby się  n a  n ią  targnął. Spraw ied liw y ty lko  
p a trz y ł i czekał. A on działał i dąży ł ja k  człow iek o jed n em  
o k u , k tó ry  po łow y św ia ta  w ed le  siebie nie widzi. A k iedy  
sk ręc ił w  s tro n ę  sw ojej ślepoty , w p ad ł w  otchłań.

Z a led w ie  to  w yrozum iał, k iedy  poczuł, że w ia try  się  uci­
sz y ły  i że  s to p y  jego  k ro cz ą  z n o w u  po ziemi. Nie słyszał ta k ż e  
z a  so b ą  o w y ch  g ło sów  w  pow ietrzu . Czuł się innym  człow ie­
k iem , n ie z n a n y m  sobie sam em u.

S zed ł p rzez  ja k iś  obcy  k ra j. Słońce gorzało w  po łudn io ­
w ej s tro n ie  n ieba, a  n a  po lach  m gliła się cisza upalna.

B ył bardzo  zm ęczony  i senny . Siadł na kam ieniu  i od­
poczyw ał.

W ted y  u jrza ł p rzed  so b ą  n a  drodze zbliżającego się  czło­
w ieka . S to p y , szaty  i oblicze onego m ęża były zapylone sza ry m  
k u rzem . S zed ł zdaleka i dążyć m u sia ł daleko, bo ani n a  chw ilę 
nie p rzy s ta w a ł.

L ecz spostrzeg łszy  siedzącego na kam ieniu , sk ie row ał 
k u  n iem u  sw e  kroki i zw rócił n a  niego sw e ja sn e  oczy.

P rz ek lę ty  p rzy p a try w a ł m u się i p ragnął sobie p rzypo- 
pom nieć, czy go kiedy ju ż  nie w idział. Ale czynił to  n ad a re ­
m no. P rzy tem  zauw ażył, jak o b y  poczynał m yśleć nie sw ojem i 
m y ślam i i sięgał nie do sw oje j pam ięci.
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W ted y  ó w  n iezn a jo m y  m ąż p o w ita ł go, a  P rzeklę ty  p a ­
trz ą c  n a  niego b łędnem i oczam i za p y ta ł:

—  Żali m nie znasz , obcy cz łow ieku?
—  Nie zn a m  cię — odparł ten że  —  ale i ty  siebie 

n ie  znasz.
P rzek lę ty  ro ze jrza ł się doko ła  w zro k ie m  człow ieka b u ­

d ząceg o  się  z d ług iego  snu , a  ów  n iezn a jo m y  m ąż m ów ił dalej:
— Żali p am ię tasz , ja k  cię zo w ią ?
P rzek lę ty  z a w a h a ł się, bo is to tn ie  nie m ógł sobie żadnym  

sposobem  p rzy p o m n ieć  sw ego im ienia. N ieznajom y m ąż p rze­
m ów ił zn o w u :

—  S tru d z o n y  je s te ś  p ie lg rzym ką i c ierpieniem . Z apom nij 
o  trudach  i c ierp ien iu , a  pójdź m oim  śladem .

A gdy  P rzek lę ty  p a trzy ł n a  niego, ja k b y  słów  tych  nie 
rozum iał, p rzem ó w ił je szcze ó w  n ie zn a jo m y  m ąż w  te  s ło w a:

—  Żali n a w e t pam ię tasz , iż zn u ży łe ś  s ię  i c ierp iałeś? Żali 
pam iętasz , czyś żył k iedyko lw iek  i d zia ła ł?

Po chw ili za ś  dodał:
—  C o p am ię ta sz  jedyn ie?  C zego je d y n ie  pożądasz?
—  Być ja k im ś  innym ! —  zaw o ła ł P rzek lę ty  i pochylił 

m u  się do nóg.
T o je d n o  w iedzia ł, to  czuł i pam iętał.
W ted y  ó w  n iezna jom y  m ąż położył r ę k ę  n a  jego  głow ie, 

łz a  stoczy ła m u  się z po liczków  i p ad ła  n a  k a s z ta n o w a te  w ło sy  
klęczącego. C ichość b y ła  n a  polach, je n o  n ad  g łow ą p rzyk lę- 
kłego rozległy się s ło w a  ta jem nicze, ale dziw nie  łagodne:

—  Żyj i od radzaj się ciągle, boś je s t  człow iek, k tó ry  
dąży. Po każdym  czynie nastąp i z ro z u m ien ie  tego  czynu. W ięc 
patrzaj, abyś za  każdorazow em  od rodzen iem  s ię  m niej p raw d ę 

sprzedaw ał...
S ło w a  p rzebrzm ia ły  w  ciszy  up aln e j. P rzek lę ty  podn iósł 

oczy. Ale onego  n ieznajom ego m ęża ju ż  n ie  by ło  n a  drodze.
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